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Plemorial czeski 
zaognia stosunki 

z Polską 
GENEWA, 28 kwiet.nia. (Td 

~i. "Głosu Porannego") 
W dniu dzisiejszym delega· 

cja cze<:hoslowacka pmesłała 
wszystJkim delegacjom oraz 
prasie memorja:t, o nieporozu· 
lruienill polsko - czeskiem. 
Ogłoszono ten memorjal na 
łamach c'zasopiJSoma c~eskiieg'O. 
wydawanego w Pradze p. t 
"L 'Europe Central". 

przeciwNo gresy nośc; łer"for;alne; JaponII. 
ukryłe;' 'p d płaszcz ki m "rzJliażn; 

LONDYN, 28 kwietnia (Pal) ta ich dzi,ałalino~. i nika w:vd,ziahl prasowego ja-
Japo'lliSiki minister spraw za· Hkom zapewnia, że Japonja I pońskiego ministel'stwa spraw 
~rani<:znych, Hirota doręczył nie zejdzie z drogd polit)rki o· tagranicznych z 18 kwietnia, 
am'basadorowi brytyjskiemu j twartych drzwi i że nie ma Móre wywołało taką: ~eakc,~ 
amerykańskiemu w Tokio jed· zamiaru narusz'ać IstlIliejących W. Brytanji i Amerylki. Za­
nobrzmiące noty, wyjaśniające traktatów, ale oświadcza, ze miast tego oświadczen!i1 i wy­
politykę JalPonji w Chinach. z; racji połqzenia geograficzne- mienionyoh w niem szczeg6-
Nota japoń,ska oświadcza, ze go wysp .Papoiiskidh i w'Ohcc łów, ktare nota pomija milcz e­
Japonja nie ma zamiaru uaru- bliskich slosunków ,Japonji 'l niem. nota mim.i.slra spraw za. 
szać niepodlegloŚlc'i 100 suwe- Cllinami, or~z ponieważ u~rzy- granicznych Hil'oty ustanawia 
reIJOności Chin, ani też miesz~~ manie pokoju i porządku na oficjalne i miarodajne stam.<lwl 
się do wewn~t,rznych spra", Dalekim 'V,,>cbodzie dla Japo- sko .Japonji w fonnie o wiele 
chi(~skich nji jest sprawą ż~watn:!, łagodniejszej i możlliwsze.l do 

skie) 

Jak mówią, taktyka delega· 
cji czeskiej nie pflZyczyni się do 
złagodzen ia nieporozumdeJ'i. 

Trocki Ilę Ukrywa 

w sprawie Chm., która to de· 
klaracja - zdaniem rady 
nietyłko zagraria niepodleg!ł:ośCi 
Chin, ale 
zmierza do zniszczenia pokoju 
i porządku na Dalekim Wsdw­

dzie, 
gwarantowanych pr.zez układy 
międzynarodowe. 

na terytorjum Francji 
PARYŻ, 28.4. (PAT) -- "Parł!! 

~ir" donosi, Ż~ wbrew pogłoskom, 
Trocki nie otrzymał zezwolenia na 
os'edlenie się w Turcji, B. korni 
sarz s(}wiecki w dalszym ciągu ukry 
wa się we Francji przed okiem cie' 
kawych, zmieniając stale miejsce 
~wcgo pobytu. 

Ży(!zeniem Japonji .jest, ab:y Japon.ia fe JOOfie być oboj(t- przyjęcia dla mocantw zainłe 
Chiny były zjednoczone j żyły ną wobee usiło ań nm- b 'l1 o re-soW'a-n ven. 

Nakłada to na sy~atarjusll 
t'raktatu 9 mocał'stw i paktu 
li!gi narodów obowrąlZek ochro­
ny pokoju na Dalekim Wscho· 
dzie pr,zez zajęcie zdecydo'ę\'a· 
nego słaoowiske. wO'bec dekla-

Woronoll bez małpy 
ożenił się czwarty raz 

w dooJ·obycie. earstw. O J1~ nsiłowan a lf' u-
J aponja nie ma również zamia !(raf,ają tJ"' wf ub , n "h. 
ru mieszać sic do spraw in- pr6bę wyzysku Chin dła ego'­
nych mocarstw w Chinach, o IJtyeznyeh korzyści tyeh 1llO-

ile ~ocarstwa te w swoioh PO'I elll'Slw. 
cZY1llaniach hlln<Bowych i trau- Nota japońska dezawuuje w 
lakcjach maj..'). na celu dobro pewnym stop,niu poprzednie 
Chin, Japonja z radością powj- nie oficjalne oświadczenie I'Zec~ 

NTO. " ~8 kwi('tnia. (Pllt) raeji japoń. kiej. W iJI1teTesi., 
Południowo • zachodnia i'ada I świata leży 
polityczna, najpowamiejszy or niezwloezne powstr&)'mane lm­
gun południowo - cmńlSkiego perJalis1łyCZllej &gre!fjl terytol'-
rządu cywilnego, pakownie jalnej JaponJf. 
wystwuje i mieszania si(' w sprawy we-
pl'l'leeiwko tleklaMeji jIłpoń- W!I1ę.tl'zne Chm:-

PARY:2:, 28.4. (P A T) - Prasa 
rranc-us!{a żywo interesuje eię mał­
iellstwem prof. WorOJlowa. 68-letni 
uczony wziął ślub w Bukareszcie z 
20-1etnią austrjaczką, panną 
S<,hwartz. Jest to czwarty związek 
m'lłzeński prof. Woronowa, który, 
lali zapewniają lekarze francuscy, 
jest w pełni sił. Na zapytanie, czy 
Woronow dokonał na sobie operacjI 
odmładzającej, jego przyjaciel, 
!Znany chirurg, Dartiguos, :;;aZllQ­
czyI, ze w tym wieku wydaje mu 
się niemoZliwem przeprowadzenit> 
podobnej operacji. 

AmerJka pod terrorem band,tó 
Dillinger •• hiena ludzka·· szerz, postrach i jest nieuchw,tnJl 
Bezp.rzykładna wojna, wYIPO 

wiedziana pflZez policję S,tanów 
Z~dnoczonych osławionemu 
ba.ndycie DillilI1gerowi Jrwa na' 
daa, choć wszełkie 
szanse władz hezpieczeń.Siłwa 

maleją z każdą chwilą. 
Z jedl'lej strony . utrzymuje 

się pogłoska, j,akoby DiHinger 

DZI-Bnnikarze pols", sclhronil si~ w mieście MiJImea 
y " polis , dokąd akcja armji polio 

Z wizytą w Hitlerlandzie <:yjnej jeszcze nie sięgła, z dru· 
giej zaś coraz częśeiej podtrzy 

\Vars'z. koreS!p. "Głosu Po- mywane jest twierdzenie, iż 
rannego" telefonuje: bandyt.a 

Wycieczk.a dzienni·karzy pol- zatrzymał si~ w ucieczce w ja-
sk1ch, którzy wczoraj wysŁar, kiejś kryjówce. 
towali samolotem "Lu.f.thanzy" którą łańcuch obławy, sklada­
do Berlina, wylądowała o go- .)c'lCY się z 5.000 poLicjantów, 
dzinie 11.45 na lotniJSku w Tern wyminął 
pelhofie. \V,śTód sprzecczności tych nie 

O godzinie 18.50 przybyli do jest niczem dziwnlem, że de par 
Warszawy samolotem komuni· Ilament Sjprawiedliwośd zrezy' 
kacyjlnym Berlin - Warszawa glIlowal z ujęcia zyW'Cem DiHin 
na uroczystość otwarcia portu gera, wydaj,qc 
lotniczego na Okęciu pTzedsta· nakaz natychmiastowego 
wieiele lolnictwa cywHnego nic zastrzeleni.u go, gdziekolwiekhy 
micekiego or3JZ pmcd:stawidele sie ukazał. 
prasy niemieckiej. Oprócz Zarządzenie to policja przyje; 
niemców przylecieli r6wmez ta z wieltką skwapliwością. Pa· 
wczoraj przedstawiciele lotnie- trołe policyjne w szeregu wy­
twa !łJustrjadkie.r,"'O, rumuńskie, l padków 
go, gIedkiego, finlandZ1kiego, ostrzeliwały bez ostrzeżeń pry' 
łotewski~ i eg,toń'Sikiego. walne samoehody, ~ 

o d 

znajdują.ce się w obr~.bie dzia· 
łali słumv bezpieozeństwa. U­
żywano do tego celru, zarówno 
rewolwerów jaik i karaibim.ów 
maszynowych. Ofiarą tej źle 
pojętej gorliwości padło kilka 
Bogu ducha wmnych osółb. 

Z okolic Sri, Paul, a więe z 
terenu, opuszczonego już przez 
lPosuwającą się na północo -
zachód obtaw~, nadesdy alar­
mujące wiadomości, iż lotny 
patTol policyjny ścigał i ostrze­
liwał jakiś podejrzany samo­
chód, któreg·o kierowca, przy· 
śpieszyws,zy tempo, zbiegł ko­
rzystając z faktu, rż jakiś sa­
moch6d ciężarowy wyjeżdżają­
cy z boeznej szosy przeciął dro 
gę pościgowi. 

Według melodunik II kOlllcndan 
ta owego patrolu, wY'gląd pa­
sażera śdganego automobilu 
zgodny był z rysOtpisem zawar­
tym w lisłach gończych. 

Sztab armji policyjnej poszu 
kującej Dilliillgem postanowił 
wo·hec tego 
zmobilizować specjalne oddzia-

ły lotne, 
działają~e na terenach prze­
trząśniętych juz pnez główne 
siły obławy. 

•• II HIi sen leiing Bon D •• a 

J,afk dotąd nie udało się 
wpaść na żaden bezsporny ślad 
t:>biegłego bandyty. 
Ak~.fa policji gobi si~ i wiłda 

WŚl'ód niepol'ozUll1l1eń, 

wywołanych spl'zecz.nymi mel­
dunkami. 

NOWY JORK, 28 kwietni!:!.. 
Pościg za !bandą Dillin~era, któ 
rv .iest łlJTOwadzony w sł.am.ach 
5Todkowo - zachodruilch, trwa 

przekOOlana, 
przyszłości 
'>Chwytany, a 
dowana. 

7,c w n,ajlbli1ższej 

Dillinger będ,zie 
jego band:l zlikwi 

RozwaiŻally obeonie priZe2 
kongres SI. Zjednoczonych prl) 
jelkt ustawy J>Tzewiduj-e ZWi': 
koSzenie malklSyma1nej na.g,rody 
za ujęcie złoczy~y do. 25 ł~, 
dolar6w, Dotychcza,s nagroda 
ta wynosiła 2'5 dolarów. 

w dalszym c1::ygu.. W Tucson w NOWY JORK, 28 k wicLnia, 
stanie ATizona , silne oddziały Gangsterzy amer:ykallscy w dą , 
policji przeszukały całą okoli· żeniu do odzyskania swobor!y 
cę Gran Canyon. Z s,t. PaUl] wymyślają coraz to nowe spo 
(.Minnesota) donoszą, że gJra· liohy uciecz'ki z w1ięzienia. 
liuje tam Ostatnio z więzienia Chestel' 
jeden z towarzyszy DilUngera, (Illlinois) zbiegł PaoIldon Nor· 
Nelson. Podobno jest on odcię- vel, pflZyw6dca bandy: kló' a 
ty od reszty bandy i całkowicie porwała ~n~l1eg? bankIera Luc 
. . osaczony. Ila w paidzler~ik~ ~. ub. Nor .. 

. . vel ZlbIe.gt z WięzIenIa wraz ! 
Inny towarzysz Dtlhngera I towarzyszem. czol'gaja",c sil' 

VGJn. Met~r, dokonał ~lłpadu na I W1Zdłuż kanału, . wpadająlCego 
pew!len .kaJ~,tor ~ym.lla~y . na do Mis,sissipli . ZauwaŻ'ono ~f} 
p-rzedlll1eŚCIU ~hlcago ~ z!łnegl dopiero po d~iej stronic r~e , 
I»" awdopodobm e w kIerunku ki, gdy zrzucał z siebie uJbra.nic 
Kentruc~y. .. więzienne. Zbiegowie znaleźli 

Zdamem władz pohcYJ1lych stlozę,śliwym zbiegiem okolicz. 

szona, rej przedostali się na drn~i 
banda Dillingera jest rozpro-

j 
nośd łódkę, przy lPomocy ktci -

sam za,ś DiliilIlger ulk,rywa się brzeg, nim nieOtbec:ność ich lO 

W sta'nie Indiana. Poli(:ja . jes1 s:toała zauwafuna. 

H 

jutro dalsze szczegóły • 
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Nigdy iaden minister spraw małego, ruchliwego, nieeo zgi~ nikt lilie przypuszc..zał ani na wy. w~ystkim zda.'waJo się, ie mO'le w Pradze będzie l'zadziej 

jl!agranicznyc.h ni~ wygłosił w teog, weiąż uśmioohniętego mi sekundę, że pan minister Bar- należy czekać do poniedziałku. przemalWiał, ma bowiem wyj41 
ciągu łak krółkiego czasu tyle J.isłra Harłhou, mogło liię wy łhou wyjedzie z Polski, oświad do godziny 5-ej, gdy ~iU"t~f śnioną syłuac.ię pewnego was­
mów, co p. Bartbou. Zaczął w d~\\af., że ten wysoki pan ota- czając coś innego. Barłhou zostanie przyjęty sala ,~ wiernopoddańcze .- . 
Warszawie, na dworcu. :. cza swoją łaskawą opieką tegtł To wszystko więc, l'O się sta przez marszałka Piłsudskiego. świadczenie. 
skOlIczyi w KJrakowie przed otl maleńkiego p8lIla. Rzucało się ło w czasie pobytn mi.n1sł.l'a Pł'asa zagraniczna, zebrana w O konkretnych rezultatach 
.iazdem pociągu do Pl'agi C1:e , to w oczy szczególnie w wa~o Barthou, można byłoby za- hotelu Euro~jskim, oczekiwa- wizyty ministra Barlhou w 
skiej. Mólwił gorąukowo, ';WT3 uie salonowym podczas odjsz- wrzeć w krótkich &Iowaeh. Ale la niecierpliwie powrotu mini- Warszawie wypada przeto m6-
cal się do ws:r.ysłkich. Przemó- du pociągu do Krakowa. Mini- pan minist€r spraw zagranrez- 8tra Barthou, a dowiedziaw- wić z wielką oględnościa. Al" 
wil nawet do policjanta war·· ster Beck wyglądał ~ wagonu nyeh Fran'c.ji nie chciał kon- szy się, że rozmową ł:r'wała jedno stwierdzić możila: QŻV" 
szawskie20 ,przy pl'Zekracll.aniu spokojnie, bez żadnych demon- tentować się krótkiem oświad- czas dłuższy, udała się wprost wił prasę, O'lywił Belweder. 
uli"y. stracyjnych ruchów; minister czeniem. Mówił gorączkowo, \ do ambasady, by wł'eszcic wy· Co tydzień odbywają si«= '" 
Miało się wmienie~ że Mce Barłhou . gładził ministra by w pianie słÓłW rezultat rze- dobye pewne dane. środ~ herbatki pani mal'sznłko 

swoją osobą zastąpić cały pBi'- Becka, uśmiechając się' do nie ul' dokonany eh wyglądał nie- Prau poWta OC2ywi~ie nie wej Piłsudskiej; !'Ią fo t)tzyi~ ' 
lament. Mowy jego stanzyłyby go, wyciągając słówka, ąż co powaŹlnie.i, choć móUł się do fatygowała ~. Dziennikarze I cia skromne, o których rzadkfł 
na całą sesję sejmową i stano· wreszcie znowu przemówił do wiedzieć ~d pana ambasadora wied7leli, że taki jai jest JI!Uia się pisze, mimo iż często zja .. 
wiłyby aft."iZłą atrakcję nłela- publiczności, lIIIla mI:a.ti FPaucji., L8l"oche'a na granicy los W' obeeRyeh w8l'1lDkach, że wia się tam marszałek Piłsud · 
da. gd~ mimo obfiłośei zawie przed odjazdem poei.ągu. polsko _ niemieckiej, je pcno- aby dowledsiei, eo się czę§cio· ski i odbywa rozmowy III 7U 

('ały jeduak dośe ciekaw. l Jedynym akt.., konkł'etDym łłtałe mu w Polsee do wy,kOlUł- wo chiało na konfereac~ aa- proszonymi gośćmi. 
eharakferysłyczną treŚĆ. Wre· pobytu pana młIlistra Barthou nla .tedna misja: nawiązania leżałoby zadzwODłE do «aut w Tym ',;>azem po wIzy'cie mini 
10mównf)ŚĆ min. Barłhon 'przy w Warszawie było otwarcie wy serdecznego kontaktu ze społe- ParyŻU ł wtedy można byloby stra BartholI podano do Ul'&-: 

pomina nieco elokwencję Bal- stawy Fayette w Bibljotece Na ezeństwem. Jest to &aI'dzo wie- coś nie COŚ podać do wiado- d~wej wiadomości o het'balce 
zaka, który nie pozwala dojśe rodowej. Krununikat urzędo- le, jak twierdzi pap. m.inistef mości publicznej o tem, co u marszałkowej Piłsudskiej, III 

bohaterom do głosu, prz~ma- wy nie podaje żadnych Innyeh spraw zagranicznych PoI.s~ się działo w WarSILa'wie, 'w .światek polityczny zwrócił u-
wiając za nich. Ale chętnie czy konkl'etnych faktów. mówią Józef Beck. Belwederze. w~f,' na okoliczność, Iż mar· 
łamy wynurzenia tego płodne- jedynie ogólnikowo o llzgo- Ten konIakt ze społeczeń- Prasa francuska dowiedzia- szalek Piłsudski mówił kWIł-
gu pisarza. bo zawierają treść. dnienin poglądów, o serdeez- stwem został nawiązany. Przo- ła się. że jeśli Barthou jest dQ dram, z ambasadorem amery' 

Gdy min. BartJtou w~gło!iiil nym nastroju, o tych wszyst- dowała oczywiście prawica, qonałym mówcą, lo P'łs:lldskJ kańskim, a p6inie.i konferował 
przemÓlWienie do prasy I"ll· kich wyrazach, które muszą składał hołd "Kurjer War- ' jest świetnym interlokutorem, trzy kwad,ranse z 3·mhasado­
skiej w ambasadzie (raneu starczyć wtedy, gdy nie można szawski", chwalił "A. B. C.", gaW'ęziarzem, że zna sic: nic- rem sowieckim Dawljanem , 
skiej, zdawało się wszystkim. podać żadn7Ch konkretnyeh ale z "Gazetą Wa~'szawską" by trlko na polityce, ale i na po- Paryskie pisma przynm:lh r;j 

że opowiada tak sobie, by' ba· wiadoJDOŚei. lo jakieś małe nieporozmnie-. godzie i że umie nawet w pe- kieś przykre wiadomości o Sa­
wić towarzystwo. Do ~kiegfl Stwlerazono naprzykład, że nie. W dzień przyjazdu nie by wnyeh ch'wilaeh zahaczy e o wietach na konferencji w BeJ 
Pl·zypus.zczeniu. upoważniilł sojuSz obowiązuje, nikt jednak ło wstępnego artykułu na teq temat, szczególnie wtedy, wederze, a marszałek Piłsud · 
fakt, że nie miał przygot .. ,,·,. tego nie kwP.Słjonował, tak jak cZeść pana Barthou, a na od- gdy polityka zapowiada s.lęl ski, jakby dla zd~mentowani3 
ne.i karteczki. m&vił z pamh: , nie przestaje być ważną ueh-wa jezdnem pan S. K. niebardzo "wiosennie'"', 1.. m. że pogołł~ l wynurzeń osób, stojących bli­
ci, trzymając się kamizelki. lona przez sejm konsłyłueJa 04blegał od poglądów prasy sa jest niepewna. Pan ministcr sko ministra Barthou, odbył 
Wciąż podkreślał stanowiska marcowa. Każdy wiedział ue- nacyfnej w sprawie wfąły pa Barthou. opuśełl BelwedJr.,.. najdłuż8zą konferenCję z pa-
Franc,ii wobec szel.'~U zaga sztą zgóry, że pakt o nieagre- na Barthou. czarow~. nem ambasadorem DRwl,m· 
dnień, nie odpowiadając ted · sji z Niemcami w nJezem me Gdy w pierwSZy łhGeń ł'0ZID0 MówJąc uieustft.nnie, opufeil nem. 
nak, czy udało mu liię JJzg :. narusza traktatu. z Franeją, f wy nosiły charakter ogóIniko- IIÓIriSlft' Barthou. Polsk~. Być W tm sposOh skoUuyt 16: 
doić swoje zapatrywania u sezon wielkiej polityki zattra-

.. tanowiskiem rządu polskitl~,w· T E L E F U N K E N • J U N lOR ~ nłeznej, z ,którego wyłuskae 
Ale między wierszami op'" ~ można jedynie stałe miejsCe 

wiadał wszystko. W ten spo . 350 dla PoIdd w radzie figi nar,,-
sób dowiedzieliśmy się, że p'U Odbiór stacji europejskich i zamorskich. Cena wraz z 4 lamp. dów :. przyjazd I!omisji fran"'-

i wbudowanym głośnikiem ELEKTRODYNAMICZNYM ZŁ. 
wie każdy tem~t francuski hę · Pokazy skiej dla spraw gospodarczych. 
dzie przedmiotem dalszych rOf: I spnedał: uRRDIO lIDOlOn". Trauguffa l, KIDIO RbPR. łlawrol l. Od jma zaczyna sic: proza. 

mów, ale .tednocześnie nie mo· ~-----------------------_ ••••• "_ •• _--.-łIIII~1 za tydzień - d'wa przyjdzi@ 
Inśmy się poinformować, zmiana rządu, wypłyną nOwe 
gdzie będą kontynuowane te tr08ki, w,nurzą się sprawy we 
-takzł! rozmowy. wuęłrJ:ne ł dziwne walki wSród 

Minister sIJraw ~agrll •• ie·~, REWELACJ'" W· 60SPOO"RSIWn: OOIROWEIR JUłod~h waystkic.h obozów. ' "ych Francji nietylka przem:l- H H H I[ Idóre są zapowiedzią nowe!;!o 
wiał, ale kadził, nie tyłko chw~' kU1'SU w dziedzinie ruchu mln 
iii, ale piał hymny ' na c L ~śe dzieżlOwego w Polsee. Odbywa 
Polski. Polska aie .hyła dh nif, się czystka \V Legjonie Mlo· 
f:u mocarstwem. ~de stała sj~ Gotowanie na elektryczności jest dostępne dla kaidego dye~ eoś sił! kruszy wśród 
wielkiem mocarstwem. Młody młodzie?i:1 endeckiej. Jedno· 

Józef, pan ministe~ Bec!i, byJ JEDnA HILOWAT0600ZInA - TYLKO 15 I. ez~nie krążą pogłoski, it wszy 
dla niego niet, iko męiem sł'! · sWe sece.s.je mają się gdzi~ 

IiU. ale i wielkim mężem sła- spotKać. a trezynią to kosdem 
Uli. mimo, iż w wielu wytlalI· P" 'ć ~ .;....łów. Ale w ei'-u te ..... ty""'-rOSImy zwroCl uwagą na wy'o .... ,.,."" ~3..._ ~~ --
k;.('b mówił nietylko ;,tnk" dnia PoWal przeżywała dnI 

:If:~ i "nie". W Sklepie Elektrowni, Piotr.sBa 115 chwały i tryumfu, sły~ąc clą· 
W wielu wytJadkach wyd~l" gI~ hymny o swoje.i mocW" 

wa'ł' si~ nawet, że role się i zasięgnąć tamże informa.eJj, stwowMcl, mając w uszach .. 

·"ni('niaj.~ iż Franc.ia kor.~~· sł(\ lub. BI·urze PrODagandowem ElektrowDI- świellezenia ministra Rarthou, 
- oJ'ieki Polski. oddając ,.!~ który przynosi Francji wlado-
ł'~ ! łku'~ icie pOO jej proit~kto- Przejazd 5L mośe, łź Polska chętnie po-
rat. Gdy wysoki. wyp'l'ostow ~ . J kwitowała uznanie Fr~ncii 
ny, o wstrzemięźliwym uśmie- . ll dła ... Polsld. 
~hll minister Beck stał obUli ~ ____ • ___________________ •• _ ••••••••••• " Regnis. 

Dziś i dni nasteDn,ch! 
Passe-partouts i bilety ulgo­

we niewaźne 

Nailepsza komedia wiedeńSka wszJlstkich 
czasów. mówiona i śpiewana 1)0 niemiecku 

C 
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lien. Plalachowslla 
odznaczona złotym 
krzyżem zasługi 

z War3zawy donos~ą: 
Na. mooy zarządzenia prezydenta, 

Rzplitej z dn. m kwietnia 1934 r. 
odznaczeni zostali za zasługi na po­
lu prn.cy i opieki społecznej złotym 
krzyżem zasługi: p. Anna Mała­

chowska z Łod~ i dr, KazimierL 
Smolarski, adwoka.t z Krakowa.. 

30 proc~ warszawian 
przeoczyła biurokracja 

Warsz. lmresp. "Głosu Poranne, 
go" telefonuje: 

SpQrządzone niedawno spisy w'J' 
borców do rady miejskiej w Warszą 

wie okazały się fak nie!1okładne, 

ze około 30 proc. obywateli utra­
ciło prawa wyborcze. Obecnie na" 
stąpi restytucja tych praw dla 100 
tys. obywateli. 

"Narysi eń ka" 
zmieniła wczoraj 

właściciela 

Warsz. koresp. "Głosu Poranne­
go" telefonuje: 

Od szeregu dni przed sądem ok~ 
gowym w Warszawie toczy się pro 
ces przeciwl{o adw. Lucjanowi Pa· 
rzyńskiemu, ookarżonemu o sprze' 
niewiel'zenie depozytów kHjentow­
f> k ich. Wczoraj w sądzie grodzkim 
w Piasecznie komornik dokonał 

sprzedaży z licytacji willi adw. Pa' 
rzyńskiego, noszącej nazwę ,,Ma· 
rysieńka". 

WiUa urząctZOfla była z wieI· 
klm przepychem i oceniono ją na 
200 tys. zł. Po przetargu willę na· 
był przl'mysłowiee Glocer za su 
mę 72500 złotyeb. 

Hillerowcy gnębi, 
Katolików 

BERLIN, 28.4. (pAT) - Organ 
kurji biskupiej w Berlinie został 

llziś ~konfiskowany z powodu ogło· 
szenia sprostowania w sprawie zna 
nycb za~ść JI'jędzy młodziEŻą hitle, 
rowską a katolio~ą. w Hennings· 
dorfie pod Berlinem. Organ kurji 
biskupiej zamieś':Jl rćwnocześuie 
:u-ty kuł, oŚwietlają.cy nastroje an­
tychrzcśdj'l.llskie, panujące w pew­
nych grupach młodzieVy hitlerow­
skil'j, a zwłaszcza u ieh przyWód· 
cÓw. 

W NJldrenji zawieszone zost.ały 

~ pismlJ. katolicki~ "Bergische 

Kiedyś podziwiać' Ją b~dą 
z PO'V dll jej pi'~knych ~~bów 

,Każda dbala o swe dzieci matka powinna pilnować" 'by codziennie 
,~no .i wieczorem ciy!cily. zępy 'pasl'2 Co/gale. Pasta ta 'bowiem 
nlety/ko nadaje powierzchni zębów nieskazifeln'2 blał~~;łea czy!ci 
również dokładnie szczeliny między zębami. A ~ałńie 'fi łych szczełl­
nach, do których włos szczoteczki nie dociera" gromadz~ się resztki 
jedzenia, które pasta CoJgale gruntownie usuwa. Atomatyczny ijej 
smak sprawia, że oddech staje się 'wieży I czysły, to tst po pierw­
szej jut pró~ie ani Pani ani dzieci nie zechcą używał ' innej plISty. 

Z 

Hieczvstv oddech 
pochodzi często z 

dz;e mial w parlamencie 285 glosó 
i 172 przeciwko so'bie 

za s bil 

MADRYT, 28.4. (PAT} - o go 
dzinie 17.55 premjer Samper usta­
lił definitywną listę członków swe 
go gabinetu, która przedstawia siq 
następująco: Prezydjum rady mini­
strów - Rlcardo Samper, sprl1w)' 
zagraniczne - Pita Romcro, spra' 
Wy wewnętrzne - Salazar Alonso, 
wojna - I-{idalgo, finanse -- Mar­
rago, rolnictwo - Ciri!o 6.el Rio, 
przemysł j handel - Iranzo, mary· 
narka - Rocha, k~munikacja -
Cid, oświata - Villalobos, spra­
wiedliwość - Cantos Figuerola, ro 
boty pubUezne - Guerra deI Rio, 
praca - Estadella. 

Gabinet premjera Sampera skła 
da się z 8 radykałów, Jednego po 
stęp owca, jednego liberała demo 
kraty i dwltch niezalełnyeb. 

Nowy gabinet jest właściwie re­
kon~trukcją poprzedniego rządu z 
następującemi zmianami: 

Premjer Rkardo Samper , mini· 
ster przP.m.ysłu i handlu w poprzed 
nim rząd~ic, tekę przemysłu i han 
dht objął mini3ter Jranzo, VilJalo 
bos objął -tekę oświaty, która na 
leżała do de Madariaga, a min, 
Cantos Figuerola zajął miejs{'e Ma 
dariagi )V min. sprawiedliwo§ci. 

Nowy gabinet odbędzie pierwsze 
posiedzenie w poniedziałek przed 

Flama~dCzycy gÓ~ą 
Dają B'elgji więcej 

żołnierzy 

poludniem pod przewodnictwem 
prezydentl republiki. Na zebraniu 
tern będzie ustalony tekst deklara' 
cji rządowej. Gabinet stanie W9 

środę przed kortezami. 
Nowy rzą" repreze:ttuje part je, 

liczące ogółem 148 posłów, amia 
nowicie: 102 radykałów, 31 agrariu 
szy, 10 liberałów demokratów, 3 
postępowców i 2 niezil1cżnych. 

Następujące p:utje, niereprezel1-
towalle w rządzie, przyrzeldy po· 

Cz, to nie śmieszne!! 
Odciski. sprawiają straszne bóle, 8 nie wzbudzają ws')ół· 

czucia! Smiesznem jest doprawdy ~zy daisiejszym stanie wiedzy 
nie pozbyć się J'az na zawsze odcieków. Uczyni to bezboleśnie 
i szybko, bo w ciągu 5 dni płyn na odciski Kornol An~iba, 
Skład Główny: Ludwik Spiess i Syn. 

parcie nOwemu gabinetowi: 111 lu­
dowcówagrai'jus:::y Gil RobIesa i 
26 I'0słów z regjollalne,l ligi kata­
loń"kiej, której przewodniczy pos 
Cambo. 

Nowy ~abinet będzie rozporzą­
lIzał 285 głosami, a part je opozy­
cyjne .- 172 glosami. 

Spiskowcy wracają 
Sanjurio na granicy 

Hiszpanji 
PARYZ, 28 kwietnia. - Z Gi · 

braltaru don,):;~ą, 'i,o pi'zyhy' tli :! '. 

! !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! nerał San j ci " iJ, któr y za lHlz ia I 
I\' powstAnbl w ~jerpniu 1932 " 

Walki uliczne w Par,żu 
Sekretarz merostwa podburzył tłum 

PARYŻ, 28 kwietnia (Pat.)'- Po Ohwilowem uspokojeniu , 
Drobne zajście na bulwarze St. tłum przybrał jednak znowu 
Denis omal nie przymało bar- groi:ną postaw~ pod wpływem 
dzo groźnych rozmiarów. W ponOWlllC>gO prrzemówienia Que-
oh w ili , ~dy policja irnterwenjo· nim.a przed aptek.~, w której 
Wlała, bV rozpędzić g.r;tlipę biją. opatrywano jednego z ranio· 
cY'ch si.ę ludzi, jeden z prze- nycll. 

skazany był n:t cloiywotnc wi~zic 
nie. Wobec uchwalenia przez k.or­
tezy ustawy .) amnestji więiniów 

politycznych, g" Il , Sanju do "YI'U' 
szczono z twir rdzy Santa C 1tllina 
koło Ka(lyksu. Generat z:tlili,'l'z3, \V 

najbliższym czasie l1d~lĆ się do 
Lizbony. ,gnzie się osien!i na <I lde. 
Jak wiadomo Snjurio hył j ł'dnym 
z twórcćw republiJd hiszP'HiskH. 
lecz następnie pokłóciwl> zy się 'l 

przywódcami ropublikali-,kil li, a 
przedewszY3tldem z byłym promje. 
rem Aizaną., wziął udzia ł w spiskIl 
li ntyrządowym. 

• 'lI1iidi66Wl~ 

chodniów, niejaki Ludwik Que W rewItacie tłum. liczący ,)­
r in, sekretarz merostwa. 20 ob· koło 500 osób, zaczął ponownie 
wodu, wyg[osil lPodł:mrzająlCe de.moJliStrować przeciwtko polio 
przemówienie, zarzucając poli , cji. Policjanci wez-wal,i telefo­
cji brutalność. Tłum zajątł wro ndcz.nie posiłki, które przybyły 
g!ą postawę w stos1mJku do po trrzema autobu.sami. Aresztowa-
IilCji, wsiłują<e odbić aresztowa· no 10 osób. Po sŁwierdzen;u CZ' "ulecle !a 
nych. Wtedy jeden t posteru'l1 tO'ŻSamośd aresztowanych wy- W I 15 ••• 
kowyc.h wyst-rzelił w powietrze puszczono na wolnoŚĆ. T~ej , .. w Greifswaldzle stra{'ono we~~ 
wzywając na pomoc z,najdują· , P?liC?llCi w c.za.sie utarczki od -raj przez ścięcie dwuch ludzi, ska. 
cych się w pobHżu polic jan , meśh rany. zanych na śmierć za pospolite mor 
tÓw. derstwo. 

Po t", przyczem w jednym wypad' BRUKSElLA, 28 kwietnia (Tel ROI.We-115 .'.. Legi-a 2 _-1 ... uniewainiono wczoraJ w Prad~ mandaty senatora i dWllclt posł()w 
ku chodziło o zamieszczenie pod()b wt "Głosu Poran.nego") 
nego artykułu przez organ kato· Po raz pierwszy zastosowa· Niemcy zdobyli punkt w double'u 

komunistycznych. 

~o tu ustawę, po'zwalającą re' 
:jckl. Gł P kruŁom na wybór języka przy \Val'sz. koresr,:>. "osu o 6:0, 7:5. Pam polska zademon­

strowała b. ładrną grę. 

... w wielkiej dystylarni .,Old Pel' 
per" w Lexington (Kentucky) wy' 
buchł gwałtowny pożar, który str. 
wił zapasy whisky na sumę zgórą .. 
i pół mil jonów dolarów. Pilnujący 
dystylarni stróż nocny zginął w plo 
mieniach. 

wys.zkoleniJU wojskowem. \Vy' raIllne.go" telefonuje: 
niki tego zezwolenia zanicpo· \V sobotę w drugim dniu Wielki poilIr Po drugim dniu prowadzą 
koiły ludność, mówiąoą po 

ZAGRZEB, 28 kwietnia. (PAT) francusku, ponieważ za jęty- meczu tennisowego Legja-
'- W miejscowości Do.lnja Kralje- kiem flamandzki.m wY'P0wie. Rot- Weis (Berlin) odbyła si~ 
wa, nied:th'ko Zagrzebia" wybuchl działo się,. zg6rą 22 tysiące re· f,'m podwój,na, w której para 
ogromny pożar. Pomil'no natychmia krutów, a za francl1skim 1ylko niemiecka Cramm _ Klein­
towej akcji ratunkowej, pastwą 17 tysi~v. 

Ni~y 2:1. 
Poza konlkursem o'dbyło się 

s'Po&anie pomięd.zy mistlrtzem 
junjorócw Rzeszy, HCllik.lem a 
mi:strzem .tunjorów Pols'ki Slpy­
chałą zakończone zwycię­

stwC'lll niemca 6:3, 6:1 , 6:0, 

plomieni padły 3'73 budynki; 109 schrott odniosła zwycięstwo 
I;ospodarstw spłonęło wrM: z calyru łł . . k nad parą polską Tłoczyński -

... lV dniu wcz~lrajszym ze stolicy 
Sjamu, Bangkoku nie wyszedł anł 
nie przybył żaden po{'iąg, na znak 
protestu kolejarzy, którzy oświad· 
czają, iż rząd nie dotrzymał w stc 
~unku do nich swych obietnic. inwentarzem. 700 o~ób pozostał" I liWię sze manewry Wittma,n w trzech setach 6:4, 

bez ~ach.u n[i.d głową.. WieI? miesz J morskie I 
... po kilku bardzo upalnych 

kańcow Jest rannych. Pozar wy l 
hucbl z powodu nieostrożności dzie 
c~. 

SEZON WIOSENNO-LETNJ. 
Znana na. naszym rynku firma 

E. i L. Kahan, Piotrkowska 80, 
~:l.Opatrzyła swój skład na sezon 
wiosenno - letni w na.jpl'zedniejszc 
l6atunki towarów angielskich oraz 
znane krajowe wyroby Starzyckiej 
M:mufaktul"Y w Tomaszowie. 

Dzięki solidnej eh'lłl1dzc klijcn-' 
t(>!i firma cie Z," s!~ zallfallkl1l 
wśród kllPUją"y<,h. 

LO. 'DYN, 28 kwdnit. :.n,l,-
ily Expre~s" donosi z Nowego Jor 
l u, te obeonie odbywają. SIQ w re­
jonie kanału PWCJIlskiego mane­
wry flc,ty nmerykaóskiej. W mane­
wracb tych hierze udział 113 jedno­
stek morskieh oraz 310 samolotów. 
Manewry te, które się rozpoczęły w 
dniu 15 kwietnia" są. największeuli 
dotycbcz:1S ID8.neWl'runi tego rO-chaju 
i ma.jQ. za zadanie wyjaśnić, czy 
ndaloby się Japon,ji, w razie wl)jny 
cdci;!ó Stany Zj('dll,.lt'zonĘ. od k:l 
nału P.1TI!l.lllski :-go. )hnowry po 
trwajlll do l' oill~a maja 

r Z ... gDa ,," AD'h.,.:.jlPr" dniach nastąpił w południowych r JI U ., ..,~" Niemw~ch gWałtowny ~llauck tcm 
peratury. W Alpach bawarskich 

zdobyła puhar piłkarski Anglji ~padły zn:lCzne §niegi Powłok<l 

l.ONDYN, 28,4. (PAT) - Wielki zaznaczyła się przewaga , Port,';" :=~~~i!.!r:!!';O c~~ 
btadjon w Wembley zgromadził w mouthu, która zdobywa prowadza· (' _ I 
&obote okolo 100 tys. widzów, któ- n~e Po zm.ianie pól. Mancheste! wy- . Z Z Z •• 
rzy, ~ie bacząo na: szalejąclłI nad rownal, a następme przez Tilsol1:J g 
ich głowami burzę z piorunami i prze.chyliił szalę zwycięstwa na I J- Z· 011-~r" 
blYf;kawicami przyglądali się fina- swoJa stronę. ,U .., 
łowym rozgrywko.m piłkarskim H Na' zawody przybyły dziesią.tki na fundusz '. ' 
puha.r Anglji. ' t~si~y lud~.i z całej Anglji, Szl~o.: l 

Do fjnaht d09zły, jak wiadomo, <'JI l IrlandJl. Obecny był rćwmez SZ"o!,niCIW8 POls"l"ego· ' 
Ilnlżyny Manchester i P0Tt€moutb. król Jerzy, któremu obie drużyny n ił. n . 
lwyci~żyta drużyna Manrhestl.Jr w zostały przedstawior,e. zagranl"CB 7 
stof;l1nkn 2:1, w pierwszej połowi a 
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Przedstawiciele policji odwieźli go 

Skok Z płonącego samolotu 
Szczęśliwe ocalenie lotnika Lecointe'a g 

taksówką do domu 
Z Warszawy donoszą: . lo godzimy 21 do kancelarji ( Po krótkiej chwili oczekiwa 
\Vczora.l miał opuścić mury wiq-ziel1tnej zgłosił się ofitcer IPO I nia. strażnik więzienny wpro 

więzienne zabójca dyrektora licji w towarzystwie dwu wY-I wadził do kancelarji Blachow 

PARYŻ, 28 kwietnia. - Zna; I aparat stan.ąił nagłe w płomie ­
ny i bardzo pOp1llarny lotnik niach. Nie trocąc zimnej krwi , 
i iJnJstruktor lotniczy, Sadi Le · Lecointe zdołał wyskoczyć z a · 
cointe, w~ród niezwyki!:YlCh o· paratu i ze spadochronem wy· 
koliczności unikn~ ~zoraj lądował na lotniSIku. 

Żyrardowa, Kohlera, Stefan Bla wiadow,ców. \Vszyscy trzej u· skiego, który ubr,any był w 
chowski. brani po cywilnemu. Przedło-' ciemny garnitur i jasne palto, 

śmierci. Po opus:l-Czeniu się na zie-
"VylStartował on z paryskie· mię lotnilk padł nieprzytomny 

go lotniska Villacoubray celem Jak się okazało, odniósł o.n po · Decyzją władz datę zwolnie- ~yli oni naczelnikowi więzie- przesłane przed kiJku dnia m; 
nia BlachoWISIkiego przy śpieszo nia upowa~mienie, zwaln:)njlącp przez żon~. wYlprólbowania nowego tyP) l ważne poparzeni'<\, życiu jego 
no i w piąrtc:k wieczorem oko, Blachowskiego z wi~zienia. Blachowski wiedz.ał JUZ o samolotu. : I~' jednak nie mgra~a żadne nie-

IłUDC;li W rz~ 
złodzieje na skradzionym samochodzie 

PARYŻ, 28-go kwiełJl11a. - osoby, wydarz)ła si~ onegdaj w 
Straszna katastrof-a samocho · nOl!y koło miejs,cowoś'ci Moda 
dowa, której ofiarą padły dwie ne we Francji. 
M· T n: 

Wiosna w sadzie 
\.~ 
.. J 

.r : '-~~ 
,,,.t. ~ 
.,~ 

, l 

Dwoje Tozb::twionych dzieci wdr.t 
pało się na kwitnąeą. wiśnię, chcąc 
zapewne sprawdzić, czy pręitko deH 
katny kwiat zamieni sie w 8mako· 
wity owoc. 

,;DZIALANIE WÓD JODOWYCH". 
Staraniem sekcji odcl7,ytowej 

P. C. K. dziś o gocJ,z. 12.30 w ~:l1i 
stowarzyszeni:.t polskich kupców i 
przemysłcwców. ul. Piotrkowska 
nr. 118, p. dr. J. Handzel wygłosi 
ooczyt na temat: "Działanie wóil 
lPdowyc.h na przemianę materji". 

'stęp bezpłatny. 

"Jak 
• lit 

Pitsl 
-I 

Pod powyższym tytulem uk(1 
~ał się niedawno w litewskin~ 
tygodnlk.u "Ziemia Ojców" ~TQ' 
vu Zeme, Nr. 5-6) inten·sują.cy 
frljeton B. P3szeimininskisa, ktf. 
l'y niemal w całośd pl'zyi~(l'I;a. 

JUy. 

(Redakcja) 

I,Czas biegnie, przerzedza !tU: 
stare pokolenie , unoszą~ z !lO­

hą do grohu dużo niezapis:l­
ilych drobiazgów historycz­
nych, doty(:zących naszeg0 lua 
JU oraz zdarzeń z życia wybił 
nych osób. 

Jedno dość ciekawe 7.dan;liJ· 
nie o tern, ja1k to litwini wvra· 
towali Piłsudskiego z rąk' Ż.l:i 
darmów. trafiło mi się ust\!­
szeć laprzeszłego roku ()fi 
ztIl1arłegl) działa'c.za "Ausz,ryH. 
in!;pektora kowieńskich szkół 
ludowych Ś. p. Wincentego Pa 
lukajrtisa. Zmarły długiE; lala 
(1881 - 1899) ibył nauczycie­
lem w Wył1kowyszkach. W o· 
wym ezasie był nadzwyctaj cl\ 
ważnym i pomys!owym 3ZeT7.y 
&ielem litewsko:ki. 

Zdarzenie to opisuje; tutaj. 
trzymając się, na ile pami~ć nli 
/pozwala, opowitadania zmarłt­
~o. 

Pew".lego zimnego dżdżv ': te­

W nocy skradziono samo-
chf.d peWUlemu dentyście, mie 
satkającemu w Modane. Kiedy 
roZIPOCZęto poszuki:wania W 

celu scihwytania złodziei auto 
mobilowYiCh, dowiedziano sic;,. 
re j,aki,ś samochód spadł wsku 
tek gwałtownego skr~tu z wy 
wkości 300 m. do rzeki l'Arc, 
Oha i pasażerowie zg1nęli. IsLot 
nie, na dnie skalistej przepaści 
lnaj<lujftcej się pod szosą au 
tomohilowQ, znaleziono rozhiŁ) 

na drzarzgi samochód, a pod 
nim ciała dwu pasażerów 

zminżdżone \ 'skulek straszne 
go llpadk1.1. 

Jak się okazało, rozlbitym 
samochodem był samochód, 
skrlldziony dentyście w Moda 
ne przez dwuch zawodowyc'!l 
złodziei samochodowych, któ 
rzy zginęli pod szczą'fllcami wo­
zu. 0:00 i złodzieje zamierza}; 
llciec z samochodem. lecz wsku 
tek ciemności nie zauważyli 

gwa.}!townego zakr<::Łu i runęli '" 
strasz11i::Ji p-rzepMć. 

w alo 
-ego·· 

a .. 

z.nanego litwina, kolporter;t 
książek oraz iIll:nego. nicct,uajo­
mego człowieka z zarcst(.'ll1, o 
w:vglądzie typowo Utewsildm. 
Ctb,aj byli zmoknięci l obryzga 
ni błotem . 

- J.:!stem Piłsudsld. - prze 
mawiając po polsku, ~rzcdsLa­
wił się nieznajomy. 
Ponieważ WÓWCZt'.s nazwisko 

Piłsudskiego bylo dht Pałukaj­
tisa pu~~em, nic ni~zlnaczącem 
słowem, kolporter książek, za­
uważywszy nice':! ~d:l!iwioI1ą 
mimę PałukajtiSJa, ohja5mH go 
ół:araz, w jakim celu uczynionQ 
tę nieoczekiwaną .,wizytę" i że 
przyprowadzony Piłsudski jest 
przestępcą 'Politycznym, tapa­
nym p·rzez żandarmów wileń 
skich, którego niezwłotlllllV tl3 

lei:v tpTzeprowadzić przez gra­
ni~~. Sa~n zaś roznosiciel lu,ią· 
żek. uproszony przez dobrych 
znajomych Pilsudskicg<.I, po­
wierzył teraz opiece i stara­
niom PałukajUsH do pomoie­
nia 7.biegowi w ucie<-'zcc do 
Prus, opowiadając, że do W~'ł­
kowyszek cześciowo jechali, 
CZ~SClOWO szli pieszo, kryjąc 
Soię na bocznych scieżk:lch, i 'J 

tego powodu POkl'yci sa blo­
tem i zmo'knicci. 

"0 dnia, pod wj~zór, Z~P·.lk3ł Zrozumiawszy, o co chodzi, 
k~oś nieśmiało do drzwi. Palu Pałuk:ljtis zwalnia do domu 
kajtiS8. Gospodarz popros:w· kolportera, a wzi('tego pod 0-

szy, teby W5zedł spost,;r.egł Ip iek~ Pilsudskie~o (!hee na j 
'd'\\'''Ucn meiJczY'Z,Jl -- dobrze mu pierw nakarmić. 

zwolnieniJU przedterminowem, 
na twarzy jego malowało si~ 

Na wysokości 2.500 metrów bezpieczeństwo. 

wzruszenie. Uścisnąl dłonie 
trzech przybyłych i przez dłtuż­
szą chwilę rozmawilał z naczel­
nikiem więzienia, dziękuj~ mu 
za dobre obchodzenie się. i tro 
'.ikliwą opiekę. 

Urzedniezce wolno bJt Diekna 
Urocza biuralistka wygrywa proces 

o odszkodowanie 

Po IPodpisaniu dokumentu 
W, sądzie o:kTęgowym w Pa­

~yżu rozgrywał si~ pl'ooes, kt6 
ry wytoczyła mademoise1le M. 

szedł jej na 'tle, gdyż otrzyma­
ła zalfaz pu sprawie ofert~ od 
.atelier ,filmowego Aubcrt. zwalniają.cego, przedstawiciele 

wladzy wyszli wraz z Blachow· 
skim na pustą o tej porze ulkI! 
Rakowiecką. Przed bramą cze­
kała taksówka, kt6'l'ą ex-wię· 
zień w towarzystwie oficera poo 
licji i dwu wywiadowców od-

farmie o bezprawne wyda~enic l!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
jej z posady. " 

jechał do doIlllU. . 
Dopiero tam asysta po1egrna 

ta się z Blachowskim, za kt6 
rym zamknęły się drzwi do 
Illowego ogniska ... 

Tragedia \V rodzinie 
przemysłowll 

Panna M. odumaczała "n: 
niezwyk1ą. urodą, (:0 wzbudza:­
to w~6d personeW męskiegH 
nieustallIDe ikłótnie, sporY' o to, 
Ik.to z kolegów cieszy się wię 
kMemi ~lędami pięknej ko· 
1€ża.n.ikJi. Codziennie wydarzały 
się w ibiurze z,atargi o to, ktn 
hę.dzie towarzyszyć p. M., kto 
ją odprowadzi do domu. A la 
longue spTzykrzy'ł:o się to 
wszystko szefowi, który posta­
nowił wreszcie usumąć z biurQ 
,pd~kną urzędnkzkę i przesłał 
jej wymówienie. 

W dniu wczorajszym miastem na 
6ZE'm wstrząsn~a tragiczna wieść o W ydalona wytoczyła f~rmi.(; 
próbie llOpelnienia samobójstwa proces, twierdząc, że pTZy jmo­
przez otrucie weronalE\m całej ro- wał ją, na posadę, sam szef, wi­
dziny znanego i pawszi)chnie lubia- dział ją zatem i mógł ~enić 
nego przemysłowca, p, Damma. Słu odrazu. jaką jest jej uroda, ł 
ząca w godzinach porannych we· ŻJe spel!n.ia~a swe obowią'1.llrli 
szła do sypialni, gdzie zastała po- b~llrowe pilnie i sumiellillie, 
grążonych w głębokim śnie swych przeto motyw pozbawienia jej 
państwa i ich 1 t -letnią córeczkę. pracy j~t niewł.aściwv i po­
Wezwany lekarz skonstatował u I zhawi{)ny podsmrwy prawnej. 
wszystkich otrucie weronalem i p ł~"" .~ f' 
przewiózł wszystkie trzy osoby do o pr~es u'WJaJln-!. sZ<-'Ja I~-
_ 't I my SędZUl orzekł, 1Z wydaleme 
~ZpJ a a. M bł' , 

W goli-,;inach m~czorowych do- I'· ... Y o Dleprnw~e l przy-
wiedzieliśmy się, Ze wysiłki lekarzy znal Jej odszkodowa'lue. 
odniosły pożądany skutek i że olla Roz;giłos, jaki zdobyła .iobic 
ry niewyjaśnionej tragedji będą naj t>~ękna urzędnioz!ka, nie wy­
'Pewniej uratowane. 

-, Zaledwie Pafu'kajtis rozpo-
czął rozmowę ze zmęczonym 
pocb:óżnym, gdy spostr.zega 
przez olm(', że środkiem ulicy 
-idzie wachmisltrz 1Jandarmerjli. 
i nagle skręca w podwÓTko je, 
go domu. Oczywiście śoledzi Pij 
sudskiego ... , a może przycho· 
dzi się "nażłopać", co od cza­
su do czasu lubił czynić? Polo 
żenie wyglą:dało beznadziejm.ieł 
W mgnieniu okna Pałukajti~ 
zamyka gościa w sąlSiednim IX> 
koju i czelka, co będzie. 

\- Dobry wieczór, panie 
nu'uczycielu - nawet me za· 
pU'ka\\~szy do drzwi włazi do 
mieszkania wachmistrz iandar 
merji. 

- Dobry, panie waclllIni, 

- Nlielekika, panie nauczy· 
cielu nasza sŁużba, .. czę,sto zda· 
ma się mokm.ąć na wilgomem 
powietrzu i brodzić po błocie .. , 
a ileż nieprzyje1l1lI1ości! 

r- Wszysfkim, p$1ie wach­
mLs-trzu, nie lekiko słU!Żyć. 

~ Lecz odpowied.zia.lnoścj 

370 rocznica SzeksPira 

Dnia 23 kwietnia 1564 roku w ma­
łl:ID miasteczku Stratford 'ull' A NU 
przyszedł na świat jeden z najwięk­
szych poetów i dramaturgt'nv ś,,,ia­

ta William Szekspir. Na zdjęciu ~b, 
ry sztych wyobraż'aj:J:cy Szekspir:!. 

AKADEMJA U WOLNQMVaU­
elEu 

W dniu 1 maja rb. o ;;oclz. :?fl \'1' 
lokalu Polskiego Zw. Myśli ,\ l11n"j 
Piotrkowska. 61 odbędzir si~ aka­
demja z następującym progrn rnell1: 
l) Referat okolicznościowy. 2) Re­
cytacje solowe i :zbiorowe. 3) Częśó 
muzyczna, 

czej wyjaśniła się uciążliwa sy­
tuacja. Po opróim.ieniu butelki 
do dna, wychodz~ późnym 
wieczorem, zupełnie trzeźw) 
wachmistrz żandarmerji dzię-
kował miłemu gospodarzowi 
'la poczęstunek. " 

Odetchną'W\Szy swobodniej i 
zrozumiawszy, że wachimistn 
tyłko p,rzypadkowo odwiedzd 
ich g O'Slpo da rza , obaj towarzy· 
~ze niedoli siedli przy tym !la· 
mym stole, aby wY!Pić herbaty i 
la:kąiSić reszbkami jedzenia. 

Tej samej nocy, unikaj~ 
'>ZOS, okólnemi drogami, pTze·· 
prowad'Ził Pijl;sudslkiego zauLa­
ny, Pałukaj'tisa - litwin do po­
granicznych gospodarzy, któ' 
rzy następnego dnia przeprowa 
!hili szczęśliwie rewolucjonist~ strzu... Siądźcie, rozgośćcie się. 

~ Dziękuję. 
- Co nowego, panie wach· 

mistrzu - spol{ojuie ;pyta PJł-' 
łukajtis. 

mniej... Powied'Zmy, że ot j 
M:ozoraj zo~tało doręczone pis ·. 
mo od zarządu żandarmer.ji W) 

leńs'kiej... uciekł rewoLucjoni· 
sta, mogący, według ich mm.c 
mania, z.biedz zagranicę. R~!.­
kazano strzec pilnie, jaikogdyb)' 
Wyfuowyszki ZIllajdowały się 
przy samej granky. Slzczególo­
wy opis wyglądu, nazwisiko j 
załąlCzOiIlll. fotogr.a.fja nie Ul3· 

czy jesreze, żebyśmy go UQ­

p.rawd-ę złapali ... 
- Nie tajemic8, co to 

jeden? 

za pmez Ziel'One Pole do Prus; 
s,tamtąd, jaik dowiedział si~ 
Pa.łuk.ajtitS, znalazł s·ię wlkrótce 
PiłlsuOs'ki w Galicji. 

- Ni,'C szczególnie ciekawe, 
go. W taką pLuchę rueprzyjem· 
nie chodzić po po~u. 

- Duio tCi'{o /paskud:z!wa 
przywleka się dziś z guoornji 
wHeńs'kiej... Jakiś tam Pił5ud­
s'ki ~ wymówił niechętnie 
wachmis trz. - Może IPr7.Cpłllka~iIbY'śmy 

gardziołko? W tern miejscu na jedną 
_ Dziękuję, dzię!k.'uję... wlaś chwi1ę zapanowała pl1Zytk,ra 

nie w taką l>Ogodę nie byqoiby pauala. 
siQ od tego. Mimo to, przyn3.jmnie.l za· 

Postawiwszy na stole butelk.~ chowujątc 11'a,zew.Illąltl'z pozory 
wódki i zakąskę, gospodarz czę spolkoju i .jakby nrezem niepo· 
stujc żamda'rma, kOlllty.nuuj:ątC r'lli'5zony śmiałek - gospodarz 
z nim zupełnie spokojnie ba· nalewa wachmisłrzowi kieh· 
na1ną, nit<! nieznaczącą pogll:l ' szek. Ten pije, zagryza~ 

dk. smacznie zakaJSkę i XWll'aca roz wę -ę · 

Dopiero nalewajtątc sobie pią- mowę na inny temat. 
ty czy szólSty kieliszek i jak.by CzęŚtCiej do kieHszk.a reje 
chcąc llsprawipdHwić swój ape wódkę Pałukajtis, żeby lbuteJJka 
tyŁ dYŻ'Iljujący Źlallwarm Zla- prędzej się opróżniła i. żeb) 
czyna trochę narzekać na trud- pr~dzej wyszedł goŚĆ mepro· 
noŚtCi swej SkllŻ'by. jszony, aby słowem ta'k czy ina 

Zdarzenie to opowiedział 
nam Pałukajtis w 1921 ;roku .. :' 

"Szkoda, końlCzy SWf' 
WfSpO'lllIllienie p. PastZeiminijn ·' 
skis - że po tylu latach za· 
pODl!Iliałem nazwy wioski, o,raJ 
nazwis'ku ludzi, którzy prze-pro 
wadzili Piłsudskiego, ani nil' 
pamiętam gdzie to zdarzenie 
mało miejsce. Według opowia· 
dania Pałukajti.tsa, Piłsudski 
przeszedł wówczas granicę na 
linji Kił>arLy - \Vładysławów. 

Pomimo swego wielkiego 
s pn-yW , latem 1899 roku. sam 
Pałukaj.tis za szerzenie lite\\'· 
~kości wpadł w rQCe żandar· 
mów. Został usunięty ze służ­
by i osadzony w wi~zieniu w 
Marjampolu" . 
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AmBon oiSZł:zg sgsi~mftig(znie wszUI~ko, 
nie 11'(hodzi w .klad jego kOD(erOD 

co • 

Od dłuz.3zego jut czasu daje się 
zauważyć 

upadek "gleiehscha!towan~J" 
prasy nleml(!ckiej. 

Przest.."I.ła zupełnie wycl10dzić sta­
r!l, dwieście lat z <T6rą. liczą.ca 
"Vossische Zeitung", ~obi bokarni. 
,.Berliner Tagebla,w' wegetuje z 
trudem "Frankfurter Ze-itung": to 
samo da się zresztą p9witdzieć () 
mnóstwie innych wyd~,wnictw nie­
mieckich, które po pnewtocie hitlt> 
rowskim 

Koncern ten, wydają.cy najwięk­
szy hitlerowski dziennik "V611d-
5cber Beob::tchter" ilustrowa.ny ty­
godnik "UustrieL'ter Beobacllter" 
i szereg innych, IDnil'j znanych 
pism, p<>stawił sobie za zadacie 

zniszczyć lub opanować całą 
uiepodporządkowal1ą mu prasę 

niemiecką 

lJllateina; kampanja skierowana 
~rzeciwko niej odniosI:l ni&ba.wem 
skutek, gdyż n3.kład jej spadł o­
statnio z 400.000 do 260.000. Na.d­
u.ieniĆ wYl!:tda, iż; prted przewro­
tem "B. Illustriel'te" bila pół mi­
jona egzemplauy. 

cera ,Się 
odradza 
Przez długie llmowe 
miesiące cero nara­
żono było no dzia­
łonie złej pogody. Na 
wiosnę odradza się 

ono no nowo, trzeba 
jej jednak w tem do­
pomóc: Mydł'o Elido 
7 Kwiatów, badane 

stworzyć w NiemCiLech jeden trust 
gazetowy. 

By zrealizować ten plan, trzeba 
było zmniejszyć do minimum ilość 
wychodzących w Tneciej Rzeszy 
d:denników. Dzi~ki potężnemu po­
parciu rz~du i władz, kampanja 
ta, polega~ąca na utrudnianiu I?gzy 
stencji pismom nienaltżącym dCl 
l;oncernu mona~hijskiego, przy po­
:nocy najrozma.itszych szykan i u­
trudnień, bojkotu, presji podatko. 
wej itp. - odniosła doskonały sku. 
tek. Podczas gdy 

Ta.ka sama nagonka skierowana 
jest przeciwko kO'ncemom Mos~ego 
i Hugenberga (J8cherl - Verlag). 
Potężny niegdyś' magnat prasowy, 
władca opinji Niemiec, Alfred 

chciały ratować swój liyt pr~ 
otlpowiednią zmiane kierunku 

politycznego. 
n1r.dnem byłoby mniemanie, że 
głćwną. przyczyną. upadku prasy 
jest brak czytelników. Brzmi tf) 
może dziwnie, lecz faktem jest, it 

im więcej czytelników ma ona 
tern goruj dla niej, 

Ml)owiem nnsa. CZysto hitlerowska, 
prasa. partyjna w' rodzaju "Volki: 
scher Beobachter", zagrożOII.:1 kon­
kurencj~ ze strony pism "przewe· 
kslowanych" st:1r.'t siQ je zniszczyć, 
chcąc w ten sposób Ja.tować swoją 
własną. egzystencję. 

Ta czysto hitlerowska prasa 001' 
tvjna skoncentrowana iest . 

w monachijskim k~ncernie 
"Franz Ehcr Nachfolger" 

na którego czele stoi bllski pl'zyj!!.· 
ciel Hitlera, były jego towarzysz 
hrol,i z C:Z:1.C;ÓW wojny. Amann. 

przed pr2lewrotem wychodziło 
w Niemczech 2.763 pisma co­

dzienne, a w patdziernłku 
1933 r. - 1,128, dziś jęst ich 

~edwie 886. 
Zaczęło się od upadk:l pism "T-em­
po" i "Vossische Ztg."; dziś idz.l(' 
!\ta.k na tak J)opularną popołud­
nIówkę "B. Z. am Mittag" oraz na. 
),Berllner Morgenpost". 
Wzięto się tez do znanej ilu­
stracji "Berliner IIlustrierte" 

rGwnież uależą.cej do koncenlU -
Arc,dzi lo techniki kolejowej 
Najnowsza linja włoska, łącząca Florencję 

z Bolonją 
Po osiemnaslu lataell pr!tcy I znajduje się na 10 kil(}metrze 

wykollC7.0nO no"q linję kolej o I podziemna stacja, wykuta w 
wą. mir.dzv Florencją a Bolo · skale, jedyna tego rodzaju nie 
n.Tą. Cala ta linja jest zelekłrv tylko w Europie l r ale i ' na 
fikowana, a lokomotywy spe· I świecie. Na stacji tej ZIl.~.rzyllDu 
cjalnego tYIPU, które prowadz~ ją się poc;.(\Igi wQlniej. ze, Rby 
poci~i po~pie:iznc, rozwijają' przepuścić c'k.spresy. Po zelek­
siłę 3.000 HP. i "Hbko~ć fi() tryfikowaniu liinji florencja-­
HO km. na godzjnę. Prze Rzym, jazda z Medjolanu do 
strzeii. między Florencją a Bo- Rzymu będzie trwała WSZy5t­
lon [li przebiegają pocią8'i ~ kiego 7 i !pół godzin, wówczns 
cią:;tu 66 minut. Osobliwością gdy w roku 1913 na przejazd 
nowej linji jest to, że przebie tego samego dystansu zuży~a· 
ga ona w znaczne.i części przez lo się 11 godzin. Magistrala 
łallcuch Apenin pOjprzez g6r'Y \:Icdjolan - Rzym należy 00 
t'meIami, z któ,rych najdl'u~· oajwa:imiejszycb linji półwy­
sz)' mierzy 18 km.; 29 mnier- Spll poo każdym wz.g'Iędc/U 
szych tUTjeli przerzyna łal'icuch ~dY'ż łączy Włochv północn(J 
górski. 'W wielkim tunelu, ~t6 - ze stolicq i z nrowinciami cen 
ry jest arcydziełem techniki haJ.nemi. 
wiertniczej i u.lżyuierski/)j, 

falsz~rz~ 
przed sqdem londyńskim 

LONDYN, 28 kwietnia. (Pat) \ gł~'ch składa się z 12 członików 
Przed centralnym trybunałelll I O.skarżonych bu'onią adwok.aci 
karnym w Londynie rozpocz!!' 1\!Ołld YllSCY LyoJls iLewis. -
ła si~ w-czoraj popoł. rozpra- Oskarżeni nic przyzillują się do 
wa p~'zeciw trzem ~bywa~elom I wi'ny. Po :dożol~el1~ przez a~w. 
polskim: EdwardowI Popleko Lyonsa zastrzezenIU przeclw­
wi, Bernardowi Turkowi i lc- ko figurowaniu na liście świad­
kowi Najmarkowi, oskarż,)· ków obrony osobnilk.a, który 
nym O świadome przcwiczi·~. namówił oskUT7.onych do prze­
nie do Anglji fałszywych zna· wiezienia znaczków do Londy­
czk61W brytyjskiego ubezpiecze nu. ąd Słprawę odroczył do po 
nia socjalnego. Lawa przysif!- niedziałku. 

Hugenbcrg, zagrOZ(}fiy je~t cizi 
siaj bankructwem; 

gdyby nie to, że należy do niego 
równiet "Ufa", jego koncern gaze­
towy nie mógłby już woo.le istnie6. 

Na'jciekawsze jest jednak, ta 
walka koncernu Ehera o monopol 
prasowy' na całe Niemcy sldero­
wana jest nietylko przeciwko ob· 
cej hitleryzmowi (kancerny Ullstei­
na, Mossego, Scherla), leez i 

przeciw niektórym organom 
nacjonalistycznym, jak lip. "An-

grifr' d-ta GObbelsa, 
który po długiej walce musia.ł akR 
pitulowae i weielony z,)~tał do kOli 
cernu monachijskiego. To samo zrc 
biono z organem Hermana G oringn , 
.,Essener Natlonal Zeitung". 

Kanclerz nie lubi wid()(!znle, by 
jego ministrowie mieli swoje 
własne organy rrzybocme. 

Woli aby piSIllc'l. te Ilale:Źa.ły do 
jednego, ogćlnoniemieckiego k011-

cernu pr!lSY na<ljonalistycznej, lde­
rowanego przez Amanna, jednego z 
najbliższych przyjaciół i powierni· 
ków Fiihrera.. 

w. 
. • .,: • ':~. : . " .! ~ .;' " ~ • . 

nAWET nAJLEPSZY OBiAD 
nie da pełnego zadowolenia, 
o ile po obiedzie nie wypijemy 
filitanki rooeM. " 

~i1iianka tej.k~wy daje przy 
lemny spok6] l usuwa nie. 
przyjemne uczucie sytośei. 

Oozywiśoie musi to być praw­
dziwa arabska - moecs, co 
dziennie świeżo palona 
naszym nowoczesnym 
sposobem. 

Ze w,iględów zdrowotnych 
więc winna być nasza znana 

MOCCA • ARABSKA B. •• 
podana po katdem iedzeniu. 

B -CIA IGłtRTD\VICZ 

BADANE DERMATOLOGICZN/E 
7 

poerzeb 
malarza Loepolda Gołtlieba 

PARYŻ, 28.IV, (Pat.) Wer.o- ~dowJSlkiej .przemawtiał prą-, 
raj, na cmentar~u Thiai-s od- ,;es Hufnsgel, w.reS<lCie osta.tnie 
był się pogrzeb pO'lskiego al'lty przemówienie wn,łosił man) 
sty małarm Leopolda Gotł:lie pi<Sra.rz Hem'i Hen:, lllawi.ąle M. 

ba. W po~zabie WlZię,ły udxiał '>ługi 7Jm!ade1ro w dde1e zbli;;e 
t1)umy pub1ic7JDOŚICi. Na trum· nia pok<;ko. karuluskiego na 
nie a.rtysty i uczestnika walk gnlJllcie intelektudn.wn. 
o niepodległość Polski złożyli ~ 

wieńce: alllhasador Rzeczypo· Thl Chr- II S-
spoHtej Cbł.apowski, attache IS aR UlIRII 
wojskowy ~. Bteszyński. Zw. Nonilor 
legj(}nist6w, Koło legjonistów 5 załotony: w roku 1908 
p. p., związek a1r'tystów pol- pczez p. Mary Baker Eddy 
~ki.ch we FraIreji, Koło wsp6it· Międzynarodowy Dzienr;ik. 

Wyda.wany eodzJ.ennie, z wyjąt­
pracy pols'ko - żydowskiej 0- kiem niedziel i erw:ilłt, przez Wydaw 
raz licmj p.r~yjad.le zmalrłe- nictwo "The Christian Science 
go. Pierwsze p.rzemówienie wy PubIishing Society. One Norway 
~osiit '.łml:ttsador ChllapowoSki~ Street, Boston Masil. 
uast~pnie w imieniu t OWB·rz y... -----

Import kawy 
Piotrkowska 96 i 127. 

, KomuniKaty dla. kierowników tego 
l 'izy broni ż~ł zmad~ pł'k. pisma, artykuły i ilustra.cje, które 

I Bteszyń!ski, w imieniu sł()wa- mają być ogłoszone, na1e2:y kiero· 
rzyszenia współpracy poJ.sko ,. wać pod a.chesem • • ',~ ,t '. • '~'J -..': ',/ 'I , " 

__ M 

t-(gia,· a miłosna 
Osobliwa rywalizacja starców 

Wid'lwnią niepowszedniego wy­
durzenia byhl, nIedawno miejsco­
wo~ć 'lllgielska A~hfield. Jest to 
lukolusowe osiedle - \lzdrowisko. 
Przybyli taUJ 113. wypoczynek dwaj 
przemysłlIwry w~glowi, zażyli pny 
jadclc, panowie Monthet i Gilmour. 
Pjel'wszy liezv G8 lat, drugi 72. D~ 

Monthet oświadczył gotowość ob 
darzenia przyszłej 1Xlny 40 tysilJjollr 
mi funtów szterlingć W', które zapi­
sze jej w testamencie. 

The Editorial Board of 
The Christian Science Monitor. 

AOona.ment regulu.i,i ~ję zgóry 
.przez poMtę (ze w~stk:h:h kra­
jów) i wynosi: 
rocuńe dol. 9.00 
pólroe.zme dol. 4.50 
kw&rta1nie dol. 2.25 
mieSIęcznie dol. 0.75 

pojedyńezy: egzemplarz dol. ~ 

The Christian Science Publishing 
Society, 

Boston. Mass. U. S. A. wydaje: 8aoM HandlOwu UJ łodzi ; tł]J. wytrwali w kawaleI""kim sta· 
nie. 

PrzeciwI1ik~ p. Gil.mour, przeą 
cytował go j~dnak. Zaofiarował po 
lcainą. rentę miesięczną oraz 50 ty­
sięcy funtów. 

Panna ArJiss wybraja, "więcej 
dającego". Los pokrzyżował jed­
nak ca.łą. !lprawę. 72-lcmi p. Gil­
mour zmarł niespodzianie na rnie­
si~c przed ustaleniem terminu ślu­
bu. Z drieniem serca. oczeldwala. 
n~lrize('zona., spowita w żałohny 

welon, otwarci!!, test..'l.mentu. Oka­
zało się, że a.ni słowem nie W8pr~ 
mnial o pannie Arliss. Pokrzywdzo 

The Christian Soience J ournal 
Christian Science Sentinel 

Spdłka Akcyjna bódź, Iłl. Ko!cluszki 15 

oddaje do dyspo~ycji Sz. KlijenteJi 

'V , 
które po przeprowadzonej reorganizacji dają 
rękojmią wszelkiej dogodności i należytej obsługi 
przy minimalnych kosztach, 

od zł. 4.- miEsięcznie. 

W uzdl'owisku przebywaJ a w 
tym samym czagie 26-letnia pantHt 
Arliss, wyjątkowej urody. Obydwa.j 
przy jaciele, mimo podeszłego wie­
ku, zapalali do młodej i pięknej 
kobiety, która mogł2.by być jch 
wnuczką, "ilnElm uC7,ucit>m. Rozpo­
częła si~ między wi{)loletnimi p:rzy­
jacióhni zacięta rywalizacja. Prze­
ścigali się w wytwornych ubra, 
niaoh, wzt'l'rzystych krawatach, wy 
stawnych przyjęciach i listach ... 

I miłosnych. N astąpil wreszcie decy' 
I dujqcy momont: kaźdy f.;loflarowa.; 
jlliękllcj kobiecie wr2.z ze SWOUl :3er-

.......... ___________ ._ ••••• -. ('cm pokaźną sumę pieui<:dzy. 

The IIera.ld of Chlistian Sdence 
w językach: 

niemieckim, francuskim, skandy· 
nawskim, holenderskim. 

Christian Science Ouarterly. 
W Łodzi do nabycia w Tow. Zje· 
dnoczenie Wiedzy Chrześcijal'lskiPj 

przy ul. Gdańskiej 91. 

na wytoczyła proces o lIniewaa.nie- PRÓBY PLANOWEJ GOSPO-
nie testamentu, 1'. jednocześnie wy DARKI 
rniła gotowo~'ć poślubieni:!. dnIgir. Dzisiaj o godz. 11.30 w lokah 
gO' adoratora. p. Monthet. Ten jed- Polskiej Zw. Myfili Wolnej (Piotr­
nak. wobec braku pad.nera w "licy- kowska 61) ,vyglosi odczyt ob. Pie­
tacji" zapewno jni nil' 7.a'lfiarnje tt'u~ze",sld E. z Warszawy n. t. 
Jej sumy tak pow:l.7nej. 1 " Prćby t'ł~~j gospodarki", 



Rr. n~ 

UzdrowisMo Piszczanu:; 
t'Uztac~a opiekę Dafi I'eu-I 
ma tykami. dzięki indywi­
dualnym kll~'dcjonl ryczał­
~owym, 24 klasv opłat. 
Specj. literału..a: cłna, 
isehia~, ł!horoby kobiece­
przez: D. Lichtin. łMź. 
PiotrkmV'S&r a 85. d . 

Poseł Persji w Łodzi 
........................ 

DYżURY APTEK. - Dziś w no­
cy dyi.urują. następują,ce 3ipteki: J. 
Koprowski&go (Nawomiejska 15); 
Trawkowsk.iej (Brzezińska 56); M 
Rozenblum.a. (Śródmiejska 21), M. 
Bartoszewskiego (piotrkowska 95l; 
J. Kłupty (Ką.tna. ~); D. Czyń· 
ski ego (Rokicińska 53). 

NOWE PRZEDSIĘBIORSTW A· 
- W dniu wczorajszym wydziaJ 
przemysło,wy zatwierdził 111 pro· 
jektów urzą,dzeń przemysłowyoh w 
Lodzi, mianowic.ie 2 snowalni, 3 
nawijalni, 2 fabryk pończoeh, 1 
(kaIn!, 1 stolarni, 1 wytwćrni li­
stew do ra.m, 1 fabryld wyrobów 
dzianych i 1 zakładu dekaty12:acyj­
nego. (P) 

ZMIANY W POLICJI. - Dotych­
{'zasowy kierownik VII komisa.rjatu 
kom. Ma.tulewicz, przeniesiony zo ' 
Ijtal na stanowiwsko lderownik:t 
VIII komisarjatu, natomia.st kie­
rownik VIII komisarjatu, kom. Cie­
nak przeniesiony zostal na stano· 
",isko kierowlli"ka VII komisarjatu. 

JESZCZE JEDNA KARETKA 
POGOTOWIA. - Celem usprawni e 
ub !)racy, ubezpieczalnia społeczn~ 
zakupiła jedną. nową. karetkę pogo­
towia, która została Uluchomiona 
w druu wczorajszym. (a) 

•••••••••••••••••••••••• 
ZA Kł.AD 

POŁo2NICZO -GINEKOLOGICZNY 
I CHłRURGICZNY 

Lennica Związkowa "SJlNlt" 
D-r6w med.: 

Oruebina, Gawrońskiego, KalisK. 
Kurjańskiej - Rajtler, Liebeskinda 

i Ziege'go 

6-g0 SIERPnlR 15 tel. 153-10 
KI. J. II i III. Opłata d%ienna od 9 d. 
Pokoje pOjedyńe.e od 15 .ł. Porod, 

od 150 zł. 

....................... ~ 

zapoznał sie z przemJlsłem i możliwościami 
zwiekszenia eksportu włókienniczego 

W dniu ?7 b. m. Wil!~LOrcril Po konfererucji p. minilSteJ niem i pOwaWnym popytem. Od. MOŻLIWOŚCI EKSPORTOWE 
przybył do Łodzi miniS.ter p,~ł podzi~l'iiJ: się swemi wraq;enia­
nomoeny Persji p. Nadir Mirza mi 7. Łodzi. 
Ał'asteh w tOW!:Tzystwie swegQ Zdaniem lP. ministra w Per, 
pierwszego sekretarza p. Hus- sji Polska znana jest jeszczlt 

wybuchu wojny światowej, sto· . 
suniki te, niestety, zo&tały ze· 
rwane i dopiero teraz rOZlpoc.zę 

MoŻlliwoŚ'Ci dla obydwu kra· 
jów są, zdaniem p. mi.n,jstra, b. 
':luże. Stosunki handlowe mO'i;' 
na byłoby oprzeć na zasadach 
kompensacyjnych, Persja bn· 
wiem m·a 

to prace 
sei1\ Khan Zendjani'ego. b4udzo dobrze z czas6w p'rzed nad rozwini~iem i rozszerz'!, 

W dniu wczorajszym p. mm] wojennych, zaznac,zyć bowiem niem tyeh stosunk6w. 
ster zwiedził zakłady "Widze\\: należy, iż przed wojną s<l:oSlUn· 
&kiej Manufakfmlry" oraz firm!' ki handlowe pomiędzy obydwo JuQ: w tej chwili zresztą po 
"Polesie", poczem. o god.zini~ ma krajami były b. rozwilIlięte, czą,tki zosłał.y ZTobione. Pań · 
11.30 przyjęty został przez dy- z~ró":l0 . nas~e towary wł6- stwowy monopol tytuniow~' 
rekcję. izby przemysłowo. lnf.- ·k.lenmcze, Jak l przemysł me perski bowiem ca~kowite zapo· 
d1owej. ta:tU'rgiczny cies·zyły si~ . w tll'zeibow·anie na 

t' Persji zaslużonem powodze gilZy np. poki'ywa w Polsce. 
KONFERENCJ.A W IZBIE. 

Na kOłIl.ferencji tej, w kt6rej 
z ramiooia iZby wzi~i udział p. 
p. dyr. K. Bajer i wicedy·r. dr . 
H. Berkowicz, poruszono mo­
żliwoŚĆ ożywienia ekSłPortu 
włókienniczego do per5ji. 

Dyr. Baje.r wskazal na po. 
ważne znaczenie, ja·kie dla ł.o­
d.zi mógłby posiadać 
tranzyt towar6w łódzkich do 
Persji przez terytolium Rosji 

sowieckiej. 

Dopu,slZczenie t~O)() tranzytu 
nie powilllIlo w O'bec.nych sto­
sunkach po].s!ko - sowieckich 
nastręczyć specjalnych brudno· 
ŚoCi i leży w interesie obu stron. 

Ze swej strony miniJster Na­
dir Mirza Ara5teh podkreślił, 
iż docenia w zupełinoŚ'Ci wagę 
wzmożenia stosunIków gospo· 
darczych IPolSiko - peflSkich 
zamierza zorganizować 

wycieczk~ sfer gospodarczych 
Persji do Polski. Wycieczka ta 
lV piefIW~ym rzędzie odwiedzi 

------------------------------
SMład SuMna I KOrłÓw E. i l. Kalian 

Piotrkowska 80. 
Skład Konsygnacyjny Starzyckiej Manufaktury S. A. 

Dalsze składki 
na dom-pomnik im. marszałka Piłsudskiego 

Komitet ł:udowy domu·pomnika 
im. marszałka J. P~!~udskiego, 
ogłaszając poniilsz:jl list.p, skladf!k 
dziQkuje t~ drogą wszystkim /)fja· 
rod:J.wcom, kt0'ych ofinry przyrzy· 
nią się do rychlejsze! r\':l!izadi bu· 
dowy Domu-PomnikM 

Tow. akc. K.rusche i Ender zł. 
3000,-, Okręgowe koło zw. inw. 
woj. w Łodzi zł. 1320.-. akademio 
ki oddział zw. Strz. w Lodzizł. 20.~ 
Wydział plantacji m. Łodzi zł. 
481.20, Zarząd grodzki zw. strzel. 

MATKI! 

w Łodzi ~ł. 157,90, Napoleon Je· 
lenkiewicz zł. 50.-, Thalnia mech. 
Jakób Kamiński i S-ka zł. 100.-. 
Robotnicy fabryki B-cia Skosow· 
sey w Zgierzu zł. 3.10, Maurycy 
Rozenberg w Zgierzu zł. 5.-, 
"Jotski" w Lodzi zł. 75.-, kol,) 
środowiskowe księgowych przy ra· 
d~ie. grodzkiej BB zł. 63.-, wydzia.l 
gospodarczy zarządu m. Łodzi zł. 
230.90, Tow. urzędników skarbc~ 
wyeh z ak. wyksz. zł. 50.-. Ra· 
zem zł. 5555.10. 

Szczęśliwe MA TKH 

olbrzymie pIanł\8:eje bawełny, 
k.tórą mogłaby obsłużyć nasz 
przemysł bawełniany, wzamian 
za gotowe towary bawełniane, 
wełniane, wyroby metalowe itd. 

Bawel:na perska, kt6rą do 
LE!j chwilli w bardzo poważnych 
ilościach skupuje JalPOIIlja 0-

raz Rosja sowiecka, gatunko. 
wo zupełnie nie ustępuje ba· 
wełlnie amerykańskiej, a 

jest od niej tańsza. 
winna przeto znaleźć w Polsct 
chętnych na.ibYJW1Ców. 

W zakoń.czemu wyralZił p. 
minister przekonanie, że praca, 
jaką z,ainilCjował celem rozwo­
ju stosunIków handlowych pol­
sko - perskich, da już w naj­
bli-,lszej przyszłości jaknajiPo­
myś1niejsze wyniki. 

Po zakończeniu konfe'rencj: 
p. minister opuśeit Łódź, uda­
j.ą<c się z powrotem do War· 
sza.wy. 

WALKA Z PRZESTĘPCZOśCIĄ. 
Praca patronatu nad więżniami 

wymaga wielkich wysiłkćw finans" 
wyeh. Planowa i skuteezna pomo'J 
doraźna dla więżniów zwolnionycb 

być n.aJgqcie zorganizowana 
w wypadku posiadania <>dpo laby Łódź. 

NA WIĄZANE STOSUNKI. 

O ~odzinie 13.30 odbyła si~ 
konferelllCja w prywatnyoh a 
partamentach p. Ad. Hamibu.r· 
gem, w któ.rej ucze&tnic.zyli p. 
p.: Edwa·rd Bahiaciki - prezes 
Kraj. Zw. Przem. WMk. w Ło· 
d?:i, P. Maks Kon - kOlIl5uJ 
~ecji, dyrektor "WTdzew· 
skiej Manufakrury", pullk.. Wa 
laws'ki, dyr. Kaz. MOIIlilC, St. 
Ferster, oraz dyrektor Rygler . 

Gdyż nie wiecie co cierpią Matki za Oceanem, 
którym porywają ich dzieci. 
Każdy, kto pami~ta straszną v~ 

LINDBERGHA, 
Każda Matka, każciy Ojciec, każde Dziecko, 
powmm obejrz{\ć najwiękssy przebój łffizonu 

łwiNllni(~h kapitałów. W związku z 
tem, tak dla celów finaaaowycb, 
jak i propagandowych, zomt.ły wy­
d-ane przi:'Z patron:l,t nad wieżniaroi 

>"0'-.1< ....... '" znaczki o wartości -10, 20 
i 50 gr. Instytucje względnie osoby 
prywatne, które pragnęły nabyć 
te znaczki i w t~n sposOO przyczy­
tri6 się do rozwoju prae patronatu, 
mogą zamawi3Ó je telefonieznie (tel_ 
158-04) lub nabywać bezpC'średnio 
w biurze patronatu przy 1I1. Piotr­
kowskiej 92, codziennie w godz. 
pd 11 - :t5. 

w GRAND-KINIE p. to 

PORWANIE 
Początek o g. 12. Ceny biletów na poranki popnlame. 

Nr.24 Speejalny dodatek powieściowy .OŁOSU PORANNEGO· 
z dnia ll9 kwietnia 1934 roku. 

się z pojęciem "harmonji dusz". Wychowana aa 
staromodnych operetkach, żona agenta ośmielała 

się widzieć miłość tylko w salonach, ,gondo~b, 

wschodnich zamJr.aiCh }.ub romantyc.znych 1J1l'o · 
czyskaC'h ... 

z dymem i saChami, o gotowaniu obiadu i troJSce, 
OZY' staTczy mięsa dla. W'szY'stfkich domoW1l1ik6w ... 

(Ci~ dalszy)'. 

CywiJJ.i.za<cja ci~e kToczy naprzód w nieustan· 
nym rozwoju. Do niedawna jesrzcze po zapomnie· 
nie tr.z.eba ~yło chodzić do ka.baretów, teatrów, kin 
i dall'cing.ów - ja'k dO' sklepu po zakupy. Teru 
zapomnielllie moim.a na'być za kilka gToszy na wla, 
snem podwórzu. Wpll'awdzie przyjemność dostar · 
czana p,rzez d{)mokT~żiCólW jest krótkotrw,ała, U<l 

i łandenma VI por6W1uaniu z ga·runkami olŚ'llie]} 

fahrY'kowanych przez zawodowych producentów 
rO'zrywek, ale najfwa:iJniejsza. rzecz, tO' przecież r-., 
ucieczka od domowych kłopotów, a taką chwilową. 

ucieczkę ułatwia jazlJoond i piosenka o milości. .. 
Jedna z moich sąsiadek, żona agenta handlo­

wego, zwierzyła mi się, że nigdy nie zaznała miło­
śei. W jej interp:retacji słowo "miłDść" ukrywało 

w sobie t'reść najwyż,szego idealizmu i kO'jarzyłO' 

- W małżeń&twie nie może być wog61~ mow:y 
o miłości - tłomaczyła mi, smętnie wpatrzo.na 
w ;PTzooiwle,gły mUl'. - ~e ci~e łzoski. te Ido" 
poty ... 

Nie śmiałem zaprzeczyć. Wiedziałem d&Jrze, i'll 
pewna kategorja kobiet zastąpila wiarę w Boga 
wiarą w miłość. NieD'iin 

.... ama, wyimaginąwana mi­
łość unO'siła -się w kLrainach niedostęplIlycn 'dla zmy· 
słów, ~dzieś d·aJeko od życia rodzill1'nego; tIlbyły 
codzie:rune doświadczenia, W5pól!ne życie z mężem. 
kłOOnie, pr.zyzwyczajenie, nierzadko nawet w,tbG­
chy czułości, a tam - w li<breHaeh operetek, w piu 
senkach kaharetowycih i pOIIlad ,niemi była miłQ:~.,i' 

Nie śmiałem ~aprzeczyć ... 

Żona agenta była gorącal Z'Wolexmioiką orkie5tr 
podwOO-zowych. GdY' t~.ko słyszała refren piosenki 
i akompanjament ja,~bandu, stawała przy oknie~ 
nuc~. Raz spotkała si~ - na odległołć ~ z moim 
wz.rokiem i uśmiechnęI;a. si~ do mnie. ZTozumiałem, 
że w danej. chwdili zapomniała o swoich w.szystkicb 
kłopotach i podświadomie odcxułem zadowolenie. 
Po chwili jednak uświadomiłem sobie, że muzykan­
ci zaraz Ołplls.zezą podw6r,ze. zaś tloja, ~ąsiadł.3 
będzie musiała wtf'ócić do rzeozywistośd, to jest -
przypuszczalnie - do pracy pr.zy ikuchni, nie­
wdzięCZIIlego zajęcia, ktalre przejmowało ją, w-str~· 

tem. I wtedy pomyślałem, że o wiele sto-.sO'wlIliejs~ 
dla PotPisów podwórzowych byłaby pieśń o boha­
terstwie ł>rozaicZlIlej ood2'iennej pr~. 1) :walce 

Kłócegoś dnia obudził mnie przedwczesny po­
dwórzowy kooceri. Byłem zaspany, to też w pier­
wszej chwili nie mogłem X'QzrÓŻiDie telkstu reflfe\DU. 
Polem usłyszałem o.statni wiersz: "W$tydzę się". 
wstydz,ę się, wstydzę s~"... - zawodził glos. W:fó­
l'OW.alo mu kilka i:nJs1Jr:umentów ... 

Zainteresowało mnie nieczęsto spoty,kane w fa,. 
kich okolicznościacl1 wyznanie w,gtydu, które usły­
szałem zamiast powtarza'jąlC}'ICh się zazwyczaj wk,6ł­
ko wyznań IDJił.os.nyob.. - Po larótkiej Drzygrywce, 
ten sam ~(}s ZlIlOWU za~iewał reken. Ale ku mo­
jemu rO'zcza.roWaJIlju - tekst bynajmnie.l nie odtpo· 
wiadał słowom, które przed minutą. doszł.y d.o mo­
jej świadomości przez p6tsen, zaś ostatnjl. wier.'l.' 
brtzmiał: "Wadzę cię, widzę cię, widzę cię" ... 

Gdy byłem już ulbrany i zamierzałem wy~ 
z 'domu, zapulk<aoo w drzwi mojego pokoju. - Pro­
szę ~ zawołałem ... Na pro.gaI stała moja gospodyni 
i: patrzyła na mnie, a w tlwaTZy jej małowaJ: si.ę wv­
raz zakłopotania. 

- Czy nie widział van mojej córki? - za· 
pytł:.aiła. 

- Nie - odparłem, - nie widzia~em. 
Gospodyni, jakgdyhy chciała siQ usprawiedli­

W1ić ze swojej 1Jbyt' wczesnej WFzl'ty i ze swej troski, 
Nekła: 

- Bo 'dz~iaj, wie pan, bardzo nispokojnie na 
umcy ... a ona wysrlia. ba.rdzo rano ... - 'Wysoka po­
stać gospodyni skrurczyla się n:.l·gJe. - Pan słyszy, 

co się dzieje? -wyszeptała. 
Od strony ulicy rozbr.zmiewał chóralny 

uk.!'zyk... (D. c. n.). 
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• w 
na II~ niedoirzglDgwania warunków prac:g 

W ostatnich czasach zarów­
/lO w Łodzi, jak i okręgu, wy­
buchł szere.g zatargów na He 
niedotrlymywarria warunlków 
płacy i pracy. 

W fabryce Fogla w Ozorko­
wie powstał strejk z racji zwię­
k.szcnia krosien dla jedne­
go n;:acza. Strejkuje 200 robot­
ników. Konferencja wyz.naczo­
na została na pOilliedziałek. 

W Aleksandrowie w dalszym 
ciągu strejkują pOl'l'czoszni.cy 
'Vobec ,podjęcia pracy przez 
niektórych rOlb otnikQ.~ miały 
miejsce awantury i w rezulta· 
cie aresztowano kilka os()b za 
'!tosowanie teroru. Na ponie. 
działek. dnia 30 b. m. zwołana 
ma być konferencja dla likwi· 
dacji strejlku, który objął 450 
"obotników. 

W firn'lie Kon i Korn, przy 
nlicy Koperni'ka 45 wybucbł 
strejk na tle niehonorowania 
umowy. PraCQ porzuciło 40 
osób. 

Również wybuchł strejk wo, 
bec złamania warunków prac~ 
i płacy w firmie Auerbach. 
przy ul. Zakq.tnej 34. Strejlku.1t 
25 rohotników. 

Po zatem powstał strejk w 
firmie Mtiller, !przy ul. Gd~dl­
skie.i 91, gdzie zastrejkowało 
26 robotników, ZarzĄd posta. 
nowił zmienić dotychczasowe 
warunlki pracy i płacy. Nieza · 
leinie od tego strej'!sujq kraw­
cy cbału')JIDicy w liczbie około 
150 oSób. Konferencja wyznll. 
czona zostala na 2 maja. 

Również strejku,jIą czeladni· 
Cy szew~y, którzy domagają 
siq wyrównania płac akordo· 
wych. Od pr,acy wstrzymuje siG 
około 2.500 czeladników. (a) 

ol< * • 

ostaŁnkh wypadków strejlko­
wych w firmach "Scheihler i 
Grohman" i "Serejski i S-ika'" 
jak rówllież tnvają~ych strej .. 
k6w w firmach Józef Richiter, 
Bracia Wollkowicz i A. M. War­
sza wski. . i . >4: 1 

Postnnowiono w żadnym wy­
padku, bez względu na firmę, 
od zusad cennikowych nie od­
stępować. (p) 

Przy dolegllwcśclach łołądko· 
wo-kis2:kowych, odbijaniach, zasto­
sowanie 1 - 2 szklanek naturalnej 
wody goukiej nFrancis.ka-J6z:e9aA' 
wywołuje do!!konale opróżnienIe prze­
wodu pokarmowego. 

Adamowi SkWilrCZYÓ­
skiBmu w hołdzie 

W dniu dzisif:JJszym o godz. 1t 
pl1zed poludnie;n odbędzie się w 
teatrze :Miejskim uroczysta akade­
mja żałobna poświęcona pamięci 

Adama, Skwarczyńskiego. Działal­
ność tego wieEdego społecznika., 

Pozatem W ylhuchł strejk w 
(jrmie Józef Richter, Iprzv nI. 
ks. Skorupki 19. Stre.}k " wy· 
buchł wobec ogłoszenia nowe­
go cenni1~a płac, do którego 
robotnicy postanowili się nie 
zastosować. Porzuciło p!I'acę 
520 robotników. 

W lokalu klasowego związ- który zmarł w 47 roku życia byla. 
ku włókienniczego, przy ulicy walką o duszę zbiorowości polskiej 

. Podleśnej 26 odbyło się one- w pierwszym fZ€;:rlzie o duszę młode 
gua.l wieczorem zehranie ~e- go pokolenia. Jako je.den z naj· 
~atów fabrycz-ą,ych. bliższych wspólpraoowników Józe­

M. in. po.ruszono 8(pTawę pro- f:t Piłsudskiego, brał uaual w or­
pozycji wydzierżawienia kro- ganizowaniu wszystkich zalążków 

am. ji polskiej. W cz:t,;ie wojny pel sien przez Tobotnilków, sprawa 
honorowania cennika na tl~ nił służbę w sztabie pierwszej bry-

~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! gauy, a następnie w ,1kresie oku­-: pacji z'llożył i redagował wra~ z 

Idzlem, zdobyc milion 
Tydzień dzieli nas już tylko od 

dnia 15 maja, w którym to dniu roz­
pocznie się najważniejszy - astat.: 
ni akt 29 Loterji Państwowej: cią. 
gnienie czwartej klasy. W cią",O'\l 
dwucb. tygodni rozstrzygać się będą. 
losy kandydatów na wielkie wy­
grane, jak: 250 tysięcy złotyeh, 150 
tysięcy złotych, 100 tysięcy zło­
tyoh, cztery po 50 tysiące złotych, 
dziesięć po 00 tysięcy złotych, dwa. 
dzieścia pięć po 16 tysięcy, pi~­
dziesiąt po 10 tysięcy złotych' i ca­
le setki i tysir,.ce pomni~jszych wy,­
granych. 

Najbardziej &mocjonującym hę­
'dzie naturalnie dzień ostatni cią­
gnienia 24 maja rb. W dniu tym 
bowiem za los, na który padnie 
najniższa. wygrana, t. j, 200 zJe,. 
tych, szczęśliwy jęgo oosiad,a.cz ~ 
trzyma cały rru1jon złotych, jeieli 
zaś będzie to numer, na który w 
jednej z klas padła jut jakakol­
wiek wygrana (choćby tylko pooie-

szenia), to poza miljonem przypad­
ną. mu rćwnież wszystkie 400 wy­
granyc);t dQdatkQwych po 2.5OQ zło 
tych każd3, C" w sumie da drugi 
miljon. 
Ażeby bez 1:adnych trudności i 

jakiejkolwiek zwłoki otrzymać wy 
graną sumę, trzeba dopełnić jedne­
go tylko, ale niezbędn\'go warun­
ku: wykupić w terminie los- Ter­
min ten mija z dniem 30 bm., po­
el€'m 100 pOzo!;tllje jn! w wyłlle.z­
ntlm rozpomądzenhl kolektOla., kt6 
ry ffiO<ie postąpić z nim według swe 
g() uznania. Z teg-o 'Wyuika., że 
wszelkie O{YÓżnienie, lub z~nir.dba· 
me ostatecznego terminu odno­
wjenia. losu stać si~ merze źrórłlem 
licznych nieporoz~ieti, przykrości 
i zawodćw. 

Dla.tego hasłem kari.dego gracza 
być powinno: 

- Dziś jeszcze pójdę do kolekto 
ra i wykupię swój los, bo i ja chcę 
zostać miljonerem! 

CAPITOL Dziś 
prezentujem, ! 

Atrakcyjny, zakrojony na miarę 
zagranicznych film produkcji 

Piet. Corp. w Polsce 

arcydzieł 
Universal 

Ko[~a~.. lu~i... ~lanuje ... 
Reżyserja: Michał Waszyński 

Muzyka: H. Wars. 
Piosenki: Konrad T om 

W roJach głównych: 

1.0DA A'AM~. 
UGEENJUSZ BOOO, WŁADYSŁAW WAL­
TER, ZULA POGORZELSKA, STANISŁAW 
SIELAŃSKI, MICHAŁ ZNICZ, KONRAD 

TOM 
oraz cały szereg wybitnych sił sceny i ekranu 

Nadprogram: Kreskowy dodatek 
i aktualności Foxa! 

Januszem Jędrzejewic7em i ś. p. 
nielegalne pIsmo "R~ąd 

i Woj3ko". W roku 1917 aresztow:t 
ny został pvzez okupantów i osa­
dzony w twierd-zy modlińskiej.. W 
roku 1918 podejmuje lIlnowu dzia­
bllność pllblicystycznl!. w "Gazecie 
Polskiej". W czasie wojny prowa­
dził wydział M. S. Wojsk. W stycz 
niu roku 1927 obejmuje referat spo 
łeczno - prasowy kancelarji eywil­
nej 1Pr~zydenta Rzplitej. Na tern 
~t:mowi:;ku staje się duchowym wo 
dzem mł.xlzieży, inicjując załoZenie 
l'isma "Kuźnia Młodyeh" i organi­
z~cji pracy obywatelskiej młodzie­
.zy Straż Przednia. Na stanowisku 
)rezt'sa tej organi2:!łcji przejawi~ 
się niespożyta mCc twćrc1zej myśłi 
tego człowieka w kierunku ~rgani­
zowanilli, scalania i wIązaDla po­
szezE.gólnych poczynań na. ooc!nkn 
organiz'lcji społecznych, a zwła­
szcza organizacii młodziEŻY. Szu­
kał on gorączkowo i gwałtownie 
nowych reform i nówych przejawów 
rozwoju społeczneg~. A przecież 
ta zdumiewa,jąca 'Ź}"Wotność we­
wnętnna. i ta olbrzymia energj:t M 

tem większy zasługuje hołd, jeśli 
zważvć, że ostatnie lata :lycia Ada· 
lOa SkwarcZYlisklego były jednam 
rasmem cierpień fizycznych. Ten 
Gzłowiek w krótkim okresie czasu 
traci najpicrw jedną nogę a potem 
drugą,· 

To moO'loby najsilniejszy nawet· 
organizm'" zachwiać moralnie. Al9 
Skwan'zvllsld ))ozo.;tał takim czło­
wiekiem' czynu-, j9Jdm był w okre­
sie :pr~1ry ;:!iepodległościc>wej w gi­
mnazjum i później w polskim m­
chu socjalistycznym i w czasie woj­
ny i w czasie pra.cy kon~piraeyj~ej 
_ takim pozostał do ostatruch 
chwil swego życia,. Budził głęboki 
pcdziw i najsZC'L6rsze uznanie katt­
dego, kto się z nim stykał. 

Lata o3t9.tnie skpncp,nŁrował na 
rc czynania<:h zmierzających do 
6twe~€'nia, i VirykrystalizGwarua pod 
staw ideologji młodzież)" którą ro­
zumi:;lł i odozuwał mote jak nikt 
iJj.Dv. Kon~epcj6 jego szły ro lin,ji 
tw;rzenia. zespołów młodzieży i or­
"'unizacje zespołowe lien} dzisia.j 
E.ooo młodzieży straży przedniej w 
4E10 ze3poł3.Ch oraz w 11 zespołach 
t,kre<T()wvch. Dla. tych kadr mlo­
dzieiy i -dla każdego, kto zdaje 80-

bi", srr:nvę, ~ potę-i;nych pl"lcobra­
zeń, jakie dokcnyw1lją. się w l~­
bch osta,tnicb, Adam Skwarczyn­
"kI l'o7.cstanie ś~rjatłvm drogo-
1)i;kazem. 

Zawiadomienie 
Podajemy do wiadomości P. T. Khjent6w, ie niezaleinie od do6ych­

czasowych codziennych transportów samochodami 

Z Łodzi do Warszawy i z Warszaszy do Łod.i 
ltOrgani:.r:owaliłmJ 

Regularną codzienną komunikację towarową 
wlesneml samochodami 

do BIAlEGOSTOKU. POZNANIA,' BEDZINI. 
SOSNOWCA. KATOWIC. BIELSKA 

i 52 MIEJSCOWOśCI na GORNYM śLASKU 
Transporty uskutecznIamy łącznie z odbiorem 

od nadawcy i dostawą do odbiorcy. Obsługa 
term inowa. - Inkaso. - Niskie stawki. - Pełna 
odpowiedzi@lność. 

Łódzko-Warszawskie Towarzystwo Transportowe 
Łódź, Oowborczyków 9, tel. 206-90. 

Ni łOD sumg 
z groszowych dopłat za porady i leki 

Jak infol'muje prasa war.. skiej. Ile wyniosą wpływy z ł(l!~ 

szawska, w ciągu lutego wpły- go tytułu w innych ubezpieczaJ 
nęło do ubezpieczalni społeez- niach, h'mIno przewidzieć. Je~ 

nej w Wal'szawic z opla.ł za śliby .lednak hyły one mnicj 
porady lekarskie i lekarstwa więce.i na tym samym poziomie 
przeszło 80.000 złotych. Suma jak i w ubezpieczalni wal'szaw 
ta zebrała się z tych małych 10 I skiej, to w całem państwie mu" 
groszowych, 20- lub 30-groszo- sicliby ubezpieczeni zapłacić u· 
wyeh opłat, kł("l'e ubezpieczo- bezpieczalniom za porady lekar 
ny musi obecnie wnosić za te słoje i lekarstwa od 60 do 70 
świadczenia, gdyż pop1l'Zednio mil,ion6w złotych. 
były one już objęte ,łlp!acouą Jak wielka .jest to suma, 
przez niego składką. świadczy fakt, iż za skJadfi.i w 

Luty jest llajkl'ółszym mie­
siącem w roku, mo-Lna więc 
przypuszczać, iż w innych mie­
siącach opłaty te przynosić bę­
dą ubezpieczalni jeszcze wi~­

ksze SilImy. Gdybyśmy jednak 
przyjęli, iż nawet nie będą one 
większe, to wyniosą te drobne 
groszowe opłaty, pobierane za 
porady i leki, - w ciągu roku 
miljon złotych. 

Taki będzie dochód tylko jed-
nej ube-zpieez.alni warszaw-

1933 roku wpł~'nęl0 (lo w:"z~·st 

kich ubezpieczalni 169 miłjo. 
nów zł. 

NOWE PRAWO 

O czasie D IC 
i urloDlch 

obow. od 1 stycznie. 1934 r. 
Opracował sędzia. L Lewandowski 

WYDAWNICTWO 

Ksieuarnl Łódzkiei ,,[I Y T A J" 
ŁOdł, Pr ••. Narutowicza 2 

Cena egz .• ł, 3,~ 

Br. fi,bnił pit;inuje 
oszczerczą kampanję "Państwa Pracy" 

Wielce Szanowny Panie~· Panowie ci piszą - a czyn~ 
daktorze! to w imię, uczciwości i czysto-

Mam zasz~zyt pr()si~ o ł3\'kr+ ~illl -:że .Ja "powiuifl l\€ffi 
we umieszczenie na lamach po być niezwłocznie poZ'bawio1lV 
czytnego swego pisma tlo'Uiżei możności posługiwania si~ !"IU-

pod1łnego oświadczenia: I torytetem naszego oha7.U dla 
OŚWIADCZENIE. swych osobistych. celów". 

J . drr"1<'Un numer~ć tv<Jo , Jest to oczywIsta Domylika. 
uz w ~ . .., Oś' d bo' . . 

::'!nika ".Pall!stw;) Pracy" wy- . w l • .\!. cża.~ .W)~ wyrazm~', 
chcdzlł'Cego 'w 'Warszawi:, sp<>· ze mgdy me me mla!::n wspol 
l kam si z OIbrzvdliwą 1 n)ec n(>f.o z 0h<?ze~ t?bÓ1Z0":. " za 
y ę." oSI~h'" n.an,aśdą . płotu kanuemaml rZllcaJący<,-h, 

nI!'\. na mo..... .... 1'- ł '.:J k' " ci t . l 
Fakt ten tłomaczę dwojak.O: P;) aJiUa ow .1 mny l y~ow om-
pierwsze okresem przedWY'bol brozows~ICh (chyba,. Jak~ ka~­
c.:ym, po drugie nienawi.:ścią p(' ny OOrOIllOO). P?sługn~Tame SH~ 

b 'b terenu LorlIi d) a.utorytetem taluego OJ)07.\1 po-wnyc oso z . ł1'" f' . J .• ~aki się ustalił u nas 7.0stawlam es (,OWICle 1Il orma 
::;~~aj~ti~ w walce wyJ)O,re-z d !oro~ t"Parustwa. Pracy" ~ ich 
.l'ói.n.ego autoramentu poBtye .v msplra orOO11>. 
niywają ar~mootÓ1w ad per· A co do res~ty, to do zob,, · 

"t.._ s e1.1· n , cenI' ,:,zenia w s!>dZle. sonam, C1II"ąe za w, z ~-.! " ... F' h 
zdysk:redytować w opiJOji lm- iD~ B .. 'Je n~ 
h'Ii~znej przywódców stron) ,- 0<;01: 'ruI sejm. 
pr.zeciWlIlej. Atak ten roz'Poc1.ąl 
lIlia ID!Ilie organ endecji "Gazeh\ 
WarsZJa'W'ska", kontynuował 
"Rolbotnik", zaś od dwu~h t y­
oodni w sukW'8 obu JPIISmoVl 
~poo;ycyjnym pospieszyło "Pań 
mwo Pracy". A że jest to Gr · 
gan młody i przez młodych ~~ 
dawany, dlatego też w napA&Cl 
na IIlIl1ie pr,z,ekroczył w~e,lk e 
gll'anice przyzwoit:o&:i i ludz-
kiej etylki. . . . 

CASINO 
Ceny miejsc zniżone 
od 1,09 

Pieśniarz warszawu 
wspaniała komedja polskiej 

produkcji 
Ewg. Sodo, Michał Znlca, 
Wład. Walter, M. Gorczyńska 
Nadprogram: 

Bohater.ka .yprawa 
.Czalusklna . 

Początek O g. 12 

POPIS TANECZNY. 

Zastanawiałem soję. .Tak S1ę 
ustosun!kowa.ć do tych ŁódZ'kkh 
typów. które w charakterzfl' )~ 
formatorów z nasz~o br'lllu l 
ich inspiratorów te 1iajdaclw3 
fabrykują. idawałolv _się, że 
jedyną na to odpowiedzi~. to 
~ardliwe milczenie. 

Szkoła p. Paszk6wny urządza. w 
(lniu 10 maja r. h. o godz. 16 w te­
atrze "Ro~mait·ości" popis, l'.a kM­

mnip, 19- 1'1 złoży się cały S'rereg ciekawych Jednak ledna rzecz 
derz~'ła: t tańców. 
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Abarld produko­
wany według ostatnich 
zdobyczy wiedzy kosme­
tyczneJ chroni I pielęg­
nuJe Pani cerę. zapew­
niojqc twarzy zawsze 
młody i ~wieży wyglqd. 
Wybrany przez Paniq 

t9.lV· "GLOS PORANNr' 1934 Nr. 116 

wśród hitleraw 
.... _11 cze a na Kopernika na swoich i "wlśniow,ch·· 

Jak .iuż donosiliśmy, ubie-
głej niedzieli dom przy ul. Pod. 
leśne.i 8 był widownią krwawe 
go zajścia. 

W domu h'm w niedziel~ 

wieczorem odbywało sit: ut'D­

I czyste poświęcenie nowego lo< 

której 5 osób zostało rannych, 
w tern 4 osoby z pod znaku 
,~błyskawicy" i jedna z •• zielo­
ny~h". 

Stwiel'dzollo. że do lokalu, 

I 
kalu narodowych socjalistów, 

{J.1I'!JIj,i.~JJt.~~~(11J nosząeych koszule koloru wiś· 

r niowe~o ze znakiem błyskawi­
cy. -, 

"zielonych" przy uJ. Wólczań­
skiej 212 w sobotę zatelefono­
wała jakaś OfIOba, zapraszając 

narodowych socjalistólw z pod 
znakn swastyki na zabawę do 
nowopoświęconego lokalu ,,Bły 

skawicy". Gdy grupa ,,zielo­
nych" przybyła na miejsce, 0-

kazało się, że "wiśniowi" nic o 
tern zaproszeniu nie wiedzą. 

Na podstawie przepI'owadzo­
nego dochodzenia, w związku 

z powyższern krw8wem zaj­

ściem. zostali w dniu wczoraj­
szym aresztowani S człouko· 
wie ,~zielonyeh", mianOlWicie: 
inspektor milicji tej orgarniza­
cji 28-letni Henryk Barło.sze· 
wic z, komendant milicji SS-Iet· 
ni Adam Brandt i .szeregowicf 
milicji M-letni Zygfryd Gałąz­

ka.-

Senator Popowić 
%8chwycony rozkwitem 

Polski 
W dniu wc~orajszym bawił w 

Lodzi senator jugosłowiański p. 
Milan L. Popowie, jeden znajwy, 
bitniejszych paIityków Jugosławji, 
o;ekretarz senatu. 

Senator Popowic przed połud· 
niem około godz. 11-ej, udekoro' 
wał w gmachu urzędu w()jewódz­
kiego p()sła dr. Bolesława Ficlmę 
krzyzGm komandorskim św. Sawy. 
Następnie gość złożył wizyty p. Wi) 

jewodzie Haukc - Nowalwwi, do' 
Wódcy korpusl~ nr. IV gen. Mała· 
t'bowskiemu oraz komi€arzowi rzą. 
dowemu P. inż. Wacławowi Woje­
wódzkiemu. 

W połuunie senator POp()wir 
zwiedził zakłady przemysłuwe fir­
my Schcibler i Gmhman. O godz. 2 
po pol. odbył się obiad na cześć 
gościa. 

Senator Popowie wyraził swój 
zachwyt i zaznaczył, że to co wio 
~zi?ł w Polsce przerasta jego naj­
smlclsze przypaszczenia. U dająr 
6:ę do Polski, wiedział ;uż o wspa· 
niałych rezultatacb prat'y społecze-ń 
btwa, ale po zwiedzeniu szeregu 
miast, a szczególnie Gdyni prze 
konał się o gigantyczlJycll' wysil, 
Icach, zmierzającYCh do lIgrumow", 
nia potęgi Polsld. 

Zna,jdując się w Lmh.i na przell 
ostatnim etapie podróży po PolseE:, 
sen. Popowic !.ltwierdza, że miasto 
nas~~ bierze iyvl'y udzłeł V. tyrt! 
w~'SCJgu pracy. 

O godz. 18.30 sen. Popowic wy 
głosił w sali towarzystwa liredyt~ 
wego odczyt o polityce zagranicz· 
ne,i JlIgosławJi, a wiecw:-em udał się 
~ dalszą podróż do Warszawy 
Wraz z sen. Pcpowie'em bawił w 
Łodzi ~ó~ni~:;; rBdca poselstwa ,iu 
goslowJansk1ego w Warszawie p 
V!astimir Mar?::;. ' 

RATUJCIE WŁOSY!-
uŻyVllai~ie llnany balzam Mag. Paź­
dZlersklego ... MAG Nr. 1" usuwa ra· 
dykalnie łupież, zapobiega wypadaniu 
włos6w. Cena zł. 3.-

. "MAG Nr. 2". (nie farba) stop­
lilOWO pr:.rywraca siwym włosom pier­
wotny kolor. Cena at. 3.­
Sprzedaż. w aptekach, drogerjach I 
perfumer}ach. W razie braku z II'r6cić 
si~ do hurtownI perfumeryjnej Ko-
~mos", ł,6di, Piotrkowska 60. • 

Fa~ryka kosmetyczna .Pharma­
ehemla , BydgoBZE:z. . 

JARACZ I MODZELEWSKA 
W ŁODl,l. 

:Meloma!1i łódzcy wyrażali nic· 
Jrdnokrotuie zdziwiaui" rllaczego w 
teatr:&c roiej'3kim nie L~'Ia dotych· 
czas gl'lHl:'v najciekaw,:;za bodaj 
wsp6łC'ze'mn sz:ulm polska gło~na 
"Rodzina" _\lltonicg'o Blonimskic· 
go. Nic wyst'lwiano jej poproJ't', 
dlatego, że auto!' z~.strzcgł f,obie, j)i 

"Rouzina" j:'i;O 11JOic 'być tylbJ 
gran:1 z lldzhłillll Stefana Ja!'arz:l, 
.iako. interpretator.1. roli glć wnej. 
!\ID~e zastrzeżilnie t o jei1t słm;zne. 
ponieważ Jaracz stwarza jako hr:t: 
bia Lekcicki jedną. z. najlepszych 
swoich kreacji. U.irzymy go. Już: wc 
wtorek w teatrze miejskim, dGlqd 
tjeżdi.a. wraz z c'lłym zespolenI 
teatru warszawi'kiegD "Nowa korne 
dja" z l\Iarją Modzelewską na, 
l'zel~. 

MAnometr 3alntere"ow:lil ]mltu­
ralnej Łodzi wykazu.i,~ bardzo wy­
eoMe naplęcie. 

Po poświęceniu lokalu oll-
bywała si~ w nowym lok.alu za·· 
bawar 

W trakcie zabawy usiłowała 
się dosłać na salę gl'Upa naro­
dowych socjalistów, noszącycu 
mundury koloru zielonet!;oO ze 
znakiem swastyki na ramieniu. 

Pełniąca służbę przed do-
mem miIi!'ja .,wiśniowych" nie 
zezwoliła •• zielonym" na wej­
ście do nowcpoświęc«lllego lo­
kalu. Nu tern tle doszło do bój­
ki na noże i kastety, w trakcie 

Wydział turystyczny 
Organizacji Sjonistyczoej 

-
usl sz,m, dziś Drzez radio! 

8.30 Audycje poranne z Wa.r.sza.­
wy. 

9,30 Uroczyste Dtwarcie targów 
poznallskich. 

10.00 Kazanie. 
10.15 Transmisja uroczystego 

ctwarcia, c:,wilnega portu lotnicze­
go. w W;:trsza.wie na OkE:ciu wobec 
nOŚ'ci Pana Prezydenta Rzeczypo­
"politej. 

11.10 Odozyt misyjny pt. "Świę­
ty Jan Bosco" - wygI. ks. Ku­
brycht. 

11.30 Muzyka. popularna, z płyt. 
12.15 PDmnck z filharmonji war 

szawskiej. Wykonawcy: orkiestra 
filharmoniczna pod dyr. Broni~ła­
wa W Dlfstala i LeDn BOl-uński (fDr­
tepian). 

W przerwie: ]lrof. dl'. Adolf Chy· 
u,ński wygł. odczyt muzyczny. 

13.30 Transmisja z fragmentu 
llli~dzynarDdowego meezu bck3er­
ekiego Polska - Austrja. 

14.00 Muzyka. z płyt. 

w-em slońcu'! ·l"a.tleu~za. SygieLyń­
skiego. 

18.40 Jazz fDrtepianowy w wyk. 
Jana Zyn3kiego. 

19.00 Radjotygodnik dla młodzie 
ży "Cc się dJz,ieje na świecie". 

19.30 :Międzypa.ństwcwe spotka­
nie boksel"' .. J.de Polska - Niemcy. 

19,5~ Nil. wesołej lwowskiej fali. 
20.57 Transmisja z teatru ,,La 

Scala" w Medjolanie. Opera "Wer­
ther" Masseneta. W przerwie fel­
jeton o operze Masseneta "Wer­
wer" wygI. Wł. Fabry. W przerwie 
II feljeton pt. "Przezwyciężony ro­
mans Go.ethego" - wygI. dr. Jan 
Munkowski. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
Frankfurt (251) 
00.00 Bahdy LoewE'go, Chóralne 

pieśni o nDCY, Uwertura "Rusałka" 
i SymfDnja. ,;Z nowego świata" 
·Dworza.ka). 

Kolonja (456) 

Po przeslucnanill sędzia śle'eJ 

czy n rejonu Grześkiewicz za· 
stosował w stosnnku do zauzy 
manych bezwzględny areszt, 
wobec czego zostali oni osadze­
ni w więzieniu, przy nI. _Ko­
pel·nika. 

Aresztowanie to wywołało 
wśród łódzkich nal'odowych 
socjalistów ogromne WIrażenie. 

(p) 

WieiMa Maiasirola 
łOdzi POdWOdnej 

4. l. Iti. 
W tej chwili otrzymaliś­

my dalsze wiadomości/ Jak 
nan;t donoslr.ą, dzięki nadzwy­
ez.aJnym wysiłkom, niebywa­
łe] wprost odwad.ze i ofiar­
ności kapitana Tollera istnie-. ' 

I 14.30 Muzyka popularna. 
15.20 Orkiestra wiejska Adama 

Stromberga. Przyśpiewki BDI. Bol­
ko. 

20.15 Oratorjum Schumana "Raj 
i Perl". 

Lipsk (382) 
211.00 Symfonja patE'ty('znll Czaj 

kcwskiego. 

]e mołliwość ratunku załogi. 
W każdym razie, kon­

takt łodzi ze światem nawią­
zany. Ze wszystkich stron 
ś~ies.zą na ratunek okręty, 
WlOząee sprzęt; ratownioay i 
najlepszych nurków. 

na Targi Lewantyńskie. 

Wyjazd 14 maja. 

okrętem "POLONJA". 

Specjalne ulgi. 
Kupcy i puemysłowcy mogą być 
zwolnieni z kaucji konsularnej 
Dalsze przejazdy grupowe odbędlt 

sIę normalnie co 2 tygodnie. 

Zgłoszenia w biurze OrganIzacji 
Sjonilltyc~nej. Śr6dmiejslta 29. 

1.500 robotników 
pracuje przy kanalizacji 

W dniu wczorajszym zarząd m. 
łJodzi ul'Uchomił roboty kanaHza· 
cyjne. 

Roboty te rozpoczto na trzech 
cdcJnkach: na ul. Targowej przy 
IJarku źródlisl{a, Emilji, Nad Lód· 
!\.ą i na górach Stoi<owskicb. 

Przy wbotach wydział l<analiza· 
cji i wodociągów zatrudnił narazip. 
1.500 robDtników. 

W ciągu najbliższego czasu przy 
jętych bęc!zie do pracy jeszczo 
około 300 robotników, gdyż we­
(~ług ustalonego. pro.gr'mlu I:ezba 
zatrudnion:t'cl1 robotniJ.ów na te~ 

gorocznycb robotacb Jmnalizacyj 
Ilych wyniesie 1.700 - 1.800 osób. 

SEZON W KARLSBADZIE. 
\V Dkresie widkal1o('nvlU kOllt'Z:l. 

się zwykle w KarJs:)arJzf" przygDt~ 
wtlllia (lo nowego SeZ f1 !lll. Vi( my~J 
porozumic:lh miE,:dzy Polską. a Czo· 
thosłowa(',i~l, wydanych z()st~ni" 
3.000 paszport(:w ulf!'c'T~'ch po zł. 
100.- dh. kuracjui"zóW, nrla,j:jcyeh 
si~ do tlznrowisk cz,~cho"towackieh. 
Nowością w tylll I'l:l;,u ~n kmncjc 
ryczałtowe, ktćr-o zamnwi!1ć mo~nJ. 

IV Wagon s Lits. Kurac.ie ryczałto· 
we dzielą się na 5 po&:::czeg6Inych 
g·rup. Ceny kurarji ryczaltowych -1 
tyg0dniowych wahają się "\V ramach 
od Kc. 1.900 - Kc. 4800, kuracji 
3-tygodniowych od Kc. 1.550 ~ 
Kc 3.800. Ceny te Dbejmują opJaty 
za mlr<;zkani('. lltrZymaniE-. lekarza, 
t:Jks~ kurac~'jną, podntck mag'i 
stracki orl1'1. kąpinlc etc. 

16.00 Program dla azieci: a) OpD 
wiadanie Kazimierza Konarskiego. 
b) piosenki o lesie w wyk. chóru 
warszawskiej szkoły POW&z. Nr. 2. 
c) obrlłtZok dla. dzieci: ,,M3Jy Trott" 
rg. Lichtenberga. 

16.00 Kwadrans literaold ,,Pąt­
]lik Kacapeta" - fragm. z pow. F. 
Goetla. 

16.45 Pogadanka pt. "Co rok no. 
wa. wiosna" - wygI. Marja Dobro­
w::lgka. 

17.00 III transmisja meczu tenni 
"owego berliński klub "Roth-Weias 
- warszawska Legja. 

17,30 Kcncert muzyki pnlskiej o 
elJamlderze ludowym. WykDnaw­
cy: ork. symf. pod dyr. Józefa O· 
zimińskil'go i St~nisława Argasiń 
ska (sopran). 

18.00 Słuchowisko pt. "W majo-

Paryż - stolica drugiego ce­
sarstwa, 
Miasto wykwintnych 
pikantnych intryg l 

czego Kankana 

jest 

Monachjum (400) 
20.00 Komiczna o~ra Lcrtzinga. 

"Ca.r i eieś1a.~. 
Wiedeń (507) 
1920 Recit:.l skrzypcowy. 
Tuluza (335) 
21.00 Opera Pucclniego ,:0yga.­

uerja.'! (fragmenty). 
Londyn (342) 
21.00 ~ncert (Symfonja. nr. 5 

Szuberta, Koneert na 2 fortepiany 
Mozarta, Ba.jka Korsako.wa., "Kar 
nawał rzymski'\ BerliQza). 

Medjolan (368) 
20.55 Opera :Masseneta "Werth'er" 
Budapeszt (550) 
20.00 Koncert (Uwertura F.rkla, 

Koncert SkrzYPCDWY G-moll Bacha, 
"Les preludes" Lis:;;f.a., ,iFlet zaeza 
rowany" Mozarta)_ 

"l'IlJlll" 
(dawniej "Luna. II) 

w którym berło finezji, (Gd S I· k h - ) 
uroku i wdzięku dzierży f za enef oc alil 

1-11- a Harueu L:':agł~::'!~t;::;:~:e 
Os borne, Vlctor Jory 

. I David Manners 
ArcydZIeło to będzie naj-
większą sensacją Łodzi NADPROGRAMY/ 
już w najbliższym czasie W ka~dym programie 

najnowszv tygodnik FOXA. 

Początek seansów o godz. 4·ej 
po poł., w soboiy i niedziele 

o godL 12-ej 

Eskadry samolotów uda­
ją ei~ na miejsce katastrofy. 

Cały świat z niecierpli­
wością oezekuje dalszych wie­
ści, które podamy w daiu ju­
trzejszym. 

TUSZ Do RZĘS. 
Jeżeli pragnie pani osią.gnąć wy 

mowne i fascynnjąpe spojrzenie, 
musi pa.ni pielęgnować brzwi i rZQsy 
lGady są! one nieco ciemniejsze niż 
jej włosy, wtedy piękne obramO\\'a 
nie uwydatni czał' jej oczu ... nada­
iąe im hłask, żywość i nieodparty 
urok. 

Nieb-ywały ten rezultat OsiąO'llie 
• to 

pam przez stDsDwanie tU3Z11 wOdko 
wegc "Madelys". Nowy tpn ])l'cdukt 
w dziedzinie kcsmetyki dziab 
wzmacniająco, przyciemniając brwi 
i rzęsy. 

Tus>z "Madelys" jest trwały 
i :\bsolutnie nie~zczYrj!l('y , a przy­
tern de!lzc>z i łzy nie rozpuszczają 
go. 

Tusz "Madelys" jest wyr:lbiany 
w 4-ch kDlorach: ch!'.tain, bron, 
Mir i bleu~ 
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a a zy 
z przeszkodami atmosferycznemi, które zniekształcają odbiory 
Kiedy w ra.djowem czasopiśmie 

[lmerykańskiem "Radio News" z 
czerwca 1924 r., przedstawiciel 
pewnej wielkiej firmy radjowej 0-

~wiadczył, że firma jf'~O wYI>laci 
chętnie pół miljona dolarów temu, 
li. to wynajdzie prawdziwie skutecz­
ny eliminator hzap.ków i pr7.e~zkć1 
a tmosfcrycz.'lycb, dolał on tylko 0-

Ewy do ognia, który palił się od 
wielu lat. ~ajbardziej bowiem fa­
H:ynującym prohlemem w radjo­
technice i celem dla wszystkich e­
lektryków, przed nadejściEm fal 
krótkich, było zwalczanie 'prze­
szkód i liczb3. opatentowan:\'ch u­
kładów przec,w-trza.Ełwwych sięga 
cyfr astronomicznych. 

strzeżenia te miały miej~'ca Ila dlu­
go, zanim w eterze pojawiły się 
j[lkickolwlbk sygnały rvdjowe. By· 
ły to więc pierwsze jaskćłki prze­
szkód atmosferycznych. Gdy pÓ·f.· 
niej lIIarconi po raz pierwszy prze­
[.lal z Anglji sygnały radjowe 
stwierdził również, że "coś" mu 
przeszkadzało "IV odbiorze. Te dziw 
ne trzaski, zgrzyty i dudni6nb., po 
chodzące nie 'wiadomo skąd, otrzy 
wały nazwę ,,~tmosferyków" i od­
razu rozpoznano w nich powaz.ną 
przeszkodę dli rozwoju komunika­
l'ji radjowej. Zaczęły ~ię więc uka 
'-ywać liczne urządzenia i układy, 
dla wyeliminowania tyr.h przeszkód 
i tendencja taka trwa at po dzit· 
dzień. 

Jednym z naj1epsz:"ch szemató;v 
przeciw _ przeszkodowych był u­
kład Johna. -Zastosował on w 
swym układzie dwie anteny odbiol" 
eze,' odległe od siebie o pół długo· 
€.ci fali, a pośrodku między niemi 
stała, antana nada.wcza. l.'ktad ten 
był ·zase.dnlcZCJ przeznaczony do 
odbioru pomimo interferencji z 
'\Vłasnym nadajnikiem a to przez 
zrćwnoważenie działania tego o­
statniego w obu antenach, zalą,czo 

nych przeciw sobie. POZ3.tem jed-
11ak jak głosi. patent, moi'na stoso­
wać syst0m dla eliminacji przcsz­
kOd atmosferycznych. 

Idea zrównoważenia, czyli kom­
pensacji, była motorem wi~kszo&ci 
późniejszych wynalazkćw. De Fo­
rest w r. 1902 Fessenden w la-
........ o •• ~ ••• o ....... ~ 

tach 1903 do 1907, Pickard w roku 
:! 90'7, Marc0ni w roku 1909 - wszy 
scy oni opatentowali Byztemy, któ-
1'(' miały eliminować przeszkody 
atmosferyczne i inne interferencje. 
W późnjpj5zych latach Weagant 
Taylor, Austin i Armstrong _ wy­
bieramy te n:lzwiska z pośr':,d wie­
lu innych - Ogl'1Sili swe pr:-lce, w 
których wskazywali zalety ol;w()· 
dów różny~h dl::,~ zwalczania. prze­
~zkód. I chociaż prćbowano i in­
nych Hletod, jak anten ekranowych 
układów ogranIozają.cych itp. ża­
den z tych ostatnich nie był tak 
dokładnie zbadany, jak kompensa­
ch. 
. Zasada zrównoważenia jest o w.je 

le 'Otal'sza, niż radjo. Dzia.łanie jej 
możne. sobie wytłumaczyć prze,>; 
twierdzenie, że jeśli owa Identycz­
ne prądy przechodzą przez ten sam 
obwćd, le,}z w przeciwnym kie­
runku, to prąd wypadkowy oęuzie 
~_(,l'o. To, samo dotyczy również 
i [ola :magnetycznego, elektrycz­
nego itp. 

(r) 

Odczyty 
żEROMSKI W ŚWIETLE MAR­

KSIZMU. 
Dziś o. godz. 8 wiecz. w sali 

instytutu propilgandy sztuki (park 
Sienkiewicza) Grzcg"'orz Timofiejew 
wyglosi odczyt p. t. "Żeromski w 
Ewietle marksizmu". Prelegent, rO:;! 
porządzają.o materjałem krytyków 
zarówno polskich jak i sowieckich, 

Praktycwi9 jednak ża.den z tycb 
{;!Jatentowanych wynalazków nic 
wytrzymał próby h:mdlowej eksph\ 
atacji i, z wyjątkiem mG'Źe fal luć~ 
kich, przeszkody atmosferyczne sta 
nowią obecnie taki sam problemat 
do rozwiązania jale i dawniej. Sp1'lt 
wozdania z poszukiwań} dokonJl.­
Lych na tem polu przez kompanje 
radjowe or:1Z hbol'atorja rządtlwe, 
wypełniły całą bjbljotekę, a prze­
szło 50.000 fotografji oscylograJicz 
Dych zehr:lł sam R.adio Resc8rh B,'­
ard w Londynie. A jest to za1edwi03 
cząstk:>. pl'~lCy, przeprowadzonej na 
blach długich i krótkkh we wszy­
~tldch częścia~h 8wiata. Przf,'~ 
przeszkody atmosflSryc7.ue rozumie 
my oczywiś0ie t!.'z~sld elektryczno· 
śr:i atrnosferyczn::-j. a. nie przeszko­
uy, wywolane przez rozmaite in­
titalacje (>IC'ktl'yczne, trllmwaje, a­
paraty lekar:;kie, odkurzacze, złe 
kontakty itp. 

Uczony rosyjski Popow, robiąC! 
doświadczenia. z galwanometrem i 
kohererem, stwierdził, że gdy te 
dwa przyrządy hyły dulączone d'J 
pionowego przewodnika, strzałka 

galwanometra wychyl::!. się w gwal 
towny a nieregularny Sposób Spo-' 

OAOSZK' 

·KOWALSKIN 
poruszy cały szereg zagadnień, do, 

ł tycUl.-cych Żeromskiego. 
Na pierwszym planie znajduje 

się kwest ja aktualno~ci Żer~mskie­
go. Śmiało rzec !1lożna, że twórczość 
[lutom "Przedwiośnia'· wytrzy­
muje próbę czasu. Żeromski jest 
IV dalszym ciągu czytany i roztrzą - -

To"""asz6"" 
PRZEGLĄD KONNEGO P. W. 
Odbył się w na.szem mieście prze 

gląd przysposobienia wojEkowego 
konnego, kt:: rego dokonali kom en 
dant P. W. - D. O. K. IV rotmistrz 
Dombrowski i miejski IE-karz weter. 
l1r. Mamozur. P. W. konne w To­
ll1aszowie li.czy 24 Iwni03. Dowódell 
jC'go jeilt por. rezerwy Kędzierzaw­
ski, a zastępcą - pod chor. rezer­
wy J agodziri.ski. 

kowski, zastępca A. Bednarski, 
c-zł"onkowie ...:... Sz. Milszt.ajn, He­
noch Landsberg, P. Drajling, A. 
Sol)czyk, zastępcy - S. Rudziński, 
reek Birencwa.jg, B. Kaczmarski) 
L. K:oenJgheit. 

Do II obwodu IV okręgu jak,t 
pl'zewodnicz·ący - M. 8apiński , za 
:::tępca -.J. lHajchrzak, członko­
wie - J. Zdybel, A. Kramer. K. 
śwją,tek, A. Skrobisz, zastępcy -
A. Milczarek, B. Chwist, A. Szcze­

SKŁAD OBWODOWYCH KOMI- p:lni'tk i L. Owczarek. 
SJI WYBORCZYCH Do II ODwodu VllI okręgll jako 

Podajemy IKI1lZCJ skład osób przewodniczll/~y - ' J. Siwi{lSld, za­
wchodzących do ouwodów poszczo- Ętępca - J. Sf-a.mczyk, ezłonkowie 
gólnych okr~g'ów wyborczych w-W. Żywno, l. Bł~szczyk, M. 
Tomaszowie ~az. ,Szymowsld, M. Czwikb, zastęll::y 

Do II obwodu I okręguwybM- - .J. Popek, Z. Sz.eferkiewicz, J. 
czego wchodzą: jako przew<:>dnic'Zą. Pająl~, j K. Rymkowski. 
(.y _ Stanisław M~'zurklewicz. D:: II ·)bwodu X okręgu jako 
7:l'3tępca - Wlallyslaw Rndkowski przewodniczący - inż. J. Lwowski 
l'złonkowie' ~L TIr, jski, F. Pruski. zastępca - K. Kucharski, Clzłonko 
B. Wolski, Stefan Paczl;on·ski. z:t· wie - W. Waldek, J. Gust, inŻ:, 
,.t~pcy: - A. SIwczyla:;:, A. Felli- Stanisław Kaszel'. '1'. Ar!HJzkicwicz 
man, P. Jr.('hni].: , L. Majewski. za.,tępey - J. J<;:drzej'lk, Stefan 

Do II obwodu V okręgu jako Cichy, W. Grodecki i E. cfankow­
przewodniczący: - rIr. W. Szysz- sld. 

TEATR ROZMAITOSCl t Cegielniana 27, tel. 112-25. 

Gościnne występy teatru 

Kier. Arf. M. Broderson 

Ararat ietna l6dź! 
Ostatnie 5 dni! 

Nisz. ~sz.ojti 

ł,6di iegna Ira rat ! 
Przed wyjazdem na wielkie tournće 
po Polsce I Program po~egnalny p. t. 

,Nisz (Jł!,łloie 

sany, zwłaszcza ostatnie jego dzio 
b _ !,Przedwiośnie". Pamiętamy, 
jakie najsprzeczniejsze uczucią 
IVzbudziło ukazanie się tP.] ksiąt· 
ki Dziś, po tylu latach, zdania są 
w dalszym ciągu podzielone. 

Warto przytoczyć charaktery­
styczny fakt. W Sow:letach pojawie. 
nie się "Przed wiośnia" wzbudziło 
ogromnie entuzj.astyczne oceny. 
Dopiero po pewnym czasie krytyka 
doszła do przekonania, że ... Jlomy 
lila si~ . Entuzjazm prze"zodł w ne· 
gację i dopiero dzisia.i zdoJ:ylo się 
na właściwą ocenę· 

ODCZYT P. DYNOWSKlEJ. 
\\' piątak o godz. 8 wiecz. w sali 

tow. krajoznawczego (Al. Kościusz­
ki 17), p. Wanda Dynowska, czło­
nek oddziału warszaws1dego tow. 
teozoficznego wygłosi odczyt nn 
temat: "Siła myśli w tworzeniu ju.­
tra Polski". Szczegóły w afiszach. 

Bilety VI cenie 1 zł. i 50 gr. 
w dniu onczytu na miejt,cu. Następ. 
ne zebranie dla inte!esuj:jJcycll się 
ideą teozoficzną, o godz. 17-ej, a 
dla członków o godz. 15-ej, pnzy 
ul. Żć!kiewskicgo nr. 2 m. 59. 
~ .................... ... 
Prezydent Unji Sjon. RewiZ'jonist6w 

Włodzimierz 

labOluRsMi 
wygłosi W czwartek, dnia 3 

maja o godz. 9-ej wiecz. 

W SALI FILHARMONJł 
jedyny odczyt na temat. 

Proces Stawskiego - Petycja -
Fundusze Palestyńskie 

1934 

B. P. 

Szgmon ~ f! D 
obywałel m. Łodzi 

zmarł po długich I cięikich cierpieniach 
lat 70. 

przG~ywsz!.' 

Wyprowadzenie drogich nam zwlok s domu przedpo­
grzebowego odbędsie się dnia 29 kwietnia 1934 roku o godz. 
4-eJ pp. o czem snwladllmiaJą pogrążeni w nieutulonym żalu 

żona, dzieci i podzina. 

Głębo ko wstrząśnięty zgonem 
B. P. 

Szrmona Be g na 
łączy się 21 MIKOŁAJEM BERGMANEM i pozostałą Rodzinl\ 
w Ich clęikim b6lu i żałobie Zygmunt Bramczewski 

Trutka wsiekanem miesi 

g 

dla zwiększenia obrotów źle 

sklepu 
prosperującego 

Liczne wypadki zatrucia mię pełniała świadomie przestr.p-
~em zmusiły państwo,wy za· stwo, odtpowiedziałifl, że sklep 
kład lbadania żyW1Ilości do prze znajdował się w opłakanych 

prowadzenia w<spó1nie z policją warunkach materjalnych i, aby 
dochodzenia, . które ustaliłoby, zwiększyć obroty, sprzedawała 
gdzie i w jalki sposó\b spf\zeda- tanio ta,kie mięso. 
wane jest zatrute mię-so. P,rze­
dewszys,fikiem ustalono, że wy· 
padki zatrucia za każdym ra' 
zem nastętpowały tam, g'dzie 
spożywano mięso siekane, ku· 
powiane w ja'lkach w tym sta-
nie. 
Dokładne liadania ustaliły, 

że do takiego mięsa dosypywa­
no sól konserwową oraz barw· 
nilk t. zw. siarczyn. W ten spo· 
sób mię<so nieświeże nabierało 

barwy i na pie-rwszy rzut oka 
wyglą.<lalo na zupeltn.ie zdatne 
do spO'życia. \Lekarze iJllIs.ty<t'lltu 
orzek.lj, że barW1Ilik ten jest 
bardzo szkodliwy dla organiz­
mu lud.zlkiego i wywołać może 
zatrucie w SKutkach nawet 
śmiertelne. 

Dochodzen.a prowadzone 
przez policję usta1fły, że zatru­
te mięso między mnY1Pi Siprze· 
daje sk1ea> Marjann,y Amd:czako­
w.ej (Młynarska .38). Właściciel­

ka sklepu pod~"!nifl,ta została 

do odpowiedzialności i w dniu 
WlC.zorajszym stan~l.a. pI.zed są· 

dem okręgowym. 

OskafŻ.ona przyznała .się· 'do 
winy, a na pytanie pł'zewodni. 
cz~ego s. Mersona czemu po-. .................... ... 
FOTOGRAF 
PRASOWY 

vVobec przyznania się oska;. 
żone.} do w1ny, świadków nie 
badano i sąd wydał wyrok ska­
zujący właśdcielkę jatki na 6 
miesięcy więzienia • 

K T 

John tiilber. 
,lewis Stone 

ROSS Rei,ser: 
6-go Sierpnia g·Rouben 
(SFINKS) róg Wó1ezańskiej 

Wykonuje zdjęcia pra­
sowe, z uroczystości, 
sportowe, g r u p o we, 

wnętrza, wystawy skle­
powe, kopje obrazów, 
k a t a log i i t. p. 

l'IalDoulian 
Tragedja królowej, która 

dla miłości poświęciła tron. 

Następny program 

,,(asiua" ••• 
barwny i efektowny mont~ż z 20-tu najlepszych znanych oraz zupełnie 
nowych przebojowych numerów. Re.łysel'jał Dżigiln i SzumtrClher 
Conferencł er Władysław Godlk. oraz l O I.::. .. , m 2 n Bilety jui nabywać mo~na w kasie pO cenach b. niskich. 

Filharmonji. nowozllangażowana pitśnillr!la ludowa U V ~ 

Dziś 2 przedstawienia O g. 7.45 10 wiecz. .. ~ ........... o ............................... . 

Dziś i dni następnych! Wielkie święto dla miłośników filmu! 
Artystyczna sensacja obu półkul pg. wszechświatowej sławy genje.l­

nego SZALOMA ASZA 

" 
Ol §" 

Powieść ta została puetłumaczona na 80 języków i ńarzeczy 
świata. Szalom Asz został odznaczony orderem "Polonia He-

;t~~f·gł. HOR'S SZWARC 
król aktorów żydowskich. Djalogi w języku żydowskim - na­
pisy w języku polskim. - Pocli:ątek seansów o g. 12 w poł. 

Na pierwszy seam~ miejsc... od 54 f'T. 
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NOWA POMADKA DO WARG 
ROUGE SEOUCTlON alki b, \V e "MADELYS" 

M e_I Niesamowity kraj.- Hodowla bydła.- Śmieszne i ponure widowisko • 193 4_ 

o niespotykanych dotychczas odcieniach. 
Trwała i nieścierająca się w cj~gu doby. 

Do nabycia w perfumerjacb i składach apteczno 

Karnecik modnisi _&ZŁ 

Moda pod znakiem kompletOw 

Turyści, którzy odwiedzaja Bl pod up"awę poia leżały OOło-
Paso w Tekosas na pograniczu Me- giem. 
ksyku, to wyłącznic !lmerykanio. Prowadzi się więc tu h~dowlą by­
Ponieważ w tadnej książce nie mo dla w sposób, który hyłby cje 11.:> 
gą wyczytać, gdz.ia leży miasto D:l.j pomyślenia dla każdego europej-
hliź:sze, więc c:zyka. Posiadłości są ta.k olbrzy-

potulnie pozwalają si~ wlado- mil', ie nieraz trzeba. pół godziny 
wać do "Singht-seeing car", jechać pl\ZeZ nie koleją. 

pI:1cą pięć c1olarGw, i jadą do naj- Zabudowań niema zupełnie. 
tJliższego granicznego miasta :Me- Jest tylko trawa, nisko przy zie­
ksyku, Ciud2,d' Juarez, w prowincji mi, podobna do mchu i nie,mal sza.­
Chibuahna) a.by zobac,~yć .. t.ysiąre ra., a na niej tu i tam pojedyli.cz·3 

Gwoździem teW:~l'oczn·Wo SP?; :JTlll żabotów, kokard i krawatćw. Linja godnych widzenia osobliwości tego krowy, chude i biedne. Niema. st~d, 
jest komplet. Trudno wyli :~:.:yć uie· sylwetki pozostaje naogół ta. sam.l kraju meksyk3.liskiegc," _- jak głf.l- niema pasterzy, " 
skończona iloM możliwośt..i, które co i zeszłej wiosny. Dług!\., smukła f'i dość obskurny plakat, rpl;,lamu- krowy przepędzają noce na pG(' 
się mogą' złożyć na komplet. Spro- i gładka. u dołu skloszowana spód- jący to miasteczko. wietrzu. 
hujmy jednak. A więc: pl'zedewszy nica przy wysoko zapiętej z przodu Gdy tam przybyhm. irytowało bm, gdzie się wlaśn:e znajdują. 
!'itldem kostjuC'l, dalej spódnica, il gćrze. RRmiona węższe w górnej mnie niemal, że graniczna stacja El Nikt ich nie wydaja, gdyż pożywi~­
kapelusz, płaszczyk i kapelusz; lm- części, cz~sto trzyćwierC'icwe lub Paso wyglą.da tak ban!llnie pćłr.oo r:ie ich jest tak marne, że nie mo. 
pclusz i szalik, względnie kokarda; sięgające łokcia, szczególnie w suk no-amerykańsko. Po dwudniowej głyby dawać :nleka. Dwa razy d ... 
rękawiczki lub tylko sztylpy ręka- niach i bluzkach sportowych. Paski pcdróży; wieeznie prooz połu<lnio- roku 
wiczek sharmon1zo,wwe razem z obowiązują. albo bardao szerokie wy kraniec tej olbrzymiej pustym, chwytają cowboye na lasso te 
torb~ i sLalem; kapelusz, torba, rę- na. 15 - 20 cm., albo zupełnie wą- ktMa rClri:}ga. si~ l,!zez ('a,ły śro- krowy, oraz podobnie zdzicz.,łe. 
l,awiczki, pasek i obuwie; podszew skie na. 3 ~·1. Tego rodzaju kon- elek tej cZęE'c i świata., sż do dale- konie i sprzedają je. 
l<~l, okrycia skompletowana z sukien trasty spotykamy częściej, !}osi siE3 kicj pćłnocy. Za krowę ptac.i się 20 .:LI) ~O dola· 
l;ą - przy kostjumie _ podszew- albo obfit-e klapy, kołnieze i wy- oczekiwałam czegoś innego, rów, za. byka 30. KOli' kOilztuje ,za-
ku. żakietu z bluzką, i tak do nie- łogi u płaszczy, albo okrycia zu- jakiegoś nowego, ob~ego świata. ledwie pięć dolarćw i to jfst jesz­
~kończoności. pełnie pozbawione tego rodza.,ju Gdy się jedzie przez Teksas przez cze niezła cena, gdy t w Arizonie 

Król snobćw, Antoine, le·ząc. '.V wykończenia.. niek,)ńcząpe się stepy, które jeli- można konia doetać za połtJra, do· 
swoim szklanym sarkofagu, kUry CeIine. nak lezą do 1900 mtr. nad po- lara.. Jest wła3ciwic tylko cena Ul, 

z:'Istępuje mu łóżko, wymyślił jesz- ........................ wierzchni:t morza, nie odczuwa się fstyg"~ przy łapaniu na lasso. 
('ze jedną. moiiiwość trochę m3Jka- zupełnie wznoszenia się. Widzi się Kto dzisiaj zresztą potrzebuje 
ll)·yczną., jak na codzienny użytek, Teatr ŻYd. w sali filharmonii ciągle tylko gładką. szos,!, prościut- konia? 
ale pomy,łową, są to, włesy lakie- DzIś w niedzielę o godz. 4-ej popoł. ką, szeroką. i rzecz dJziwn..'\. - zu- Sprowadza się je tutaj do El Paso, 
1'IJwane pod kolor tualety, jeżeli Wielkie przedstawienie popołudniowe pełni~ pozbawioną. kurzu, ci'1gnącą, gdzie mieso ich zostaje zmitlone w 
kto nie chce poświęci~ własnych po cenaoh najniższych sie na południowy z:1chód. :Mdło specja]nym młynie i zmienisne n& 
włosów, może ueiec się do pomocy od !SO gr. do zł. 1.50 5i~ człowiekowi robi, gdy pomyśli karmE: dla psów i kur. 
sztucznych. W większych firmach glo'in ~i sensacyjnej s.tuki si<~ Że ta pustynia tylko dlatego je3t I ~ · ... 
raryskich są do nabycia. kolorowe "Dl H TOJRE" Urke na[baloika pustynią, ronieważ nikt. ni('o chce Stal'am się dotrzeć do areny, by 
warkocze, loki itp. akcesorja, fry- Największy przebój sezonu teatralne- jE:j nawodnić i zabudować. Wszq- uczestniczyć w pierwszej w mojem 
zury, nawet całe peruczki pod ko- go 2 tydzień rekordowego powodzenia dzie bowiem tam, gd~ie wywierco- życiu walce byków. Jest mi dzi",-
lor sukni. Zresztą. fryzury tego ro- Go§clnne występy znakomitych no studnie, uprawa wspaniale się r:ie nieswojo, nucę więc dcho pieśń 

. - k' . artyst6w R. SlIoszana I Morls8 b" dzaju Dle omeczme m1i3zą. być z L"mp. na c I . udaje. Jednakże ten prze oga,ty torrea':t:Jra, by . . ." ze e nowego plerWSIlO- . 
wlosow, m<;2'na J~ nabywać w .~- rzędnego zespołu kraj uie potrzebuje plonów, prze- dodać sobie odwagl 
nY~l m.ate~J3.1e, z Jedwabnych mCl, Dziś w niedzielę o g. 9 wie cz. drugie dwnie, Przed wej$ciem na schOdy z czer-
,\ lorzkl, pIórek, meta.lu etc. St:cze- I przedstawienie. rząd plac: umi&!rk'owane S1tmY wonycll ciegieł roi się od nigdy nie 
!.;·Mnie nadalje si~ to do p}'lzybranh Blletv sprzedaje łasa Filharmonji. farmerom za to, aby ich zdatne czpsar..ych ozarnych dzieci. Jest 
aota warkoczem ala "Gretchen". -----.;,---------~...;.------...;.------- i paru dorosłych, którzy przysIu· 

A ter::.z () kapeluszaoh. Jeżeli sze chują się 
rag sezonów męczył nas swoją mo· strasznym dźwiękom orkiestry 
llotonją., to tegoroczna wiosna jest dętej, stojącej na ulicy. 
dla nas rekompensat..'l! za wszyst· R Wewną.trz jest malutka all.'ena. i 
kic doznane krzywdy i !Zawody. Mo brudne ka.mierue siedzenia. Aby by 
dystki wpttdły w istny szał. Wszyst Z ło wygodniej, kupuje się małe po-
.kie fasony, jakie tylko można so- duszczk.i. Areua. otoC'ZOna. iest ni-
bie wyobrazić, są w tym s~zonie E skiem ogrodzeniem ze sI>;oclmia.-
modne. Kto lubi małe kapelusze, łych desek. 
ma miniaturowe spodeczki szczelnie J Jedną r,zwar~ wido'tVlli za.hnuj~ 
dopasowane do prawego oka, uwiąl A (.koło 50 amerykańskic,h turystów. 
zane do głowy i włosów wstążecz- a poza nimi rueJ11aJ wogóle public;&-
ką. lub gumką. Kto woli rondo, ma ności. Kilku ż(lłnierzy z małymi 
do wyboru: chilIski kapelusz o li- Z karabinkami czuwa nad bezpiecz'3d 
n.ii trójką.tnej, marynarzyk o pod- stwem obecnych, 
r.i'3Sionem rondku, kapelus.z w sty- D Meksykanie znają widocznie na-
ln "Directoire" z rondem wysunię· nujące tu z,wycz,ajc, gdyź zjawi1,j~ 
tern naprzćd i podnieciC'nym ty· I 2 Qię na krótko przed rozpoczęciem 
lem i wreszcie ('ałą moc kapeIU ' j widowiska, ('o następuje 
S2.y o dużych rondach pła~kicb i w pięć kwadrans6w po godzi-
1'0gul:J.,fnych. Najulubiel\szym ty- poleca nie Zc'lpowiedzianej. 
[,p m kapeluszy podróożno " spaeero § Jest. ich około dwudzies.tu. Na-
wych są. kunsztownie ótebnowane re awlezki damskie i meskle wskroś egzotyczno-teMralne typy, 
tZ3peeozki z bardzo modnej w tym !rbill! tilkie wrażenie, jakgdyby ich 
Toku bfty i z puszystej angory. SKóRKOWE i TRYKOTOWE tu sprowarhono po to, aby obcym 
Ł2.dnem uzupełnieniem kostjumu. w najnowszycb gatunk8cb i fasonach sprezentować miejsr.owy koloryt. 

~~~~~:;~f:Łr~~r;:~~~~:b:~er: .[nny bOnbUrnO[YJ"nn l. [nDY bonIrOren[YJ"ne '. ~~t:~~j:~e n~i:~!j~!!gI:ze~~~~~ 
pski lub kratę oczywi§cie pod ko 5 n n li li li ft B 11lkil'm łupiny z orzechów i tem 
lor sza.la. Kapelusze o wysunię· rj~żnią. się od dwudziestu stars!y(}h, 
tych rondach przybiera 5:ę płaskie- Teatr -. .. .... u... ka którzy spluw~ją czarną ś'liną, ż.ują.c 
mi girlandkami kw"iatćw, które zda, i ... tytoń. 
bin. również szaliki. Ubóstwo 

Gł0wki lwpeluszy ~a.ją najroz- TEATR MIEJSKI WYSTAWA M. SŁODKIEGO. Nędzna karykatura wspanła-
maitsze kszta.uy: są okrągłe, kwa- D.dś o gocLz. lS-ej oraz jlltro Ciesząca się pcwodzelliem wysta łości areny hiszpańskiej. 
dratowe, piramidalne, bardzo głę- wiecz. "Towariszcz" Devala. wa prac malarsldch i graficz.uych N'iema, tu pięknych kobiet w malow 
bokie j bardzo pl~,tlde. Poza typa· DziŚ! o Jodz. 20.30 wiecz. ar~y- ~1a,rc3Ieg.) Słodkiego zcstaje prze· nirzychJ wysokicb fryzurach, koron 
wymi kapeluszami naszego sezonu dzielo Dostojowsldego "Zbrodnia dlużona do połowy maja. Wielka k(\wy(~h mantylacb IZ wachlarzami 
będą. berety, toc:,:Jd, !uwo.je, C7,aJ' i karni '. różnorodność prac o pięknym, w ręce. Niem.a podnłeconego tłumn. 
peczki we wszYE'Odch cdmianacb, Orl wtorku wystęP? artystów [lrzcjl'~ystym kdoryde wzbudziła Czuję się ta.k, jak kIedyś w LM 
oz czoła, na czoło, na ucho, równo .. warsz:twskich ze Stefanem .Jara. · zachwyt wśród miłośnikćw sztuki. Palmas n~ wyspach Kanaryjskich, 
byleby włozone były ~e smakiem (Ilem i Marją Modzelewską n:t cz€:- Powodzerue artysty w rodzinn.em gdzie o czwartej popołudniu 
i byleby było w ruch do twa.rzy. le w komedji Słollimski~go "Rodzi- l1lieśl'j~ jest dalszym f·tapem sukce· krupier puścił w ruch ruletę 
Walinem jest nie tyle co siQ nosi, na~. $ÓW zagranicznych. Wysta.w~t 

dla mnie, jedynego g<>ścia, 
co. mnie wprawlło w tald kłopot, 
że uważałam za swój obowiązek 
stawiać ta.k długo po pięć frankćw 
dopóki nie przpg-rałam wszystkkh 
posiad!lnych pieniędzy. 

Nareazcie kap0la rżnie marsza i 
na arenę wrnaszerowujo orszak tor 
l'eadol'ów. Robi to wrażenie niesły­
('hanie komicznt', 7:e wl:J.Śnie w tam 
otoczeniu pojawiają. o.ię tradycyjn.) 
kostjUllly, gęsto przetykane zlotem 
i wykonują coś w rodzaju pantomi­
ny wśród przesadnych póz i poklo­
nów. 

WkfJI1CU poja \Via si, pierwszy 
byk, 

spokojne, stare stworzenie, 
dziwnie przypominające krowę. 

\1ożn& zaczyn!lć! 
Przesądem, a może tylko prze-­
sadą wydaje się twierdzenie, 
że byki nie znoszą barwy 

c~erwonel· 

\fasz byk stoi dlvg:o pf'&,~d czerwO' 
nemi :'zn1'.ltami, Bóremi kapiący 

od zlota bandelleros wymachują 
mu p'rzed oczyma. Przygląda się im 
z uwagą i pewną, - wyelawałOrby 
fię - sympatją.. W'ogóle 

nie zdaje się mieć żadnego 
uznania dla sportu i walki, 

gdyż skoro tylko IJiel'w9za YifĆC.Z­
nia utkwiła. mu w grzbit:.:;ie, odwró­
('ił się i zdecydowanie prz01azł 
frzcz ogrod.ze!lle na w1:<ki k0ry­
tarz ilokob ar·'ny. Niestety 1)rz.v-
1,~iSnJ go z powrotem Wbl"ód dzi 
Idch gwizdów 20 meksykańców. Z 
,'\'ięk3Zą. nerwowością! zniósl dalsze 
wbijanie włóczni przez skac7.ących 
wokół złoto ustrojonyoh m<;żczyzn. 
Jakkolwiek weile tradycji mają. i 
konie padać ofIarą tego ponureg> 
widowiska, pojawiły się cne tutaj 
uopiero w kilkanaście minut pó~­
uiej, jedynie poto, by wywlec za. 
ogrodzet:.ie zwłeki nleszez'isnego 
zwierzEpia.. 

Smętne bydle zginęło szybko. 
nie tak szybk() jednak, jak sIę tl) 
s1ać mogla, gdyby bohaterski tl)r­
reador chciał. On nie chciał jednak 
że, gdyż widzowi tlIzeba coś dać za 
jego pienIądze. Dlatego ('puścił sz.) 
reg możliwości zabici1\. nie brOIlt.1-
cego się zwierzęcia, biegał tam i 
z powrotem, zachodził z różnych 
stron l 

udawał, że stale jest w niebez­
pieczeństwie, 

('zemu jedna.k trudno bylo uwie­
rzyć. 

Gdy wreszcie teatralnym gestell\ 
zadał sr)okojnie stojącemu bykOowi 
dos śmiertelny, chyba wszyscy dD 
znali uczucia ulgi. Ozłocony boha­
ter podciągnął obiema. rękami swe 
wą.skie spodenki, sapnął głośno 
,.uf" splunął szeroko i jak tra.gan;, 
ktćry właśnie pozbył się dźwigane 
go cięi.a.ru, 

powlókł ~ ku wyjściu. 
Drugiego, również bardzo wieKOwe 
go byka pl'zetrwa.łam j6!;zcze. Gdy 
jednakże po dłutszej bieganinie 
l>iadł on sobie poprostu na zadzie 

z pqchylooą głową patrzył dhr 
go i z wyrzutem na podskaka-

łące wokół postacie 
w złoconych kj)Stjum.ach, snując za 
pewne niewesołe refleksie na te­
mat Okrtltnej i głupiej ludzkości, 
zrezygnowałam z dWtlch następ­
nycllwaJk i szybko, opugciła.m are­
nę. Towarzyszyły mi ironiczne spoj 
rzenia i uwagi dwudziestu wrażli­
wych naJ wznIszenia artystyczne we 
ksykańczyków, na teJ>'\at słabych 
n€'rwów vrzyje1.dnycb dam. 

ELA 

:Ie to jak się nosi. A tu nie porno- otwarta codziennie od H-ej do 21 
że żadna modystka. TEATR POPULARNY IV sll-li hotelu "S~voy" Tr:.l,ugutta 6. W GMACHU HOTELU SA VOY TRAUGUTTA 6. 

J('~e1i "bod'zi o ko~tjumy wiosen Dliś dwa przedstawienia (I, godz. 
no _ taiJleur _ tegoroczne mode, 1630 i 20.30 koruedji VI 4 aktach 
le same przez się mało różnią. się PerzYllskiego "Leld,oPlyślna sio· 
ort ze~,łno('znyeh. Cllyba, przybra- stra". Bilety w cenie od 50 gr. do 
niem i szczególikami. Klasyczny zł. 2.50 dl) nabycia. w kasie teatm 
kostjum angielski ozdobiony lakie- od godziny 11 do 2 i od 6 wiecz. 
rowaną. wypustką, i koronkowym 

KONCERT NA RZECZ P. W. 
W dniu S maja, r. b. o godz. Hj 

w sali filharmorrji odbędzie się 
"Poranek muzyki i pieśni", w któ· 
rym 11Qzial biorą solowe siły arty­
styczlle, chćr im. :MoniU5zki i or' 
l;.iestl':t, 28 p. S. K. 

WVS AWA 

ARCELE60 lOKI o 
hbotem, rzecz prosta, nadaje sył- TEATR W SALI GEYERA. 
",etce całkiem osobliwy wy!!ll'd. Dzi~ dwa przedstawienia o god:c-. ~ ". Dochó,l przeznaczony 
'N_"ao!!'ół niecz0.f'to be .. dzie sic, o!!lnda 16.15 i 20.15 011eretki "Królowa l . 1.. " ~ .., ce o przyg. wOJS~ 
lo w tym roku stroje pozba,,,ione nocy". 

OBRAZY I GRAFIKA" 
zosble n3 -----------------------------------------------------OTWARTA CODZIENNIE od 11 pned pol. do 9 wlecz. 

~---------------------------------------------------,----~ 
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spały sezon letni UD8dłOlDI I nadlOPU 
W sprawie upadłości f-my 

w "rzemyśle dzianym panuie nadal spokói 
"Steinberg, śpiewak i 8-1< .. ", któ­
rtj przed kilku dniami uglt)sil sąd 
handlowy upadłość. Kurator ma·sy 
wniósł PQdanie do sądu o uzupeł­
nienie wyroku prwz ogłoszenie u­
padłości trzem po<zoskdym wspćł­
lVła.ś'Cicielom, przedstawiają,cym fir 
Ulę "Michał Śpiewak i S-ka", a to 
z tego powodu, że ma~;ie grozi 
uszczuplenie na skutek eg'zl'kwo­
wania należności przez w.icrzycieli 
na pryw~tnym poprzedniem nie­
objr::tym wyrokiell>' mają.tku współ· 
właścicieli. W konkluzji kurato! 
I"nosił o uzupełnienie wyroku 
przez og-łoszenie upadld .. i firmie 
"Midlał śpiewak i S-ka" i osobiście 
rlficbalowi Śpiewakowi (Piotrkow· 
ska 254), Mak~owi Śpicwak!)wi 
(Piotrkowska 254) i Jakóbowi Bej­
lin -}w~ (Wólczmiska 41). Sąd ogło­
sił doda.tkowo upadłość wyżej wy­
mienionej firH~i<:. 

Producenci wyrobów dzia­
n~ch, w związJku z sezonem let 
nim pracuJą nad uzupelnie­
niem składów fabrycznych. Jak 
kolwie:K praca dotychczas w 
tym <hiale była dość intensyw-
00, to narazie fabryki nie 
zmniejszyły uruchomienia. 

nieco niższym, - o tyle towary 
dziane we1iniane, w związku ze 
zwyżkll, cen przędzy czesani.O­
wej, kszt!\łtowały sj~ pod zna­
kiem 

chomienie \tO fabrykach wIro­
bów dzianych ulegnie pewne-

Zda,niem sfer zaintereso·J'.'3-
nych, właściwy • 

Zapotrzebowanie na lowuy 
dziane letnie ze strony hul' 

tu .iest dość duże 

tendencji mGe!liejszej. 
W"obe<: częśdGwego nasvce· 

nia rynKu, przYPus7.czać nale­
ży, że już 

w na,jbliższe.' przyszłoŚ4!i nru-

mu zmniejszen.iu. 
dJ tej pory pracują one pra­
wie !})Ir.zy pelnęm uruchomie· 
niu. 

Na-,'czie największym stoi>~m 

1\Owo popytem z wyrobólW dda 
nych cieszyły się letnie kostiU­
m! kąpielowe oraz swetry. 

ruch w handlu detaUc,7,nym tej 
branży winien się l'OZpocząc 
najpóźniej w pierwszeJ poło-

wie przyszłego miesłą~ 
temhardziej, iż hurtownicy 113-

ogół zaopatrzyli się już w naj­
niezbędniejsze gatunki ty:h 
wyrobów. 

i przewy:hs'za popyt z r. ub.. 
Harndel detalic7.:Dy oJo tej 
chwtli kwpował bardZQ mało, 
trudno przewidzieć, jGki prze­
bieg mieć będzie sezon w tej 
gałęzi. W 'branży tej do osła­
miej prawie chwili niewiJado­
mo, czy hurtownik., który to­
war zamówił, zatrzyma go, 
praktyka dotychczasowa wyka 
zała, że, o ile dany hurtownik 
kupionego towaru nie sprzeda, 
zwraca go producentowi. 

Jak Debr -, 

I' płatnik 
, 
OW 

przed systematyczne m o~rzucaniem ksiąg przez władze skarbowe? 

I.akkolwiek zapotrzeoowanie 
hurtowników było dość duie, 
to jedna1.-
syłuac.\a wyjaśni się ostatecz­

nie dopiero w cią1'tU $ezonu. 
'VyplacalnI) ść dotychozaso-

wa klijentell w tej branży 
przcdstawiała się 

niezbyt pomyślnie, 
w zwią,zku z przewlekaniem 
nadsyłania pokrycis, ('o w:'lly­
nęło na doŚĆ ostrO:lme trahlo­
wanie pokrycia wekslowego, ja 
Ide otrzymują p:rodwcenci. W 
większości wypadków produ­
cenci udzielają stałym odbior­
com - hurtowtnikom 

kredytu otwarł~o. 
Ceny towarów dzianych kszłał 

tują się niejednolicie. 
o ile bowiem towary dzi.ane ba 
we1Inr.ane, wzgl. jedwabne, 
sprzedawano DO cenach w p,," 
równaniu Z.r. ub.. stojacych 
na tym samym po'ziomie. w bgl. 

Obradujący obecnie w Pozna.­
niu dwudniowy 2,jazd związku 

izb pl7Jemysłowo - handlowych 
zajmie się m. in. sprawą uregu­
lowania uStawowego obowiązku 
prowadzenia ksiąg handlowych. 

Sprawy te referowane będą 
przez izbę łódzką w osobie jej 
wicedyrektora dr. Herberta 
Sanda. W zwiazlm z tern za­
mieszczamy p-oniżej fragment 
wywodów dr. Samla, omawinją· 
cy sposoby zapewnienia firmom 
i płatnil<om prowadzącym książ 
ki, skuteczniejSzej i szerszej, niż 
dO-i:ąd ochrony i praw. 

1) Przy wspóludziale kh 
przemysłowo - handlowych wy 
świetlić i unormować należało­
by całokształt spornych dotych 
czas spraw, dotyc7.2cych 

kwalifikowanin formalnej l 
materjalnej pł'awidłowQłel 

ksiąg" 

uwzględniając nowe, ale har· 
dzo o-gó'lnikowe tylko zasad_y, 
jakie ustala w \ej mier,e 

jednpUty kot!eks handlowy\ 
2r we wszystkich wypad-

kach, w których dla occny pra 
widłowo-ści ksi~ istobne zna -

czenie posiadaj'ą zasady IPrawi 
dłowej huchalterji, przyjęte W 

wynilku przestrzeganych w tej 
mierze zwyczajów haiDdlr.J. 
wych, 
władze wymiarowe winny za ­
si~ać opinji izb pl'zem.-han-

dlowYi!h, 
j>aiko czynni1ka ustawowo powo 
łanego do ustaillnia treści zwy­
czaj60w handlowych i praktyik, 
przyjętych w obrocie g)O~poda (' 
<zym; 

3) wbrew dotychczasowej 
praktyce, w myśl .Której wła­
dze skarbowe dopuszczają je­
dynie na przyciąganie rzec'.> 
z.rułIWCÓW t. zw. branżowych, 
zrealizować należv zasad~ - , 
"~mowo zresztą -'przewidzjan!l 
w nowej ordYIllIlt'ji podllł'kt)wc:~ 
(aTt. 73 i 74), iż 
również i w faktycznyeh kwe­
stjach spornych, dotycząc~h 
prawidłowości ksiąg', plat:oik 
powołać się może na dowód 
przeprowadzony przy ,pomo­
~y biegłego ksiąźko_we30 z 
listy osób, ustanowionydl 
i wskazanych przez izby 

przem.-bandl.; 

I IWiaZ~k Prz~ds.a",i(ieli Pl'z~mgslu Pollkieeo 

4) przystąpić na1eżalolby 'do 
~ałego i perjodycznego ogłasza 
nia statystki informuj,ącej, ja­
ki procent książek został od­
rzlU~ony przy wymiarze w I in 
..mJncji z powodu nieprawidło 
wego ich charakteru i w Jakiej 
mierze uległ on zmianom WSkll 
tek rozstrzygnięć instancji od 
woł.awczej . Publikowanie po­
do>brnych danych może starno ­
wić niezmierie instruktYWIH' 
fllaterjał, czy w grę, wchodzą 
u.łedomagania mOl'alnoici pl). 

Gdańsk, Langgasse 60, tel. 266-92 
poleca solidnych i dobrse zaprowadzonych 

przedstawicieli 
wszelkich branż przemysłowo-handlowych 

na W. M. Gdańsk i Pomorze. 
datkowej, 

czy też raczeJ 

Uregulowac import odDadków! . ". su .. Ci = 
Nieżyciowe przepisy paraliżują handel Dolar i funl 

Urząd celny w Łodzi kw('­
sljonu.ie w dalszym ciągu traa~ 
porty starych szroa ł, przycłłO 

rlzące .lako surowiec dla po, 
szarpania i przerobienIa go QII 

stępnie w przędzalniach wigo~ 

njowo - zgrzebnych. 

W związku z tern podjęt~ . -) 
słała przez wszysNde ... .ajnt~­
resowane organizacje gospo -
darcze wspólna akcja u c llyU o 

nik6w rządowych, zmierza,hl<'8 
do zliberalizowania obowiąlt!1 

jących w te. i mierze przepi· 
sów. Tak więc przepisy te nie 
powinny, według postulatów 
importerów, dotyczyć wo~óle 

stru'ych szmat, które nadajłł 

się jedynie i wyłąi!zołe d" 110" 
szarpania i przerobieni;) na­
stępnie w przemyśle wl4onJo­
wo - zgrzebnym i konfekl·Y.i­
nym~ a nic mljgą w źa(lnej 

mierze służyć do żadnych hl- bez ruchu 
uych ce!ów. •. N rynku pieniężnym wczoraj 

PrzepIs przewlduJ'"'v wpu-. . • ' ~~- liytuacJa była kompletnIe lIpOkoj-
szczanIe transport~w tylko ta- n-l • funt b ły ełn' . na. uu ary 1 y Y zup le 
kIch odpadków, których dlu- b h' oda" h b ł pełm'e • ezruculp ZIC yazu 
gość nie przekracza Jednego dostateczna. 
metra, a szerokość 4 cm, jest Orientacyjny kurs dolara w obro 
zupełnie nicżyciowy. ~acb prywatnycb kształtował się od 

~rganizacje kupieckie wys~- zł. 5.24 do zł. 5,23, funta od zł. 
walą postulat dopuszczanhl ~7.00 do zł. 26,90. 
w transportach 15 pl'OC. odpad Bank Polski kurs dolara pozosta 
ków o ogólnej POWiCl'zchni do wił bez zmiany, płacąc zł. 5,22-
600 cm. kwadratowych. O ile 5,23-5,25. Kurs funta został obili­
w transporcie znajdować się żony do zł. 26,85. Bank płacił za 
będzie ponad 15 pl'OC. skl'aw- funty o 10 punktów mniej, ani:ieli 
ków o rozmiarach wymienio- przedwczoraj. 
nych wyżej - winny one być Pod znaldem tendencji słabszej 
oddane do poszarpania przy ksz1ałtowały się dolary złote, któ­
padzorze władz celnych. rych kurs notowano od zł. 8.97 do 

Postulaty maJą być w naj- zł. 8,95, pod znakiem nieco mocniej 
bliższym czasie zbadane przez szej tendencji notowano marki od 
min. skarbu oraz min. w:zemy zł. 203 do zł. 202,50 przy bardzo 
siu i handlu przy udziale rze-l~łabej podaży i minimalnem zap~ 
czoznaw~ów fachowych. 1rzebowaniu. 

wadliwości tehi!niki podat-
kowej. 

Podobne dane w celach wycho 
waWlCzych z dobrym skutiki/!l1l 
ogłaszane są w s-zeregu pallstw 
~ranicZiI1Ych, WISkazane było ­
by więc ogłasza-nie ich i u nas, 
mogą one bowiem zezwolić f~f', 
dość plastyczll1ą ocenę, w j{f­
kim stOjpOiu podniesienia do­
maga się z jednc_, strony po 
;dom etyki płatników, z dm­
giej zaś, jak zasady postępowo 
nia administracji skarnow1'} 
I instancji OSąrdlZ-':"1 (!zvruniik {Id ­
woławczy ,_ 

fł .. ~ 

W sprawic upaGlości piekarnI 
mt>Chanicznej "Ignacego ChyIiń­
skiego" (Piwn~ 49). Sąd udzielił upa 
dlemu li;ltu glejtowego na dalsze 3 
miesiąc,e. od 2fl b. m. gdyz obec~ 
noś'': upadłego potrzebna jest w po­
~, tęf.o,,-raniu upadłościowem. 

* * • 
VV sprawie upadłości ,tS zmula 

_Bornsteina" sklepu gotowych ubh 
rów i zakładu krav/leckiego (Głów­
na 46), sąd 1amianował syndykiem 
tymczasowym upadłości adw. M. 
SZffiulewicza, dotychczasowego ku 
ratora m~y. 

R,nek pienieino-towarow, 
Ceduła giełdy łódzkiej 61.25 (phm fIl), odcinki po 100 do­

larów 65 (płus 75), 4 proc. listy za­
stawne ziemskie 50 - 49.50, 7 proc. 
listy zastawne ziemskie dolarowe 
33,25, 8 proc. listy zastawne m. 
Warszawy 55 (rlus 12), S pi'Oe. li­
~ty m. LOOzi 48.75 (plus 25). Tran ­
zakcje dokonane anienotowane: 5 

Na wczorajSłZem zebraniu giełdo 
lVem w Łodzi notowane.: 

Sprzedati 
Dolary 5.25 
Budowi8;D:a, 44."50 
Dolar{)wka 54.-

Kupno 
5.23 

4!L-
53':50 

112._ proc. listy zastawne. ID. WarszaW""l.,r 
t)1.~· 

Inwestycyjna 112,50 
Sta.bimacyjna. 61.50 
Tendeneja. moeniejs7Jl.. (ag) 

63.25, 3 proc. państwowa renta 

Warszawska giełda 

ziemska odcinki po -1:000 zł. 73, po 
500 złotych - 83, 8 proe. d:t1łonow 
ska. 86 (plus 25), 17 proc. warszaw-

pieniężna I ska dolarowa 65 W płaceniu. 
Na. wC'7..orajszem zebraniu gi;ełdy 

walutowo _ dewizowej w Wars.z.ar NOTOW ANIA' BAWEŁNY . 
Wie tendencja dla. dewiz była moc- NOWY JORK 
niejsza, przy obrotach znacznie loeo 11.15 maj 11.06 lipiec 11.13 
zmniejszonych. Bank Polski płacił sierpień 11',16 wnzesień 11,21 paź­
za banknoty dolarowe 5.26. Noto- dziernik 11.28 listopad 11,33 
wano kursy dewiz: Berlin 208.80 NOWY ORLEAN 
(plus 30),' GdaJńsk 17fJ,72, Holan- l.oe~ 11:20 maj 11.02 liP.ie? 11.16' 
dja 358,50 (plus 5), Kopenhaga. pazdzlermk 11,25 grudwm 11,44 
120.95' (plus 15), Londyn 27J17 (plus !:ityczeń 11.39 marzec 1/ ,4~. 
5, Nowy Jork 5.26, Nowy Jork - -"'":'"::i' ­
kabel 5.26,50, Pary'L 34.96 -
134.95.50 (- 1,5), Praga 22.01; 
Sztokholm 139,60 (plus 15), Szwaj­
{'arja n1,72 (plus 13), Włochy 
45.11. W. obrota,ch prywatnych: 
marka niemiecka 205 (plus 1(0), 
't2yling austrjacki 98, korona ~ze· 
ilka 21[.75, frank francuski 34,93,50, 
funt angielski 27.03 (plus 3), dolał 
5.23.75, rubel złoty 4.65,50, dolar 
Elo-ty 8.94,25, l1lbel srebrny 1.37, 
bilon 0.00". 

AKCJE 
Na rynku akcyjnym tendeneja 

była bez uniany, przy bardzo ma­
łych obrotach. Notowano: Bank 
Polski 82,25, Lilpopy 11.50 (- 5), 
Starachowice 10.25 - 10.35. Tran­
zakcje dokona.ne a nieno.towane. 
W~giel 11, Haberbusch 38. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Dla papierćw procentowych ten 

dencja była. dość mocna, zwłMzcza 
dla 7 proc. pot. stabilizacyjnej. 
Największych obrotów dokonan<) 5 
proc. konwersyjllf!! i 7 proo. stabiU­
z!uyjną,. Notowano: 3 proc. buclowla 
na 44.15 (plus 15), dolarówka 53.75 
plus 25), 4 proc. inwestycyjna 
112.75 (plus 25), 5 proc. konwer­
~yjI13J 64 - 65 (plus 25), 6 prof!. 
dola~'owa 76-50 (plus 25); 7 proc. 
stabilizacyjna 60.R8 - 6.1.::38-

LIVERPOOL 
loco 5.88 kwiecień 5.60 maj 5.~ 

nerwiec 5.61 Jipiec 5.68 sierpień 
5.66 'Wl""l,esień 5.64 paździf:lrnik 5.611 
grudzień 5,59 styczeń 5.59 luty _. 
5.59 m~rzec 5.60 kwiecień 5,60 maj 
5.59. 

Egipska: ]000 8.07' maj 7.():( li­
piec 7.96 p2,ździerru'k '7-,94 listopad 
1,94 grudzień 7,91 styc~eń "1,91. m!! 
rzec 1,96. 

Upper: 1000 626 maj 6_21 lipiec 
e.22 październik 6.23 listopad 6_~6 
grudzień 6.30 styczeń 6.30 marzM 
6.32. 

ALEKSANDRJA 
Sakellaridis: maj 14.32 lipiec 

14,50 listopad 14.(17 styczeń 14.74 
marzec 14.74. 

Ashm.oun.i: czerwiec 11,01 pai­
dziernik t.1.06 11TtHlizieIi 11.15 luty 
11,23. 

BREMA 
loco 12.79 maj 12175 lipiec 12.8!) 

październik 13.06 grudzicń 13.15 
styc-zeń 13.19 marzec 13.28. 
••••••••••••••• ~ •• ~$ •••• 

D O M Z ogrOdem 
przy ul. Zgierskiej Nr. 166 do 
sprzedania (przestrzeń ~157 mtr. 
kwadr.) - Blił:sze szczegóły u 
właściciela: ul. Żeromskiego 99, 
m. 3, front I pi~tro. 167-3 
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I DOMOSCI SPORTOWE 
Cala liga czy 

Najważniejszym meczem jest spotkanie Ruch--Wisła 
Dzisiej:;z)' dzień bęozie niezwy· 

Jde pr:,.cowity dla. ligowców. J est 
to jeden z tych rzadkich terminów 
IV ktćryn:, walczą, wszystkie kluby 
\V Warszawie Polonia. _ Garbar­
nia, w Krakowie Podgórze _ Le · 

g-ja i Cracovia - ŁKS, w Hajilu 
kach Wi'~lkjch Ruch _ Wisła, w~ 

Lwowie Pogoń - Strzelec i w Po 
znaniu W!1rta _ Warszawianka. 

Wyniki tych sześciu meezy wy' 
wołają prawdziwą rewo:1ucję w ta· 

Makabi··Hakoah 1:0 (1:0) 
Zwycięstwo jest zupełnio zasłużone 

Takiej frekwencji jaka byh chwHowe.l njeob~noścj po 
na zawodach Makabi z Hako · wrócił na boisko Kahan, Hako 
ahel1l moż,e pozazdrościć LKS., abowi nasun ~!y się dwie u\1 · 

gdyż mecze jego ligowej dru godne okazje podhramkowt:W' 
źyny gromadzą zaledwie po pierwszym wypadku bram.k:u 2 

łowę tego zastępu widzów. Ty· Makabi stanął na wysot:,Oś'; 
siące publiczności zajęły miej- zfldania, w drugim dOpoH :cgła 
sca na boiJsku WKS. a setlki wy- mu poprz~zka. 
rost],ów oblepiły formalinie plo Jedyną bramkę zawodów 1'1 ' 

1y, śledząc ,przez dziury w () zyskaJ'a Makabi !pr7ez Cyna.ier . 
grodzeniu przebieg zawod6w. kę, który r-rzerwał się 5i"0C · 

Chociaż Makabi w pierwszej kiem boiska i z kilku mct,.6w 
połowie gTała w gorszych wa- :;Łrzelił nieuchronnie pod po 
runkach (pod słoJltce i whtJ"'; przeczikę. Akcje Makabi hyły 
była drużyną lepszą. W jej p0' zawsze gtroźniejsze ze wzgięciu 
Óąlgnięciach było więcej plal;c , na ~zybkość, z jaką je przepro· 
wości, więcej energji, cała dm wadz'ano i sku:t~zność ataku na 
źyna. górowała startem i szyb: I pa.<;tników. Począltkowo l?ow~)l 
kOŚCIą, podchodzono do plł ;u l ne m:.wet tempo gry oZYWIł" 
umiano ją opanować dz;ęk; I się po zdohyciu bramki i utrz) 
wi~kszej technice. Hakoah WJJ mano je już do końca zawo 
czyI: amhitnie, lecz to wszystko dów. \V Hakoahu '''y.różnił sie 
co da się o nim IPowiedzief Ni(· jedynie Zllklikowski , w Maka!)j 
llopisał zwłaszcza atak, l) na zaś Cynaderka i Goldberg. 
domiar złego gIl'ano pechowo. Sędziował p. StępielI" ~ 
W drugiej części meczu, ~j po 

tiUrliizłl ar~SzlowaDg 

beli, ponieważ o.becny. ultlad drużyn 
IV żadnym wypadku nie może sIu 
~vć za. miernik sił, vVvstarezv. by 
z~ajdująca. .,ię na szóstej ]o~ade 
Cracovia wygrała spotkanie z ŁKS 
przy jednoczesnych pora1Jkaoh in­
nych konkurentów, a już jest na 
czele tabeli. 

Nikt nie łudzi się, ii 7I38zczytne 
miano leadera tabeli przypądlo 
LKS tylko w wyniku szczęśliwego 
~biegu okQ>liczności. Tak słabi sto· 
5unkowo przeciwnicy jak Strze- \ 
lec i Podgćrzc pozostawili w Łodzi 
po awa punkty i na tych sukce­
sach wydźwignął się I,KS na. czo­
Ło. Nie łudzi się też nikt, by ŁKS 
udało się "'Ywieźć z Kraaw,.,.a, ohOć 
by jrden puukt Owoce pierwszych 
dwuch zwycięstw przekreśli za 
jednym zamachem nie unikniona po 
l'ażka z Cracovią, legitymu.iącą się 
pohieiem Pogoni tem eenniejszem, 
że dokonała. teg\) na groncie lwow 
:.kim. Lepszego świadecwta o obec. 
nych umiejętnościach Cracovii 
chyba nie potrz.eba. Sz::t!lse ŁKS są 
zgóry pogrzebane i spadek OJ kilka 
lokat w dół nieurjkniony. 

Mamy za. to f;zereg innych kan­
dydatów n~ czołową pozycję w ta· 
beli. Przedewszystldem Polonię, 
jeśli wygra z Ga,rbarnią, bo będz10 
miała 6 punktów, czego żaden in· 
ny klub dokonać nie może_ nat.o 
I~just jeśliby nie udało się Polonii 
Z3.szczyt ten mo't.e spotkar. Wisłę 
o He wygra ciężkie spotkanie z Ru­
c:hem, względnie tenż,c Ruch w wy 
padku swego zwyc,ięst,wa nad Wi­
słą. lub Ga,rbarnią. o ile mec~ w 
Warszawie zakończy się dla niej 

Boisko I.F.C. zamknięte pomyślnie. 
_ .. . . _, Lecz najw&jinie,iszem spotl'a,nie:rr. 

. Ska~dQI1iCz~~~ zaJISClem. Ja-i sklego, ktory wyn a! har~z? su- dnia dzi , iejszego. 1'.:)" bEzsprzecznie 
kle mIało mlels~e podczas u - rowy wyrok. ,MIanOWICie u- zawody Ruchll 1. Wisłą.. j:lko tych 
hiegłe j niedzieli, na z.nwo~ch chwalono wykluczyó .IFC. z d!'użyrt. które nie pl"Legrały jeszcze 
IFr. . z k~ubem Sląuk z ŚWlętO- da~zych r~zł3TY~C!~\; IDls.trzow: "'potkania, a. mają bardzo poważ 
chlowic, n3 którem to gIl'acze słuch ślą'JkIe.l ligI okręgoweJ, ne aspiracje do mi'<tT'Wstwa ligi. 
IFC. połamali żeibra Lerornowi jednego z gIraczy ukarał grzyw-
ze "Sląska" i pdklluJi nommi ną 100 zł.. Natomiast Gorlitza. •••••••••••••••••••••••• 
sęQziego, miutere!i.owały się I~ zdY'~w~Hrfilkowano ~ożywot, Instytut Kosmetyczny 
władze sądoW'Q, mo, Biellueka na prz~l~ 12 

Po p-rzeprowadzeniu wstęp- miesiecv'. a Gor1~tza I na 6 mit 
nego dochodzenia plJ."O'kurator si~y. 
wydał nakaz aresztowania Gor Niezaleimie od tego władze 
lilza II i osadzenia go w aresz- uchwaliły zamknięcie boiska 
de śledczym. GOl'litz pociągnię IFC .. zezwalając jedynie gospo, 
ty bęóie do odpowiedzialności darzom rozgTywanie zawodów 
za umyŚ'ine zadanie cięŹlk,i~g(} hez udziału !publiczności. Skan 
uszkodzenia ciała. daliczne zajś,cia powyż:sze mia-

Jednocześnie afera ta rozpa- Iv WłaŚII1Jie mit'jsce na boisku 
trywana była przez wydział IFC. 
gier i dyscypliny okrę~ ślą· 

eeee68ee~eoeeeeee~ee&a~ 

Piotrkowska 175, tel. 138-76 
Bezpowrotne usuwanie owłosie­
nia najnowslą radykalną. metodą 

I 

bez śladów. 
Puyjm. 10-2 I 41/2-8 w. 

LeczeBie defektów eery. 
Trwałe przyc. brwi i rzęs. 
Wvtrw. upiększanie twarzy 

Ceny kryzysowe. 
Lampa kwarcowa. Solux. 

Gabinet kosmetyki 
lecznlo:ilel i toale'owe, 

B 
dyplom Uniwersytecki 

Moniuszki 1, tel. 127-99. 
Usuwanie wS2elklch 

defekł6w cef)'. 
Usuwanie beapowro'nle I bac 
ślad6w s.peoqcych włosów. 

PrzYJmuje 10-2 i 4 -8 wie os. 

K NIC 
ul. Leśna, tel •. 354. (Droga do "Zacisza'4). 

KOMFORTOWY PENSJONAT TO K " 
Heleny HanemanóUlny II 

(dotychcz. wieloletn. włak pensj. w Zakopanem) 

Piękne położenie wśród lasu. Bieżąca woda ciepła i zimna 
w pokojaoh. Tarasy balkony. W pobliżu basen i plaża. 
Własne auto be.platnie do uiyłku P. T. Gości 

do łazienek i • powrotem. 
Kuchnia na żądanie djetetyczna-W sezonie I i ItI ce­

ny znacznie zniżone 
= Se.on od 15 ·go moja do 31-go patdJ:iernika. = 

Picie wód mineralnJlch 
w Ka Isbadzie 

stosuje się 

PI'%)' chorobach żołądka i kiszek, 
wąh"oby, woreczka żółciowego, 
pęPlerza moczowego, przy żół­
fOczce, kamieniach nerkowych, 
cukrzycy, reumatyźmie, przy nas­
tę.l?stwach chorób tropikalnych itd. 

Informacje i bros&ury przez honorowego pnedstawiciela pana Frydery­
ka Mannaberga, Ł6dź, ul. W6lczańska 57, oraz przez wszystkie biura 

podrófy, jak również prlles Zarząd Uzdrowiska Karlsbbd. 
Karsbadzkie wody mineralne i produkty źródlane praez Karlsbader 

Minerlllwasservepsendung. 
.............. ~ga .. ea .. ~~ .. ~~~· ~ 

W/;;·WSZVSTKlC\.ł·WYPADKACI-I- PIWNIC!; • SCIANY .TARAS'fi DACI-IY. 
BGZPtATNYO-I poRAD TI:;OIN/CZNYCH UDZI~lA BIURO T~OlN_ BUDOWL. 
INZ. JGZEF 5Zł>1/G1ELSKI i S-KA WARSZAWA UL.Sol . .I;C45 TI;L9·51'-92 

MAGAZYN OBIC PAPIEROWYCH, lINOl 
i CHODNIKóW KOKOSOWYCH 

OlllS 

. ZAKŁAD ART. DEKORACYJNO-MALARSII 

• P Zy S I 
ul. Piotrkowska 88~ lei. 149-95 i 139-95. 
Poleca ze składu w wielkim wyborze najmodniejsze tape­

,y po cenach konkurencyjnych. 

Mój długoletni renomowany zakład malarski przy.imuje 
wszelkie roboty malarskie, jak remontowanie mieszkań, 

nowych budowli i t. p. po cenaeh zniżonych. .. Kosztorysy i projekty na żądanie. 

&3 • kiW OW5MiJJ1&! _ 

Piekn elnis 
w nadxwyozai sucho połotonym 5-morgowym parku, 
bogatym w drzewa i krzewy południ.owe, oparkanio­
nym liC wBzytkich stron, pół minuty od przystanku 
kolejowego przy b. dogodnej komunikacji. Z powo­
du balsamicznego powietrze nadaje się specjalnie 
dla anemicznie chorych i rekonwalescentów. Miesz­
kania ładne i wygodne, prawie zupełnie umeblowa­
ne, will,ę. "ALEKSAN DRdWKA', przystanek ko­
lejowy ZAKOWICE. W Łodzi tel. 224-91 od 2-8 pp. 

Diwiekowv Kino-Teatr Dziś i dni następnych! 

Kopernika 16. 
•••• 

Początek o godz. 4 po poł., f' 
w 80 boty, niedziele i świQta d 

o godz. 12-ej 

Dramat kobiety, która szukała prawdziwej miłości p. t. 

o 
Przecudne melodje wągierskie. - Czar krajobrazu oc~arują i ol śnią. 

:Os~~~w~łó;::~ość KaJl 'rancis i, urOdzlwu Nils ~Sfhe, 
Następny program: "TANCZĄCA WENUS 
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Doktór 

.. lagu 
PDotli'kowska 10, tel. 181-83 

Chorobw sk6rne, wene­
ryczne i mo~zopł@icwe 

Gabinet Roentseno-Iec:micay 
PW!ll'JtnoJe od B.80 do 10.30 rano, od 
l-aj do 2.30 pp., od 6 do B.30 wIGilIJ 

w nłedafale i dwl~b od 10-1 

Lekarzy SpecJallst6w I 
Dentyst,cEn, 

PiotrMows"a Q5, 
GabInet 

tel. 
147-44 

Czynna cały dzień. Przyjęcia na 
miejscu i wizyty na mieście. Pomoc 
almszel'yjna. Opatrunki. Zastrzyki. 
Analizy lekarskie. Roentgen. Diater-

mja. Lampa kwarcowa. 

Dr. med. 

• 
CHIRURG 

Piotr~owska 86, tel. 143-63 

wznowił przJiecia 
i ord. od g. 3-5 pp. 
Ceny lecznicowe. 
~ .i'UW1WI 

Dr. med. 

rlur 
chirurg-urolog 

W 61czańBka 23 
prllvjmule od 4 do 6 pp. 

Dla nleKemolnvch ceny 
leil.nlcowe ----.-

Doklór 

s 

Przychodnia świadomego H 
macierzyństv/B. 

• 

Dr. • Choroby 
ryc:ne 

• 
przeprowadził się na 

ul. Zachodnią 59-a 
tel. 133-81 

Przyjmuje od 9-10J/2 rano 
i 4-61/ 2 po poło 

-'i' 

l. 
Spec. o~ofOb o!tó,nysłt _ wene~ 

'11C1lD7oh \ mocl:lo~łcltJ"9Ch 

Nawrot 32 tel. 2'iS-18 
p'.,lmuJo od 6-10 r. i od 5 - 9 Ul 

w nledlllele i ~wl~ta od 9-12 w pał 

• 

Dr. Med. 

e en iowiCZ 
Zawadzka 23 

tel. 146-75 
w "LECZNICY" 

Dbecnie nie przyjmuje 

Ot bud ik Pili 
ChOIl'Ob)I sk6rne i \3enervc.ne 

Nawrot 7. teł. 128-07. 
Płllvimuje 10-12 i od 5 - 7. 

piaJJnrk!fJw;ka 55 i~!. 140-62 
PlIIyjmnJe od 1I/a-4 pp. i o 6- 9 w 

w nled1!. i §wleta od 10 - 1 Pl/, 

Ceny lecRnlc 

Dr. med. 

l. lOrO er 
choroby wewnętrzne 

przeprowadził się na 

ul. AłłDRZEJR nr. Z, 
telefon 182-06 

Przyjęcia od 6-8 VI. 

Dr. med. 

Kaz WiI 
położnictwo i choroby kobiece 

PIotrkowska 99, tel. 213-68, 
pł'zyjmuje codzIennIe od 10-12 

od 5-8 pp. 
CENY LECZNICOWI!. 

--------~-- ---------
le,zeni~ 

krOtkleml f~ami radlowemi 
Choroby stawów, kośoi, mięśni, 
nerwów, Bkóry, narządów WQ­

wnętrznych kobiecych i t. d 
w gablneoie tefspBI flzryiIs9neJ 

Dr. POLAKA, Nawrot T. Tei.164-:,}1 

ul. SienhjewiCza QO. Tel. lql-22 

~9.IV - •• GLOS PORANNY'- - 1D34 

tanio i na dogodnych warunkach do sprzedania. ,Viadomość przy nEcy 
Dr. Biegańskiego 19 "ZARZĄD DOMINJUM JULJANó\V MARYSIN III" 

Marysin III to świeżo powstałe osiedle, którego plany tylko co zostały zatwierdzo­
ne przy nowopow.stającej linji tramwajowej na ul. Łagiewnickiej. Rozbudowa tego 
osiedla przedstawia się imponująco. Wobec dzisiejszych niepewnych czasów kupno 
placu na Marysinie III przedstawia najpewniejszą lokatą kapitału. Nabyć mO:lna u 
nas i na dwuletnią spłatę.· 

Zarząd Dom. Julia ÓW . S· II 
Tel. 140-19, ul. Dr. BIegańskiego 19, doiazd tramwajami do szpi tala Radogo~kiego 

• D,. Med. WŁODZIMIBRZC Dr. D. Allerman 
1\ z \II I Z AKUSZER-GINEKOLOG 
Spećjalista chorób. przeprowadził się 

USZU, n~sa, gardła I krfam na ul AHDRZEJA SI 
ul. Piotrkowska 164 • 

teJ. 137-09. tel. 125-26 
przyjmuje od 4 do 8 w. 

Dr. med. 

Doktór 

speo. chor. wenerw~lIn., ak6:rnych 
I włoa6w (porrady seksualne) 

Alfjd".że~B 2, (łat 132-28 
P"plmuje od 9-11 1'8no I od 6-8 VI 

W nled.iele I §wieta od 10-t2 

Dr. med. 

Józef KALISZ z. ---- ...... ------. 
A Y R Dr. med. 

• 
AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE 

Przeprowadził slą na ulicę 

specjalista chirurg 

UJ. Gdańska 42. Telefon 121-Z1. 
O.peracje w kll.: SANTE" 
nice prywatneJ " 

6-go Sierpnia 15, tel. 153-10 -

UAOLOG 
Chor. nerek, pąChSI'12B i dr6g 

moc:ozowyeh 

Zlc!ft@dnBa !~ua 
ieDeti'. 148-96 

Pomorska 7. tel. 127-84 Dr. med. 
I pr.yjmt'>je od 4_-_8_-e_i_. __ I D. Ił ó Ż 

pravlmule od 2-3 pp. i od 6-8 'NO 

·USl OkO eh 
choroby wewnętrzne 

Specjalista 
chor6b zakaźnJch 

(ee-~ Diana 1 
tel. 163-90 godz. prz,J. 5 - 7 

med. 

ILL R 
choroby wewnętrzne 

spec. chor. reumatyczna 
i artretyzm, fizykalna terapia 

przeprowadził się 

AL. KOŚCIUSZKI 13 

Harutowlcza D, II piętro 
Tel. 128-98 

Chorob,: weneryczne, 
moczopłciowe i skórne 

pr.yjmuJe od 8-10 .ano i 5-8 pop. 
w niad •• i §wl~ta od 10-1 po poL 

ia~inet w~Derolo~i[lDY 
o całkowitem nowoczesnem urządze· 
niu z wprowadzonl\ długole1nill prak. 
tyką oraz udziałem w lecznicy na-

tychmiast do wydzierłswienia • 
Oferty do akwizycji ogłoszeń Fuchsa, 
Łódt, Piotrkowska 50 sub. .Lódt 

oentrum miasta" 

Dr. SI.8ibergal Dr. J. e n 
Ohoroby skórne I weneryczne chirurg ginekolog 

ElektroterapJa po wystąpieniu % lecznicy "Vita" prl,j. 
Zawadzka 10 Tel. 06-30 muje VI domu od 1Jl/a do l-ej 

i od 7-ej do 8'/a wlecz. 
Ordynuje od 9-1 I od 5-8 w nie-
dziel~ i święta od 9-1. Dla pań lacho nia 57. 

odd%ielna poca:ełłalnla I - -~-------..,~.J tel. 128r96. 
Dr. mad. 

lotM OUJVSMi 
przyjmuje 4-6. Cegielniana 4 tel. 216-90 

Leczn. Vita 12-1. Tel. 146-11 

nfor 
Spec. chorób skórnych, we­
nerycznych i moczopłcio­

wych 
przeprowadził się na 

UL. PIOTRKOWSKA 90' 

Choroby weneryc.na, moCllo­
płolowe I .k6rne 

pr.vimaje od 9- 1 i od 5 - 9 'Vłecz 
w nłed •. i ~wietll od 9 do 1 po poł --............ --------

Dr. med. 

M. JAKOBSON 
chirurg 

Speo. ChlrurgJa Kosina 
(ZłlImania kOŚCI i zwichnięcia) 

Przyjmuje !~1~_~2~-~5;_9 wlecz B-ra Sterlineił ~2 
W niedr:. i święta od 8-2. (Nowo·T~gowa) TeIef. 174-42 

(Zaułki i,cia) 
D . głOŚnej powieści Teodora Oreiser8. W roli Dł. JJlv·. Sidne, 

Następny program: "Kobieta Orchidea" 

Djwląkowy ino-Teatr 

"Prze . " e 

Żeromskiego 74. 
r6g Kopernika, tel. 129-SB 

DziŚ i dni naSlępnuch I 
• 
I 

Co zrobłłbym, gdybym otrzymał miljon dolr.rów? 
Odpowie Ci film p. t. 

• • 

\V filmie tym liczne r:l;esze miłośników kina podziwiać będą mogły: 
Gar, Coopera. G~orge'a Raf ta, Wynne Gibson, Charlesa Laughtona, Jackie Oakie, Charlie Rugglesa l w. in. 

Niezmiernie interesujący i oryginalny scenarjusz poprostu wymagał obsady takiej plejady wielkich nazwisk. 

Ceny miejsc: 1- 1.09. II - 90 gr., m-50 gr. Kupony ulgowe po 70 gr. 
Następny program: Szalona Noc w Zoo. W rola:ch głównych: L. Yonng i G. Raymond 
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wyjątkowa okazja zakupu CI 

E 
plater6w, kryształ6w i porcelany po .;;; 

cenach do połowy znlion,oh 
PI. • BgBlbBrg PiotrkowJka 4 

Ostatnie 2 dni! 

,~Oliainiil (aro " 
Poc •. seans~w: w dni 
pOWSlI. 4.30, w soboty 
o 3. w niedl. i świ~ta 
o 2, ostatni seanso 9. 
N ast~pn}7 program: 

Kllińskiego 178. • w roI. gł.: Lionel, John Ethel BARRYMORE. Nadprogram: Dtwięk. tyg. PAT. 
Zdobyć clę musz~ 
z Jenem Klepurą . 

-KRynICA-

w 

Pensjonat "A D A J An 

pod zarządem 
"t. RUBINSZTEINOWEJ 

ozynny od 5 maje. 
Ceny nil maj bardlo znijoRe. 
Informllcyj udziela do 1 maja 
Rubinszłeinowa, Zawad.ka 6, 

a od 2-go maja w K.ynicy. 

Ostrzeżenie. 
W związku z istniejącym za­
t,argiem pomiędzy właścicielami 
szkoły ,.Chorew" a dotychcza­
sowym kierownikiem, os~rzega 
się ogół nauczycielstwa przed 
objęciem posady kierownika 

w tejże szkole. 
Zarząd Związku Zaw. Naucz. 

51211. Pryw. Pow. 

"OGNIWO" 

Poszukuje sie 
Hi~ro",nlka 

Klubu Towarzyskiego 

, 

Oferty sub. "S. K D." 
do P. A. T. 

Piotrkowska 125. 

'00 akt. Nr. Km. ~39 1 34 

Obwieszczenie 
KomoJntk Sądu Grod.lllego w Ło­

dlli, rew. 8, !łlml. w ł.odlli przy ul. 
H-go Listopada S1 • 

na zasadził! ari. fi02 K. P. C. ogłllszll. 
te w dniu 11 majll 19114 r. 

o g. 14 w l.odli prsy ul. 
Nllrutowlczll 96 

od~dsle się publiclDa licytacjll ru­
chomo§oi II mianowicie 
zegatu firmy .OustllW Becker" kre­
densu, pomocnika kredensu, stołu 

dębowego i 4 krzeseł 
lSlllcowanych Da łllo.nll lIumę zł. 

650.-
którll mołna ogllldać w dniu HCJtll' 
cji w miejscu sprcedaty, w Glllsie wy­
tej oznaczonym. 

Ogłoszenie. 
Syndyk tymczasowy masy upadlości firmy 

Rudolf Arndt Cegielnia w Rudzie Bugaj na mo­
cy art. 502 KH. wzywa wierzycieli powyższej 
upadłości, aby w ciągu dni 40 stawili się osobiś­
cie lub przez pełnomocników li dowodami, uspra­
wiedliwiające-mi ich należności do kancelarji 
jego w Łodzi, przy ul. Gdańskiej 31 w godz. 
6-8 popoł. i oświadczyli z jakiego tytułu i do 
jakiej sumy są wierzycielami oraz aby złozyli u 
niego tytuły swych wieri:ytelności. 

Sprawdzenie wiarzytelności, na moey art. 
503 i nast. K H. odbędzie się w obecności Sę­
dziego Komisarza w dniu 1S-go czerwca 1934 r. 
o godz. 12 w kancelarji Wydziału Handlowego 
Sądu Okręgowego w Łodgi, puv Pl. Dąbrow­
skiego 5, sala Nr. lIT. 

Gabinet Kosmełvczny 

B. RUSSlnOWOWEJ 
"BALAR

U 

Zawadzka 20, Tej. 193-27 
Prlyjmuje od 10-2 i od 4-8 wiec. 
Odmładaanie najbllrdzieJ pomarsltllzo­
nych twarz$' systemem .Institut de 
Beante Ke,a w Pary tu·. Nowe skll­
tecznie dliałajllce kosmet,kl. Porada 

be.płatna. 

LECZNICA 
ehorób 

USZU, nosa i gardłl 
se stałemi łóżkamI 

Dr. Dr. J. ImicPt 
i A. Wolyiiski 

Ploirkowska 55 

Pensjonat "POL HA" 
w K01IJl'INIE ul. Lubelska 15 felef. 13 

p. zarz. B. WOLLENBERGOWEJ 
Czynny z dn. 1 maja. Inf. w I~odzi tel.19B-80 

i 196-80 dodatek II. 

fabrykaCbusfek fanf8zyjnJ[b I WyrobówWłóklenoiczycb 
"TOGAII, Spółka Akcyjna w Łodzi 
Bilans na dzień 31. XII. 1933 roku 

STAN CZYNNY. 
Place 
Budynki 
Maszyny 
Ruchomości 
Instalaoje 

Zł. 24.897,-
" 369.826,79 Zł. 394.793.79 
Zł. 16. 695.~5 
" 8.683.59 
" 2.580.17 

27.599.61 

Syndyk tymczasowy 

S. Lewitan, adwokat 
Łódź, ul. Gdańska 31, tel. 179-16. 

Materjały 
fr. I p., tel. 174-74. Kasa ......:.:~-~" 

Zł. 1.143.66 
~G ...... a.~! ............ .m"" .................... .a~"""".81B1 .... ee. Dłużnicy " 215.597.85 " 216.741..51 

T,WARZ BEZ PIEGOW 
TO IDEA~ ~AŻDEu PANI 

REM CAZIMI 
ETAMORPHOS~ 

.. Od 1-90 maja fenomenalna 
orkiestra pod dyr. ełynnej 

skrzypaczki i śpiewaczki 

L. Michalskiej. 

,-----------------------. 
~~l~K~ -~Al[~I'H~HA IlHA HAnDl~WA 

(Oddz. w Łodzi) 
urząd.la wyoieczki zbiorowe 

do Palest,n, na Targi Lewantyńskie. 

POiyczka Narodowa ----
STAN BIERNY. 

Kapitał akcyjny 
" zapasowy 
" amortyzacy.iny 
" ~apaAowy pozastatutowy 

Wierzyciele 
Zysk za rok 1933 

Rachunek Z,sk6w 
Przychód 
Rozchód: Kosz*y han-

2.136.-
Zł. 641.200.91 

Zl. 22fl.OOO.-­
" 267.194.32 
" 81.7~2.71 
" 59.670.58 

" 
1.000.-
6.543.30 

Zł. 641 .200.91 

Strat. 
Zł. 45.000.-

dlowe Zł. 3.618.09 
Podatki ,,17.443.66 
Amortyzacja 
z8r.1933 
Strata na bu­
dynkach 

Zysk za rok 19S3 
~-.-. 

" 
.. 

11.392.46 

6.002.50 " 38.456.70 
ZŁ 6.543.80 

l\.6dź, dn. 19.4.34. 
Komornik St. Stopcz,ńslci 

$pl'llwa firmy ·Urodzai" sp. li ogr. I 
odp. w Oorlicach p-ko Lejbowi Iccho­

kowi Pomerańc.lykowi 

Ceny ulgowe. Kupcy i przemysłowcy mogą być zwolllieni 
z obowiązku złożenia kaucji. 

Informa~je i zapisy: Polsko-Palestyńska Izba Handlowa, I 
Oddz. w Łodzi, Piotrkowska 113, w godz. biur. 10-13,30 

i 16-18,30, w soboty od g. 10 do g. 14. 

Zarląd Spółki Akcyjuej Wyrobc$w Baw&ł­
niEmycB S. Rosenblatta w Łodzi zaw'iadamia PP. 
AkcjoaarjllsEów, te w dniu 2S maja 1934 roku, o !fa­
dalnie S-ej po południu, w siedzibie Zllrządu Spółki w 
Łodzi prsy ul. Kpt. Pilotll Żwirki 36, odbędzi~ się Zwy­
czajne Walne Zgromlldxenie Akcjonarjulllów z naitępu­
jącym pOlz"dkiem dziennym: 1) Sprawozdanie Zarz/ldu 
!II lata 1930, 1931, 1932 i 1933. 2) Zatwierdlenie spra. 
wozdania, bilansu oraz rachunku lysk6w i strat 2':a laft. 
1930. 1931, 1932 i 1933 i udziclenie Zanlldowl ahsolu­
torjum. 3) Rozpatrzenie i zatwierdzenie budłetu na 
rok 1934. 4) Wybory członków Zaul\du i członków Ra­
dJ Nadzorc.ej. 6) Ustalenie wynagrod.enia Zauądu 
i Rady Nadzorczei 2':a 1934 r. 6) Zatwierdzenie układu 
• wierzycielami. 7) Wnioski akcjonllrjuss6w. Dodatko­
we sprawy mog" byt _glonOM przez pp. akcjonllrju· 
szów do dnia 9 maja 1934 r. Uc.estnic.yć wWalnem 
ZgromadzenIu mogą Ilkcjonarjus.e, kt6rzy pUJ'lajmniej 
na 7 dni prsed terminem Walnego Zgromadlenia .łoł<\ 
akcIe lub .a§wiadozenia zgodnie z art. 59 prawll o sp6ł­
boh akcyjnych. 

Do akt. Nr. Km. 1927/33 

OBWIESZCZENIE. 
tomol'nik Slldu Orodllktl'lIo w Łod. i 
tew. 8, aamiealJkały w ŁodBi puy ul. 

11 Lllltollada 51 ni! 
.asadlJie ari. fi02 K. P. C. ogłasza, le 

w dn. 15 maja 1934 r. o g. 11 
w Łodzi, przy ul. Pomor.kiej 5 

odbędllie si, p1lbliczna licytacja l!1l­

chomo~ct. a mianowiCie: 
kredensu, stołu dEjbowego, kOletki, 
szafy do garderoby, toaletki. dwuch 
szafek nocnych, IlImpy elektrycznej 
6szaoowanych na łączn" sumę zł. 6S5 
które można ogllldać w dniu licytacji 
w miejscu sprsedały, w czasie wytej 
osnac.onym. 

Ł6dt, 20.4. 1984 r. 
Komornik St. Stopcayński 

Sprawa Henny Cynamon i Lajcera 
Cynamona p-ko Szmulowi Orolmanowi 

Do akt. Nr. Krn. 2207 i 2208/33 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grod.kiego w Ło­
dzi, rew. 8-go zam. w Łodlli przy 

ul. 11 Listopada 51 
na zasadzie art. 602 K. P. C. oglaslia, 
że w dniu 1S majll 1934 r. o godz. 

11 w Łodzi pr.y ul. Nowomiejskiej 21 
odb~dzie się publiczna licytacja r.­
chomości a mianowicie: 
dwle~ole kilo haftu fabrycznego fir­
my .Sz. Bułka" po 155 zł. kilo 
oszacowanych na łączną sumę zł. 7000 
które moina ogllldać w dniu licyta­
cji w miejscu sprzeda!}', w czasie 
wy jej oznaczonym. 

l.ódlf, d. 21 .4.34 r . 
Komornik (-) St. Stopczyński 

~pra.1I .~deli Działoszyńslriei p-ko 
Szlllmie Bute" 

.**~""""""BD4N4"9.BB"""""""".-' 
LECZNICA "OMEGA" 

lekarzy speajaHst6w i Gabinet 
dentystyclny 

Główna 9, tele!. 142-42 
czynna cał" dobę 

puyjęcia na miejscu, wilyty na midcie 

Pomoc akuszeryjna. Opatrunki, 
zastrzyki. Analizy lekarskie. -

Lampa kwarcow~. Roentgen. 
Djatermja 

Porada l zł. 
INSTYTUT 

Kosmetyki Lekarskiej 
i Szkoła Kosmetyczna 

Zatw. pnes Min. Opieki Społ. 

MI AR 
Prez. Narutowicza 9 

Tel. 122-09. 
pod fach. kierown. lekarsk. 

przyjmuje od 11-2 I od 4-8. 
Od 7-8 prr;yjmuje lekarz specjalista 

-----------Zatw. przez wł. Państw. 

SZKOŁA KOSMETYCZnA 
Dr. med. Lewinsonowel 

Piotrkowska 86 
daje prawo otwarcia gabinetu 

kosm et. w całej Polsce 

Do akt. Nr. Km. 471 11934 

ObwieszcEenie. 
Komornik S~d!l Grodzkiego w to­

dzi, rewiru 8-110, zamieszkały w Łodzi 
prlly ul. 11 LI stopada 51 

na zasad.le art. 602 K. P. C. 
ogh~sz:a, śe w dniu 15 maja 
1934 rOKu o god •. 13 w Łod.i 

przy ul. Magistrackie) 16 
odbędzie się publiczna lIcytacja ru­
chomości, e mianowicie: 
wieszaka. kredensu, lampy elektrycz­
nej, kredensu, stołu dębowego, 1 fo­
telu i 5 krzeseł, ssafy do garderoby 
i tapczanu 
oszacowanych na łącllnll sumę zł. 800 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu spl'cedaty, w czasie wytej 
oznaczonym. 

bódź, 28.4 - 34 r. 
Komornik (-) St. Stopc.lyński 

Sprawa Maurycego Engla p-Iro M anu­
elowi Kleinmanowi 

GABINET 

FIZYKRbłłEJ TERRPJI 
przy Tow. ,.IaIHRS HReSDBKu 

w Łodzi, Cegielniana 17 
Tel. 115-11. 

Naświetlania po cenach przystępnych. 
Djatermla Ił. 2.-, KWllrcowa lampa 
ał. 0.75, Kąpiele elektryczne sł. 1.50, 

Sollux zł. 1.S0. 
Oabinet c.lynny od 11-1 i od 4-6 

ijest pod nadlorem stale ordynuJą­
cego lellllua. 

CENY ZNACZNIE ZNIŻONE ' •••••••••••••••••••••••• 

"HYIi 16n" fi RKWIZYTORÓW 
OGlaOSIENIOWYCH 

Łódź, Andrzeja 1. 
Pr.rJmale ws.elkie roboty, wahodlll poszukuje w Łodzi i innych 
oe w lIakres cs}7s.cllenla sllpb, Itote- mi!!.siach poważne ezasopismo -
,owllnia, cyklinowanlo. i drałowllnla prawnicze. 
posad.elL Sprallłanle biat' i mlea.lra6 Zgłoszenia do ,. Wiadomośai 
oraz pe.kowanl~I:~len I drnrl na Prawniczych ~ t Łódź. Południo-

Ceny niskIe. wa 2, codz. od 17-19-ej. 
Tel. 108-4~ p"... ftrmy. RESTEL 165-5 

Czynny do godz. 7 -ej. I ••••••••••••••••••••••••• 

Wyborowe 
pOł"tja l5 erolzg 

WRAZ ZE SZKLANKĄ WODY SODO­
WEJ i WAFLEM CZEKOLADOWYM 

POLECA 

I ~~Z~l~~dni~ ~'~r~-~i':-:: 



Nr. 115 ~9.1V - .. Gl .. OS PORANNY- '--' 1934 Hi 
• 

NOWOCZESNE 

K sv IlIłOJIJ, SIYł:IJl 
i l'IOBI10W JlNI4 

zatwier­
dzone 

pn:ez Min. 
W.R. iO. P. I Y HAUFDlAn rJ~!ml~,~,~t! 2 

front. TELEFON 207-23. 

Przyimuje się 1Il1pi5Y od 10 

r. do 7 w.-Po -..kończeniu 

w-dale się świadectwo. 

-
I········OGLOSZIE lA DROBN'E ········1 

!lIio1i:2?ft'!!m!!!h.'islk.1oC' 'IIF;;!~~ '_7 __________ 4= ____ •• ________ •• __ 1"\ 

I nauka i UI~ Przuimujemu OszCZędnOśCi od zł. 1.- począwszu I 
POTRZEBNA p:n1Ua izraelitka. uo 
gospod::.rstwa z 7 odc1z. wyksz~ 
Północna 38. Dom Sierot. 

HSęwWJiP;V 

r "\ Lokale 
BERLITZ - SCHOOLI Kvrsy ję 
zylków obcych, uznane p.rzez 
pań~tvlO. 9 rok szkolny. Kon­
wersacja, literatura, korespon­
(ł,encja handlowa. WY'kładają 
cudzoziemcy, specjalnie wy­
::;z.koleni pedagodzy. Małe gru­
py, lekcje prywatne. Najsz}'b­
sze postępy. Informacje co­
dziennie od 12 do 1 i pól i od 

=-51 =-
e 
lIC: ~AnK KU~I[[K~ K~(DYI~WI ~~ót~ll(l[lY W t~Dll 

I - I ..... 
SŁONECZNY umeblowany pokó 
~ lazienką, wejście '" kery tarza de 
wynajęda. Piramowicza 5, front 
fi. 11. 

== -=-"=I 
z ograniczoną odpowiedzialnością 

c:.:» _. 
CD 

CD 
c:... ..::.:::: III. PIOTRKOWSKA Nr. ~9 
ca 

5 do 8. AndI'lzeja 3 (dawniej 
Piotrkow&!.:a 86). 6357-4 -------
MISS MARY udziela angielskie­
go, francuskiego, niemieckiego, 
włoskiego "Svstem Linguapho­
ne". Załatwia wszelką kores­
pondencję. Piotrkowska 24, m. 
7, (dawniej Traugutta). 

.. =-~ 
ca 

..::.:::: 
CD 
~ 

podaje do wiadomości, zgodnie II Rozporządzeniem Min. Skarbu II dnia 
30. 11 1933 roku Dz. Ust. Nr. 94, z dnia 1. 12 1933 roku poz. 733 § 1 
oraz z dnia 23. 3 1934 r. Dz. Ust. JNr. 29 z dnia 9. !ł: 1934 r. poz. 246 
§ 2, że najwyższa stopa płaconych puez Bank odsetek od 

a 
=-=-
a:t 
~ 

CD 

nowoczesne mieszBanie 
3 pokoje z kuchnią, łazien 
ka, wygody, centralne ogrzewa 
nie, front I p. Żeromskiego 80 -CD 

c:... 
c:::::a. WKt.ADOW, LOKAT I OSZCZĘDNOŚCI pieniężny(}h Dozorca wskaże. 

.. 
CD wynosi - li ~o P. i. w stosunku rocznym ::II:' LADNY, słoneczny, duży pokćj u 

m2bl. '" niekręplljąCtm wiejścieiJ 
do wynajęcia. Al. I Maja 51, m. !) 

front. 

.. ... 
CIO 51 przy lokataeh długoterminowych 

a:t 
c:::I 

..::.:::: UWAGAl 
ANGIELSKIEGO wyuczam w 
ciągu 4 mies. Lekeja 1.- zł. 
Południowa 58, m. 23, pr. ot 
JII p. Zastać można od 7-9 
wiecz. Tel. 171-28. 169-3 

CD 
~ 
c:.:t 

Art. 62 znowelizowanej Ustawy Spółdz. przewiduje zacho--- -CD 
------

OD l-go MAJA do wyDaję 
cia mieszkanie pięciopokoiowe 
z wszelkiemi wygodami. w ofi 
cvnie na trzeciem piętrze. Od 
l-go Lipca komfortowe mieszka 
nie sześciopokojowe na l-szem 
piętrze z frontu. Aleje Koś­
ciuszki 93. 160-3 

~ 

c:::I~ • 
wanie tajemnicy wiadomości dotyczących lokatowc6w 

e -== c:.:t 
CIa 

oraz złoionych przez nic.!!., w sea'dzlelni wkład6w 05Z- ... 
a:: 

\ 
człldnośclowych. ł 

.. 
DYPLOMOWANA nauczycielka z 
pel nem i kwalifikacjami udziela lek. 
tji w zakresie S-miu klas. Specjal­
DOŚĆ: przedmioty humanisty.'zne, 
łacina. Telefon 193-64. Szvbftie i sprawne in8asol ------- - ------

'1------------------------------------.. , 
4-POKOJOWE frontowe mieszka.­
nie ze wszelkie mi wygodami i 2 po. 
koje z kuchni!!J oraz lokal 1'7x7 od 
zaraz do wyn;ljęcia. Nawrot 34. 
gospodan. 

WYCHOW A WCZYNr do 4-letnie­
go dziecka. z dohremi referencj:mu 
ir:teligentna, poszukiwana. l)ferty 
sub. ,,8. S." do administracji 

BUCHALTERJI WŁOSKIEJ I a­
merykańskiej oraz pisania na 
maszynie gruntownie wyucza. 
u 25.- zł. Skrócony kurs w clą.­
g"U 1 miesiąca zł. Hj,- Pisania na 
maszynia 6 zł. Udzielam równiez 
korespondencji i arytmetyki han­
dlowej j stenografii. Kilińsldego 50 
poprz. of. I piętro. Dla. młodzieży 
szkolnej 20 proc. zniżki. 

OKAZ - OLEANDER 2.70 x 2.20 
kwitnący :;przedam natychmia.st. 
Mielcza.t'Skiego 1Jb m. 10. 
-,----
NOWE urządzeni9 sklepowe do 
sprzedania za przystępną cenę-
Wiadomość u p. Pitka, Piotrkow­
ska 294, 

PŁASZCZYKI - GUmrI zakopiań 
skie z czapeczkami. Serdaczki­
kamizelki damskie. Komplety ło­
wickie dla ooewczynek. Lniane 
obrusy i serwetki. Pantofle. Rzeź­
by. N oVlootworzony dzju Henryk 
,Pfeffer, Piotrkowska. 118. 

________ --..~. __ ' ........ ~___ WYTWóRNIA mebli Szczepana 

DRZEWKA OWOCOWE: JaOlonie Bernackiego przenie3iol1a została 
i Wiśnie po zł. 2.-, Grusze i Śliwy na ul. Piotrkowską 275. Poleca 
po zł. 2.50. Ogród. Han<llowy Oswald wszelkiego rodzaju meble od skrom 
Brenner. Łódź. Al. Kościuszki 79. nych do najwykwil1tniejszych. Ce-

3221-13 ny niskie. Wszelka zamiana. 
-------,--- 6649-15 

I
!!!!-------.. · .. --I!!!!! PLACE budowl. do sprzedam.ru na 

IIlIP. i SJlIIIHIiIłL ul. Pomorskiej i Morskiej. Wiado- OSOBY posiadająoo ważne pasz-
'"" ; i moŚĆ u gospodarza: Łćdź, Pomor' porty za.graniczne do Palestyny, 

, ! 

Z t O 'O. S R E B R O. ska 181. l~tórym z jakiegokolwiek p OW:O 1u 
blauterję i kWIty lombB1'dowe ----...... - ~ • odmówiono wizy wjazdowej mogą 
kupuje i płaci najwyęssBB ceny Pli\NINO f-my Romhildt, WeSmar .. się zgłosić: Al. 1-go Maja 38, 
~lagazyn ,jubilerski I. Fijałko, prawie nowe, okazyjnie do sprze Altman. 
Piotrkowska 7. dania. Karol Koischwitz S-cy, ul -----.-- ------

MEBLE 
Moniuszki 2. 5413--3 MŁODA lekarka (izr.) pozna kultu-
_ _ _ ralnego pana 35 - 40 lat. Oferty 
KIOSK, nadają~y się na chilJdniq sub "X. 30". 
(ub cukierenkę o rJ:wuarach 4x4 ----.--~ _-.. .• -----­
{lltr. tani.:> sprzedam. Polesie, Da· ZAGINĄŁ pies wilk hronzowy. Ou· 
niłowskiego 7, m. 61. :Piąstka. prowll,dzić za wynagi"l)dzeniem: Na-

K.OLONJE letnie dla młodzieży 
il~kolnej (dziewcząt i chłopców). 
l3lwszych informaeji udzielam co­
dziennie od godz. 4 do 6 pp. Ruta 
Zelwiańska, na.uczycielka gimn., ul. 
Magistracka nr. 1, h., n p. 

MUNDURKI 
letnIe SZlITe, % materIala, któ­
ry się doskonale pierze tylko u 

1'I1tiBAlA I Łódi. Gdańska 69. Tel. 108-30 

I Pasa. I 

--------------.. -----------
4-5 POKOI słonecznych w centrum 
Doszukuje lekarz. Dzwonić 148-89. 

. ~~ 

... -----... 1 ,....... ........ ____ • 

POSZUKUJĘ od ZAl'Sz pokoju z 
',klatki schodowej. Oferty z ceną 

pod ,,lOl'! do administracji "GIo· 
j:ju". 

-
POSZUKUJĘ pokoju ~ wygoda.mi. 
Oferty z podaniem warun.ków pod 
"Nauczyciel państwowej szkoły". 

_. ----- - -------
W CIĄGU MIESIĄ.cA i pod POKÓJ dwuokienny duży slonecz 
gwarancią wykluczającą abso- I'.y, wszelkie wygody Odll~jmp pa­
lutnie wszelkie ryzyko, wyucza, r.u. Zawadzka 36 teł. 231-03. < 

praktycznie samodzielnego pro- ________ _ 
wadzenia ksiąg hand!. z uwzglę-
dnieniem ustaw podatkowych,- DO WYNAJECIA od 1. 7. 1934 r. 
rzeczozn. i kontro!. syndvk. składy towarowe z rampą, piwnica, 
przemysł.- Przyjmuje również garaż i biuro. Wiadomość: tl)1. 
wszelkie prace buchalteryjne i 220·59 i 204-68. 
hilansowe składając na żądanie • __ a. l 

stołowe. sypialki, gabinety, 
krzesła dębowe, stoły owalne, 
t8pczany oraz wszelkie meble 
nsjnowBzych fasonów. Ceny ni­
skie, warunki dogodne 

105 Piotrkowska 105 
w podwórzu, teleł. 136 .. 27 

S. BIMKE 22-12 

I lIIiDe II ;~m,,. :~;~~isIIa 
TYLKO 50 groszy dziennie. Urzęu-I!! I 

kaucję tytułem gwarancji uzna- . ' 
nia księgowości za prawidłową., P?K.óJ ume~lowa~y z uzywalno­
Bliższych informacji w soboty Ś(,I~ ~elefonu l k~p18low;go do wy­
i niedziele od 3-6. Mostowa 3, najęcIa. Narutowlcza Nr. 39 m. 4 
I p. (Obok skrzyżowania Nam- (godz. 3-5). 

---------.~~---------
ciczkom na. wypła.ty. Eleganckie 

MEBLE, sypialnie, brzoza, róża, pi_ damskie pbs~~ze najno\vszych fa­
:amida, orzech i dąb. Ga.rderoby, sonów, pul owerld , wielki wybór 
lóika, stoły, kr~es1a,. krede~sy, g~- I wełnianych towarów, towary d:J 
\:inety stylo'we ltd. l::lprzedaJe tamo Iprania, obuwie~ pończochy, Uały 
na raty, zarniexp.a. Stolarnia K. towar. Leon Rubaszkin, Kilińskie­
Galara, "Warszawska 16, tel. 231-80 go 44. 4751-4 

7173--15 ---,--------

DO SPRZED ANIA pierwszorzędna 
kapa 131boratoryjoa (Dygeetorjun!) 
<;raz meble biurowe. Obejrzeć mot­
na: ponied'ział3k, wtc.rek, środa. od 
1 do 2. Al. Koś'cnuszki 3, 13lbora.­
torjum. 

PLAGE do sprzedania w pię­
knej okolicy mają.tku Sikawa, 

PIES (buldog) ze smyczą zagi­
nął. Uprasza się odprowadzić 
za wynagrodzeniem i za zwro­
tem kosztów. Szydłowski, Ce­
gielniana 55, tel. 213-4l. 

367-2 

~ ChOrObY zwierząt 
.j (&peo)alnoAt- psy domowe) 

LeksF8 medycyny 
weterynaryjnej 

z dwudziesto - procentową 

tl. Iłei,b 
zniżką, hipoteka czysta. Wia- ~ 
domość -,. stc.walfzyszeniu Wła'l~ 1'1. 
ścicieli nieruchomości gminy przyjm ule codziennie od 9 do 
Nowosolna w Siikawie. 5211-3 1 i od ~7 p.p. 

Nawrot1a, II p. Tel. 1 "15-77 
TANIO sprzedam samochód pólcią __ IE:II.cliieailni:iy.liiiejiijC8zi"iRlg:OO;UWia!!8 •• ! __ _ 

żarowy marki "Ford" w dobrym _c 
krajo,we. stanie. Wiadomoś'ć: tel. 231-20. OYW ANY: perSlkie, 

ręczne i ma.izynowe naprawi:.> 
NAWIJARKA 1.60 do 2 mtr. SZ8- arty.stycznie H. M~l,grom, Kiliń 
rok. I'Oszukiwana. Oferty "A. Z," skiego 18, m. 10. 6645-5 

PENSJONAT 

•• DOIłA--
pod zarządem POLAKOWOWEJ 
w Kolumnie, ul. Wileńska 1. C.yn 
ny od dnia 10 maja 1934 r. 

Informacje w Łodzi Wólczańska 
4 tel. 165-93. 

PENSJONAT "MARYSIEŃKA" dla 
dzieci i młodzieży pod kier. rutyno­
wanej freblanki otwa~y od 15 ma­
ja we Włodzimierzowie, stacja Przy 
głćw pod Piotrkowem. Willa w su­
chym lesie, plaża w pobli'!u. Kueh­
nia obfita i hygjeniczna. Siatków­
ka, tennis, gry towarzyekie. Na żą· 
danie zabiegi hydropatyczne. Ceny 
przystępne, EweJltu!1ln:1 pomoc w 
nauce na miejscu. Marja Gincber­
żanka, Piotrków Tryb., Słowa,ckie­
go 23. 5161--2 

~RÓDBORÓW. Pansjonat Mańskiej 
\V luksusowej willi "Jadwiga". Te 
tefon: Otwock 196. Pokoje komfor 
towe z bieżącą. wodą cieplą i zimną. 
Wykwintna. kuchnia, na żąda,nie 
djetetyczna Ceny przystępne. 

towioza i Zagajnikowej).- - ------------. _. 
171-3 . __ --n ________ _ 

WYKW ALIFIK.OW ANA z kilku­
letni~ praktyką biuralistka, stenoty 
pistka. polsko - niemiecka, kasjerka. 
z kaucją. poszu1>:Uj3 posady. Oferty 
"Sto'!. 'H61--3 

- PENSJONJlI -
Zofii Piousówoy i Róly fu[bSOWłi 
Glowno, willa .. Melanja" 

czynny od 15 maje. 
Pokoje słoneczne : werandami i 

balkonami. Kuchnia wykwintna. 
Cen, niskie. Zamówienia przyjm. 

KROJCZYNI - krawcowa. na stalą Zofja Pinus6wna, 
posadę poszukiwana od zaraz Wia- tel. 217·24 od 3-5 

~' R6źa Fuchsowa, 
domoŚĆ: firma .,Zygmunt', Piotr';, tel. 127-51 od 3-5 
kowska" 61', od 3 do Ił. '------.;.;;;;..;.;;;.;...;;.;..,;;.;;..;;..~ 

~--------,----.--------------------------~ Przepisowe Dłaszcze dla uczenie: 
z dobrych i odpowiednich mllterjał6w 

n 1'I1604ttl, 6dańska 59. Tel. 108-30. 

PACZKI 0'0 Z S R R Żywnościowe, , II . . . . odzle~owe I Inne 
wysyłajcie przez TORGSIN. Moskwa, Kuzniecki M. 14. 
Przekazy w dowol. walucie (złote, dolary, {Doły, lub franki) na wielki 
wybór towarów UDiwcr. magaz •• TORGSINU~ wdg. nieznacznie zmieni on. 

~ ceD przyjmuj,,: Poczta, Bank Go.pod. Kraiow., Powsze~hny Bank Kredyt:. 
~ Tow. "Hias" , Biuro Posyłek: Nowogrodzka 39, B"cla Pakulscy, B"Cla 

Hirszfeld w Warazawie i Drezdeński BItDle: w Gdańsku. 
!nID"". udzi.la: Przed.t. Handł. ZSRR w PoJs ••• Warszaw., Koszykowa 4. Tel.1. 9·06·66. 
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AOL.JA KOWSKI i Syn fabruha SuMna Bielskt 
Zamiadamiamy najuprzejmiei P. T. Klijente]ę, iź zaopatrzyliśmy nasz skład detalicznej sprzedaźY puy ul. Ploirlłowsklej 96 
w najnowsze desenie nas:ych znanych wykwintnych materjałów męskich, damskich i wojskowych. IBiilllllllallW Ceny ściśle fabryczne. 

M 

;fNSioNAi "ZDROWIEli 
w starym sosnowym lesie we Włodzimierzowie 

pod Piotrkowem Tryb. 
pod zar~ądam M. GRYNBERGOWEJ (b. dziel'­
eawczYlli pensjo "Alicja."). Kuchnia ,.,ykwintna, na 
!(ldanie djetetyczna. Otwarcie 10 maja r. b. 
Informllcje w Łodzi tel. 126-00, w Piotl'kow'e tel. 245. 

GRYNBERG . ul. LegJon6w 3. 

W niedzielę, dn. 6 maja r. b. odbędzie się 
w Domu Starców fund. Herm~na i Miny mał~. 
Konsztatów Pomorska 54, o gods- 4-e] po poło 

Doroczne Ogólne Zebranie 
Członków. Łódz. Żydow. Towarzystwa 
Opieki nad Starcami z DastępującVm porząd­
kiem dziennym. 

1) Zagajenie zebrania i wybór prezydjum; 
2) Odozytanie proiokułu komisji rewizyjnej; 
3) Sprawozdanie Zarządu; 
4) Odczytanie i zatwierdzenie preliminarza 

budżetu na rok 1934/5; 
5) Wybory: 7·miu czł. Zarządu, 5-ciu ich 

zastępców, S-eh czł. komisji rewizyjnej 
i 2-ch ich zastępców; 

6) Wnioski Zarządu oraz członków Towa­
rzyst.wa. 

Uwaga: Zebraniś! to jako w n-gim terminie, bę­
\zie ważne niezależnie od ilości uczestników. Zarząd. --------_._-------

Fabr,ka Okuć Budowlan,ch 
D-(ia §uwals(g 
wł. Ant. SuwalskI. fabrylra I biuro 
Łódź, Żeglarska 9, tel. 200-52 (dawn. Golca) 

Dojazd tramwajem Zgierslrim do Jul)anowskleJ 

'Vykonvwa zamki, zatrzaski, klamki żelazne, 
kute, z mosiądzu i białego metalu, paskwile, 
zawiasv, zasuwy, narożniki itp. od najskro-

mnieiszych 00 najozdobniejssyeh. 
Przyjmujemy kompletne okucia 

do nowych budown 

Procownla sukien i okryć 

K.Zdybicka 
ZachOdnia 39, leI. 193·51. 

przenosi się z dn. 1 maja r. b. z Teodor6w 

do KOLUMNY 
do piel'wsllorzędnej willi przy ul. PałaaoweJ 9 /11 
Pokoje komfortowo urllądzone, słoneczne tarasy, 
plaża, obszerna jadalnia., oddaielna sala dancin­
gowa i t. d. - Smaczna, rytualna.kuchnia. Uprzej-
mil i SO lidna obsługa. Pensjonat 2elazoweJ 
Ceny b. przystępne l "A D R JA" 

w Kolumnie. 

lf(IN11:4 POlOżNltlJl 
UL. EWANGELICKA 18 (Sienkiewicza M) tel. 107-23 

Ordynują: 
Dr. med. Sz. Elgerowa i Dr. med. J. Baum. 

:::'orody I, II l, m kI. 
Porady od 1~-2-ei. Ceny letlzl\icowe 

l' Narotow't:za ~O 

Dziś wSDaniala premIera! 
Największa Wiedeńska Komedja 
Muzyczna, pełna pikanterji, śpie­
wu i upojnych melodji, reżyserji 

L. Fleck'a p. t. 

HO ". j" ~~~.:~/.":r.l 

, J.;';;II\~· 

(Mein LiebsŁer ist ein jiigersmann) 

Komedja . opa;rta na dziejach dw'O>ru HABSBURGóW 

z udział.em: 

SUZi L B n n er, leo SlezaB, &eora Alehsander 
Film mówiony i śpiewany w języku. niemieckim (dj,alekt 

wiedeński) 

Nadprogram: Najnowszy tydodnik dZwiękowy "FOXA" 

Początek w soboty, nieaziele i świ~ta o go<h. lt2-ej, 
w ani powszednie o godz. 4-ej. 

Na poranki ceny mIeJSC zniżone. 

W 2 

... " 

Kup dzisiaj 
·za zł. 2.40 duży słoik Kremu 

Toaletowego D-ra Sterula 

IENIGNINA 
a. za tydzień zachwycisz wszvst­
klCh swą cudowną młodocianą 

cerą.. 

10 minut urody 
System .lBAR 

Wiek, przeżycia orali sewnętrzne 
csynnik! wplywają ujemnie na cerę, 
powodUJąc przedwcsesny lIanik uro­
dy. Zabiegi lub wybitnie wartoŚciowe 
preparaty IBAR, Indywidualnie stoso­
wane przez lIutorytet Anny Rydel. 
przy odpowiednich. pou<:zeniach za­
pewni P~ni (l'acJonlllnej plelęgn!lcji) 
zachowllc długo skórę czystą, świeżą 

i zdrową. 

J1,NNJl RYDli 
Insłitut de Beaute Iial. w 1924 T. 

Racjonalna kosmetyka. Usuwanie o' 
włosienia. Szkoła kosmetycza aatw. 

przez wł. Pa6stw. 
P1otrkowska 92 fr. I p. 

Porada bespłlltna. Ceny kryzysowe. 

Mentoplnol-Glob 
środek prseciw puślicy, list ......... 
pieniom dróg oddechowych. 
"Uniwersał" 
leczy reumlltyzm i wszełkie nerwobcSłe 
"HebroIIn" . 
środek przeciw liszajom, egzemie 

l łuszczyoy 
Bobo-Glob 
przysrpka dlll dzieel. 
Pro.lrek-Glob 

od bólu glo"". 
Ziola Moczopądne 
Skute .. "y środek przeciw chorobl')lfI 
p~cher~, nerek i dróg moczowych 
Zioła T'.łrzal\skie 
Ideelny naturalny śJOdek pneczyszc:aa­

jący i reguluj~ey trawienie 
poleca Laboratorjum ~c:. 

Dr.. tar. SIT, TRAWK ' 
• ŁODZI. 

-
IU'lłJtDł kumatyczny 
"DEI" HllłfJki Berman 
podkier.lekarłr& spec. ordy;n. na miejscu 

CBglelniaua 15, laL 14g·01 
prsyjmuje od 11-2 i od 3-7 pp. 

Zabiegi kosmełyezne ...,konane 8łł 
8Y'stemem .C E D :I B". 

n 

eN 
Dziś i dni naslępnych! Poraz pierwszy w . Łodzil 

• 
II 

Wielki film o miłości i małżeństwie. 

Passe-partouts i bilety ulgowe nieważne. 

.~ 
E 
:lIG 
III 

DruMlu' M 1P.\iI !l!I 1121 mie8i~cznll "Głosu Porannego- ze Wl!zystkiemi dO-I Ogloszenl-a !Da wi~ mWmetrowy l-szpal,towy (BUona 5 !tzpalt): 1-8118 suana 2 d.; ReldBmJ tekstem r lU 1!~::'Ill ul .. datkami wynosi w f.orlai zł. 4.60, za odnoszenie - redakoJJDY~ al. 1.50; w tekŚCIe; z lIlam&ełeniem miejsca 60 gr,! b,:" l/I!lstrlJeleni8 mieleca 
40 groij.lly, z prsesyłkll poclltOWI\ w kraju - zł. 6.-, zagranicą - 2lł. 9.- 50 gr., nekrolog! 40 dr. Zwyclla)ne (su. 1{) 9llpaIt) 12 gr. Drobne 16 gr. liliJ wy.aE, nalmmejsl5e ogło8Sonie .ł. t.50 

.... PO&:lukiwanle pracy 10 gr. _ wyraz, neJmniej&tle zł. 1.lłO. Oglossenia 'IIrec.ynowe i za.§lubtnowe IH! .1. Oglo-
Rękopisów redakcja nie :Jwraca. SII:enia t:amlellłCowe oblłCllane 81\ o 5()O/o choteJ, fttm .ag •• 1(J()O/o. Za ogłosaenia tabelarJc.ne lub tantlIlI. dodatk 

5()0/ty. Oglos.enla dlllultolor. o 50/10 mołeJ. 

Re&ktor: Sagsnjus2 Kronman. Za WydawniO*Wo odp. EMtUlj 1lSZ KtODm~. Pwaaa". wydawntoaa sp. Z ogr. odp. W drakami własnaj mokkowska 101 
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Hiedu znowu woina? 
Słusznie zupciaie we wstępie do 

~weJ pracy p. t.: "Kiedy znowu 
wojna" zaznacza! Konradl IWrzps, 
że gdybyśmy chcieli przeprowadzie 
łlnldetę- wśród społeczeństwa świ:1 
towego i dowiedzieć się, o crem 
najwięcej mówion9 w ostatnim }'ó­

lm - dowiedzielibyśmy się, że naj 
wi~cej mówiono o wojnie. To właś' 
ni0 było genelą tej doskonale uję 
tej książki, opartej na szeregu re­
portaży, przeprowadzonych na po­
graniczach państw, sąsiadujących z 
Rzeszą. Z tej podróży po Europie 
~rodkowej, a ściślej mówiąc, po lco­
le, otaczająccm Niemcy, przywiózł 
Wrzos obszerny materiał, uzyska­
ny rozmow:lch z wybitnymi 
przedstawicicl;tmi rządu, z wojsko 
wy Oli i cywilnymi organizatorami 
obrony narodowej, z parlamentarzy 
!tami, z ekonomam:, fabrykantami 
i eksporter~mi broni, z ofiarami 
wojny- inwalidami. Autor mówił 
w czasie swych pildróży Le wszyst­
kimi: z miejscowymi starostami, z 
celnikami, ze strażnikami pogr~,­
llicznymi, z ki~rownikami organł­

zacji ekonomi'!·,mych, z businessme­
nami ł sklepikarzami, lwnduktora 
mi tramwajów i pociągów, z szole 
rami i służącymi, z kelnerami i 
svrzedawcami gazet. 

Z pasa nadgranicznego niemiec­
kO-C7('~lk'le:r'o w Karl{Onosz.~ch u 
dał się Wrzos do Pragi, gdzie przy 
ięty :rostał przez prez~,denta Massn 
r~,ka. Ten wielki mozar ~yrnił 
głębokie przek(}nanie, że lIie widzi 
uadchodząt'ej wojny, bo świat nie 
ma na nią pieniędzy. Zresztą, nie 
zachodzi koniecz~ość wojny, bo 
wszyst1de sporne zagadnienta moż 
J!a uregulować w drodn pokojo­
wej. 

Ten sam optymizm cechował roz 
mow~ z kanclerzetr. Dolfussem. 
Kolejno przesuwają się sylwetld 
marszałka Piłsudsldego, premJera 
Jędrzejewieza, Hendersona, mini­
stra Becka, Paul BOllcoura, Hyman 
na, Daladiera, polityków i ekonomi 
stów. Doskonałe r~p('rtaże z Pary­
ża - ulicy, z terenów nadgranIcz­
nych, z nad Saary, z Fryzji, Gdań­
ska - wszystko to stwarza nie­
zwykle ciekawą całość doskonale 
napisanej książki. Zaletą pracy re­
porterskiej Wrzosa przew;jającej 
~ię przez 35 rozdziałów ){siążki Jest 
metoda bardzo śeisła, gruntowna i 
nicnużąca. Odtwarza on doskonałe, 
na jtrudniej"ze nawet zjawiska go' 
spodarcze. polityczne i społeczne. 

Jest przytem w tej pracy niezwy­
li la drobiazgowość i sumiennoś~ 
wysiłków, stwarzająca pewną ana 
logję do Knickerbockera, z tą tył­
Iw różnicą, że swe spostrzeżenia i 
~ ywody uzupełnia Wrzos iródłowe 
mi staty~;tykami i wyrazistą wymo 
wą cyfr. 

Credo autorside stano-wi ostatni 
rozdział kaiąiki p. t_~ "Kiedy znO' 
wu wojna". Wrzos przytacza staly 
!jLykę ponurych strat wojny świa-
1f1wej. A Jednak w 15 lat po tej 
wojnie we wszystkich stolicach od-
bywają się próby ataków gazo-
wych i lotniczych, a parlamenty 
zwiększają wydatki na obronę. Na 
wszystko bowiem pada groiny cień 
swastyki i dlatego książka kończy 
~lę pe,>ymistycznym akordem ponu 
rej prz~powiedni, iż pomimo ogól 
vego zmęczenia i powszechnej sła­
bOś<.-i, wylduczające,i wojnę-stra'\z 
Iiwa groźba kataldizmu zawisłn 
nad św1atem. 

Książka napisana stylem nie­
zwykle prostym, a przytem bardzo 
jędrnym i plastycznym, stanowi tra 
gicmy dokun~nt naszej elloki, ży 
jąceJ pod grozą owego zblOjnego 
stareła. K. 

co DOS 
Dlaczego Disa' DO angielSku i cz, czuł sie lolakiem! 

Wydano niedawno W' tłoma­
czeniu polskie'Jll ,1'Y~?oJUni~­
nia" J"sepha Couraln rozsłrzy 
gil.ią ostatecznie na,j,\'ażuic.lSZc 
pytaniv, narzucające się Samł~ 
przez się przy zetknięciu się 7-

tak taJemniczą zagadką, jaką 
jest życie i dzieje karjery Iite­
l'~kiej tego największego pi­
~il>rza morskiego w literaturze 
Anglji i świata. 

Dołychczas krążyło około te.i 
nicl'ozwikłanej, a ciągle żywej 
kwestji, szczególnie w Polsce, 
skąd wielki pisarz pochodził, 
mnóstwo najrozmaił:szych i naj 
cZę8eieJ sprzecznych i nawza­
.lem si~ wykluczających sądów 
i przesądów. Tea'az wreszcie 0-' 

sobisty pami~tnik pisarza roz­
s,!zyga tę kwesł.ię aułoratyw­
we raz n~ zawsze. Zdawałoby 
si~., żc sprawa .lesł ostatecznie 
załatwiooa, że niema .iW; od­
tąd żadneJ kwestji. 

Tymczasem sprawa nie je~t 
laka pJ·O!>ta. jakby się z pozo-
1'U wydawało. .Jako przyczynę 
swojej ucieczki z kraju poda­
.łe CoDl'ad tęsknotę za morzem 
Romantyczny ezar morza i ży­
cia na ooeanie był tak nieprze­
l.arty, że wywołał go z kraju, 
!$utego wtedy lodami niewoU. 
na bezkresne w ~obodzie, na 
bezbueżDc pI'zestTzenic ocea­
nów - i to wtedy jeszcw, Q­

nim wogóle morze piel'lWS'.ZY 
raz w życin zobaczył. Nieprze­
party czar żywiołu mOl'Slldego 
rozkołysał zgorączkowaną wy~ 
obr8Źnię dziecka, aż Wl'eSlZcie 
poddało s.ię urokowi fantazji.. 
uległo nawoływaniom wilgot­
nych wiatrów od mórz, przelan 

tujących IUld krajem j - opu­
,ściło ten .k,ra.f.. opuściło rodzI· 
nę, opuściło najbliższych, opuś 
clIo Ila zawS1Je, opuściło bez­
powrotnie, bo wytl"~kło sit; 
wspomnień własnego dziec.iń­
s~wa, własnej rodziny, własne­
go kraju, własnej narodowości 
a nawet własnej ,nowy, języka 
ojczystego, w którym uc~yło 
się po1'ozumiewać z ludźmi wo 
gólc, słowem - wyrzekł sł~ 
Conrad siebie samego, stał się 
maryn~em, człowiekiem mo 
['za, wolnym obywatelem bez­
pańskich oceap~~. 

Oczywiście, że takie " ytłn­
maezenie opuszczenia na za­
wsze ziemi rodzinnej jest poe­
tycko wystra.l'!CiZ8jąee, ale p~. 
ehicznie I zwłaszcza socjologl­
~7.Die - niezupełnie. Dlaezegf' 
nie wrócił, kiedy już zaspokoił 
tęsknotę swej wyobraźni, kle-­
<11' si~ ,iu7. zdążył rozczarowaE 
co do przygód morskich w jak 
że prozai~znej roli posługaCZIł 
okrętowego, czy zwyczajnego 
cumownika na podrzędnym hiI 
lowniku portowym? Czemu aż 
wyrzekł się własnej mowy n,. 
jako zapomniał własnego ję 

zyka w gębie, aby przyjąć ob· 
cy, przybil"8Ć również tak ja' 
strój marynarski obcą narodo· 
wość i w obcym sobie języku 
tej narodołwośei obdarzyć.k 
najpiękn'iej.szemi jak ootąd " 
dziejach lileratury światowej 
opowieściami o duszy morza ł 
o wiecznie niespokojnych iv­
wiolach oceanów? 

U samego Conrada znajdu· 
jemy jedno tylko sł6wko na 

poparcie tej zbył po~S:yckiej;u> "renegaci", których renegac­
gumentacji co do przyczyn V łwt'm suzycą się b~rdzo op i " 

wyrzeczenia się siebie, własne szczone przez nich kraje, byli 
go języka./Ói kraju: "Przezna- więc jakby w roli szcZltrih~" 
czenie!" Ale nam to nie wv które w przeczuciu ostatecllil.Cl) 

starcza. Karoe prze7lllaczenie kl~ki feodalnego porządkc.. 
dla nas, ludzi dwudziestego wił' Qpuaaw;ały w pośpiechu toną\:y 
ku, ma swoje całkiem ~n~ okrę! swojej klasy, identyfiko 
socjologiczne i psycbieee ko- wanej z narodem. Każda pl' ;.' . 
rzenie. PrzeznaclZlenic dla nas cież panu.iąea klasa uwaw sir; 
wyrasta z ko:u.kretnych 1 cal- za ~r~ narodu; gdy to 8e~·'·" 
kiem naocznych warunków zi\' szl~ tNłfia - szt~ trafia \Jł 
mi, a nie z tajemniczych mI'O' ich mniemauiu cały na!!d. 
ków rozg'wietdwuego nieba lł\ld Korzeniowskich w Pol 
Wyraz "przeznaczenie" w ll- ~et:, z którego wywodzU się 
stach C~mada jest z pochodzł" ,"or'l'ad, nale-.i;ał właśnie at· 
nia swego c.zemś astrologicz- łych starych feodalnych rO(1(Hv 
nem. B:tć mO'Le, że .jemu poję-. ,<;z!acheckich, które teraz w e­
cie o takim charakterze wy5tar "':.31Ch dorastającego Konr!ldkll 
ca:ało. pr7eżywały swój koniec i rtlz· 

Postarajmy si~ jednak wytlu sypywały Isię bezpowrotnie ,t 
maca:yć tę ucieczkę Conrada z l~reość. Poczucie rodowej k~~'i 
kraju, to wyrzeczenie się sie- 1<i Ił Conrada pomnwron ~ (je­
bie i sweJ n:u'odow~j w spo- Mcze zostało pl'ZCZ poe.~ .tt,'lie 
<O&'lb zupcllllie nie-:.~~;)lo®icm.G', klęski narodowej tak przecie ty 
lecz raczej pSl'ch~ - sodol~i- wo ccJczuwane.ł w rodzie Ko 
c.zny. rl;erliowskich, hiorąeych odzial 

'I1r.zeba s.ob.ie uiJr.Z~to.mnh:. w powstaniach zarówno 1831. 
że takie ucieczki z rodzinnego jak 1863 roku. I to właŚ'lil! t'­

kraju, jak Conrada z Polski, ~hlt('\:.znie zdecydowało, i~ Con 
zdarzały się na Zachodzie bar- rad na wołanie owego czaru 
dzo często. choćby tylko wy- dalekich oceanów nie p07,ostal 
tuienić Byrona, .który wyrzekł glud.;;-. ,W ten sposób uZ.f~kllł 
się Anglji, ałlllO IAIitIl1ra RiJU.- uiejt'ko rekompensatę kl,!.i 
baud, który wyrzekł się Fran- narodowej. Z nieWGlnika I pod 
r..fi - i 7.e działo się to w wie- t'.:1l>(·go ca.Mkiego w kra.ia stał 
ku dziewif:tnasłym, wieku o- &If jako pisarz .naczelnym wIali 
statecznej likwidacji resztek. cą sdek tysięcy, a nawet łuil· 
średniowiecznego feodalizmu l jonGw dusz na obu półł!ul:\(~h 
zwycięstwa mi~s;zcz:ańsk.iej de- 2'( mi. A mo:tłłwe to było t '.d· 
mok,raeji. Była to zatem ueie- ko i~ięki jego dobrowolnej f' .. 

C'zka przed nadchodzącą rlleczy mitl'ołIlCji i wyrzuceniu z sicble 
wistością. któ['a im była ob&:a. ;;,(\mpleksu poczucia klęs~J. 
Na Zachodzie w te wylł"Zekanls Pisarstwo .było dla Conra,IJ­
się własnego kraju obfitowałJł .if'dyną z możliwych form nua· 
nicrwsza połowa ubiegłego wie nife..ętscji jego absolutnej wI,I , 
Im, w Polsce wskutek .lei eko· ;10ŚC!. Uczynił to w .łęzyk !, Jdc'A 
nomic21ncgo i kułtluralnego o- ry ,lest zrozumiały dla naiwiek 
p6źnienia odbywało .się to nie~ szej Hości ludzi na ziem\. f)­

co późnie.i. Wszyscy ci dobro, t'zywiście, że w wyborze lJD\ 
wolni emigranci swej narodo- nie kierował się wyra~,hofwa­
wości rekrutowali śię ze ~ł3- niem i obliczeniem na efekt, 
r~ch fflM'in feodalinyett, ja'/..: lecz jedynie przewidująeem 
6yron i :;helley w Anglp9 jllk w)'(').:uciem i ślepym instyn~ , 
Arlur Rimbaud we Francji, jaL tem szczęśliwego trafu~ Co»­
VOP.ześci w P,dsce Cypl'ian N(l~ I'ad ten wybór języka tC'~ th~· 
wid, ktÓ!l'y nie chciał ~ nł.. ntlKU astr.oI~icznie: przeznll' 
'Hócić do kraju, choć ukaz ~' :.Jenlem, ale my już wiemy jalr 

.. al'ski przywracał mu obyw.\- ~ob1e wytłumaczyć psychn, ~' 
łeistwo. jak ~łyn.ny gene1'1l1 cjolo(1.:~:mie to pojęcioe w zasln 
Bem, który naturalizował '~~:a SU\1stiu do Conrada. 
w służbie al'llll.ii węglersldel~ , ') cJolność pisania po a:ng!t'l -
jak. równie słynny hrabia Rz.. sku - pisze w swych patr-ic:ł 
wusk4 7lIlakomity pisarz ~l- ni" !Iclt (Jonrad - przyp1łłttt., 
ski, który przyjął islamizm, 'ni 1ak odbycie, nie otrzym~ 
'l stąpił do armji tureckiej i n ,',em .lej w ~adku... Prawda 
",et przyjął imię i godn04~~· pole~ na tern, 7'Je moja um1f1 
bywateJa tul'e-ckiego - Sadyka !ęł~f>8ć pilSama po angie'~ktr 
paszy. Wszyscy ci m.akomid: ,:-r:t.,-sda mi tak łatwo, }Ił" 
o •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
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~.lt('\·wszy lepszy ",rodzonv t.:)· 
lent. M.am .szczególnc a lI~cz~"' 
dł W l ane poczucie, iż ta u f\\iC',' 

i~łl!(lść b;rła zawsze nico Hl~C~" 
ną częścią moje.i istoty. Angiel 
ski język nigdy nię Itył tlI» 
lUnit, kwest ją wyboru lun ado­
phu ji. - Pomysł wybor ,L ni~ 
;1I.·~yezedł mi nawet do ~łlf"'l, 
A ~ o do adoptacji - nu b:k, 
la miał-.. miejsce; ale to .ja zo­
st~łtm zaadoptowany p1'z~z do 
dU1 j~yka, kł.&ry owładnął 
mUIl z chwilą, gdym przeżywa~ 
peirws1l:e trudności angielskiej 
mowy... Wszystko, do CZ1CgjO/ 
mam pl1RWO po upływie łyłttl 

lat pracy pehle.1 iiarliwego od­
tlania, a także i niepokoju ply­
Ilą-cego ze zw:ątpień, wahań i 
nitedoskonaJioścL, wszystko, do 
czego mam prawo - to :łby 
mi wiel'~no, gdy mówię.ie 
gdybym nie był pisał po angiel 
sku. nie byłbym pisał wcale". 

Nie ,jest zatem rzcz~ Istotną 
żałować, że Comad wyrzekł 
sie .kraju. Zyskałaby Polsk.a o 
jednego więce.i zwykłego w. 
przeciętności obywatela, łl lia· 
to świat fa więc i kultura poł~ 
ska) .stradłby największego ma 
rynistę w dziejach liter",tl1'ry~ 
Myliła się stara poczciwa FJi· 
~ Orzeszkowa, kiedy wzywa· 
la listOwnie Conrada do krajłl 
i rzucała na niego anatemy za 
jego w tej Siptl"8wie miIc::\enie: 
'!tle linała lajemnłey genjlfizU 
pisa!l'$kiego Conrada. Na JID!l­

lizę psYJCho - socjologiczną .­
ciC'Czki Conrada stać M wted.v, 
natnr,alnie, nie było. 

O pierwszym dźwięku mo­
wy angielskiej, zasłyszanym W 
życiu opowiada Conrad, że sta 
lo się to w Marsylji podc~as 
wprowadzan:ia przez Conrada, 
.lako pilota, angieJ.<;k.iego stat­
ku handlowego do portu. "Kil 
ka uderzeń wiosła - pisze CoD 
rad - zbli~ło nas do burty: 1 
wtedy to właśnie, po raz pierlr. 
szy w życiu, zwrócono się CI., 
mnie po angielsku - w języku 
mego tajnego wyboru, mej 
przyszłości, mych długich prą 
jaźni, najgłębszych przywiązali 
godzin trudu i godzin w~ 
czynku, a także i godzin sam0-
tnych; czytanych książek, maa 
tnyeh mJ'lŚ1i, I"!Ozpamiętywa­
nych wzruszeń - i nawet 
snów! W języku, 00 kształt. 
wał tę część mojej istoty, k .... 
ra zniszczenin nie uległa, a je­
śli nie śmiem go UZDI8Ć głośDll 
za .9Wó.i własny, jest w każdym 
r·azie językiem mych dzieci"". 

To rozmiłówanie w angieJ.J 
szczyinie, które tak żarliwie 
bije z przyłoczonycll tu skiw 
Conrada, to wY['aż~nic, że ję' 
zyk angielski zawlarł w sub1e 
tę część jego "istoty, która zni­
szczeniu nie ulega" - 'j:ak7:e 
potwierdza naszą dj:llgnozę, żł; 
CODl'ad nciekł z kraju pr!zec!' 
klęską swojej klasy, swoje gil 
narodu i siebie samego, ub,. 
właśnie uratować tcn bezcenny 
skob swojej istoty: talent; Ił­
by przechować, aby· zakonser­
wować, jak w ogniołrwałynl 
ska.rbcu, najpopularnicjszym I 
najbogatszym języku iwial:ł 
"tę część swojc.i istoty, która 
zniszczeniu nie ulcga" .•• 

Marjan Picchftl. 
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Wygnanie żydów z Hiszp •• nJI 
Ukazała się właśnie w Amsterdamie praca his~ryczna Marcu, 

któ~'ą czyta si~ wprost z gorączknwem napięciem od początku 
do końca. W odbiciu tego genjalnego opisu dostrzegamy nasze 
okrutne czasy, przenie!'ione w średniowiecze. Metody niewiele się 
zmieniły: w Niemczech nie topi się coprawda ani nie wysiedla 
żydów, zabiera im się tylko większość sposobów zarobkowania, 
zmuszając wielu z nich na tej drodze do śmierci głodowej. Hi .. to­
ryk . przy$:~łych stuleci. po~tawi l te metody niewątpliwie przy 
boku systemów średmow1eczn ych. 

Gdy oskariono żydów Buro­
py środkowej, że zabruli Ren i 
Dunaj wraz z wszyst:kiemi są­
siedniemi ~zekami wedle re­
cept tahnudycznych i posta­
wiono ich wobec dylematu: 
"Chrzest a1ł>o śmierć" -- ży­
dzi nie czekali spokojnie, aż 
wstaną osądzeni, lecz tysią.ca­
lni pope1lniali samohć.,rstwo 
Rozpoczęły ::.ię niezwykłe wy­
ścigi: kto szybciej spali, bandy 
robójnik6w i ma:gistraty ż~, 
dów, czy też żydzi saoy:ch sil: · 
bie? W Moguncji wy:g~ał wy­
śc~ magistrat. Kazał 12 tysiQ' 
cy żydów "w ten sposób ż·a­
rzyć, że stopił .się ołów w 0-

Imach i dzwony ko.~cielne". W 
El>sling(!n natomiast wyg1rali 
żydzi: cała gmina zg:romadzih 
się w synagodze i uczyniła ze 
<;wjątyni o~brzymi stos ogm­
sty. 'rV Speyer znowu zwycię­
;;'yli bandyci: nie spalili co­
prawda. lecz wydusili żydów i 
!puszczali zwłoki w pustych 
Leczka.ch od wina wdól Renu. 
We F'.ra.nkfurcie wyglrali ży' 
dzi: poapalNi gheUo i rzucali 
się całemi gif'UJPami w ogień. 

* .. • 
Hebrajczycy Europy środko. 

wej i zachodniej byli tak od, 
cięci od życia poza żydostwem, 
że niemożłiwa była dla nich 
n.ajlżejsza próba stworzenia 
sobie egzystencji bez ich ry· 
tuału. 

(Redakcja) 

dów. Choćby papież i religia 
I'umienili się przytem, wiara 
ta pozo słała momentem decy­
dującym polityki hiberyjLSłdej. 
Wiara ta słała się IPrawdą., po­
nieważ była skuteczna. PlI'Zez 
nieustanne podk>reŚilanie ideaJI­
[iego typu poW!Sl:alo nawet coś 
w tym rodzaju. Acz1kolwiek 
Limpezza była famazją, jed­
Ilakże fantazja formowała u­
czucia i fakty. 

Jednakże trudno było tę 
czystość ustalić, a łatwo p:rzy­
puszczenie przeksz-łał:cHo się w 
szał pewności. lLimpezza stała 
się pl"lzeldeństwem nietyllio 
mara nów, lecz wszystkich hisz· 
panów, którzy mieli 1P0·tę­
żnych Wifog6w. Najczęśdej rzu 
cano podejTzenia na słabych. 
N aj:lepszym środkiem ostroż­
ności p·rzeciwko nieczY5>'łości 
ka"WI było posiadanie mo~ 
:imych pI'Z)jaciół. 

'" '" . 
Gdy się bije żydóv-.-, ucieka­

jq oni zawsze do swej orto­
doksji. 

Zydzi utrzymują się przy iy 
ciu wprost przez masakry. Każ 
de poniesione cierpienie jest 
dla nich katastrofą, nie dląte­
go, że giną wskutek tego, lecz 
właśnie dlatego, że nie giną. 
?rzez jpOg,l'omy i wysi!)(lleni~ 
zostają t y lik. o w:ciąl:l :na Q(},VO 

pn:ykuci <lo żydostwa. 

W ~hwili wygmania z His?­
panji, oszołomieni i zrozpacze­
ni, nie mog:li określić ceJu 

swej wę&ói'.vJd. MIDsieli WOBÓJe 
zadawać sO'bie pytanie, czy ja­
kikolwiek kraj zechce się zg:~ ' 
dzit. na ich pnzyjęcie. Zydzi na 
całym świecie, nawet w «!l' 
jach, gdzie żyli swobo~, :o 
bawiali się przypływu z Hhz­
panji. Bali si~ pT,zypomj~-ć o 
swej liczbie i jem !Ze .A: P'<Iwię­
ksz~ć. 

Gdy prze'dewszystkiem he·· 
bira~zy:cy zapytali w są5icdnięj 
I>ortugalji, czy i iJIu z pO'Śró·~ 
nicrh przyjmie to króaestwo, o · 
trzymali odpowiedź, :re kJról 
iest gotów udzielić im och!ro· 
ny na 8 miesięcy i Źląlda za to 
taksy od głowy. Portugalscy 
he'J;Jrajczycy jednakże prosili 
'\wych hisz.pań!Okkh przyjaci6ł 
alby nie pr'Z)1lbywali: oba kraj.? 
są. zbyt blisko siebie i inkwizy·' 
cJa w najhIFmzym czasie ~ .. 
dzie im również zagrażała. 

W międzyczasie in!kwizycja 
nie omieszkała zmuszać wszy l' 
stlkiK:h, by pamiętali o termiflit. 
wysiedlenia. ~~bronila pod 
gITową ciężłkich kall' udLielenia 
uciekiJnierowi po Ujpływie 31 
lipca dachlll nad głową, ą na · 
wet naj1drohniejszego pożywie 
nia. 

Ostatnie dni pobytu w Hisz 
panji spędzi'li żydzi na cmcnh 
rzach. Przed g.ro:bowcam! 
swych przodków żegnali się 7 

Hiberją. Opadła ich nowa fala 
smutku. Ich lame:ruty WZ1"USza­
ły nawet hiszpanów. Król()wa 
przedfużyła im prawo IPO'bytu 
(l dwa dni. Niektórych żydów 
moma było jedynie silą za' 
brać z cmenta.my. P.róoowali 
;;>;abierać kamienie z grobÓfW. 
łub pozostawiali swe domy 
wzamian za opiekę nad .-u~. 
mi. 

Rozpoczyna się Węijrów!k:~ 
Uożyskiem tego skp,mieI!iq 
jest droga do wybb:e.ta mol" 
skiego. Większość wędruje fł'll 

Lnaczej było w Hiszpanji. 
1'u odgry1Wali doniosłą roli! 

w życiu tworząceg.o się na ro­
du hisz:pallskiego, pomimo Iw­
hałów, pomimo wszystkich or­
donansów, pomimo ralhinizmu. 

HiszIpanie są mieszańcami 
rber6w, baskó'W, celtów, feni 
cjan, rzymian, wandalów, wi ­
zygetów, żydów, a'rabów i ber­
berów. Zydzi p,rzedewszyst­
kiem pomiesza,li swą krew z 
całą a'rystokmcją iberyjską. 
Nie było bodaj ani jedtnej "ary­
stokTatycznej rodziny, w której 
nie możnaby udowodnić do 
mieszki knvi żydowskiej. Hen 
riquez, od którego ze stron) 
macierzystej pochodził kr 6\ 
Ferdynand, był maranem, a je, 
dnocześnie stry jem wielkiego 
inikwi.zytora Torquemady. 

Marszałek Piłsudski 

Romantyka z k'Siqg ,rycer· 
'.lkicl1 uduchowiała inkwizycj~. 
Pil'oklamowano pra.wo pierwo­
rództwa czysteJ Tasy. Zródło 
tej wymarzonej krwi leżało w 
Pirenejnch. P!I.·zed siedmiu wic­
kami cofnęli się czyści, wal-
1.,Zą:c w gó. y prz-:,d p'r.lemocą 
roaurytańsk:t i pozostali czy­
ści. Zwyciężyli zapomocą C'udu, 
święci wzmo<..nili ich !'>zeregli, a 
z grobó'W ich, strzelały płomie­
nie przeciwko nh:wiernym. 
Wszystlko, co IPozostało w do­
Sink, co znajdowało się pod 
obcą przemocą, jest nieczyste, 
zbrukane krwią maurÓIW i ży­
·rlów. 

piechotę. Szczęśliwsi na mu· 
lach lub koniach. Rodzina o· 
blok rodziny maszeruje ze swym · 
dobytkiem dzień i IliOC; ludzie 
pomieszani ze sobą, zdrowi i 
choT'ZY, starzy i młodzl. 
.~ Na otwartych polach, -

opowiada prolboszcz Palacio>;, 
"- od'bywail.i swe odpoczyn!k i . 
'Jedni padali ze zmęcze!Jlia, i'n .. 
ni % powodu choroby. .Jedll; 
umierali, inni rodzili się w 
rowie przydrożnym. Kużdeg ]> 

CJbrześcijanina, który widział 
tę T()ZpaCWWą nędzę, ogamh· 
fa litość. Mę:iJczy:in.i z ludu mie 
szali się :wśród w~ją~ycl>, 
błagając, aby się poddali ob· 
rządkowi chIrztu. Ale natych­
miast zjawiał się na miejsce 
rab!bi, dodają:c o dwa,g i zmęczo­
nJm i zrozpaczonym. 

Kiedy pr:zyhyH do g:ramcy, 
słali żydzi dopiero na początku 
swej Odyssei. 

Przepelinione wy jeżdżałv 0-

kiręty żydow.skie na morze; fl 

każdy 'Z tych okr~t,ów miał zo­
baczyć całą gJlębię obojętn:o.~ci i 
chciwoŚICi ropu tego Ś'Wiata. 

Wiele okIrętów prowadzi): 
niebezpieczni wrogowie: mary~ 
na·rze spodziewali się skarlbór,\' 

i rabowali i mordowa·li pasaże 
rów; jeśli jednak nie znajdl\' 
wali złota, wówczas sprzed!ł.­
wali ich piratom. 

Inne ok!l'ęty Ibłą,dzily w.śród 
wyhrzeży i nie mogły znaleźć 
portu, któ~yby im P01;woliJ 
pr.zybyć; . a. tymczasem ludl~', 
wydani na łup fal, g1nęli: kvbin 
tv umierały z dzie6mi w raJ} io 
na ch, m:ę.żiczyźni r.ru.cali się z 
gt,odu i ~ie.nia w mor.ze .. 

Pewien okiręt, któ:ry na pół­
nocy IIl.OT'Za Śiródziemnego ty . 
pniami szuk.a! jaki.e~oś go· 
ścinnie~ero wylJ'a-zeŻ3, \lsib, 
wal wreszcie znaleźć przyii. • .łak 
W' .Genui. Po wie1u blłaganiocb 
poZ'WołO!Ilo im prz}1Dajmniej 

naprawić okręt, nic przf)k~3 ' 
czając jednakże gu:ani~y t na· 
sła. Pozwolono im trzy d'l' la' 

trzymać się w pOTcie. 

WresZlCie papież Alek:--an"del' 
VI otworzył, jako pierw~7. \· SI. 
werp)l1, żydom porty ,aó~twl 

kośdel:nego. Wbrew woli os ia 
dluch tu żydów, udzielil 0'1 w~, 
gnańcom hiszpal'i.ts:kim szer .łklC'j 
gośdnności. Dopiero jego D';r y 
kład .. .lamał żelaznv ;pierś~il'll: 
Neapol i Wenecja ud.zielil'l i.y 
dom rÓW'Ilież gości:ny. 

Włochy stały się pierwszym 
etapem emi.gracjL Wichel' nt.! . 
S7.cZ~ść. pr.ześ.la Jujący .; ~ .16w, 
ktÓ!ry WYgInał ich na mon;~, ta 
0ijając co czwartego z ~ł')ś.ód 
nich, zdawał się ucichać. 

Wiadomość o ich ni(:",ł~cha> 
nej biedzie, obrazy z Ich bezce· 
lowej wędrówki PQ mor/.ach. 
otwarłY' im '1awet po t H pkr­
wszy wą,ziutką ~cież,kę wsp61. 
czucia i sympatJi w ca(f'j 11 ił!­
hiszp:u'1skiej Eu.oipie. 

W końcu" V i na ILc-:.ątku 
XVI wieku niezJicz.one' ąroma· 
dy żydów :znaj,owały się !.dł 

wędrr-ówoe. Bvl .. to ni ,ro!, t.;ani­
<cwane pochody, łakną'c s~(łłe; 
~iedziby. Nie giną w !ydl w~·· 
drówkach jedylllc a wl~l~dll 
na swój duch k~anow~·. ()Clł7 
poniew,aż ich Bóg jest Bogi'!ll. 
dopustu i próby, W C;ą.'gtl naj­
hliżsi':}l'h dwuch wi;~,ów ode­
gra to węlkują:ce ż)'r:'oslwt' I.no 
wu w)lbiłiną rolę. Bę.rl.zie OIlO '1f 

Holandji i .AJn.ltlji fel'mel1tem 
. tworzą,cego się kapitalizmu. 
Ka~wiń:>ko - prurytański '/ur-h 
do~ze :łraJrmonizuje % d·uchem 
staifeg'o testamentu. W Nowym 
Świecie, ktÓlry' został odk.ryty 
w roku ich wygmania, dokonu· 
ją żydzi wybitnej pracy pio 
nierskiej. Wydaje się, jal,gdy­
bV świat się powięk'SZyl. by 
stworzyć dla ni.ch miejsce. 

i minister B'ortho\1 

Potom:kowie czystych 'l ycc­
l'zy, bohaterowie pireneJlScy, 
muszą być chronieni przy po­
mocy miecza; tylko oni są ku­
stylscy, tY'lko oni są heroicz'l1i. 
Oni noszą V'.' "'obie ŹTÓ~, czy­
~tość - Limpezzę.·· 

Ta wiara stała się duszą ab­
lolutnego królestwa i jego są-

Przed 13 laty na cześć przeoywają cego we Francji Manszałka Piłsud3kiego jako Naczelnika Państwa urządzono ćwiczenia wojskowe w sa­
tory. Na zdjęciu obok Marszałka Piłsudskiego widOCzny po stronie prawej ów~ny minister wojny, a dzisiejszy gość PoI~ki, minis.ter 

'Praw zagrawcząeh L. Ba1't1łOu. Po stronie lewej marsz. Focl&. 
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Człowiek, któr, znal Stawisk-
Wiele przekleństw i jeszcze więcej krwi przylgnęło do tego 

strasznego nazwiska. A jednak właś·}iciel tego nazwiska, nie 
był bynajmniej postacią na miarę Fidjasza. To dziwne, że 
w,;zyscy niema.l wielcy oszuści finansowi ostatnich czasćw, 
oglądani przez pryzmat prywatnej znajomośoi, okazywali się 
przeciętnymi łotrzykami, kt611ZY stawali się wielkimi jedyni(! 
przez gnilny stan spoleczeństwa., do którego zbutwiałej budo­
wli się wdzierali. Tutaj niekt nie teroryzowaJ: społeczeństwa, 
jak to czynili wielcy bandyci śródwiecza, których społer.zeń:;two 
niemiłosiernie zwaloza.łoj tutaj używano społeczeństwa jedynie, 
jako da..'lego przez warunki przedmiotu wyzysku. Po raz pier­
wszy w sprawie Stawiskiego znajdujemy potwierdzenie tej kon 
cepcji, gdy czytamy szybko rzucone na papier wspomnienia, 
które wydał wlali'nie reporter Józef Kessel pod tytułem ,,8t::1.­
wisky, l'homIDe que j'ai connu". Kessel, który w roli reportera 
usiłuje zmarłemu Londresowi odebrać wawrzyny i od lat biega 
po całym świecie, jak pies gończy w poszukiwaniu sansacjl, 
jest nawet zlekka zamieszany w aferę Stawiskiego. Oe'zywiście, 
ze m. in. również dlatego napisał swój reportaż; tak po dro­
dze usiłuje on w tej książce całkowicie giebie oczyścić. Nic 
był on mężem zaufania finansisty! spotykał go zawsze tylko 
w ba.rach, czy teatrach. Ale jego bystre dziennikarskie oko u­
miało wypatrzeć więcej, nii mieli do powiedzenia późni('jsi 
biografowie kryminalni pana Alexanda. . 

Kuszenie dzienni­
karza 

Sfawi&ki lPolował na Kessla. 
Cłreial kupić wybitnego dzienni 
karza. Proszę sobie wyobrazić 
dziennikarza, który pewnego 
dnia przez telefon otrzymuje 
propozycję podjęda z banku 

18 miljonów na utworzenie 
gazety. 

Potem ofiarodawca 7.00WU 

(REDAKCJA). 

znika i powraca 'do tej sprruwy 
dopiero !pO upływie kwaTtału 
przy kawie po obfitem śniada­
niu. Jednocześnie obecny pn.)" 
rozmowie Wospólpracowni!k fi­
nansowy' Stawiskiego proponu­
je wydanie wszystkich przy­
szłych dziel tego dziennikarza 
w hibljotece potP'ularnej. PQl1\e­
waż ten groteskowy pomy,sl 
wprowadzta dzienniliarza w zdu 
mienie, pojawiają się na sIole 

ZE WSPOMNIEŃ OBROŃCY 

nowe butelki sla,rego wina, 
które zmywa na czysto umysł 
i pamięć. 

Dziecko szcześcia 
Kessel lubił Stawiskiego. --. 

Ten szczupły dżentelman o mll­
towej" pielęgnowanej cerz,le, l) 

promieniejących oczach i blyliil. 
czących zębach, który· 
operował miljonami tak, .1akhy 

to były slufl'ankówki, 
wydawał mu się urodzonem 
dzieckiem szczęścia. Dzisiaj, po 
wszystlkiem, Kessel kpi z niego, 
u'żywając dyskretnej ironji. - ~ 
A'le widać jego lPopr96tu roz­
dziawioną ze zdumienia gębę, 
gdy Stawiski mu opowiada, że 
właśnie musi skoczyć n~ chwi­
lę w sąsiednią uliczkę, by ku 
pić willę z p'arkiem. 
Wyjątkowa okazja, ws~ystlde' 

go dwa mil jony, 
Jeśli się płaci rgotówką .. ·. 

Nie ulega wątpliwości, że 
stosunki z boglatymi Judźmi 

psują ehalJ'akter. 
Znamy te tęsknoty, jakie bu­

dzą takie znajomości w zwy­
kłych obywatelach, tęsknoty do 
hallów hotelowycl~, wYlf'n\czo­
nych lokajów, cienkiej jak pa­
jęczynla· , bielizny Jedwabnej, 
pokrytychI nalepk\amij podróż­
nemi wielkich kufrów skórz·a­
nych ... 

A jego żona. i.ona S,tawi-
skiego jest aniołem, zawsze o ' 
panowana, nigdy nie wygrywa, 
.ją.ca swego majątku, ujarzmia· 
jąca jednem Sjpojrzenięm wiel­
kiego awanturnika, gdy zhył 
obficie zagląJda do kieliszka ... 

• ,znanle 
PO piianemu 
Ożeniłem sie z nia w wię· 

zieniu! 
Kessel blednie, słysząc to wy· 

znanie, uczynione przez Stawi­
s-kiego pewnego wieezol' u w 
znanej paTy'slkiej resta'llracji 
,,chez· Kornilofif" (Komiłow 
był kucharzem nadwornym o· 
statniego ca,ra. Wielu obcych 
przybyszów i wszyscy paskarze 
zazwyczaj tam się raczyli naj, 
wyszukańszemi potrawami). 
Teg() wieczoru 

Sławi§.ki się zdradził. 

Nikt nie wiedział, że był on 
rosjaninem. A<le w obliczu ro­
dzinnych potraw, kwaśnych i 
słodkich, piętrzącyc!l si~ przed 
nim na stole, jpoczuł tęs~notę 
do ojczyzny, k·t6ra narzuC'ala 
mu się z IkznY'ch miseczek, pel 
nych śledzi, og6rlków, zsiad!e­
go mleka, rzodkiewek,. sardy­
nek, łososia etc. Ostrożny i , 

trzeźwy zazwyczaj businessman 
zaczął popijać wódkę i na.gle 
pojawiło siQ wyznanie: 

Dożywocie z • 
ZO 

Pewnego popołudnia, w go­
'dzIDach przyjęć, z~osiła się u 
mnie para, jakich zresztą w ie­
leo Dostatnio odziGlIli, widocz · 
nie syci i zadowoleni z siebie. 
On był dobrze usytuowanym 
restauratorem, a ona miała juz 
dwuch mężów. 

PrzedstawNi się jnko ma~eń .. 
stwo. Tyliko, że O'n był mIody, 
przed trzydziestlką, zywy i pTZy 
stojny, a ona ,już nie pierwszej 
młodości, trochę przygasŁa i 
zmęczona, matka czworrga dzie­
ci, z których najstarsze prze-
kroczyło lat czternaście. W. 
wymiarach była więcej, nn 
okaz.da; wysoka, j.ak huzar, w 
biodrach roZ/legła, iak kufa od 
piwa, w hiuście zaś jak 
przód lux-to'rpedy. A kiedy s~.ła 
ta matrona, trz·ęsło , ię wszyst­
ko, niby gala.retr., i majestatycz 
nie IPTZelewało z boku na bok, 
jak przed zachodem stońca fa­
lc usypiaj'ąCego mOl·,z,a. Kiedyś 
m\1siała być piękna. Niew::ytpli­
wie. Było to jesz( !zć widocme. 

OI-,a7.ało się otóż pTZy zasię­
ganiu wstępnych i.nforJ11~ji, że 
małżeIl,l;tweru pnwnie jesz~ze 
pie byli , choć już razem miesq;­
l~ali . Chcieli niem dopiero w­
stać. Pan ... czYl'!ski robił wraże 
nie f07:kochanego młodzika , a 
pani ""JiJ\ska ~po~lądaJn Olań 
7. wyżyn swego majestatu z ma­
cierzyllska. Ani przerost jej wy 
miar ów, ani wiek już kanonicz­
ny, ani liCZlba dzieci, nie za­
m ąciły widocznie żwa WAmlJ 
młodziellcowi uczucia szczę­

ścia. On Iprzedew.;zystkiem nn.­
slawał by czemprędzei rozw i­
];łać l1l:lłżellstwo jego "rau\" z 
jej drug-im mężem. Dygotał z 
niecierpliwości. Ja właśnie mia 
lem tej sztuki prawniczej do­
konać, drogą procesu o unie · 
ważnienje małżeI1stwa. 

Pierwszego małżol~a zboż ­
nie pochowała pani .. .lir'lska po 
kilkunastolcl.niem pl'zykladlW111 
pożyciu. Jeszcze nie zdj\la l 

si~bie szal żało1:Ynycll, ~·dy za ·· 
pałał do niej nami~1mem uczu­
ciem Jakiś urzędnik kolejowy, 
cdowiek od niej o wiele młod­
szy, ale w sprawach miłości nie­
bylejaki f>rant i bywalec, jak 
si.ę niebawem OIkazało. Właś:nie 
przed rokiem ją pośIoubił. 

Urok p. Ma,gdalleny był snać 
naprawdę nieodparty, siŁa j< j 
przestałych nieco wdzięków 
jeszcze cią,gle atrakcyjlIla, po­
zatem chyba miala j'akieś zale­
ty utajone, które trudno było 
i przebiegu procesu ujawnić. Al 
może znęciła go wielka kamie­
nica? Któż - to wiedzieć może .. ,. 
Doś<:, że poślubił p ... .liń,ską. 

Jeszcze nie zdołał sie. u 00-
ku swej IPlTawo.witej polowk" 
zagrzać i ustatkować ten hula­
ka i lowe1as, a już zaskoczyła 
~o ze strony p. ..czyńskiego 
propozycja odkupu żony. Ofer· 
ta traktowana była zupełni! 
serjo, po kupiecku. Naj.dosłow .. 
niej. Za ustąpienie żony, oczy­
wiście z bardzo ważkiemi przy­
ległościami, wziąJ: p. . .. liń'l>ki 
sowite wynagrr-odzenie. ;MInie j­
S'z,a o ilość wypłaconych z rącz · 
ki do lnJczki dukatów. Obecny 
Iprzy tra~zakcji nie był·em i być 
nie chciałem, bowiem tego r'" 
dzaju "kontrakt kupno - sp>rze· 
daży" koHduje z zawodowYl'li 
obowinkami adwokata. Legal­
ne Ż01~y nie mogą być pifZCf]­
miotem obrotów 11andlowych .. 
jako res extra commercium, .ł 
umowa o ich kupuo i sprzedaż 
czy też odkup - znana i usta­
,,-owo praktykowana wiiród 
buszmenów i papuasów - jest. 
wedle naszych pojęć prawno . 
etycznych, Iprzeciwko dobrym 
obyczajom. W następstwach 
może się więc tego rodza.iu in · 
te'fwencj,a prawna SkOllCZYĆ, 
jeżeli nie przed kratkami fUl­
dowemi, to przynajmniej Dr7~d 
władzą dyscyplina'rną. 

Dość , że umowa stanęła, a p. 

.. .1ińs-ki pobrał grube odstę,pnę 
i to nawet z "dożywociem" ... 
Miał w szczegMności prawo, w 
gospodzie lP .... czyńskiego "Pod 
cienmą gwi,alzdą" wypijać ~o 

dnia - jak w kalendal"Z'U, stoi 
- pewne ściśle określone il1{)· 
ści i jakości ł!runkó~, nie pIa ' 
cąc za nie r a{!hunk ów. Co za 
nęcące dożywociel :Umowa ta 
jest autentyczna. 

Jednak p. . .. lińJski przyjął 
również pewne obowiązki. Oho .. 
wiązki powaŻl11e, choć bliżej 
nieokreślone : w pirocesie miał 
"pomóc". Miał na siebie wzią:ć 
odjum winy, co w opinji jeg!(, 
kamratów i· kamratek moglo 
niechybnie obniżyć .jego "i>l;lwa, 
ż'anie", jako i1n arle amandi o­
sobnika wielce obytego i świa­
tJ:ego. Istna maska'rada. j\l~ 
o to mniejsza. 

J'ak wspomniałem przy tych 
alIlVccedenc,tach ja, jako T'2'€CZ­
nik .. .lill,skiej nie uczes<t.niczy­
łem. Gdy odehrałem do Sp'I'awy 
pel;l)Qffiocnictwo, wymienione 
cZYJlJilości "prawne" były już 
faldem dokonanym. Z~odni<G l 
mandatem wdrożyłem więc 
spńr o unieważnienie m:ałżell ' 
stwa p. .. .. EńJskich na tej Z3-

sadzie prawnej, ż~ p ... .li1i!i~d 
do spełnienia ohpwiązków m!1ł­
żel1slkich nie b~ł zdolny i w sa­
mej rzeczy nie spelloiał czylł, 
że -- jak to dyplomatycz.nie na · 
zwano w peWillym aDlgj~L .. kim 
prQce.sie rozwodowym -- WJI­

kazał "Jliekompetencj~ małżeń­
ską". 

Mał,rimonium ratum sed nO\O 
consumatum. Nie uchylałem ktt 
tary zawieszonej nad ma~ień· 
ską allkową p. . "liń5kich. Nit: 
mo j,a to rzecz. Wolałem nie 
wiedzieć, co się za nią działo. 
Szczęśliwym zibiegiem okołiel­
ności p. Magdalena nie miała z 
drugim mężem dzieci, nie było 
więc żywe~ przeciwdowodu 
na tezę skargi. Niemożliwem 

bylo dla obronev w.ęzła małże!\ 
skiego belpośrednio w:vkaza{i .. 
że .... liński świadczenia mał · 
żeńskie jednak wykonywał, sko 
ro dzieci z żoną ni..e miał. J.,o"y 
procesu zależałv obecnie 'Zoo­
wu od OIl"ze~zeni,a sądowy<:h 
znawców, bo iwiadków na L'l· 
jemnice małż eń\Slkie , jak wia· 
domo, niema. Ws.zyscy wiQ'<' 
z żywem napi~iem czekaliśmy 
na rozstrzygające orzeczeni!> 
znawców - lekoarzv. P .... lil1ski 
spisał się dobrze; - chcial swycll 
,,(prawnych" zobowiązań do·· 
trzymać. Dukaty się z .cz,aseIP 
l'ozeszły, ale "dożywoci~" je~z. 
cze nęciłQ. Mając na uwadze. 
że S1JaniJslla w .. .liński przebył 
pewną ciężJką chorobę, o której 
się otw31rcie nie mówi, ż~ pro 
W13.dził życie nad miarę, rozwią­
złe i hulaszcze. że od lat wielu 
oddawał się namiętnie rówlIliei 
nałogowi pijańJstw,a - djagn(J­
za leka'rzy g<to"iła, że ol"~ana 
jego okazują daleko posuil.lięle 
zWYTodnienie nie mOŻlna 
twierdzel'! skargi co do mabżeI'i. ·· 
skiego defektu pozw,anego u­
znać za nieprawdopodobne, a 
raczej jest moż[iwem i pa"nyie 
że pewne, iż twierdzenie to po­
leg,a na lP!rawdzie, głosiło orz~­
czenie sądowo - leJka' skie. 

W tym stanie rzeczy $·ąd 
okręg,owy małżeIllStwo p. . . .lhl­
skich rzeczywiście unieważll1ił, 
a p ..... czYl1>ski, upvjO>l1y szczę,­
ściem, pojął za żon~ p. Magda­
lenę. A nawet, po przepl'owa­
dzeniu proce~;ru i w sądzie kOD 
systorsk~m, uzyskał dla związ·, 
ku swego bllogJosławieństwo ko · 
ŚlCieline. Czy i jak długo jCS7. ' 
cze p .... diński cz.el'lpał z "doży . 
wocia" - nie wiem. PQ /pew­
nym CZla·sie ZJl1iknął s:zy,nk "Poci 
ciem'ną gwiazdą" z ul. Zwieny · 
nieckiej. Może uciąiŻlliwy serwi · 
tut p .... lliiskiego do tego ~i<: 
}rr7.ycz ytIlił. 

Dr. S. G. 

- Tak jest, siedziałem w \vie 
zieniu. 

I na samo wspomnienie tegto 
faktu załamują się nagle wy­
tworne usta Opal!OWanego ary­
stokraty i z po za wykrzywio. 
nych w grymasie warg w)ipły­
wa strumień najordynarniej!­
szych wyzwisk i przeklelllstw . 
Nagle przed oczyma Kessla 
wszystko się zaciera, IpTzepych, 
perfumy i elehancja S<tawiskie· 
go znikają bezpowrotnie. Pija· 
ny wybuch<a: 

- Nie krępuje cię spożywa" 
nie kolacji w towarzystwie kry 
mina lm.~o przestępcy? 

Człowiek teatru 
Nadchodzą czasy, gdy Sta· 

wiski przejmuje teatry. Po­
ł!rzehne mu są. Jego popular­
nośt jako przedsiębiorcy teatra] 
nego, niewą~pliwie wzrośnie. 
Może więcej ludzi protegować. 
pośrednio 
oddawać usługi, angażuje po­
zbawione talenlu dziewczynki. 

Tam. gdzie inni allRaiJUh 
dwadzieścia girlsów do nume­
ru, on angażuje sto. Typowy te­
atr parwenjuszowski. A pa:!Y~ 
tern interesy idą coraz gorzej. 

We ch Służb, hotelo· 
wej 

Pewnego dnia wyjeżdża. -
Wszyscy są, przeko>l131ni , że nie · 
bawem powróci. Kessel idzie 
do hotelu "Claridge", gdzie St41 
wiski mieszkał i gdzie personel 
go ub6słwiał, jako rozrzutnego 
gościa. Ale ten personel ma 
bystl'zejszy wzrok, niż wykws.. 

lifikowa1ni detektywi. 
Pierwszy jest wind7.iarz, któ­

xy szepce Res'slowi na ucho, że 
monsieur Stawisk i .tuż nie 1P0-
wróci. Windziarz słyszał to OQ 
służącego , służący od portjCl'9 , 
port jer od pokojówki, '<I poko­
jówka na własne oczy widział 
la, ż·e t}m razem przy! pakowa· 
niu kuferk:a 
Stawiski zabrał z kominka f Q-

togl'afje swoich dzie-c.i, 
które zawsze pozostawiał 'w 
hotelu. Jeszcze wczoraj mówi· 
lo się, że St'a wiski kupi ,,('la­
ridge" i uczyni zeń najelegant­
szy hotel na świecie, a .iuż d7.i ·' 
siaj ·slużba ma na ustach ~u­
znaczny uśmieszek, gdy si~ mó 
wi o tym gościu. 

Gu, mial racje 
I Kessel spotyka na Montmar 

trze swego przyjaciela Guya , 
starego awanturnika z Chicago. 
który IPrzesiadywał ,już we 
wszystkich więzieniach na świe 
cie. Okazuje się. i ,e znał OD 

.róWlnież Stawiskiego. 
- Morowy chłopi 

Zabierał ludziom pieniądze, a 
oni go .leszcze z tego pOlWodn 

I)I'Zepl'aszali, 
Guy wie już doskona'le, je 

Stawisk i b<;;dzie llwsial popcl 
nić samobój,stwo: 

- Trzeha znać nntme czJo·· 
wieka. Samobójstwo jest -swego 
rodzaju odwagą. Stawiski 
nie jest stwol'zony do tego, aby 

tak, jak. .la, dźwigać ciężar 
Guyanny. 

Okazuje si<:, że Guy miał ra· 
cję. Stawisk i odbiera sobie l ·v­
cie. Ale 

jego duch nadal kl'ąŻY po 
świecie. 

Dnia 6 lutego ze śmiertel-
nym uśmiechem duch terl 11a 
Placu Zgody szczuje frallr.uzów 
przeciwko francuzom. Echo je­
go wystrzału rewolwerowego 
powraca, tako liczIle salwy ka­
rabinowe". A kto wie, czy nic 
powróci jesz·cze raz w (I wiele 
!Okrutnic jszej pO !.J laci?"" 

J. R. 
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nie fruwa;a. jak ue 'I 
Potwworina sila rozszalałego tornada 

PĘKAJĄCE DOMY, 

Niszczącej sile tornada w środ­
ku trąby nie mogą się oprzeć 
najsolidniejsze budowle. Spły­
wające z wielką szyhkośdą do 
śr odka trąJby, a skierowane w 
gór~ masy powietrz.ne wytwa­
rzają pOtęŻilly ruch wy-owy, roz 
.r?;edzający powietrze na osi 
przez unoszenie go z sobą. O i­
le więc n'.ł obszarze tego roz­
rzedzonego powietrza znajdą 
lJic: przedmioty, zawierające w 
sobie powietrze o nOl1IIlalnem 
ciŚ'llieniu, zostają, przez to os­
tatnie ,roz.sadzo!De z wybuc.ho­
wą siłą, 

Drzwi i oknl~ zostają wyrwane, 
dym bucha kłębami z kominów 

Powódź, towarzysząca huraganowi, zalewa. miasto. 

sprzęty i naczynia są rOZTZluca­
ne II>nez siłę, nie znajdującą do 
st'.łtecznej pliZeciwwagi w rOL­
rzedzonej zeWUlętrZlllej atmosfe­
rze. Czasami rOZ!padają się na­
wet mury nazeW1Il~trz. podpie­
njąlC swemi resztkami zalf,' 
dwie trzymający się dach. cza­
sami tyl!ko ten ostatni ZO$otll ie 
zmiedony. 

ILądy i morza strefy umiar­
kowanej są terenem ciąJgłych 
zmagań tropi'kalnych i arktycz 
nych prądów powietrZil1ych. -
Niestała Iprzewaga to jednych, 
to . drugich powoduje 

zmienłWŚć naszych pogoo. 
Na granicy gorą;cych i zim­

ny<:h !prądów pow.,tają potężne 
wiry o dalekim zasięgu, two­
rząc obszary ni:skiego ciśnienia 
czyli depresje. Na te obszary 
spływają masy powietr.zn~ ze 
wszystkich stron spir.alnie wsku 
tek obrotowego ruchu ziemi. -
Szybkość wiatru zależy tu prze 
dewszystkiem od ciśnienia DO­
wiptrza 

Tornado, 

najstraszliwsza z trlJb powietrz-
nych, 

pojawia się wyłącznie prawie 
w AIneryce, zwłaszcza w sta­
nach Jawa, Kan.zas, ArkafilZas, 
Illinois i Missouri. 

Tornado nie występuje zupeł 
nie niespodziewanie. Potprzedza 
go cały szereg zjawisk. Na po­
łudnio - zachodzie lub zacho­
dzie 

niebo zaczyna przybierać cOIl'\lZ 
ciemniejszą barwę, 

aż staje się czamo-żólte. Chmu 
ry pięh'zą się, tworząc z.arysy 
trąby, która staje się coraz wy· 
raźniejsza. Wy'oocha . wreszcie '. 

przy huku jakby setek pC!dzą-
eych pociągów. 

Towarzyszy jej często ulew· 
ny deszcz, błyskawice, grzmo' 
ty i grad. Wściekłość rozp<}ta· 
nych ż) wiołów trwa kilka 
chwil, poczem 

nastaje cisza - cisza śmierci. 

Rumowisk.a i trupy zalegaj::), 
k~i'Lnące przed chwilą. oibiS'la­
l'~. 

TRĄBĄ SLONIOW A I KLEP­
SYDRA. 

Średnka tornada nie pru:eno­
si 300 metrów, często znacZlllie 
mniej. Wirowy ruch napływa­
ją'Cych mas powietrznych staje 
si~ tem szybszy, im bliżej są 
osi tl'ąiby Kierunek ruchu, jak 
w cyklonach !północnej półkuli, 

przeciwny .teSt do kierunku 
wskazówek ze~a, 

a w ŚJrodku t.rąJby- zwraca si~ w 
górę z taką mocą, że powlStrzy· 
muje spadanie deszczu. Siła tor 
nada przew:}-;":sza wszystkie in­
ne rodzaje trąb powietrznych. 
Chmury zwisają wzdłuż jego 

osi mJk,sztalt w~żów, 

Ruch przypomina chwianie 
się trąby słonia. Gdy Ł:rąiba do­
flknie ziemi, powstaje na tej o­
statniej swoisty obłok z piasku 
i szczątków w postaci odwa'óco 
nego lejka. Tornado ma wtedy 

kształt dwueh połąezonyeh wę-.t 
szymi końcami leJków, 

przypominający klepsydrę. Tor­
nada, przybierające dokładnie 
tę postać, należą, do najniebez· 
piecmiejs·zych. 

WeWUlątrz trąby 

szybkość wiru dochodzi do stu 
metrów na sekundę. 

Gdy weźmiemy pod uwagę, 
że w naszej strefie burze o szyb 
kości 30 metrów na sekundę na 
leżą do rzadkości i że już ta si­
ł<l1 wyrywa drzewa z korzenia­
mi i zdziera dachy z domów, 
!będziemy mogli wyobrazić so­
bie 

straszliwą nisZCZlł~ą moc tor­
nada. 

Szlak, którym biegnie ten or 
kan, . zmiatający wszystko ze 
swej drogi, 

szeroki .iest zaledwie 300 - 400 
metrów, lecz setki kilometł'ów 

długi. 

NiSzczące działa:nie trąby wy­
stępuj~ dopieoo po zetknięciu 

się z ziemią. 

Zanim to następuje, tOl1nado 
może Iwzenosić się na wil'>Jllde 
odległości nie wyrządzając zna 
cznie}szych szkód, szybkość je­
go nie pTzeno~i wtedy 40 me­
trów na sekundę. Zdarza si~, 
ie 
szalejąca trąba lIlliOSi się nagle 

w górę . 
,i pirzerywa ~we OkroIlIUe w 
sJkutkach i!>l~~y 

Torrnado, który przeszedł w 
roku 1913 nad Omaha, 

wcisnął w pewnym domu poś­
ciel do otwartego pieea. 

Słaszliwy wir wy:rywa ptac­
twu pióra, zrywa z koni Uprzlll. 
a z ludzi odzież. Zdmuchruje i!! 

ziemi wszystko tak dokładnie. 
że wyglą.da, jalklby .1'ą ktoś jak: 
n.aisf!aranni.ej zamiótfł.\ 

MIMOWOLNE LOTY. 
Odbywający się w środku trą 

by z nieprzepartą siłą, ruch mas 
IPowietrznych w górę porywa 
w1Szysbko, co napotka na swci 
d rodle 

Wozy, meble, czf!ŚCi budynkÓ\\\' 
ludzie i zwierzęta odbywają mi 

mowome ~ 

kończące się rychłym i śmier­
telnym upadkiem. darz a się je­
dnak, że pęd powietrza unosi 
ich dość daleko od miejsca Dor 
wania. 

W ten sposób został peWll"le­
hO razu 

uniesiony przez tr~ę koń, ktu­
ry spadł na ziemię po przeb_v­
ciu pięciu pr'zeszło kilometrów. 

nie doznawszy żadJnej szikody. 

Siła huraganu ;>ywa tak po­
tężna, że unosi w powietrze mo 
sty, zerwane z f/undamentów. 
wozy o wiekim ciężarze. Obrę­
cze, zerwane z kół, fruwają, jak 
piórka. Trąb·a wtłacza w ziemię 
olbrzymie belki, niczem dnA" 
zgi. 

wbija w deski gwoździe, 
jak najsprawniejszy cieśla. -
Działanie jej nie 1P0lega na ~a­
dnej .regule. Najd:ziwnie,jsze nie 

Zniszczony las po przej~('·iu tornada 

Dom, przez ktćry przele ciała, trąba lJowietrzna 

spodzianki są na pOi'Ządlku 
dziennym. W jed<n:em miejscu 
ZlIJ.iszczenie, jest zupełne. Nit) 
pozostawia ni kamienia, ni 
drzewa, ni płota. A o kilkadzie· 
siąt metroÓow dalej wszystko stoi 
nietknięte. 

Środek toooada przepełniają 
D'ajrozmaitsZe przedmioty~ 

1.hl1iesione przez trąbę i porwa­
ne wi.rem. PeWUlego razu zna­
lazł się w tym wm-ze człowiek. 
Zdjęty przera'żeniem, usiłował 
uchwycić się jakiegoś przedmio 
tu. Gdy po chwili spadł, nie od· 
niósł>szy 1P0ważniejszej s'zkody, 
spostrzegł ze zdumieniem, że 

ręka jego ściska kw'czowo 
garść włosia. 

'Wy,rwał je porwanemu przcl 
ten sam wir koniowi. 

Tornado, który wybuchł 30 
maja 1879 roku, porwał robot­
nitka rolnego, stojącego na pro­
gu stodoły, zakręcił nim w po­
wietr'ZIU i znowu rzucił o zie­
mię. Robotnik hył przez chwilę 
ogibuszocy, lecz wkrótce przy­
szedł do siebie. 

Gorszy los spotkał jego ko.; 
nie. Tqba poszarpal:a na nich 
w kawałki ulPrzllJż i uniosła je 
w górę. Jeden poniósl Śilllierć 
spadając, drugiego zaś cię.ż'ko 
poI-anily latające wokół przed­
mioty. Belka dzie'i~ciocentyme 
trowej grubości i przeszło trZ); 

luei'rowej długości, która spa­
dła wraz z poranionym przez 
nią koniem, LaryiJ:a się na metr 
w ziemię, wdśnieta przez hu­
:-agan. 

PORWANIE RODZINY. 

W innem miejscu tornado 
zerwał z fundamentów dom, u­
niósł go na oltl onę, zburzył i po 
niósł szczą.tki na odległość prze 
s~ dW1Uch kilometrów. Rosną­
cy w lPohl~żru domu lasek pozo­
stał nienaruszony, podczas gdy 

ch'zewa, lOOSD.ące z przeoiwn.~j 
strony, trąba pozbawiła w 
mgnieniu oka kory i liści. 

Rodzina, zamieszkująca dOITI 
opuściła ..,0 w chwilli wybuchu 
trąby, szukając ocalenia w u­
cieczce w kierunku przeciwnym 
ruchowi hiuraganu. 

Nagle trąba naw;róciła i w 
l11Jgnieniu oka dosie.!?la ucieka­
jącvch, 

Ojciec i najmłodsze dziecko nu 
ceni zostali na północo-wschód 

na odległość 150 m. 

Znaleziono ich w agouji. -
.Matkę orkan poniósł na WISchód 
i eilsnął w odległości 70 m. o 
QTZeWO, roztrzaskując jej glo-

w~ i łamiąc członki. Jedną cór­
kę znaleziono martwą w odleg­
tości 50 m., drugą i chłopca tor 
nado rzucił na odległy o 70 m. 
kopiec siana. Tej szcżęśliwej o· 
~oliczno ~ci zawdzięczali życie. 

OFIARY W LUDZIACH I RU­
CHOMOŚCIACH. 

\V Stanach 
prz)padają, 

Zjednoczonych 

przeciętnie trzy to.mada na rok, 

w!,rządzaj~ olbrzymie szkody. 
KIerunek Ich jest dowolny. Po 
większej części wybuchają w 
miejscowościach słabo zalud· 
lli?u)"ch i wtedy mniej są szko· 
dlIwe. Jeżeli jecnak nspotkaj'l 
na swej drodze wioskę, luL 
miasta, pastwą ich stają się set­
ki istnie!l, a szkody l11aterjal· 
ue li<C7ą się często na miljony. 

Tornado, który nawiedził 21 
maja 1894 roku St. LoaitI, wy­
rządził 

w ciągu pół godziny szkód na 
dziesięć miIjonólW dolarów, licz­
ba zaś ofiar w ludziach wy-

nosiła 3C6 osób. 

Tornado z 18 marca. 1025 ro· 
ku zabił 792 osoby, a szkody, 
p·rzez niego wyrządzone, wy­
niosły 18 miIjonów dolarów; 
liczba rannYch dosi~iJ:a 3.000 

W latach 1916 - 1923 pastwą 
tornada stawało się przeciętnie 
210 istnień ludzkich roC7iDle, 

a szkody obliczono na ~iem 
miJljonów. 

.A,bv zabezpi0CzyĆ p.rzy~aj.· 
mniej życie pued niepohamo 
waną siłą niszczącego zjawiska., 
zaczęto osłanio budować tak 
zwane 

podziemia tOl'nadowe~ prtzypo­
minające okopy 

w czasie światowej wojny. 

Dr. Fr. L-s. 
.. .............. ~ ..... C. 

FOTOGRAF 
PRASOWY 

ROSa 
6-go Sierpnia 9 
(SFINKS) róg Wólczańskiej 

Wykonuje zdjęcia pra-
sowe, ~ uroczystości, 

sportowe, g r u p o w e, 

wnętrza, wystawy skIt,­
powe, kopje obrazów, 
k a t a log i i t. p. 

pO cenach b. niskich. 
........................ 
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in b 'pac , • 
i zginal. jako ofiara porozumienia czynników militarnych w AOI;; 

K!M z nas IJ~C !!yszał o ~a 
.,;putinie? FantastycZIl1ł hi~lIl 

rja tego t::hł0pa sybervjskiego .­
nicuka, hrutalu i świętQsna. 
który 

'łd pługa ztlwędt'lł\vał do paJa· 
cu carów. 

przez pewien czas ferował wy 
roki, nieomal rządził pań-

s twem hv wresz-cie ~onip.li,ć 

śmierć z 'ręki spiskowców 
znaleźć się w nurtach Newy, ._J 

1~ hisŁorja, legenda potworlllł. 
obiegła swego czasu ca1V świat. 
budząc najsprzeczniejsze nc!u­

da. 

Uziś jeszczc wywołuje dreszcz 
sensacji i niesamowitość. 

Co pewien (;za~ utrwala się Wł 

filmie, w książkach, rozpra­
wach i wspomnieniach. 'Nar­
to tu IPl'Zypomllieć, że z pown. 
du widma zabHego Ras,puti.na 
ulieliśmy 

dwa głośne procesy. 

CÓ'rka Gncgorza rllasplltina "\ 
skarżyła Jusupowa o mOl"der­
stwo swego ojca i w konse­
kwencji domagaJ:a się ... odszko­
dowania. Drugi zaś proces zu­
pełnie niedawno 4!@S2edł "fl 

szpalt dzienników. 

W całej tej hi<;torji bllchi 
najwyższe zdumienie, 

jak to si.4: mogło stać, 
że taki prosty chłop zasiadł 
nieom,al na tronie i rządził wie­
lomiljcnowem cesarstwem. Bo 
dla nikogo nie było tajemnicą, 
że właśnie Rasputin mianował 
i dymisjonował ministrów, la­
rządzal kampanje wojenne, 00-

dził w najpoufniejszych S1Pra­
wach i t. p. Jaik to się mogło 
,łać, że zdobył so-bie taki 
wpływ, taki 

niewi8l'Ogoony wlprost posłuch? 

Otóż. tuŁaj, pomijając OSo-bl­

ste zalety Rasputina, jako czlo 
wieka hypnotyzującego swą 

niezwyk~ą wolq, nalezv wska· 
zać na przyczyny ogólne, któ­
re sprzyjały karjerze ~yoo\'vj­

skiego chłopa. 

Z jednej strony 

na dworze rosyjskim krzewił 
~ę zawsze jakiś mistycyzm. 

lepsza lub gorsza szarlatalllcrjll. 
Oczywiście sfery t. zw. wyż.'i;le 

towarzystwa szły śladem ogółu. 
Z drugiej strony, w Rosji brzy­
mała się uporczywie legenda. 

ze 
~esarz jest najlelloSzym o­

piekuncm i pJ'zyjaeie1em ludu 

- "car batiuszka" mówili chIn 
!pi Car jest zawsze l.a ludem. 
natomiast ucisk zawinia 
szlachŁr.., która nie pozW1al!l 
chłopom dojść wprost do ce~a 
rza. Ma się rozumieć, że legf'ln 
qa ta była ball'dzo na rękę reży 
mowi. Toteż na dworach ro<;yj­
skich zjlawiał się od czasu do 
czasuiakiś 

chłop, .iako 311"gument scrdec:r· 
J\e.i przyjaźni cara z ludeD1t 

i jako kontrar:mmcnt zarazem 

p.rzeciwko wszelkim eIemcn­
t"lm wywrotowym. 

- O co i w imię kogo wltl·, 
czycie - zdawał siQ wtedy mó­
wić dwór. - Patrzcie, lud VI 

(}sobie swego, tego oto p;rzed­
stawiciela, jest z nami! 

Przedostatnim takim przed· 
stawicielem ludu na dworzp. 
carów rosy,j-skich - przed RB· 
sputinem - był 

chłop nazwiskiem KomiSf'.row. 

PodoJmo uratował Al~sandr". 

II od ku li głośnego rewolucjo­
nisty Kllir.a.kozow~. Prawdy tru­
dno dociec. Wydaje się raczej, 
że CHł~ historja z Komisaro­
wem była ad· hoc stworzona 
dla ma '1ifestacji, że oto lud jest 
z C1łrem. Ten Komi.sarow' _. 
"wybawca cara" - hył jtd 
nak mniej wytrzy:uałv i wo~ó· 
le 

nmie., cieka.wy, niż Raspntiu. 

Obwożony z tryumfami po sto 
Hcy. fet9wany i podziwiany w 
najwy:iszych sferach . , w~ba w­
ea cara", pO()rostu 

rozpił się i kopnął na delirium 
tł'emens. 

RaspuHn pił, ale tlrzymał się. 

JUSUipow w pamię.ł'llika(:h 'tc­
z,na~, ile 

uawet silna tru~izn.a ule mOAła 
go wziął .. 

Śmiertelnie u.godzonv kulami 
wybiegł jeszcze z pałacyku i do 
piero pIZy bramie dTUfi!ą sllłwą 
traficmy, upadł i wyzi<m.qł du­
cha. Ta,k, Rasputin to była 

slJn.a i ni~wykła bestja! 

Badania histOlI'yków sowiec­
kich idą raczej po lin.;i wy­
świetlenia tej coli, jnką o~ry­
wał Haspułin w Rosji. ZngQ 
dnienie Rasputina stawia !Oh:. 
oczywlSlCle, w szeregu irunyeh 
zagadnień politycznych. Najcic 
kawsze pod tym wzgl~dt"m "Zl 

prace Po-krowskiego. 

Histo:'Ycy sówieccy przypo · 
minają, te 

Rosja przedwojenna była psui . 
Btwem wybitnie impcrją1i~tye~-

nem. 

czyhającem n.a nowe tereny. 

Twierdzą, że Rosja nic mniej, 
1111 lIiiemcy, dążyła do· wojny. 
Historyk P okll'owski , opierając 

się na ogłoszonych nicdawno ze 
znania~h ówczesnego l.lacze~ni 
ka wywiadu w Serbji, pułlko­

Wllli'ka Dmitrjewicu., IlŁr,ymu· 

je. że 

całe zajście w SU'~ljewle l'Il)ro' 
wokdl\'ał sztab rOliyjskl. 

Mianowicie, clrogą poufną za­
wiadomił władze wojskowe Sel' 
bji, jakoby Franciszek Ferdy· 
nand przygotowywał nap3d na 
ich o~zyznę. Podróż do Bo· 
Anji na manewry i S1lme mane­
wry - to nic 'lnnego, jak liro­
madzenie wojsk i przygotowy· 
wanie napadu na Serbję. Tp,w 
samem 

sztab rosyjski sugerował jedy­
ny rllłunek - usunięcie wod~ 

te.i eałe.l kampanji przeciw­
serbskiej, 

czy:li za'bójstwo ail'cyksię~i~ 

Ferdynanda. 

Przechodząc z kolei do !lO . 

c jologicznego odmalowal1i~ 

p.rzebiegu wojny, historycy so· 
wieccy wyodrębniają dwie 
wielkie za,kulisowe sU:v w Ro, 
sii i między niemi umi'l-~czają. 
Rasputina, jako 

c~nłrum najróżnie~yeh in­
tryg. 

Począ1'kowo w prowadzeniu 
wojny - utrzymują Sowiety _. 
zainteresowa,ny by1 cały kapi .• 
tał. ZaróW1llo wielki przemysł 
(włókienniczy i lUntalowy 
zwłaszcz.a), jak handel i zie, 
miaństwo (podaż produktów 
rolnych dla armji). 

W pcrS!pektywie były nowe 
~d{)bye:ze - lliowe tCl'~ny 

dla ekspansji. 

Charakterystyczny przyczyn~1c 

ze statystyk ówczesnych. War­
sztaty w Tule. wylrabiające 

SlpI'zęt wojenny, przed wojną 

miałv średnio 1.860.000 rubli 
dochodu rocz.nie, w pierwszym 
roku wojny, - 8390.000 ruhli! 

Podobnie, wszystkie inne gał~. 
zie, związane 7 potrzebami ar­
mji. Fortuna, tą dll'ogą powsta 
j~a, nie jest tajemniell. 

Z biegiem C,.łU 

sprawa bierze iuny obrót. 

W sierpniu 1914 r. minister 
wojny SuchomHnow alarmuj/! 
najwyż'szą władzę, ze t·rzykroł­

ny zapas amunicji Z'O'itał wy· 
Ioitrzelony, 

armja musi oszcZ(;dzać ~ia. 

grozi klft"oka. 

W maju 1915 r . .rusza Macken·· 
"cn, Rosjanie ponoszą sbraszli·­
we poraŻlki. Wtedy wła{nie za­
wiązuje się w Peters'bulltu 
t. zw. 

.. nlildzwyczajna rada obrony 
pallstwa", w lttó .. c.i głM ma­
Ją przedf!wszystkienl przed-

stawiciele cięikiego prze-
mysłu, 

właśdcicle i dyrektorzy fabryk 
amunicyjnych. Chodzi o z,aopa­
trzeuie atrmji. Do kraju sprowa 
dza się francuskich i.nżynierów, 
rozwija się szalona produkcja, 
wielki kalpital staje si~ pa.nem 
sytuacji W polity(.e te tenden­
cje reprezentował t. zw. "pro­
gresywny blok". 

Jedn&"ześnie - WINU; z prze­
cią~aniem się wojny -- jawią 
się skuilki inne. Wszystkie sfe­
ry handlowe, zainteresowane · 
W kontakcie Rosji z zagranicą, 

w wolnym handlu nic doczekQ~ 
ty się nowyoh terenów eks.pan­
sJi, natomiast 

faktyczna blokada gospoclar­
eza Rosji stawała si~ ucią­

żliwa. 

Wywóz Zlboża, który zazwy,· 
czaj dawał ta/kie krociowe su­
my, t~raz nie mógł mieć miej 
sca. DaleJ na jesieni 1916 toku 
luduość zaczęła odc'ZUwać ciEl­
żar wojny, 

w Śl'odowiskac:h robotniczych 
zac~o si~ wrzenie. 

Car nie mógł nie zdawać 

sobie z te,go wszystkiego 
sprawy, rozumiał, czern 
to grozi. W prowadzeniu 
wojny był zainteresowany wieI 
ki przemysł i wyższe sfel'.v ofi­
cerstwa. W polityce - w -iu 
mie p;1.ń,s.t'Vowej - tendenc jt' 
te retPrezentowal "blok P'l'o~'\: ' 
sywny". 

Przeciwko wojnic były: h'ln­
deI, ziemiaństwo. armja 

.szeregowa. 

Tendencje te musiały wykluć 
,ję, jako pacyfistyczne. Car i 
Ra.sputill, klÓ'rzy zdawali liohie 
sprawę, czem grozi wojna'­
mniej lub bardziej opowiadali 
aię za pacyfizmem. 

Tendencje pokojowe przy 
l"'ierały zupełnie konlktretną ! ł,'J 
mę Nalciy przypomnieć, że 

Wilhelm dwakroć (przez Wil-
sona i Japonię) zwracał roię 

do Rosji z propozyeJq 
pokoju. 

Mniej znane są prolPozycje lIl­

kulisowe. Już wios.ną 1915 ro­
ku cesarzowa pisze do Mikoła­
ja II, że w Sztokholmie czeka 
ktoś pewny z pełtnomocnictwa.­

TQi. - Trzeba tam kogoś po· 
słać. Później przyjeżdża do Ca.,' 
s-kiego Sioła nieja!ka księŻl1'ł 

Masza - z odpowiednią misją 

ze strony Niemiec. 

Kandydat na 8tanowisko pre­
mjera, Protl()popow, spotyka 
si~ w Sztokholmie z rad­
cą ahmbas..'\dy niemieckiej. 

To s~ dzisia i ujawnione fakty, 
k1ÓI'e świadczą, że parcie oq 
odNbnego pokoju istniało. 

W biegu tych tendencji) w 
wabce tych nowych aktów maj 
duje się Rasputin. Tu właśnie­
odg'l"ywał niezwykł~ rolę. 

"Rasputin - mówi 'bistorvk 
lOowiecki POIkll'owski --

b~ł be~ie najtęższ.ym 
umysłem w sferach S8JnG­

władztwa. 

aak'rawa to na apologię "s-bar· 
ca", ale tak jest. Bił prawiE! 

rroL FELIKS HALrEBn 
• 

przeprowadził si~ na 

ul. Sienkiewicza 63, leWI ofityna Ił pietro. I 
~--------------------------------~--~ 

nieukiem - to prawda, ale nie 
to jest n.ajwaŻllliej&ze. Rasputin 
--cią~ie dalej zna,komity uczo 
uy - miał tęgi chłQpski 1'00.. 

zum". Nie ulega wątrpliwo~~i. 

te orjentował się doskonale WI' 

wszystkich intrygach i 

zdMVsł sobie spraw~, że z ... · 
kusy wielkiego przemy~lu 
, sztabu generalnego zagra-
iają istnieniu monarchji. 

Dlatego tei od l!amego poezłt~ 

ku był przedwny wojnie. Ro· 
zumiał, że burżuazja il"osyjska 
Wv.stępujc przeciWko mona.­
chji i sfe-rom szlachecko - 7,ie­
miallskim. On - .. świ~ty sta, 
nee" - o~owiadat 'iiQ l'l da 

wnfI Rosją . 

W konsekwencji takie.go uJę 

cia SlPrawy przez hislon-ków -',Q 

wieckich "pro,roctwa" "Raspu­
tina objawiają się. jalw 

poprostu _"'yczuwanic kon­

junktury 

7my~ł polityczny. Gdy tylko 
wybuchła wojna. Rasputin prze 
słał Mikołajowi II depeszę (sł. 

rzec był wtedy na Syberji), m6 
wiąe, że wojn.a to wielk~e n;' 
"'7~z~~cie i że VI' to nieszczęśde 
ktoś chce całą rodlin~ carską 
laplatać. 

W listopadzie 1915 r. Raspu­
tin otwarcie potępia wol­

n-:. radzi pokój. 

Historycy sow ieccy "bijajtr 
oska.rźenie, jakoby Rasputin 
był na żołdzie niemieckińł 

'Wystarczało mu napewnD, fe 
zmajdowal si~ w łaSlkach <:ara. 

Pacyfizm "starcal
' tłomacz1 

się względami W~w8.l.f}tr~Do­

rosyjskimi. 

Pod wpływem Rllspułtna eft!o 

postan...'lwia rozpędzić du , 
mę (więc "progJ'ooywDJ' 
blok") i zawrzeć pokój. 

Jako glra.tyfikaeja miała być .. 
,l!łoszona pewna konsty;tucja . 
Chłopi mieli dostać d.,.ia.ły :de­
mj, róme narodowości pra.we 
do samo-~tanowienia. Tom ... ~ 
mem wytwo.rzyłby się siłny! 

front spl"zymierzem:.zy 'VI wal", 
ce z burżuazją. Ale przeciW'DieYJ 
- ".blok proglresywny" i wył­
sze oficerstwo - posbanawia-Jll 
udaremnić te pomysły. Pla'nuM 

zamordowanie Rasputina, ja. 
ko inicjatora pok()joW)~ po­
mysłów i usunięcie MikO<' 

Iaja n. 
Historyk sowiecki S7.ulatniko" 
ogłasza szerel{ rewelacyjnych 
dokumentów, w ~wietle ld6 
rreh w)'lIlika, że 

na MUwła.ia II uknuły był rai, 
spisek pod wodzą gen. Krv­

mowa. 

Ale plany te powiodły si~ l~·).· 

ko w połowie. Na widownię W,V 
stąpiły nowe siły. których (}. 
piI'ÓCZ Rastputina żadna ze st on 
w,alczących nie wid7.iala. 7.ore 
wclucjonizowa,'e masy 

G. T 
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Damaszek - serce Syrji 

Przen"lądry i przebogaty "Ka · 
Iii Harun - al - RaszSd, znan V 
każdemu choćby z "Baśni ty . 
siąca i jednej nocy" wlndc.a 
Mo·ssu1u , Bagdadu i Basory . _ j 

nie przypuszczał zapewne w mą 

dtrości swojej, że 
je "O legendarne klejnotv ul-

Cum były 
w porównaniu z bogactwem ua 
długo uklfytem w łonie ~e~o 7il' 

mi 

Nafta!. .. Olbrzymie, nie słY'cha 

ne ilości nafty. Jeżeli S-tany Zje 
rlnoczOllle produkl!ją rocznic 3 
miljony tonn ropy naftowej. 
Rosja sowiecka 2 miJjony, Ił. 

Rumunja l miljon, tr.zymajll~ 

w ręku przemysł naftowy c..ał-ej 

niemal kuli zierns·kiej - łatwf\ 

sohie wyobrazić z jakim wstrzą. 
sem będzie mial świat do czy­
nienia, sko.ro 
przez porty Syrii i MęzOpołam 
ji I'unie na rynki międzynlll'Cł' 
dowe 8 miłjonów tonn roczni" 

rOpy 
z niewY'korzy .. tany~h dotąd te 
renów Iraku. 

polityki, kłótillie 1 awa.l·tury.~ 

W rezultacie -
3 sierpnia 1921 roku polityka 
Fsancji i A>iglji zdobyła się na 

kompromis ostateczny, 

two,rząc nowe państwo azjaty · 
ckie - Irak - które objęło 

całe niemal tereny dawnej tu· 
reckiej Mezopotamji, wl'az 'l 

pTZebogalym zasię·g-i-em nafto· 
wym Mos ... ul, Kir'kuk i Hadi­
tha. 

Pańshvo to oddano pod czułą 

"opiekę" Anglji, ~dy calą Syrję 
wzięła pod kuratelę Fll'ancja. 
W ten Słposób stworzono fik-

REWjA 

cję państwa niezaleim~o, tem 
bardziej bezwartościową, w 
g.runcie rzeczy, że państwo to , 
wciśnięte '.Y kOlIlcesje mocal\S:tw 
europejskich nie ma wła,Ściv..:ie 

żadnych dróg zbytu swoich bo­
gactw ll'atJUll'alny~h i Z'n:n~s'!one 

jest do daleko idącej zależ1no­

ści od Francj~ i Alnjglji. 
Dość powiedzieć, że ek~ploa­

tacja terenów naftowych haku 
całlk.owicie pozostaje w rękach 

obcych. W towa'fzylStwach ek\łi­

ploatacyjnych zaangażowany 

jest kapitał najzupełnie.j miG­
dzynarodowy wprawdzie: an­
gielski, francus.ki, amerykański 
wIoski, szwajcarski i nie.miecki, 
ale politiycvnie wył!ąJCZIl1e .łnip.­

maI z'llac z em.i e mają A'nglja i 
Francja, dzierżące w SWyd1 rr.­
kach 

porty śródziemnomorskie przez 
które nafta Iraku wylewa si~ 

w świat. 

J es'zlCze w ciątgu roku bieżą­
cego ma być uruchomiony ko­
losalny rurociąg, ~ącząJCy tere.­
ny Iraku bezpośrednio z por­
tami morza Ślródziemnego. -

Zlbudowany kosztem 10 mHjo­
nów flIDtóW a~. i olibrzymiego 
nakładu pracy, rurociąg ten 
l"Ozwidla się po 230 kilometrach 

To też - jak pamiętamy _ .. 
jeszcze nie przebrzmiały echa 
wojny światowej, gdy Anglja j 

F.rancja na wy'Śdgi rzuciły si,!, 
w stronę pólwys·pu Arahskiego J 

ku Syrji i Mezopotamji, ku po 
10m nafto.wym, będącym naj 
tłustszym z kąsków, jakie woj 
na dałfl 7.wyci~zcom na Dożar, 
cie. 

Typy szyitów z Mezopotamji (Baglad). 

Turcj-a odepdmi r;ta została i 
wciśnit,:ła w półwySep Azji 

Mniejszej, 

D na dawnych jej te.renach nad 
Tygrclll i Efratenl. aż po /pias­
ki pustynne, zaczeły się dz lać 

tysiączne kombinacje, intry~i , 

Jedno jego ramię (580 km. <llu 
gości) biegnie przez tery t 0Ir ja 
mandatowe Francji do portu 
Tripoli, dr~ie (720km.) prz€lP'ro 
wadzone !przez terytoria man­
datowe aJlgielskie - 'Ilransjor­
danję i Palestyll1ę -

kończy lIię w porCie Hajfy. 

Cóź za pi ę1my ptTzykład wza­
jemnego porozumienia i Ztrozu­
mienia!... 

Postój karawany u źródła w oazie Blech w pustyni syryjskiej. 

ł.Jupia oboje, ale dzielą sic: łu­
pem najprzykładniej... 

Korzyści jasne. Nietylko fi­
nall1sowe, ·ale· i czysto politycz­
ue. A:llglja w ten sp(}sóh two­
rzy sobie z Hafty bazę dla fw·ty 
śródziellllł1omorskiej, a zall'a­
lł'em punkt zaopatrzeniowy, któ 
ry 

decyduje o strategiczne.. pot.,.. 
rlze Anglji na bliskim Wscho--

dzie. 

Fra,ncja wraz z AngJją dzielą 
się supremacją nad morzem 
Śrródziem:nem, 

spychając Włochy, nie posiada­
jące wlasne.i nafty, do "zędu 

bardzo ni~kiego. 

To ostatnie państwo nie ma 
innego wyjści·a z sytuacji izmu 
szcme jest korzystać z układów 
zawieranych z Rosją, aby choć 
częściowo uniezależnić się od ~ 
potęimych i zwydęskich rywa­
li. Faszystowska Italia i komu 
.nistycZ'lla RosJa zbłjż'ają się te­
dy do siebie j'a'k mogą. Naft? 
i1.atarła różnice wszelkich DHfl 

konań ... 

Pisać o państwach Asyrji i 
Babilonji, ktÓlre z ni&d Tygrll '1 

• 

PoliCjant arabski, patrOlujący Szlak karawanowy do Damaszku. 

Eufratu OtgIlliem i mieczem si~. 
g/ałv daleko wgłąb świata. 

Z czasów tych pozostały jliż 

tylko ruiny, tak liczne na calem 
terytorjum Syrji Mezopotam­
ji, ale mogące interesować h'ł· 

ko a.rcheologów. 

Dziś stepy i pus-tv.nie lei xie. , 

mi 

jeżą Sic: od fortyfikacji, blok­
hauzów, zasieków i sta~ji woi-

skowy ch, 

zamaS'Kowanych tylko . czasą.mi 

fPod na.zwą "SJtacji pomp''. a 
wzno.szonych przez tuziemców 
pod batem .Alnglji i Ftrancji -~ 
Da ieh właśnie użytek, dla n·, 

gruntowanb Ich wi'aŚll1ie pole·' 
gi i władzy. To jest. .. zna,ez.nie 
c1eKaw-sze. 

-* 
Syrja i Mezopotamja stanę. 

wią pod w,zgl~dem narodow~­
ciowym i wyzmaniowym istna 
mozaikę.· 

Cóż dziwnego, ie 'przy tak () 
gromnie Z1'óŻlI1ie,zko~anej lud · 
ności, przy tylu r61inorakich re 
li~rjach i W'Ymaniach - zaWSZ9 

przy tern skrajnie frunatycZIl1ych, 
wodzą sie za łby jedni z dł'n-

gimj~ 

nie oglądają,<: się na to. kto i 
jak bierze ich w g·arść. kak. 
mniej ciCJrpi z tego powodu, ml} 
ją.c jaką taką organizack pań­
stwową. A'le w Syrji, ~zie o­
drębna organiz'3cja samo rządzą 
ca mozliwa .jest tyłko po<l 
względem religji - niema mo . 
wy o uporzą,dkowa·niu ~lo,sun­

ków. 

Syrja zaledwie 10 proeel)t 
glruntów poddaje uprawie, pr,l/Ol 
ważnie w pasie : 'nadhr,zeŻin~m 

i w dolinie rzeki OtrOlI1t~. 

Stoki gÓl' Libanu, porOSłe pi,,-

ją, cedrem i jałowcem zrza.dJ&A 
tylko są zamieszkałe. 

Reszta kraju, to step lub pn· 
stym.ia, z nielicznemi oazami. 

Produkcja pszenicy, /PITosa. 
kukurydzy, owoców i WllT7.VW 

wystarcza 

zaledwie na pohrzeby wewnę­
trzne. 

Wywozi !lię tylko oliwki, pC), 
marańcze, figi, morwę, melony 
i winogrona. Poza tem bogac: 
twa minCJraLue - oleje SlkaliDe
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marm1l!J'y, fosfaty, węgtel w dro 
bne,; ilości, rudy żelaza , miedzj 
i niklu , 

Mezopotamia -,test jesz.c.ze uboi-
sza. 

Terytorja tego klraju są albo 
bezleśną, płaską i jałową nizi­
ną, albo - hIHej morzaL.,nie­
zdrO'Wem ba-gniskiem. 
Ludność żyje tu nlemal wyłą­

cznie .z paslemtwa. 

Zboia, jar,z)'nJI i 0I'IIr0ee ma­
ło g<kie dają plony . . Stosude­
wo najJepiej udaje się 

tytoń, bawełna i ryt, 

i to tylrko o ile sztuczne nawod­
nienie z astą,p i zwykły brak wo 
dy. 

Warlości ro<Lniczych kraje h~ 
nie posiadają. Całe ich zasad­
nicze znaezenie !polega na war­
tościach handlowych. Są bo­
wiem tCJrenem wyh1tni-e tra~y 
towym, waimym jako dostlW 
do Persji i Indyj, Rzecz prosta, 
że i wafłt o ŚlCi trategicz.ne, od­
gry'wają niemniej istotną, tutaj' 
ro'lę· 

Przedewsz:yst'kiem jednak 
nafta. 

AAlfa i omega wszystkich u­
siłowań ekl&pansji mocarstw e­
ropejskich w kierunku bliskie­
go WlScho00. NaHa, nafta. t je .. 
szcze raz nafta 

Szennierze syryjs<:y demonstrują li wą sztukę na ulicach AJe»po. 



DZIWY PRZYRODY, TECHNIKI I MEDYCrNY 

Jak powstaie 
wada serca? 

Ser·ce dzieli 5i~ na cztery C'l~­
ści: górno:: dwa t. zw. przedsion­
ki i dwie dolne komory. Do 
przedsionków dostaje siG krew 
powracaj :l'ca z obiegu prze~ 

weny, dolne zaś komory Hoczf! . 
krew i wprowadzają ją z po­
wrotcm \v obieg przez arterje. 
Zarówno przy wyjściu jak i. 
przy wcjś{;iu do ser a dOIpływ 

krwi jest reg1ulowany przez wen 
tyle, przez t. zw. zastawki s'!r · 
t!owe. które si~ to odchylają, 

to zamykają. 
\V skutku rozmaitych cho-

rób zakaźnych, najczęściej zaś 

l'eumatyzmu stawoweg,o i angi· 
ny powstają przez przystawa­
nie na brzegach zastawek kl:q: 
żą<:ych we krwi zarazków nie­
równości, ow'rzodzenia, zapale· 
nia (endo<:arditis) znane ogól­
nie pod nazwą zapalenia za­
stawek sercowych. Po zagoje · 
niu siQ miejsc zapalnych albo 
powstają wygórowania. blizny, 
.albo też zasta W1ka się zwęż.a. \V 
,pierwszym wypadku zastawka 
się nie domyka i k'rew odpływa, 
w drugim znów pl'zepuszcza 
mniej krwi niż zwykle. 

Podczas gdy normalnie krew 
przepływa przez zastawki bez 
szmeru, szmery takie powsta~ 
gdy przepływ odbywa się przez 
zastawki o znie~ształconych 

b'rlegach. Z tych szmerów, z ieb 
na tężenia, z ich częstotliwości 
może lekarz WIIlioskować o sta· 
nie seroa i je~o funkcjonowa­
niu. 

Z w.adą serca można żyć bar­
dzo długo, o i'le się stosuje ici· 
śle do zaleceń lekarza. Przylkła­
dów takich ooa medycy,na prak 
ty.czoa bardzo wiele. 

Cholera drobiu 
w Czechach 

W północnych Czechach szerzy 
się od pewnego czasl! szalona epitl'3 
mja wśród drobiu. W f.liągu 5 dni 
na jednej z farm zdr.chło 600 kllr, 
a drugIe tyle musiano za!inąć. Praw 
dopo<lobnie mamy tu do czynienia. 
z cholerą. drobiu. Epidemja objawia 
się rozwolnieniem i pozOlltawar 
niem polwrmu w niestrawlonej po­
staci w wolach. 

TERREMOTO! TERREMOT I • 
Indjanie przeczuwają trzęsienie ziemi 

Ludy pierwotne nie rozumid­
ją związków, zachodzących l'1ię 

dzy zjawiskami w przyrodzie, a­
le umieją lepiej niż my, obser­
wować te zjawiska .i wykorzy­
stywać je. Indjanie południowej 
Ameryki, którzy w Kordylje­
l ach zapomocą prY'mitywnych 
środków uprawiają górni",two, 
które w tych ;okolicach, cz~St0 
nawiedzanych trzęsieniem zie­
mi., jest . połqczone .z wielkiem 
niebezpieczeństwem, umleJą w 
l ·orę przepowiedzieć nadciągają 

ce trzęsienie ziemi, a więc i ' gro­
żącą ' w szy'bAch kopalni kata­
st'rofę. Inżynierowie ' górniczy, 
któ'l'Zy spędzili _wiele lat w wy­
mienionych okolicach, zaobser­
wowali, że ' istnieje tam dosko­
nale funkcjonująca słuZba o­
strzegawcza przed katastrofami 
w kopalni. Przedewszystkiem 
spostrzega się tam charaktery­
styczne miganie w powietrzu, 
nastę,pnie bladą, żółta wo-zielo­
nawą poświatę, przypominającą. 

zorzę polarną. Z tej poświaty 

czasami wybiegają blyskawiJce. 
\V tych momentach indjanie za 

. pomocą różdżki badaja kieru­
nek podrażniony,ch p.a.sów , zie­
mi. Na podstawie rezultatów 
tych obserwacji, które przed e-

Lustro aluminiowe 
Lustra srebrn ~ uważane .,ą 

za naj,lepsze, grl~,ż s,rebro !pO­

siada na jV"i ,:1, 'zą zdolnośś !H::­
bijania promieni świetlnych. -
Dotyczy to jednakże tylko ptO­
mieni widocznych, podczas kie 
dy krótkie promienie ultrrtfia· 
le to we p ~<.hlaniane są p :,zez 
srebro. Z tego też pOWI'd'll pHy 
instrumentach astronomicluycl' 
stosuje się obecnie lustra 
aluminjowe, kt6re dają odhi­
cie h "ndziej dokładu i ,~ał.k(j" 
wite, a spE-ktogramy, sp:jtzą· 
dzone za IPom{lcą taldch 110. 

rzędzi wykazują zachow -ł._ue 
si~ ciał !liebieskich, co Iprzy za· 
stosowaniu iuster srehl'nych b,! 
lo niemożliwością . 

R~kor o,,~ 

uropejczykam~ utrzymywane s~ 
w tajemnicy, sy,gnalizuje się n:ł 

stępnie niebezpieczellstwo tl.'zę ­

!lienia ziemi. t'Ińdjanie biegną 
do wejścia do szybów i krzyczą 
wdół; "Terrenloto!", wobec cze 
go cała zało~!(a Opusł:cza w pa­
nicznym straochu zagr07.ony 
szyb. 

Aczkolwiek z geologicz.negn 
punktu widzenia przenoszc:nic 
tych doświadczeń na grunt Eu 
fOpy środkowej hudzi pe\vne' 
zastrzeżenia, {lonieważ tamtej­
sze trzęsienia majoą charakłcr 

wulkaniczny, a nasze katastro­
fy są pochodzenia tektoniczne­
go (obsuwanie się warstw zie­
mi), to jednak i od ludów pier· 
wotnych można się niejedne~o 

nauczyć. Oczywiście w Europi·~ 
dąży się do te.go, aby różdżka­
rzy zas.tąpić automatycZill~ 1,1 

:przyrządem, , - ostrzego.ją:-ym 

pI'lzed kaL'łslrofami w lw!):!l­
niach. 

JOlg 
mewy polarnej w pogonI za dniem 

W bł~dzie są ci , którzy mnie­
mają, że troska o pożywienie 
emusza ptaki do odbywania dlu 
,gi.ch w~drÓIWek nu jesieni; już o 
wiele wcześniej, zwnim pola o­
pustoszeją, rusza~l), skrzydlaci 
w~drowcy w drogę. Tym bodź­
cem nie ~st równiei ciC)pł:o po­
łudnia, bowiem. przeciwko chło 
dom są. ptaki te dostatecznie za 
bezpieczone. Raczej uważać na­
leży, że kurozące sil< dni są syg­
nałem do odlotu, bowiem im 
dzień jest krótszy, tem niekorzy 
stniejsze stają się warunki by­
tu diIa większości pta'ków. Ce­
lem znalezienia pożywienia po­
hzeba ptakom dobxego oświet­

lenia, a zapotrzebowanie na ży­
wność, której ilość często prze­
wyższa dzie1lnie waRę wł,asnego 
ciała, jest tak wielka, że krót­
kie dni jesienne nie wystarcza­
ją, aby ją zdobyć. Pozatem wię 
kszoć ptaków jest w nocy bez-

bronna, a im noce dłu ż,s z e, tem 
niebezpieczeństwo 

wi~k.ze, 

ocz y w i.śc ie 

Niektóre IP~aki kontentuj,ą się 
niewielką różniJcą szerokości ge 
ografieznej, aby uciec od dłu­

giej nocy, inne, jak naprzykład 
bociany, węwują z pół1n<>C'Ilej 

Kaor1Jsg losu 

Przyjechala PO śmielć 

Polski do Kal\Sztatu , gdzie dni 
są wyjąotkowo długie w ok'resie 
naszej zimy. Rekord jednak na­
leży do mewy polarnej, której 
każdy dzień jest zbyt krótki.­
Latem,mieszka ona w A'l'ktydzie 
i wykorzystuje okres niezacho­
dzącego słońca na wysiadywa­
nie ~aj, Gdy jednak sł<>ńce za­
czyna ~oraz szybciej znikać za 
horyzontem, mewa pol.arna zry 
wa si~ i leci na biegun południo 
wy, do Allltarktydy, dokąd przy 
bywa w okresie białycl! nocy i 
gdzie znajduje te same warun­
ki bytu, co podczas lata aI"ktv<!z 
nego. Odbywa ona rocznie dwa 
razy podróż długości około 20 
tys. kilometrów i przeżywa rok 
rocznie dwa okresy letnie, pod­
czas których dzień trwa przez 
miesiące. Najkrótsze dni spędza 
mewa polarna podczas przelotu 
w okoliJca.ch Dodzwrotnikow:\1ch. 

P1aszyna. która 
zastępuje płuca 

Bardzo rzadki wypadek w 
medycynie rC1prezentuje sta­
rzec angielski, 62- letni Crosby 
Galagan, ktÓory iu.ż od dwuch 
lat żyje wyłącznie przy pomo­
cy sztucznego oddychania. Cho 
roba je·go polega na braku lwu· 
lroli nad oddychającemi musku 
łami. Potrafi wciągnąć powie­
tirze, ale nie umie go wytchnąć. 
Nie bacząc na to, żyje już dwa 
1.ata pny pomocy ma-
szyny zastępującej mu 
rl'o pewnego stopnia IpIu-
ca. !\laszyna, któl1'a jest uru-
chamiana przez motor, stoi o­
bok jego lóżka i pracuje dniem 
i nocą, wciągając powletrze, w~ 
dychane przez chorego. l\bszy· 
na jest połączona rurką gu­
mową ze specjalnem urządze­
niem, umieszczonem na piersi 
chorego, r~ula'rnie naciskają­
cem jego pł'uca. 

Na początku choroby funk­
cję tę spetniali nieustannie 
krewni Galagana i pielę,guiarka 
nie Iprzerywająoc swej pracy ani 
w nocy, ani we dnie i pracując 
na cztery zmiany. '" niedługim 
czasie, aby ulżyć im w tej trud­
nej praey, w)naleziono specjal­
nie db Gala.gal1a mechauicznv 
"wydychacz". a następnie i to 
urządzeriie zamieniono obecnie 
1'tlllkcjonujqcq maszynq. wyn'l­
lezioną przez znakomitego in 
żyniera. 

Działanie maszyny o}{az:tM 
się bez zarz'utu. Pll'acuje już o­
na kilka miesięcy i ani razu Di~ 
zepsuła się. Jednakże na wypa­
dek takie~o nieszczęśoliwcgo wy­
padku, przy Galanie 61l.ł'ł noc 
dyż'tll'uje pielęgniarka, II we 
dnie k'J'('wni. 

'romianie pilnują 
obrazu 

Słynny ohraz Whistlera "Mat 
kalO, który amerykanie uważa­
ją za swoją Giocondę, odbywa 
ostatnio tournee po Stanach 
Zjednoczonych i wystawian~ 
jest kolejno w H-tu miastach. 
W mieście Dayton słynny o­
braz chroniony był przez nie­
widzial,ną harjerę, utkaną z pro 
mieni elektrycz.nych. Gdy tyl­
ko ktoś z publiczności nieostroż 
nie p'rzekroczył niewidzialną 
harjerę, rozlegał się potężn, 
głos syreny i zjawiali się detek­
tywi, uzhrojeni w rewolwery. 
W najb,uż1sze.i przyszłości oIbraz 
\Vhistlera przewieziony zosta­
nie z powrotem do Luwru, kt6· 
'l'e,go jest wł'asnością. 

• 
• Z."ija alar.nuje 

Emilj!1 McN em, siostra miłosi»!" 

dzia, która przez -12 lat·a pr8cowa.­
la w nawiedzanej często prze;; 

epidemję dolinie Ynng Tse Kiangu 
j nigdy nie chOl'owaJ:a, otrzyma.ła 

w 50 rocznicę swego wstąpienia d,) 
Idasztol1l 6-miesięczny urlop celem 
odwiedzenia rodziny. Przybyła d,o 
swej ojczyzny, a mianowicie do ma 
lego miasteezka pod Glasgowem, 
znalazła tam swoją. siostrzenicę cho 
l'ą· na tyfus, natyclimiast zabrała. s1ę, 

do pielflgnowl~nia jej, zaraziła si~ 

straszną. chorobą. i umarła na siód· 
my dzień. Nasi wnukowie bez wod, 

magistrat, straż ogniową, 2 ministerstwa i policję 
W halach tDrgowych londyńskie 

go Coventg'arden wybuchła panlka. 
Duża żmija wypełzb ze skrzyni z 
cwoc[',mi anst1'31ijskimi i najspokoj 
nicj w Swbcie .. skiel'owała swe kr,) 
ki" ku ulicy. Komisarz bal telefo­
nuje natychmiast do komisarjatu 
policji dzielnicy Westminster i za 
wiadamia, o nirzwykłym fakcie. W 
tym D!011lencie l1:>.djechąl autem 
('zlonok magistrH tu, stwierdził na­
ocznie obecność i'mU n:1 ulicy i p()­
!ą czyI siq tderonicznio z mini ster­
stwrm robót puhlicznych. Żwija. 
pel zła prosto przed slCule, nie oglą.. 
(lakc sl~ ani m\. prawo, ani n:1 lewo 
j z!1trzymał::t. się wkońca przed 
drzwiami bima rejestracji cudzo­
ziemcśw!... A radca magistratu wi­
siał tymczasem wcią.ż przy telefo­
de: ministerstwo robót publicznych 
l1znccło się za nikompetentne w spru 
wie spa'~eJ'u żn · ii 90 ulicach Lor.dy-

nu i odesłało radcr. do minister-
5twa hygjeny. I tu Uznano zkolei 
sw~ niekompetencjQ w tej sprawie, 
polecając radcy zwrócić się do stra 
ży ogniowej. Na ulicy wybud1Ja 
panik&: rozległy się krzyki kobiet 
i dzIeci, przechodnie uciekali na 
wszystkie strony, a żmija jakby 
nigdy nic - czekała sobie spokoj­
ni0 pod drzwiami biura rejestracji 
('udzoziemców. Zjawił się wreszcie 
policjant, dwumerowej wysokoś<.'ł 
bobby. Podszedł do żmii, podni(.st 
liał:)! palkę i polecił c,bcemu przy­
J~yszowi "rozejść się". Żmija jak 
żmija - nie ruszyła się z mlej'3ca, 
Eie zrozumiała widocznie djalekt,u 
londyńskiego. Wówcza.s bobby p:l.l 
nąl ją pałką. w łeb i zemdloną. ~a.­
niósł do biura rejestracji cudzoziem 
cĆJw. W parę minut później nadjp.­
chała straz ogniow!1 ale nie zastał!, 
już nikog-o M. placu. 

Nie pozwól my rzekom płynąć do mórz! 

Bohater zgi nął 
na boisku 

Pułkownik Gordon Johi1ston, P:1 -

siadają.cy n'1jwjęcej odznacz€-!l woj 
skowych, oficer armji amel'ykail­
~kiej z czasćw wielkiej wojny, któ· 
ry swój hataljon, już skaaany na 
stl'<l.cenie. 3. otoczony sześciokrotJle­
mi iłami niemieckiemi, wyprowa­
dził z morderczego ognia na bez­
pieczuą, :p"zycję, ~marł ob~cnie na-
5kutek śmierk~ln!:lj rany, odntesi(\­
nej p(,dc~as meczu gry w polo. 

Dwuch ucq,onych francuskich wy­
powiedziało ostatnio swe zd.'l.ni:~ o 
przyszłym rozwvju 118Jl'odów. ,Żaden 

z nich nie doszedł dJ zbyt optymi­
stycznych wyników. Pro!c:wl' ChI.\.[­
le8 RiL'het badał stosunki europej­
skie i przewiduj!), że podczas gdy 
l1!lSZ kontynent rowiększy swą lud 
ność w eiągu najbliż~zy('h 10 b .t 
zaledwie o 20 miljonów (wJbec 40 
miljonów w Ameryce), Azja w tym 
samym okresie wzrośnie o 120 mi­
ljonów ludzi. Ale nawet gdyby t,~­

mu strumieniowi Młtej rasy daJ) ....... ~ ........................................ . 
Cz,taicie "Glos ~or~n",'~ 

, 
•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

óię zalać białą, to oni sami, werłłe 

profe301·.<L Nuwile. będ:j, zag'l'oźelli 

susz!li, gdyby im się udało pokryć 

7,apotl'zebolVania świata na wodQ 
sł(\dlob któl'a po" oli zaczyna niewy 
staroz.a.ć, szczególnie na cele nawod 
nieui:t terenów. rlla prouuke~i środ­
ków zywnotiei dla stal e l~os'Jącej licz 
by ludności, mianowicie uOO m iljo 
nów w ci.;Q,·u 100 lat. Dziti m:1r1111-
jemy wodę, pozwalającą rzekom 
plynąć dJ JllÓ:';~ lub wySy(:h:lĆ. Nie 
zrozUlnidiE'llly jeszcze, Ż.,; najważ· 

niejszym problpmatem dla, l1:Jszych 
wnuków będzie pokryc,ie za potrze­
bowanilt na wt'dę slClClką. Jnź dziś 

panuje w Ang-lji wielb SU"Z:1, kt·)· 
ra powoduje J)oważne klop1ty rz.ą· 

duo 
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I. - ..Lula D~."ey, jed,na z najmłodszych gwiazdeczek fllm~wych 
fl) 'liJarszawie, zapowiada się jako pDważny talent. - 2. j. Hall 
reżyseruje scenę z maleńkim Baby Le Roy do filmu "Porn.·anie". 
3. ,,~ana" :Zoli na ekranie! 'liJ transkrypcji filmowe; główną rolę 
era artystka rosyjska 3lnna cSten, zaangażowana do 9to/{l/wood. 

• • zle I 
Greta Garbo posiada wi~cej, niż urodę i genjusz. W życiu 

jej istnieje wstrząsająca miłość, która bardziej, niż wszyst1w 
inne, przYczyniła się do iego, że Greta Garbo stała się tent, czem 
jest dzisiaj. Miłość ta jest o wiele bardziej wstrząsająca, nii 
wszystk!e dramaty, w któ rych Greta kiedylwIwiek wyst~po­
wała ... , 

NIESPELNIONE TĘSKNOTY .. 
Świat nazwał Gretę Garbo ta 

jemnieą. Pr nvdziwa b~storja o 
życiu i mil'ośd Grety Garbo u­
chyli rąłJlka tej tajemnicy. Jest 
to tll'agwzna historja kobiety , 
k.tórą 

targają dwie potę--me siły. 
Z jednej s1Jrony miłość do 

męŻ1Czyzny i namiętne pragnie­
nie szczęś'Cia macierzyńskiego, 
a z df'ugiej ~ karjera, któn 
wyniosł.a, jq z biLdy na niezwy­
kiJ:e wyżyny i prawdziwe umi­
łowanie sztuki. 

Cale jej życie jest walką 
miQdzy temi dwiema potęgami: 
kohie<:ości~ i ~enjuszem. Grela 
Garbo pO'siada dziś wszystko, 
C'o może się wydawać najiblar­
dziej pożqdanem: wielką sławę 
niezależmość i bogadwo; nie po 
siada t y lik o te.,go, co mieć mo­
że na i:skrronlniejiS za kobieta: 
kochającego m~ża i włas~nego 

dziecka! 

ODZIEDZICZONA SKROM­
NOŚĆ. 

Całv świat wie, ie .G/reta Gus 
tafsson urodziła się w malleń­
kiem mieszkanku w Sztokhol­
mie, jako ' córka bardzo bied­
nych ludzi. 

Ojciec jej był robotnJkiem, 
matka od rana do wiecz,orra za­
jęta był,a, gospodarstwem i tro­
sk~ o dzieci. Greta była tIrze­
dt.m dzieckiem; miała stal'szą 
siostrę , Alvę, i brata, Svena. -
Matka sama .szyła <tia dzieci su 
kienki, gotowała i sprzątała. -
Mimo, że nie miała Żladnej po­
mocy, w domu wszystko lśniło 
czystością. Tę 
mank czystości odzied2liczyła 

po mat~ Greta. 
Rodzi!IL3. Gustaf.s.sooów żyła, 

hardzo sklflomnie i oszczędme, 
lecz w .niezwykłej harmonji. -
Greta I 

najbardziej kochała swoją sio­
strę~ ktÓl'a, mestety, baTdZlO 

wc~ie um:all'la. 
Matka Grety pll'zez całe życie 

pozostała skromną kobieciną z 
przedmieścia . Gdy Greta była 
.ilUŻ wielką, gwiazd~ i zarabiała 
tysiące dolarów tygodniowo, 
l 'zeJ.da ona kiedyś do swego 
ziomka, Nielsa Astlhera, który 
odwiedził ją w Ameryce: 

- Po,syłam matce pieniądze 
i IprOSZę .i ~ , alhy wynajęła sobie 
el~gan{!ką. willlę w Srztok,holmie, 
lecz ona nie chce. Czuje się naj 
lepiej w swem dawnem otocze­
niu. Mogę zarabiać tysiące , a 
nlie mogę uszczęśliwić matki. 

Ona nigdy się nie nauczy wy 
dawać pieni~dze. 
Choć Greta skarżyła się na, 

matkę, lecz i ona sama nie ma 
w sobie żadnej ekscentrycZlIlo-, 
ści. - Urządziła sobie piękJ11y 
dom, pełen skarbów sztuki, 
i w nim żyje zupełnie skromnie. 
Od lat jeździ tą samą limuzyną; 
w domu p~'owadzi ksiąi;kę wy­
datków gos,poda.rskich i posia­
da tylko tyle służby , ile jej nie­
zbędnie potrzebuje. 
Ku~v z HoUywood wiedzą, 

;l: e 
Grety nie można lIlabrać. 

Inne gwiazdy chr,tnie wyrzu­
Lają !przez omo szybiko zarobio 
ne pieniQdze. ale Greta chce za 
swoją g'ot0wkę mieć to , co za 
nie dostać moina i ani centa 
nie wyrzuca niepotrzebnie. 
Nie po§iada klejnotów i 'dopie-
1'0 ptl'zed pierwszą podróżą do 

,Szwecji kupiła sobie 'futro. 
Lecz wstydziła się tego .,zbyt­

ku" i rzekłia do przyjacióJ'ki: 
- Będę ~e bardzo potrzebo-

walno Podczas Bożego Narodze­
nia w Szwecji jest sbrasznie zi-
111no! 

UMIŁOWANIE ZIMY. 
Greta była niezwykle milczą­

cem d:ziecldem i często siedzia­
ła, przyoknie przez 
długie godziny, nie mmviąc ani 

słowa. 
Mimo ' to luJbila płatać figle 

rodzeń'iitwu Często w drodze ze 
szkoły A:lva [~ubiła Grretę , która 
udekała nad rzekę i patrzyła 
w zamyśleniu na wodę, w któ­
,rej odbij,aly się ' światła latarni. 
Zimą I 

śpieszyła w odlurult2 miei$ca 
i m<!l'zyła, 

BUNT UCZENIC\'. 
Nie cierpiała od dzieciństwa 

dnia Dowszed'niego, szarego i 
niezmiennego, Szcze/Zólnie 
nie lubiła szkoły i je.l aułor,\'­

tetu. 
prz~iadywania, 'na twardych 
ławkach i nudnych lekcji, 

Pewnego dnia zbunfował~ 
się i oświadczyła matce. że 
więcej nie pójdzie do szkoły. 
~ Nie luhię lekcji i nie cle:· 

pię pauz, na których musimv 
sie bawi{~ . 
Ja nie chc~ się bawić wtedy, 

kiedy mi każą. 
~laika była w rozpaczy i nie 

wiedziała, jak zachować siQ wo 
hec buntu swej córki. 'Poczeka­
no więc na ojca, który mial roz 
s'brzygll1ąć sprawę. 

Ojdec roieśmiał się 8eJ'decznic, 
po'gladził GretQ po złote'; czu­
prynie i rzekł. że do szkoły mu­
si chodzić, gdyż trzeba, aby wy 
rosła na lOzsądną kobietę. 

Mimo to Greta niewiele J>ko­
rzvstała z nauki szkolll1eji o wie 
le więcej nauczyła się z ohser­
'\>acii życia, które umiała jl}od­
l)ah'ywać we 'wszeU;:i.ch je).!!) 
r:lIrzejąwach , 

TEATR. 
W 10 iI'oku :hycia poraz 'pierw­

szy zajm'zala do teatru. 
\V pob1iżu domu. w którvnl 

mieszkali Gustafssonowi~. zna i 
dowal sie teatr, który z magiez: 
ną siłą pociągał GTctę, Często 
w letnie wieczory wymykała się 
z domu i, stoj.ą~ pnv hramie 
teatralnej, " _ 
sledziła z zazdl'o§c.ia ludzi. któ 

1'G' S1l:1i do teatru. . 
Pieniędzy na bilet nie miała, 

lecz jakoś znalazła droglę. Sta­
ry odźwierny zwrócił uwa5~ 
na małą dziewczynk~ , którn 
codzień stała. cichutk.o na po-

slel'lUlku 
i nikomu się nie napr'zykrzała. 
Pewnego dnia zwrócił sil' do 
nieJ i zapytał, czy lubi ch~d7.ić 
do teatru. Mala odparła, że ni­
gdy w teaLrze nie była j chcia-

SZ 
l atrząc na olśni(;wająco biały 
Śil1ieg. Najbardziej lubi,ła zimę 
i mrozy. Doskonale jeździła na 
łyżwach i odważnie brała naj­
cięższe przeszkody na nartach. 

Ubóstwiała walkę śnieżną 
i z zapałem rzucała białe kule 
w siostrę i brata. 

Gdy na dwoTZe padał śnieg, 
GreLa zrywała się w nocy z łóż­
ka. i przez dł'ugie godziny wy­
glądała przez okno , podziwia­
j~c tańczące płatki śniegu. 
T,a miłość do północnej zimy, 
do jej białego piękna i roztań­
czonych płateczków śnieżnych, 
doprowadza b ją do szału, gdy 
z'amie3zkała pod wiecznie go­
nicem niebem południowej Ka­
lifornji, gidzie tropikalne wia­
try wieją również zimą. Gdy na 
śwaecie robiło się ci€IPło, Greta 
f.:~uła sic nieszczęśli(wia i nie 

• chciała nawet robić z rodzen­
stwe'll1 wycieczek do las6?' l 
p:l'rków. 

łaby cnoć raz zobaczyć przoo­
sŁawienie. StaTuszek 

ukrył ją za kulisami 
i stamtąd Greta po raz pierw­
szy lPatr,zała na grających akto­
rów. Od tego dnia dziewczynka 
marzyła tylko o tern, alby w 
przyszłości zostać aktorką. -
W marzenia swe wtajemniczyła 
tylko Alvę. 

Zezrasem 
zaczda wymyślać &Ltuki fft~ 
h'alne, które odgl'yJwała luzem 

z rodzej]stwem. 
Meble J)yły dekoracjami, a 

rozmaite szmaliki - garderobą 
aktorów. - \Vszystkie prawie 
dzieci hawią się w teatr, l,~z 
Greta traktowaŁa sprawy te bar 
dzo poważnie. Złościła się, gdy 

.rodzeństwo nie chciało słuchać 
jej WlSkazówCik i 
maltretowała &tal'sz~'ch od -sic­

bie "aktorów". 
Nagile pa.·zedstawienia Grety 

skoiiczyły się. Dziewczynka ~. 
częh bardzo szybko rosnąe. 
W 13 l'oku życia hyła prawili 

tak wysoka, jak obecn.ie. 
"T;zrost martwił ją i gniewał 

Skoń<:zyl się dziecięcy teatr l 

dziecięce ig'l·aszJd. 
- Jestem już na to za duża l 

-.: my&lala Greta. 
Stała się prawdziwym poalot 

kiem. Była wysoka , ka llcia"ta 
i niezg;rabna. 

Zaczc:ła wstydzić się ludzi 
źle się czuła w ich otoczeniu. 
Prawdopodobnie to było przy 

czyllą braku flirtów młodzieó­
czych w życiu Grety. Kobieta . 
która późnie; za(: hw ycala mo; ~ , 
czyzn obu półkuli ; dla której 
wla Ś'ciwie IPowstało słowo: sex 
appeal. -
nie znała !lUU'ZCll młudziell­

czych, 
nic 
nic 

pisała miłoslwch liścil,ów i 
sobie nie robiła z chlopcó\y 

ŚMIERC O.JCA. 

Greta miała czterna~cie laL, 
gdy zmall:l jej oj/ciec . Było to 
jej pierwsze wieJlde przeży(~ie 
Zrozumiała , że życic j śmierć 



kro i Gre 'I 
znajduj:J. się tak blisko siebie 
i że tak bardzo szybko może 
zniknąć ktoś, kogo bal·d·zo k<>­
chamy. 
ŚmieJ'ć ojca zmieniła oołkowi­

cie połlYLcnie Gusfafssonów. 
Hyli oni zawsze ba,rdzo bi,~· 

oni , ale teraz położenie ich sta 
fo się rozpaczliwe. Alva i Sven 
bezzwłoczn.ie zabrali się do pra 
c)" , matka rÓtwnież coś niecoŚ 
za rabriała. A Greta? j 

Dziewczynka chciała również 
pracować, lecz matka sIę temu 
sprzeciwił·a. Uważała, te Greta 
jest jeszcze dzieckiem i musi 
chodzić do szkoły, gdyż takie 
było życzenie oj'Ca. 

Lecz dziewczyn~a się zbun­
towała. 
Nie chciJala, aby rodzeństwo ją 

utrzymYJWało. 
Była pewna, że ojciec by ją 

v.rozumiał. 

PRACA U FRYZJERA. 
Nie mówiąc matce j siost-:?e 

o swych zamia~ach, Greta uda­
ła się na poszukiwania pracy. 
W poibliŻ'U ich domu znajdował 
się 
l;akład fryzjerski, w którym go 

lił się ojciec. 
Greta udała się do niego i po 

p-rosiła go o jakąś pracę; moie 
przecież robić pianę z m)1dh. 
myć pendzle, s!kładać r~zni,ki 
i ostrzyć brzytwy. 
Firyzjer wolałby COp.I'8Iwda przy 
j~ do zakładu fadntA dziew-

ez~ 

lecz Greta patrzała nq. niego 
tak błagalnie, że n,ie mógł jej 
odmówić, Wiedział rÓiWnież, że 
GusŁafssonowie są, w wiel!kiej 
biedzie i przyda. im się tych pa­
rę koron, które zarobi GTeta. 

W Sztokholmie obec9ie mie­
szka napewno bardzo wie.lu 
mcżczyzn, którzy pami~ją wv 
soką. szcz·uipłą. dziewczynkę, 
która w roku 1919-ym praco­
wała w sklepie fryzjerskim na 
Blekin,gata i są zdumieni, gdy 
widzą na płótnie sławną Grete 
Garbo. która kiedyś fO'A1la dla 
uich pianę. 

To bvl pierwszy fach Gretv 
Ga'rbo. 

SPRZEDA WCZY.NI W DOMl! 
TOWAROWYM. 

Lecz GreŁa nie była zadoNc, 
lona ~I! swego zawodu. Zara­
biała oo'l'dzo mało i praca I~ 
nie miała przyszłości. 
Więc też pewnego dnia znów 

udała się na wędrówkę, w pl). 
szukiwaniu nowego zajęcia. ~ 
Przedewszystkiem weszła ,lo 
największego domu towarow\:o 
go w Sztokholmie p. f. Paul U. 
Bergstrom. Była' onieśmielo'na 
i bała się zwrócić do kogoś 'r. 
zarządu. Wreszcie 
zaczepila .jaki~oś pirzecbodzą-

oogo młodzień~a, 
kL6rernu powiedziała. że szu.ka 
Dracv. Dowiedziała się, że obee 
nie wolnych miej,sc niema locz 
gdv bRdą. zakład d3 jej znać. 
Zosta wiła swój adres i rozc:t. ;~ · 
rowana wróciła do domu. 

Następnego dnia 
odwicdziila znów dwa wiel.kie 

domy konfekf>yjne. 
lecz nigdzie wolny(,h miejsc nil! 
było . Po kilku dniach nadszedł 
list z zakładu "Paul U. Ber~­
sLrom", w którym wzywano 
Gretę Gustafsson do biura. -
W kilka godzin później 
była już spl'zcdawczyni~ w od-

dziale damt>kieh palt. 
Piętnastoletnia Greta poświęd· 
la swoje marzenia okarjerze 
'łktorsldej. 

p.racownicy finuy Bergstr6m 
mieli swój teatr amatorski, lecz 
Greta nie chciała wziąć w nim 
udziału. Nie t.hciah odświeżać 
marzeń, które już pogr~ebała. 

Lecz . 
&godziła się na kilk:! próbnych 

~djęć filmowych. 

na których demonstrowała naj­
nowsze modele kapeluszy. 

PIERWSZA "ROLA" FILMO­
WA. 

Nastę.pnie, gdy robiono Wm 
reklamowy firmy Bergstrom, 
toalety demonstrowały aktorki 
teatr·alne, a Greta dostała w 
tym ;fi·lmie małą rÓ1lkę komi· 
czną· 

Wielka tI'agiczna kochanka IlO 

raz pierws~ występOIwala w 
kostjumie do konnej jazdy, któ 
ry był na nlią za duży i w któ­
rym musiała zachować się, jak 

klown. . 
W tym. czasie by ta on~ naj· 

lepszym manekinem firm" Berg 
strOm.. MiJał:a nadzieję, ż·e zo° 
s;tanie kierowni'Cvką oddziału. 
Lecz nie cieszyło ją. to wcale. 
gdyż 

tęsknił ... do sceny. 
Pewne/ro dnia do oddziału. 

w któlfym pracowała Greta, 
p.r~ysze& reżyser filmowy, E­
r'V'k Petszler. Chciał kupić ka­
jpelusze dla dW'lLCh aktorek. któ 
re. mi'llłv ~ać w filmIe: "P,iolr 
- obieżyświat". W filmie by 
ły role dla t'l'zech kobiet lect 
ponieważ reżyser nie mógł zna 
leźć trzeciej odpowiedniej, prze 
robił manuskrypt. 
Gdy ujrzał Gretę, chciał odrazu 
dać iej role trzeciej kobiety 'w 

w tvm filmie. 
Lecz zarząd zakładu nie 

chciał dać Grecie kilku dni ur· 
lopu. Musiała więc uc~ynić wy 
bór między skroo:nną posadą, u 
niepewną, karjerą filImową ... 

POKUSA ZWYCIĘŻA. 
Eryk Petszler oświadczył, że 

nie może wziąć na siebie żad· 
nej odpowiedzialności, gdyż 1I1a 
dla niej tylko tę małą rolk<:, a 
potem moie przez całe miesifl­
ce czekać na nalstępną. rolę. 

Nie był:v to zbyt zachęcające 
Iperspektywy, lecz 

Greła rzuCiła posadę i prz}­
ie:ła ofiarowaną jej rolę. 

W ,ieczorem Greta opowiedzia 
rodzinie o swym ryzykoWlllym 
postępku. Matlka i rodzeństwo 
bez słOWa zaaprobowali jej 
czyn i w cią{llu następnych 2-ch 
lad: 
cała trójka WJ'Il'zekała ~4! naj­

ptlwrebniejs.zy'ch rzeczy, 

fNajwięksż!j "gwiazdor" wsrÓd 
najmniejszych. Baby le Roy uka­
że się wkrótce w filmie ,Porwanie' 

r O 
aby tylko Greta mogła Uifzeczy 
wistnić swe marzenia. ' 

PIERWSZE NIEPOWODZE­
NIE. 

Stało się tak, jak przejpowie.­
dział Petszler. Fd:lm z Gretą 
przeszedł bez wrażenia i <ku­
giej roli narazie nie otrzymała. 
P"rzyjęła 'więc posadę w małej 
trafice. ILec.z jednocześnie po· 
slanowiła wstąpić do kr61ew· 
skiej szkoły teat,ralnej w Sztok 
holmie, której lP'l'ofesorami by· 
ł:v sławy pańStwowe. Siedemil1a 
stoletnia Greta zgłosiła się nu 
egzamin do tej upragnionej 
szkoły. 

Na 4 wolne miejsCa było 16 kan 
dvdatek. 

Nie miala nadziei, że zda. -
Lecz zdała i zaczęła uczęszcza.ć 
na wykłady. ZaprzyjaŹil1Ha sit; 
z jedną z koleżanek, Mimi Pol· 
lack która wplrowadzila ją w 
artystyczną bohemę. Poznała 
nowych ludzi :i. ciężlko praco· 
wała: ,gimnastyka, ta'lice, mimi· 
ka, studjowanie ról i ćwiczenie 
glosu. Dzięki dohroci rodze!1-
stwa Greta miała zawsze przy­
zwoitą sukieJ1lkę i potrzebne 
książlki. Jedyną pr.zyjemnością 
wtem ciężJdem życiu były wie· 
CZOł'V w teatrze. S<budenci szko. 
ły teatraJnej otrzymywali dar­
mowe bilety wzamian za ~o mu 
sieli wystęj>ować czasami w 
drobnych rolach. 

ZJ)[iŻTała się wiosna 1932 ro­
ku. i S(potkanie Grety z Sti'lle· 
rem.' 

W roku 1920 Ma1.wice StNaer, 
znany reżyser filmowy, przy· 
był z Finlandji do Szwecji. -
Największe akto.rki i a1ktorzy 
zabiegl3Ii o jego pil'zyjaźń i ni­
sko mu się kłaniali, a on szu­
kał dziewcz~ia, które miało zo 
stać wieliką aktorką.. 
Całą Europę przemierzył w po-

szukiwllłniu tej wymarzoaej, 
którą chciał ożywić swym du­
chem. Sti'ller posiadał niezwy­
kle zdolności akto.rskie, tlila 
w nim prawdziwa isk'l'a boŻ3.. 
Lecz niestety, warunki ze­
wnętrzne jego były tak fatalne, 
że 

nie mógł zostać aktorem; 
z·ostał więc reżyserem i "two­
rzył" aktorów. M.arzył o tem. 
alby znaleźć młodą, niedoświad· 
czoną. kobietę, która j.eszcze ni­
gdy nie stała na deskach sce· 
nicznych i zrnbić z niej swe <ku 
gie, Ja, - największą aktorkI; 
świata. Chodził po lokalach, bie 
gal po mieście i szukał... 

Później, gdy Stille~' poznał 
Gret~, by! przekonany, że ,J:UZ 

ją kiedyś widział, Ipodczas 
swych wędrówek po mieście, 
lecz był tak , zamyślony, iż wi· 
dok jej nie przenilkmął do jef,o 
.świadomości. Ale G'ret<a w to 
nie wierzyła. 

ROZSTRZYGAJĄCE SPOTKA­
NIE. 

W kołach teatralnych Sztok­
ho1mu mówiono oddawna o 
wielkim epickim filmie, ktMy 
planował Mauricc StiHer: 
.. Gosta Berling". 
Gret2 .J}ostanowiła postarać sit; 

o .iaką§ niewielką l'ólkę 
w tym filmie. Nie znstała go w 
domu. Gdv Wł'ócił z miasta, Gre 
I u czekała. Stiller u.~zał .ją i na· 
i 'lchmias t uświadomił sobie, że 
ona iest "tą", na która oddaw­
!la czekał. Greta miała laŁ sie· 
demnaście. 011 czterdz.ieści. By· 
ta nieZll'ana, dziewczyną. z przed 
mieścia, a on - sławlnym lreży · 
serem . 
Mauricc' Stiłlel' zakochał się bez 
:)amieci w ucieleśnieniu swoich 

marzeń. 

Wierzył, że będzie ona cał­
kowicie i na zawsze do niego 
należała, że będzie &lepo po­
słuszna swemu .,mistrzowi". 

(Drugi artykuł nastąpi). 

J. jeanetle Macdonald i Chevalier w "Wesołej Wdówce" Lehara. 
2. Carola Lombard oraz Charles Laughton, odtwórca "Henryl«z 

. VIII" w scenie z filmu "Kobieta i bf.stja". - 3. Najmło,dsze 
gwiazdy jednej z wytwórni tworzą dobraną orkiestrę. - 4. SWle­
tne pływaczki australijskie siostry joyce i Mabel Smith. 



Kawału 
prima ~ aprilisowe 

W dniu 1 kwietnia r. b. już od 
10 godziny 1'9.no zebrał się przed 
~'machem wiedC'liskiego ra,<1ja tlum. 
,f n.kiś jegomo§c zwr6cił się <10 par­
tjera słowami: 

- W spTawie złotych zegar­
l;ów? ... 

Port jer ode~ł:1ł pytającego do ze­
garmistrza, lec7J po chwili dwie in­
lit:' osoby, przekJada,jl!c dowód za­
Jll:tty za abon:pnent radjowy, ozuaj 
wiły, iż przy,wly celem odebrania 
zlotych zegarków. Wkrótce zj:1wi­
'y się dziesiątJ<J osćb celem odebra 
lIia zegarkćw na podstawie opłaco­
nego a.bonamentu. 
Zrozpaczony pOl'ijer począł telafo· 
llować do różnych odrlziałów, lecz 
nikt nie mógł mu dać wyjaśnif,nia. 
'Plum stawał się coraz bardziej na­
tarczywy, mi:'l,no sprowadzić f,olicję, 
lECZ nagle ktoŚJ rzucił . słowa: "K"a­
w:1ł primaaprili80wy". 

WyjaEniło się, Hi w przedthień 
jakiś dzie:ilnik radjowy z całą p')­
wagą opublikował wiadomość, ŻEl 
kazdy "radjota" otrzyma zloty ze· 
garek na. podstawie przedłożcmr.gc 

kwitu, te opłacił ::tbonament radjo· 
wy. . ,; . 

N?, Węgrzeth istnIeje mieśdna 
Pent01e. Podatki miejslde oddawn:t 
,,"plywają bardzo marnie, to wż ruia 
"teczko jest bardzo zadll1ż,:uf!. Lud 
1I0~Ć na skutek długoletniego kryzy 
i'U nie opl::łca również podatków 
l';lllstwowyeh, wobec czego se­
kwestr i licytacje są. stale na po­
rządku dziennym. 

?lfożna z~tem łatwo zrozumieć ra 
dość burnristrza tej mieściny, gdy 
trzy tygodnie temu otrzym~ł z Ame­
ryld list polecony, w którym znaj­
dowało się pismo knm'llla węgier­
sk~ego w Nowym Jorku, zawiada­
]T iaj~ce go, iż pewien bog:tty ku­
piec, pochodzący z Pen tnIe, l)OZO­

q~"ił w spadku mia.stu i jego 
mieszkańcom trzy miljony doL~ . 
rów. Ponadto był dołączcny czek 
na 150 tY5i~{'y dolarów na b~n~ w 
Zagrzebiu z wyjaśnieniom, iż c~ek 
ten jest przezM,ozony na opędzenie 
najniezbędniejszych potrzeb miasta 
~,2J do chwili przeprowadzenia for­
malności, związanych z legatem. 
Na wniosek burmistrza, mieszk'lń· 
cy zebrali oshtni grosz, a,by bur­
liJistrz i jego zastępC3. mogli uda~ 
\;i~ do odnośnego banku dla z:tinka­
Uf>wania czeku. Niestety. po przy­
.ł-'ździe do Zagrzebia deleg:1ci Pen­
tele dowiedzieli się , że bank, który 
,niał czek wypłacić, już od kilku la·t 
nie egzystuje. Rnclosn!l. nowina z 
Ameryki była jedynie kawałem 
Jll'imaa pr:ilisowym. 

••• 
Po uprzedniem 2hvm~ardowanlll 

r.refektury w La Paz (B oli wja) 
przy pomocy arm:1t małego kalibrn 
studenci wyższej s:l.koły wojskowej 
zajęli gmach prefektury. Ta nie­
f'podziana rewolt;:t przyszlych ofi­
cerów wywołał2. wśrćd luc1no~'c i sto 
liry istn~ panikę. Aby unilmą.ć 
przelewu krwi obrońcy prdektury 
skapitulowali bez LpOru, zaś zwy­
t:i~zcy ozn&jmili. lż ich akcja jest H 
tylko kawałem primaapriliF.owym. 
Ludność żąd'ilb jednakto pr~y­

kładnego ukHrania winnych, lec ~ 
prezydent republiki, ktćrego ta stll 
dencka farsa bardz.:l ubawiła, po­
win'izował żakom zdolno~ci wojsko­
wY'eh, lecz zara.zem zmusił ich do 
obietnicy, iż podobnego kawi\łu me 
powtórzą,. 

STOSUNK! RODZINNE. 

Katecllr.bt wykład:1 lIczenni­
e:Jm o) stworz~lli0 ricrwozego czlt)­

wieka w raju. Jedna z uczenie 
odzywa się: 

- Proszę księdza katechety, a 
mój ta,tuś zawsze powiada, że po­
<:hodzimy od ma!;j>, 

Katecheta: -- Powiedz twojemu 
tatusiowi, że my nie możemy się 
tu zajmrJwać jego f-to;.;unkami rO· 
dzilUlemi. 

rólesłwo za łyk • 
,Ponure skułki upałów ; su __ z,, · w. AbJs .. ii, 

Pośród czarnyICh kolumn ba , 
zaltowych Świętej Góry szaleje 
wicher. Zmiata wyschniętą tra · 
wę, potrząsa dzikiel11i, szaro . 
zielonemi drzewami oliwko\\c: 
mj, daje się we maki na wet 
Iprzyzwyczajonym do burz sę' 
pom, które wysoko zataaaj;l 
koła i. wiecznie głodne, szuka 
ją ofiar wśród przecią,gająq'ch 
karawan. 

Pośród bazaltow)lch l.wlull1lJ 
mieszka potężny QlloU·), 
wszechmogący duch. Nikomu 
nie wolno tu polować, dokoła 
wszystko jest t3lbu. Z pręt5w 
bambusowych zbudowano dla 
Quollo ołtarz ofiarny. Wicher 
unosi wdaI pęki trawy, kt6re 
na ołtarzu złożyli pobożni. -­
Lecz nie możt' ruszyć z mie!~ca 
w)'sokiego stosu kamieni oIia:­
nych, a na ziemi leżą jl'sz<'Ze 
zjełczałe, napo-ł'y; rozpUSZCZODf: 
kulki masła. 

OszaDała matka 
u stóp Świętej Góry płynie 

po bazalcie rzeka. Na prasta­
rY'ch drzewach mieszkają ogo­
niaste koty morskie, skaczą z 
drzewa na drzewo, biegają po 
polerowanych blokach bazalto­
wych i wabia m}iśliwych. 'W 0-

di wic , że na świetej ziemi ni :,; 
wolno polować. Ale namiętność 
go porywa. Skacze on z blok u 
na blok, kręci się niespokojnie 
przez dłlugie godziny, ośleqJia 
go jaskrawe światło, odbijają­
ce się w wodzie, i gdy wreszcie 
strzela, trafia młodego kotka 
morskiego, który ZJ1'ajduje się 
jeszcze pod opieką matki. 
Popołudniu W odi przybywa 

do małl'go osiedla, które składa 
się z sześciu rozrzuconych dla­
tek. Wokół lewego ramienia o­
winął część swego białego płusi: 
cza. PJaszcz przepojony jest 
krwią. Oał'kiem spokojnie, nil! 
ujawniajq.c !bólu, odwija ramię; 
szeroki otwór wzdłt!ż całej rę­
ki. Czy miała miejsce jakaś 
walka, czy na "vVodi'ego na­
p'a-dli rozbajnky? Wodi opo­
wiada. Matka kotka morskiego 
ldami rozdarła mu rękę. Z wieI 
kim h'lldem udało mu się zwy­
ciężyć rozwścieczone zwicfl~. 

Nieli~ościwa chirurgja 
POWOl' wstaje prastary Tu­

nowao. Na kominie rozpalają 
ogień i rozżarzają w nim łopat­
kę żel'aWf!. N ajsta rsza żona 
Tunowao przynosi ze śpiżami 
zjełiczałą kulę masła wielko~ci 
jabłka. Dwuch mężczyzn trzy­
ma ramię Wodi'ego. Tunowao 
chwyta lewą ręką, kulG ma .. ła 
i trzymając Ją nad raną, każe 
podać sobie rozpalone żelazo, 
ktÓlre wsadza w malsło. Sycząc i 
skwiercząc kapie rozpuszczony 
tłuszcz na ranę. Nast~p'nie że· 
lazo znów wsuwa się w ogiell, 
i po chwili gorący tłuszcz znów 
kapie na krwawiące ciało. Od· 
bywa siG to dopóty, aż rana 
jest pełna tłuSZCZJ1. Na umęcZf\­
nem ramieniu powsta ie gruba 
spalona skorupa. 

Wieś w p'omieniach 
S,usza kroczy nielitościwie 

naprzód. Tym rnem nie c}lre 
siG cofnąć. Ziemia składa Sl~ 
z głębokich sZlpar. Święte drze­
wa są caŁ'<.iem gołe, a nad nip.­
mi widnil'je wiecznie szaro· 
niebieskie niebo. Wysoko nad 
polami kuklll'ydzy i abiss:Y11-
skiego prosa 2lnajduje się mała 
rzeczka. Kilkoma kanałami 
spływa drogocenna woda po 
zboczu, dzieli się na liczne fa ' 

miona, które według starodaw· 
nego zwyczaju i prawa kiero­
wanc sl1 kolejno na ozna('z~ne 

pola. Zwykle trwa kilka go­
dzin, dopóki małe pólko prosa 
napoi się wodą. Lecz teraz na­
wet cały dzie6. uie wystMcZfł 
Rzeczka zaczęła wysychać. Już 
Ipierw~1y kanał na zbocz1l wes ' 
sal całą wodę aż do ostatniej 
kropli. Kukurydza wyschła. - . 
Zjawiła si~ szaralicza, pożera­
ią'O pole za poleru. Co wieczóI 
w oddali, nad abissyńską wy­
żyną gromadzą się tl1jemni<,ze, 
~ranatowo - czarne chmury. 
które od czasu do czasu rozry 
wa hłyskawi-ca. Powietrze peł· 
ne jest dus:.zących wyziewów. 
Gdv o godzinie piątej słońce 
7nika za górami bazaltowemi. 
oa granatolVem niebie ukazują 
si~ oLbrzymie, krwisto - czerwo 
ne palce. Szakale, w poszuki· 
waniu wody, Iprzycho<hą do o 
siedli ludzkich, hyeny wędrują 
z miejl!,ca pa miejf'ce. Coś nie 
liamowitego wisi w powietrzu. 

Pewnego wieczoru chmury 
przysunęły siG całl<it:lm bli.<;klJ 
Piorun z trzaskiem uderzył w 
domek \Vodi'ego. lLecz nie spa­
dł'a ani kwpla des7c7u ' \V mi· 
nute później domek, pokryh 
słomą, palił się jasnym płomie­
niem. \Viche r zerwał płoną,q 
koronr, dachu i zaniósł ją nu 
sQsiedni domek, który zapalił 
sil:, jak a)oc~lodnia. Z'.\(lWll 'Wlt­

gi<;ły sk~. cambusowe' pręty, a 
mieszkal1cv uciekli z kqyki,~rn 
i jękiem. Dokoła widno, jak w 
dzień. Wysokie drzewa rzucaj~ 
niesamowite, chwiejne cienie. 

PCiar stepu 
Teraz nastąpiło to, co nastą· 

pić musiało. Płonąca słoma i roz 
?ryskuj!1ce się kawałki b~m1J1l 
s/JW zapaliły suchą tra "'ę. Ph­
n!!:ł step ~ poi ar ,rozszerzał sir, 
z zastraszająca szybkością. Pę-­
dził naprzód, jak burza. Od 
czasu do czasu w pł0PlieJliach 
oR'nia ukazywała się lParasolko­
wata korona akac.;i. Jak piłki 
ogniste leciały przez powietrze 
gniazda pszczół. Dzikie i tybt'­
taliskie koi:y pędziły przed sie­
bie, opanowane straszliwą t~W(' 
gą. Szarańcza chciała ulocir.ć, 
lecz nie zdołała uciec i dusiła 
się w dymie. 

Nagle na drodze płomieni 
staneła czarna śdana. Dzie,,·i· 
czy las. Ogiell, ja.];, szalenkc, 
rzucił się na wroga. Napróżillo. 
Olbrzymy wytrzymały atak. - .. 
O~iell zaczął słahną<':. Quollo, 
duch las1l, odniósł zwyc'ir.t~~I!­
StVtTo. 

Mleko drzew --narze­
dzlem mordu 

Przesqdy istnieją na cał;pu 
ś,wiecie. Występek Wodi'ego na 
Swiętej Górze, jego IPolowanie 
w okolicy tabu, było przyczyną 
długotrwałej' suszy, wysch'lli~-

miały teraz być przypra wam i 
do potraw \Vodi'ego. I rzeczy · 
wiście W odi .zaoCZą! usychać 
POIwoli, początkowo p~'awie 
niespostrzeżenie, !potem CUJ'UL 

szybciej i szybciej. 

Gdy po długich tygoilp.il1cll 
spadł pierwszy deGzcz, \Vodi 
już nie żył. P,rzez siedem l dn i 
odprawiano modły żałobne po 
najstarszym z plemienia. 

Trąd cwałuje DO kraju 
Długotrwały okres deszc7 o· 

wy wyczerpywał cały kraj. Gro 
zity nieudane zbiory i głód. Że · 
bracy napróżl10 Iprosili o jal­
muż.nę. PeWlnego dnia nadje· 
chało dwuch jeźdźców. Sie­
dzieli na silnych koniach i wy­
glądali 1bardzo podejrzanie. Na 
szatach nosili ciemno- brollzo , 
we płaszcze, a kapelusze nasu­
nęli głęboko na twar~e. Każdy 
z nich w prawej ręce trzymai 
lancę. Podjechali aż do chaty 
i zaczęli śpiewać. A wi.ęc byli 
to konni żebracy. Gdy sko6.czy 
li, sięgnąłem do kieszeni, aby 
dać im jałmużnę. Lecz .gdy je­
den z nich · wy.ci[)gn:l}ł r ęk~, go· 
łą do łokcia, cofnqłem się. Od 
czubków palcy, aż do łokda rę' 
ka zeżarta była przez trąd, 
straszliwą "sikio". Gole, owrz(l 
dzone mięso, pełJne much. Trąd 
jeździ konno lPo kraju. Afl'y~~ 
ukazuje się ze swej najstrasz· 
liwszej strony. 

"BudalI 
Jf'szcze coś poznałem w 0-

lu.esie suszy. GdY' pewne.go po­
południa listopadowego wród­
lem z wycieczki do lasów ja­
łowcowych, z'astalem mieszkali 
c6w małego o.siedla straszni!) 
podnieconych. Nagle zjawił si~ 
"Buda'" Ktoś widział go po­
przednie] nocy. Prz:vbył z dw ie 
ma hyenami i tak, jak one, ła· 
ził na czworakach, wył, razem 
z niemi rzucił się n'a ścierwo 
muła i wkońcou nie wahał się 
rozdzierać trupy ludzkie. Miał " 
potężne zęby. O świcie zniknął. 
Prawdopodobnie zamienił ,.,i<: 
Zlnów w człowiel'll . 
Zapanowało straszne ?:d~ncr· 

wowanie, gdyż niema na Świc· 
de nic, czegoby ci ludzie tal, 
się ' bali, jak "Budy". Posiada 
on przecież tajemną moc prze 
mieniania ludzi, przez czar~­
dzieiskie napoje - w hy'mv, 
które krążą po całym k,rajll . 

Człowiek-hrena 
N astępne.go dnia usłYlszafem 

nrugIe straszmy krzyk. "Buda H 

się zjawił. Wyskoczyłem z mej 
chatki i ujrzałe.m ,sZlaIejąc~o 
człowieka, prawie nieU'brane-go, 

wyłażą'ccgo na czworakach " 
pachllqcych, różowych zarośli 
akacji. Gzłowiek ten, IPosługiJ 
j:1'O się rękami '7. małl'ill 7I'ę("" 
Ilością, podbiegł do osiedla. 
5zczekajQc ochryple i wyi;1r. 
jak h ,yenai rzucił się łapczywIf' 
na gnij:::ce. cuchllll(,.e wnętrzno 
ści zeb~l, zabitego p.rzed, dwoma 
dniami Z pianą na u stnc" 
chwycił śmierdz:-:ce kiszki i Zfl' 

czął je pożerać. NastGpnie 7.a 
brał się do jedzenia najwstn.t­
niejszych odpadków. Był to \Vi 
dok 'cak straszliwy, tak, w-str~t­
ny, że wprost nie m<>~na go 
olpisa<:. Tylko przyzwyczajone 
uo ścierwa s\py nie były ŹdZl­
wione tym widokiem. Niechęt­
nie cofały się od swej zdoby·, 
czy, gotowe w każc1~j chwIlI 
wyrwać j tl temu dziwacznemu 
stworzeniu. Dwaj odważni wo­
jównicy rzucili się na człC'wil' 
ka - hyenę. Lecz lłHlsial on po­
siadać niezwyklQ sH.ę. Z nichy­
wab łatwośGia odrzucił daleko 
obu" mężczyzn: DQpiero stt'!:al 
z jakiejś chaty, z przedpotopo­
,,,ej broni, zakoii'czył żyde te.go 
nieszczęśliwca, opanowanego t 
zw. wilCzą' chorobl1. Susza .. pQt<1 
czas której ta choroba szcz~­
gólnie często wystGPuje, po­
chłonęła niejedną taką ofi?rę· 

WedróVlka pawianów 
Zwierzeta i ludzie, wskutek 

długotrwałej suszy, z03tają wy­
rwani ze swego zwykłego try· 
bu 'Ż.ylCia, i rzuceni na zupełnie 
Inne drogi. Tej okolicznośei 
mam do zawdzięuenia osobli· 
we widowisko. 

J~iŻ podczas podróży z wscho 
dnio - afrykallskiego wyLrzcżo\ 
na abissyńską wyżyn~, pbzna­
lem osobliwego pawiana płasz­
czowe.go I' ~eto". Siedział wyn io 
śle na skale; w swym zielonym, 
mienią'Cym , się płaszczu wło­
sów, w)'lg'lq,dał, .iJk król w p~ń; 
sŁwie. 

Pod koniec okresu suszy ul 
rzałem stado paWIllInów, skla~ 
dające się ze stu sztuk. Dzikie 
mruczenie i wycie wywa1bitn 
mnie na kukurydzowe !pole me­
go gospodarza, Goro. Pawian" 
podczas wędrówki. Dokoła nt­
gdzie nie było ani kropli wody 
Zwierzęta rzuciły si~ na pole. 
niszcząc kukurydzę. Żółte kol­
by> fruwały w powietrzu. Gorf') 
rzucił się z lancą na pawiany. 
kr-zycz~ pneraźliwie. Lecz hy ­
najmnieJ nie ciszej wrzeszcza J 

ły małpy, oszalałe z pragnie­
nia. Ob\'Zucały go kolbami, aż 
wkońcu uciekły. Pozostały siń ... 
ce na ciele Goro i zniszczone 
pole. Oto jak wy'gląda SUSZa '\IV 

Abissy'njj. 

Dr. F. Mort-n. 
l 

tych pÓ'l i spalonych chat. By-
ła to wina Wodi'ego i za tę wio 
nę musi on ponieść kar". Po-z.a· 
lem Getszotszo chciał zostać 
najstarszym plemienia. Opodal, 

Sam Jeden 
wśród śniegów i lodów Antarkt,qdy 

w nie-s'kończonych zaroślach a- .. 
kacJ'i adzie mieszk G' d b" Wedll'llg ostatn.lCh w'l·a!domoścl O 10-

, b a " III a o . d . ń' B d "ń .... ' _ czarna pantera sto' . 1-- :;':c wY'Pra wy a· 'ffiU"",a, yr a. WIJ ·,.,Ie-
. Ją , Ja ł d . f k " '. 

godł" ahissyńskiej wyiŻy,ny, wy- guna, -po' u n,lowego, sze e .s.pe"ycJI po 
solde, fantastyczne, mloo,zlue został sam Jooen .~a .wys>un'lę!Ylm ~oste 
drzewa kandela1browe, i wycią. runku wśr.ód lodów 'l śnleg6w Ant,a'rik­
gają swe wGżowe ,ramiona do tYldy, zda.la od re.svty towarzyszy. 
l\ieba . Z każdej- ich rany sączy D\;aJ ostaTni c.2J,onkowi~ wY'prawy, 
SIę klt'isty płyn mlecZ!ny. La- ktorz.y wra,z z nim -dotat'h na saólaoh 
two go zdobyć i łatwo domie. n.a ren poster,n-ne:k, opTIiścl!i g~,. by wró 
szać do potraw. Sok drzewa CIĆ iIla okręt, st()Jący na kotWICY o ZOO 
kandelabrowego _ haco -jeJt kiiom. sta.mbąrdl, . 
niezbędny. Byr<l sam -zadecydował w ten ~po-

G~tszotszo chdał jedlln.k ·by': s6b: P~s.tanowill. SIPędZ.!Ć ~a~.ą zimę wm, 
eatklem pewnym. Już 1P0przed g.dz,le Się ~becm.e znaud'lIIJ:" bY}<PIj!y­
nio zebrał gąsienicę ofino, wy . :Iuować be7 przerwy swoJe. obser~acJe 
suszył ją na słońcu, sproszko. m~te.orJol~lczlne. .Przez bl~sko sled~m 
wal i przechowywał 'w pręcie mle~lęcy zyć bę.dz.Le z,u'peIT,me samotnie, 
l!ambusowim . Te oba środki odc!~ty 00 swoloh ba\VIa'rzy.szy. utrzy-

muliąc 2 n~mi. ,konta·kt tyJko z,a po~re.d­
n-!c~, kQm)lin-i'katów radjowych. 
PoczątkPWQ dwaj h~b ,trze.j- czqonk~ 

wie wypra\vy tówarzyszy~ mieli Bn­
dowi na wysuniętym llostemnllU i zlbu­
dowa'ny w tern miejscu schron prze­
zma.coony Iby'l na killka. .osób. Ze wzgl·ę­
Q'U iedn?J;: na tru'dmoścj w dowozie żyw 
ności ' w obecnym sezonie Byrd zdecy­
dow-aJ się odesł.ać swoich towarzyszy 
Sip.owrotem do ba,zy o·peracyjnej. Sta­
Jlali się go przekonać, że nar·aża si~. 

na wielkie n:ebezrpieczeńs·two, pozosta­
.jąc sam 'noa "białei ,pu.s.t y;n i" , bo j~l\. 
. z,~cl;o'ruj~ ~l;lb sp·ot:;;· gO 'ja kieŚ .uie­
sZ>c.zę-ście nikt nie będzie mÓlg! pośpLe­

SZyć mu z natyohmLa. tOlyą pomoca,. 
Byr<l nie zmleni~decyzji. 



REWIA 

auriceliller na zla 
Brzydki Ferrante 

- Wszystko mam do zawdzi@ 
czenia MaUl'iee'owi Stillel'. 

Słowa te wypowiedziała Gre 
ta Garbo wówczas, gdy już od ' 
da wlIla była jedną z większ)'~h 
aktorek filmowych świata. 

StiHer opanował Gretę cal, 
kowicie: każdą, .lej myśl i ka,:l~ 
de je.i słowo. W chwili Sjpotka" 
nia ze Sti1lerem była nieś'Wiad9 
mą i niedoświadczO!Ilą diiew·' 
czyną. StilleTzro!brr b; niej wi~ 
ką arty's1lkę. 

S~ner już nie ~je, _ 
lecz dopóki .Greta Ga1'1bo je. .. l 
Gretą Garbo, będzie on żył w 
niej. , . • 
Stiller był \potwornie brzydkI, 

lecz. niezwykle faseYnuj~y, . 
Miał niezwykłe oczy i cudow 

ny #!łos. Miał wielkie. niezgrab , 
. ne ręce, lecz potrafiH niemi alt: 
torów j aktorki podno'sit nll­
najwyż,B.le piedestały. 

, Jeszcze 'dziś są: w Europie lu, 
'dzie, którzy uwazają go za naJ 
większego na świecie reżysera. 
i żałują, ze wyjechał z .Gre~ 
do Ameryki. 

Gdy StiłJIer ujrzał pier,W5zy 
raz Gretę, wycrul w niej obeeol 
ną. wielkOość. Zamieni1i ze sobą, 
tyLko kilka ·słów. 'A jut w ty­
dzień p6źniej gazety doniosł;v, 
że Maurice StUler 
zaa~ażował jakąś lIlieznaną 
ducbaczkę szkoły tealiraInej, 

Gret~ Gu5tafssOon, do roli bra 'l 
biny Th>lma w tiJw,ie .,GOstlł 
BerUmz:", 

połączeni sztuką 
W kołacli teatralnycli wszy ' 

scy byli tym wybOrem zasko ·, 
czeni. Wiedzieli, że Stiller u­
mie 'dobierać aktorów. 'Ale jak 
moŻilla 'do WielkiegOo filmu, ~t..ó 
ry będzie kosztował olbrzymia 
sumy, zaangalLować młlodą.. Dl{' 

znaną, 'dziewczynę? Lecz 
najbardziej tłzhviła Się SI8IDlIJ 

Greta. 
Nie wyobraż;ałru sobie siebie 

w gł6wnej roli, obok pierwsze­
go amam.a. królewskiego teatnJ 
Larsa Hamserui. - Na szczęŚlCie 
StiUer był przy niej. Od chwili 
rozpoczęcia zdjęć do Gosty Ber 
ling, aż do pierwszych szczęś­
liwych miesięcy w Hollywood, 
Stiller i Greta byli niero7.łą.c:z­

ni. 
Ludzie, którzy byli w !pohli­

żu nic,h, mieli wrażenie, że Gro 
ta jest w h ypnozie, tak wielk. 
była moc reżysera nad ta ko­
bietą. 

Słuchała go bez sprzeciwu. 
Każde jeglO życze,uie, było 

db niej rozkazem. Gdy zaczę­
ła "'rać i po raz pierwszy zja­
wił; się przed objektywem, Stil 
ler uspokoił ją, kazał wszyst­
kim opuścić scenę i powiedział: 
_ Teraz p~i jest chora. bat'-

dw chora, 
chcę zobaczyć, jak palIli choru­
je. Pł"oszę nie gifać, lecz b~ć ~a 
prawdę chorą. Niech pam me 
myśH o naukach w szkole te~­
tralnej, lecz o lem. co pamą 

boli. Pani nie gra chorej. lecz 
8)aIIli j est chora! 

GreLa zalpomniała o wszyst ­
'kiem, o trwodze i zakłopotaniu 

Była chol'a i cierpiała, 
W ten sposób opracowano 

każdą scenQ. Prawie przez rok 
pracowano nad tym filmem, - -
!LeŁnie sceny zdejmowall1o I~· 
tem a zimowe - zimą. Przez 
ten ~a·ły czas Greta i Stiller by 
li nierolllączni. 

Ludzie naturalnie plotkowali 
mała Gl"Cta dostała taką role. 

bo .iest kO<'han.ką Stillera; 
jest dumna i do nikogo się nie 
1(J)11iia, bo Stiller ją kocha, etc, 

I~ecz były to tylko plotki. Gre 

ta myślała ty,lko o swej roli, a 
SłiHer byl tej roli g1łówną cz~' 
cią. Wszysliko dokoła zni1k1nę­
ło. ISltniala dla niej tylko praca 
i Stiller, który je.j t~ pracę u­
możliwił. Duch Stiller :.t 
pinał jej s~zy~a' 
W atelier m6wiła tylko z nim i 
ąikomu nie wolno było as~ło-

wać przy zdjęciach. . 
Zresztą tak samo zachowuje 

.. ię .Greta do dzu., 

Nistrz kształci 
wy~rankę 

Ozasami Greta i S<ttller robili 
wyciecZ'ki alutomobilowe. W ów 
Czas wielki reżyser opowiada1 
jej o dalekich kJl'aj ach , o sztu­
ce, o wieIJ.k.ich aktoraclt, o oso­
bliwych przygodach i dziw­
nych ludziach, ktÓtrych kiedyś 
wał. To były jedyne przerwy i 
odpoczy;niki pOo wyczerpującd 
plf'acy. 

- Nie wYiStarc.z.a ~rać --mó 
wił Stiller ~ to jest tylko ru­
tYlIla i technika, czyli jest rze­
miosło! OIbiecaj mi, Greto, że 
będziesz największą aktorką 
świata, a .la ci obiecuję , że nią 
będziesz. Musisz zawsze pamie­
tać D jednem: 
trzeba stopić swoją duszę z 'du­
ną człowieka, którego Wyob1'3 

:Łasz. 
To jest artyzm. O ile to po­

trofisz, świat będzie cir. CliCie i 
podziwiać I 

Gdowiek.', który ją tego uC1.v.ł 
})ył dla niej bogiem. Była in , 
strumentem w. jego rękach, H't~ 
ry umiał eudoWl1lie nastrajać . 
Cale jej życie słało się lekcją. 

sti1ler uczył .ią chodzić, po· 
ruszać się, jeść, siadać, trzy­
mać odpowiednio głowę, wkła­
d-ać palto i. t. d. Pochwała z je.. 
~o uJSl, była dla niej rozkos7.a. 
a nagana - tragedją. 

Długie tygo'dnie pouczał ją, 
jak należy się s'Zlllinkować ;,,;fe 
s~ i ubięr2,Ć na sce.n~. 

Metamorfoza 
W,reszcie został ukoń,c::m.n j 

film. ktwy 'dziś jeszc7.e uw:) 'L~ , 
ny jest za 

jeden z najlepszych filmów 
świata. 

Stl11er pojerbal z nim do Brcr 
lim: , ale przedtenl jeszcze zmi~ 
nit Gret~ Gusta.fsson na Gr~~ę 
Ga~·bo. Z nieznanej, skromnej 
dziewczyny Grety Gusta fsf, ,.i " 

zrobił sł cl\'.ną, wielką aktorkę i 
~2'aru il!.c:l kOooietę - GHt~ fi,, : 
bo. 

Grela Garho 
pojechała ze Stillel'em do BI'J. 

lina 
na premierę "Gostv Ber'; !lR " , 
BY;'a catidem oszołomiona. Sto 
lk.al f!'mu, szalone powod~e Ili." 
" C"'>stv Be ~ing" > nowi lu ' zit, 
podz i ". wiellfie mia~ lo - {.( : !". 
ta był .. niepLćytomna ze S 7.<:' lI! , 

śc·a. S1ilIer chodził z nią d.) 
ten~. ów lin i lokali. Tłu,n:v 
cz)'ł . w'y.lo?niał i J·}>'ał wsk :'~ 
zówki. '\Vy'hierał odpowie rl.,) 1~ 
to~lety i [.(.zvł malą Gretę, 1~i:; 
nHl b-yć wieMtą dar.l'),. 

Pc' '. ego dnia Stiller O~: · fij · 
lIlił Gr; . je, że z .wan kontra··~~ 
z t0W<1rzy~twem filmowe'm nip! 
micckic:,l i 
ma nakręcić wielki film w Koa 

shmtynopolu. 
"hl ót~, e 'wyjechali na \V'scb 1(i . 
P obyt \ ton mieścip z b<tjld 
bvł . na jcz; l'owlIliejszą epoką '>' 
7yclU ~\(,h dwojlga lud-zi. 

Lecz. J~.iestety, z Berlina pi '/,~; 
shuo l •. dsyłać pieniądze, S ' ;I­
h·\, wyjc., hal do Berlina, a G 'f" 
ta czekała na niego w Konstan 
tynop01u. StilIer telegraficznie 
\vE'z·.v~! ią do Berlina . PojC" ;~n · 

Greta Garbo i reź. Stiller na statku 

la bu .. ;'o\\<a sprzeciwu, tak ia·.~ 
wkróLe potem pojechał,; Zł,; 
Stillprem do Ameryki. 
Wielki re'Ly'ser marzył oddaw-

na o Hollywood, 
n wiel~icl studjach ame.ryk:ł ;. , 
sJ;:ich i llajnowl'lzych technicl 
nydl apa atach. 

To ief .gdy Louis B. Maye ' Z 

M(:tro utldwyn-Meyer, kt.jty 
widział ,,&o~tę Berli~" L!l.pN · 
pi"lnowal mu kontrakt, Stiller 
był zach" ycony. Lecz posta­
wił ~! den warunek: 
Gnta Garbo musi również ~yć 

zaangażowana. 

LOuis B. Mayer z Metro­
Goldwyn - Mayer. który wi­
dział "Gostę B erliJlg" , zapro· 
ponował' mu kontnlkt, Sti11ler 
był zachwycony. lecz 1P0'!it.'l­
wil jeden wa'f'unek: 
Greta Garbo musi również był 

z..~angawwana. 

Louis B. Mayer podpisal więc 
konbrakt ze sławnym europcj­
s.kim reżyserem i mlodą, 
szwedllkf!. aktorki, o której wo 
gÓlle nigdy nie słY'szat 

Scena na tra\Vniku 
W Nowym Jorku było stra­

szliwie i. o fą'C o i hałaśliwie. 
Greta i Strller nie znali zupeł­
nie angielskiego i nawet z tea­
tl'U nie mieli ża·dnej przYJe­
mnośd. 

Następnie udali się przez 
kontynoot do Hollywood. Gre­
ta czuła się zmęczona i zdener 
wowana. Lecz 
~łiUer był obok niej i m.v,ślal 

za nią. 
W'krótce po przylbyciu do 

Hollywood, Grcla 
uf.rzała po r:u:: pierwszy Johna 

C..iIM.:rła. 

Ullubień.ca Amerylki. John szedł 
k1edyś !przez wielIki 'IJ.4awmik. 
zll1adujący si ę przed atelier, 
~y nagle uslyszał kl'oki i 
ohjęłv go Jakieś ramiona. Głę­
boki, czarowny gQJos I>zepnął 
mu coś do ucha·. Z ledwością 
zrozumiał, znał bowiem bar­
dzo słabo język niemiecki. 

Jest pan wielkim aktOo­
rem; moim uluhiony'm akto­
rem 

Nigdy nie zapomnt: pana 

podc'zas wja,zlu clt, N. .JorKu. 

w roli m~odeg,o żołnierza 
Greta widziała .. W U:lka na · 

radc," . 
.John spojrzał zdumiony W 

wiel:kie, c'udowne oczy. Grda 
zao;erwi'enił.a 5i<:, g:dy ';, dooie­
ro w tej chwili 
łJ,~wiadomiła sobie, że ohjęła 

obc~o człowieka. 
Stali. patrzac w miIcze.n i~J na 
siehie. A zdaleka natrza ł na 
nich S tiller , 

Wałka między wier­
nością i miłością 
Ba'rdzo wielu mGżczyzn ko­

chało Gretę Gar'bo, lLea dla 
GTety istni a ło t ylko cwuch 
mc;',żcz\'zn' 

StiJIer j Gilbe.r t 
Przez długie miesiące Grelą 
tar~ały dwa uczucia: dawna 
miłość i nowa nami~tność: hv· 
ła Iło wa,l.ka wierności i ezci, 
któ,re przywją<załv ją do .. mi­
strza" i głęboka miłość do mło 
dego artysty. Bardzo mało lu­
dzi wie, co przeżyła Greta Gar 
bo podczas pierwszych kilku 
miesięcy pobytu w Hollywood. 
Z tych przeżyć właśnie W}"l' 0 4 

sła ta tajeffilIlicza legenda, któ­
ra ją dziś otacza . Możliwe. ze 
całą tę łragt:d.ię miłości ; za· 

zdI'ości zuają tylko trzy 
osoby • . 

kt6r" brały w niej czynny u ­
dział. 

Słiller przyjechał z Gretą, d::· 
Hollywood w końcu lata, rQ · 
ku 1925. I napewllo 'żadlll~ L 

nich nie przypus.zcza~o , że s ,~ 
rozstaną i ktoś inny, a nie. Std 
ll"r. b€:dzie kierował Gretą.. 

A tymczasem Stlller nie b\ł 
reżyseł"em ani jednego fnum. 
krane~c przez Gretę w H,:)iiy, 
wood. StiHcr, bóg Grety, w 
Rollywood zostal zdetroniz''> 
wany , nie móg'ł pomóc. swe' i 
lic'Zenłcy . k'f5:, w ci:ą.g'u ~ ier · 
wszy·, h i!zC{:h m iesiQcv czuła 
się strato z: ie nieszcz~ś:jwa 
bezradna . N;'; zwracano Dtł 
nia nwagi i 

flziwiono M? że Louis D. 
Mayt'r pc;d,pis.ał konł1'akt 

z tą prpwin>C'jonalną dziewczy' 
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ną, wysol,ą i niezgrahnll 
Wszy'stlde amerykańskie gwi:'Ir. 
dy były niskie i mobne. 

Greta widziała pogardliwe 
fipoj:rze,nia i zaczp,ła wątpić w 
swe siły i zdolności. Czuła się 
~ iężka i niez,grabna w gronh­
lIoIbnyc h i zr ęczny<,h ~will7.o 
a mery'k a 11.'S kich . 

Nikt nie powied7Jał jej, j,p, 

właśnie ona słwo.l'zy Q~wy 

stYl, 
i że wkrótce wszystkie sl~w'y 
amerykańskie będą j,ą naśll1dlł­
wały. 

StlUer wyjeżdża 
J ohn Gi l:Der t hyl je i ril'!."W· 

szym p rzyjacielem wAmerycI:". 
T~sknota za ojc ;( )' zm) ~.zyma 

ł~l ją przy SlilIerze, jedynY· _1 
'człowieku , który był je j bli · 
, ld. Lecz człowir.l;:, len był raw­
nież IPrzybity i zgnębiony i lilii 

sial w'lkzyć () swoją ('!l'zysteu· 
ck. 7 ye ie .jego w Amervcp. !lV­
lo pa smem cier pieil. i huntem 

i:JQllieW2ż n ie chciał ulec, 
'\'I'y jeChał. 

Gre ty wytwórnia nie pobrze 
bo" ala. ale poniewn ż mh·ła 
k0nlrak t i plucow) jej, 
wy!mł'zystj'wano ją do Obl'37.-

kuw l'ckh"<mowyc:h. 

Pewnego razU mia no wypr6 
lJować efekty świetLne dla Li­
lia ny Gish, lecz poniewaz Giiil 
nie miała eza·su, tlr ll eba hyło 
spróbować z in.ną aktorką . Po­
sła no więc po Gre t~, która ró­
wnież była błondynką. F.felcty 
świetlne próbował reżyMr 
\ {onta Bell. Zwrócił on uwagę 
n a Grete Garb o, nie kOllczqe 
ll róhy lldał siQ do dyrekcji i 
o ś wiadczył, że 

wlaśnie ła akłol'kn dosłanie 
~łówną rolę w jego nnst~ 

pnym filmie. 
Mimo sprzeciwów pr'lcpł"owQ .. 
rlził swą wolę i zrobił zdjęcia 
próbne. Niestety, zdj>ęcia te by· 
ły fnl alnc. 

Te~ o nie mógł znieść Stila er. 
Zrobił s Lraszliw::~ a W R-l1 Wlf Q 'IV 
h re·kc ji j oświacl,czył , że 
dowiedzie. iż Gal'bo .tc~t pi~ 
irn ;;~j.sza, niż wszystkie in­
ne aktm'ki w IIltJlywood. 

Pierwszy film 
Ponieważ energ.i ą w Holly­

wood zawsze co,ś zdz iała ć m~ft 
żna, St iUer Z1rolbił próbne zd lę 
cia z Gre tą, które ~i Q wy htko­
wo ud~ły. 

t'Tarbo n atychmias t o tr7.yma 
la główną rolę w filmie "Ru­
czaj" (" fhe T Ol'r ent") . Zdj!:. 
cia do tego filmu były dla Gre· 
'ty p,rawdziwą torturq. Nie ro · 
zumiała tego , eo mówił do niel 
Monta Bell. Copr awda zaalI1 ga­
żowano dla nie j tłomacz·a , Swe 
na Borga, ale trudno jest pra­
cować z reżyserem przez tło­
macza, i w otolCzeniu, kt6w 
tuówi ohcym j ęzykiem. Poza ­
tem przecieź d01Piero raz gra­
la ~łówną rolę i to dla Stillera. 

Na szcz~ście Stiller był Oobpk 
OleJ i wieczorami opracowy­
wał z nLą m anuskrypt, lilowo 
po słowie. Dzi~ki temu 

Gr-eła doskonale 7.agl'ała 
swą rolę 

i gdy dyrektor zy w ytwórni uj 
rt.eli nowy f Hm, odTazu zrozu· 
Imieli, że zak0nh'akCowali 
wiel'k ą artysl};:Q. 
Ponieważ St ille r dokonał 

próbn ych zdjęć,· d yn'kcja po ­
stalIlO"Hiła , że Stiller nakręci 
fi.1m, w którym Gall'bo b~7.it> 
gł"ała ~ówną Tolę. 

(Trzeci artykuł nastąpi) 



LUDZIE NA CAŁYM SWIECIE SZUKAJĄ PRACY 

Parowiec pośpiesznv ~ruJe 
sz.ylbko falle , załamujące SIę o 
dziób statku, lecz nie słychać 
wcale huku maszyn. Czterdzie­
stometrowe 
kominy wyl'zucają kł<,:by g~s!l\>ó 

~o dymu, 
który rozpływa się szerokimi 
kTęgami i ciągni e za statkiem 
jak !Ten ślubnej sukni. 

Stoję w oczekiwaniu zmiany 
warty na brzegu wieLkie~o ba­
senu kąpie10wego. Hoi się tu od 
trzcinowych foteli i czerwo­
nvch parasolek. 
~wawolni p:łsażel'owie pierw­
Szej klasy pluskają w chłodnej 

wodzie, 
ćwiczą na przyrządach gimna­
s-tycznych, lub g~·a.ią na znaj­
dującym się obok basenu pla~ 
cu tennisO!W\)·m. Mi~dlv base­
nem a IPlacem 
zieje pr:zepastnv olwc)r. zam­

knięty kl'alą. 

To wejście do kotłowni na 
na.jniż!szem piętrze parowca. 

Czasami jakiś z podróżnych 
lagląoa ciekawie przez kratę i 
spostrzega stosy węgla. na któ­
re padają ogniste bł)l 'ski w chwi 
li, gdy 
nawpół nagi palacz odrywa go 

łą ręką drzwiCzki !paleniska 
i rzuca góry paliwa do żarłocz­
nej gardzieli. 

Czarne głowy 
Od czasu do czasu pojawia 

~ię w okratowanym otwOl'ze u­
morusana twarz, śled'li cieka­
wie kipiąlCc na pokładzie ży­
cie i 
mika, spostrzegłszy zbliżające­

go się ofieel'a. 

Czasami krata podnosi się i z 
\lltworu wych~la się okryta po · 
tem głowa. Białka oczu połys­
kują na cza,rnej od sadzy twa­
ny, jak u zjawy. Trzymając 
~ię oburącz odchylonej kraty, 
palacz 

lVdyeha chciwie §Wieże powie-
trze, 

'z rozkoszą wystawia twarz na 
~yiatr, porywający z otworu rOLo 
,alone powietne. 

Lecz oto rozlega się z głt:bi 
Dstry dzwonek i głowa znika w 
Iltworze. Po kilku chwilach in­
Ily na wpół upieczony biedak 
wychyla się do połowy przez 0-
lwór i, nie bacząc na s,urowy 
takaz, 
Wystawia spoconc ciało na n­

slt.v wiatr, 
kryjąc" w sobie ~miertelne nie­
bczpieczellsl wo, 

To palacze. 

Tam,gdzie króluje żar 
- Czy nie mógłby pan zapro 

wadzić nas do kotłowni? -pro 
si mnie garstka pań i !panów. 

- Chętnie. o ile kaoitan po­
zwoli - odpowiadam. 

Kapitan przychylił się do I~roś 
by. Jedną z czterech wind zjeż­
dżamy na najniższy pokład. -
Stąd schodzimy po wąskich p"''''' 
",je 'Pionowych drabinach.­
Przechodzimy' halt: maszyn. ko 
lo tUl'lbin o sile 75.000 koni p-! ­
rowych . Znów drabina prow ·.:­
dz;, wgłąh do kotlo~rni. 
łJol'ęcze jej są tak rozpalam·, 
ż~ musimy ujmow.ać je prze>, 
kłaki bawełny, przeznaczonej 
do cZy5zczenia kotł6w. 

Przybywamy na najniższe p:ę 
tro. Pod naszt'Uli stopami Idy 
ocean na 8.000 metrów dęb::.'d. 
Stosunkowo 
cienkie płyty żelaza dzielą na ~ 

ud pl'zf'pa~tnej głębi. 

Smugi ognistego światła pl 

dajf! na poologt:. Od czasu do 
('zasu rozlega sit: 7a:rZyt d .~,,;,­
C;" ck lDalen!ska. 

Ogniste wrota 
_.- Jc<;teśmy Ila A,tębokości ~ 

J:H~h hv, licząc od górneg.J trze 
,"'\1 komina - mówi dyżlltllv 
;TI:lvnier. - Jest to kotłowni:t 
lU." 

Przcchodzimy przez kotłow­
nię III 'idziemy korytarrzem 
:'otl6w palOwych. KotłoWJia. 
HI pos'ada narówni z czterema 
po-'ostalemi dwa szerokie ko­
l y!aJ'ze drugości po 28 metrów 
I (~ler\i m.ni('jsz(~, dłu!,:ie po 2.! 
mf.1Jly 

;>l:a oba większe kon-ta'rze wv 
dIC ózą . - . 
drz.wiezki 36 palenisk potęl' 

nych kotłów. 
'C:Ltery razy powtarza się hl 

j;d:ł1ac.i'a. Gzterdzieś.ci s'talo­
wych ollbTzymów wytwarza dl;. 
statku silę nośną. Dwanaście tu 
zinów (two,rów 
;ti'~jt. ogniem na dYSzącyCh cięż 

ko palaczy, 
któr;y na tym ognistym fron· 
cie dosłownie w pocie czoła 
Inraeu.ią na kęs chleba. 

240 pokry1iych sadzami pJ­
"taci uwija się w piekielnym 
ia=z,!, stająIC coraz pa.'Zc-d ia· 
t')' :!1 ol worem, w którym buch;! 
InC,rze płomietni. Pa'zed każdym 
piętrl~ się góra w~a. Na ob­
lluionjt'h krwawem światłem 
o~ia oblanych ciałach paia­
~?v 

]m~sJn;ły prężą Sit: i wyCiągają 
DZIko ~a trzq poł.vskują.ce biał­
kallli oczy. 

Odcic~cj są od życiodajnych 
PTomieni słońca, pozbawieni 0-

l'zeźw;flJącego tchnienia mor­
~kiego wiatl'lu. 
Smiel'ć czyha tu na nich na każ 
dym krOku i o każdej porze. 

Gdy statek wpadnie na ska­
.tę. lub górę lodową, gdy pod­
czas m~y zderzy si~ z drugim 
okrętem, rozpadają się cienkie 
sdany k'otłowni, k~y duszą­
<.e~ 'c dymu napełniają spód 0-

kr~tu , PTzez jego poUnzaskane 
bukI wdzierają się potoki ciem 
nej wody, aż 
('rJ' lę,gm.ą kotłów i rozsadzą je. 

Podczas gdy na górze podróż 
.H sadowią się w lod.rlacp ra­
t r':kowych, ci na s,.odzie mu­
~ z~ c~ekać, ,!(asić paleniska, pa 
l'uętac o dopł)~wie pary do 
wind , spuszczaj:tcych szalupy, 
do instalacji światła. Nawet w 
tern piekle istnieje hiera.rchja, 
poczynaj:ąc od w~glarza, a k011-
cząc na inżynierach. Śtopnie i 
rangi, olparte na pracy, żarze i 
h~odze. Lecz każdy, nawet naj 
n.Iżej w tej hierarchji spodu o­
krętowego stojący praco,,~nik, 
może dosięgnąć jej szczytu, 

może zostać inilynierem. 
Może po wielu lata'Ch pracy w 
żegludze ukOll'Czyć kursy ' nau-
kowe zlo:i:yć egzaminy. 

, milionów klg. 
na fi dni 

Lecz nicma tu spokoju, nie­
ma wypoczynku, nawet, gdy 
~tatek zawija do portu ~dYŻ 
w.Ledy ładuje się w(}giel. k;pal­
ma· cała wędruje na okręt. -
7000 tOlln, każda po 100 kilo­
~ramów. 
Dla przecJC!tnego domowego ~o 
Spod2 rStwa sta1'czyłoby tej i1(lś 

f',i na 4000 lat. 
Na naszym !parowou już po sze 
ściu dniaICh nie pozostaje nic z 
tego zapasu. 200 palaczy i 200 
w~,glarzy pucuje prz.y ładowa­
niu paliwa. 

.Ruch statku poznaje siG na 
~podzic ok'rętu po lekkiem ko­
l\'saniu siG podłogi. Co dziesięć 
minut rOZlega sie ostrv dzw" 
l1"k 

Para \V pogotowiu! 
Drzwiczki !palenisk odskaku­

ją. Łopaty wyrzucają ze zg1lzy 
lem gorący popiół do wody, w 
której gaśnie z sykiem. Armja 
pól!nagich helotów .r'Zl1Ca siC( 
do palenisk. ŁopaŁy zagłębiają 
siC w aór,y węglowe. Potężnc 
domy paliwa lecą do ziejących 
gorącem otwor&w. Woda za­
czyna szemrać w rurach i ma­
nometrach. Uwaga na c1nienie! 
Para w po,gotowiu! To alfa i o­
mega życia na spodzie okrętu. 

Nikt nie wie, czy ~mierć nie 
puka stalową pięoŚCią do we 'WIll t; 
hz:nych ścian kQUów. 
Śmierć zbiera tu często :i;niwo. 

O tern nie wiedzą na górz~, 
~dzie rozlegają się skoczne to­
ny i wre za'bawa. 'V'szak nie­
s7cześliwe wYlpadki zda'Tzają 
się wszt:dzie, w każdPj fabr,yce. 

Zalany wodą popiół syczy i 
dymi. 'V tym cuchnąC~t!il ,h­
mie 

ia~'ówki i olejne lampy rzucają 
mętne laowawe błySki. 

Odcięci od 5'Wiatła dzienne­
go i norma·lnej egzystencji pa­
lacze JłOrliwie i wytrwa,le peł­
nią swe ci~Żikie Olbowiązki. 

Para pod najwyiuenl ciśnie­
niem. Parowiec musi wyrÓ'.v­
nać spowodowane przcz bur~.~ 
opóźnienie. 

Pokryci pyłem węglowym" 
ociekający potem palacze wie­
dzą.. że 

od nieh zależy reputacja pa-
rowca 

! wYl'óżnienic go przez cudzo­
ziemców. Czynią swą powin­
noś~. 

Potężne turbiny obracają czle 
ry olbrzymie śruby, bijące w 
bałwany z bukiem tysiąca ce­
I)Ów. Unoszą 50.000 toun po 
wzburzonej fali. 
70.000 koni parowych wyIWl8.lłJ 
odpowiedniego ciśnieni;a. 
S!ladek grozi nieuni!knioną lis.. 

tastrofą. 

Inżynier może !po'żegnać ~ię 
wtedy ze stanowiskiem, a pa ; 
lacz z pracą, zapcwniającą mu 
chleb. 

250 ZłotYCh na mie­
siąc 

Trzy minuty ]}I"Zen\'y. Obołr 
nas stoi pod wentylator(~m p,­
lecz i dyszy cięŻ!ko. 

- ,Takie wynagrodzenie pu· 
biera pan miesięc:wifl? ._- p~ta 
jeden z podróżnych, zwied,,, .. 
jąCydl kotloWtIlię. 

- 250 złotych I Jest to o -
statni rok mojej J)Tacy. płu.' 
Ipalacza. 'V przyszłym roku a. 
wansuję na smarownIka. Otn.y 
mam o piętnaście złotych wi!!~ 
cej! 

W przysz1ym roku, myślę 410-

bie. Nasz luksusowy parow:łoK : 
w ie7.ie obecnie 
280 pasażerów zamiast 2900% 
Jeżeli tak dalej pójdzie, to 

na przyszły rok nie b~zic .i111 
kogo wozi~1 

Dzwonek s)'gnałowy. Dnwicz 
In palenisk otwierają się. Pa­
lacze odsuwa'ją wgłąb rozpalo. 
ne masy ża'ru l.apomocą sztah 
clleromeŁrowej dłu~ośd. Ich 
nagie w górnej ~z~śd dala 

w I(ollown; oceanicz­
nego olbrzrllla 

~.vieeą sip, w krwawym hlaslrn 
palenisk. 
('i,fika sztaba miga w lewej rl:­

ce .tak dziecinna za­
bawka. 

.i edcn z podrróŻlnych Ipróbu je 
unidć ią VI 2(,rę, lecz napró­
ino ~ię wysila. 

Odpoczynek rozmawiającego 
." nami palacza SkOIic1.yt ~il!. 
\\'raca do paleniska, jak zwie­
rz!! do nory. Obok ni"go, przed 
i poza nim pracujlj, ~etki r)o 
niego podobnych. 

ln:bynier wchodzi schylooy z 
l~taTką w ["ęku i klnie glo&no: 

- Przeklęte niedbalstwo I 

W ~Iarz spadł 7. drabiny, wio­
daee.i do składów! 

Nie żyje? 

Złamana podstawa ~7asz-
kil 

-- .Gdzie }eżv? 

- W składzie H!·ym. Już. 
wszystko skończone. 

Poruczam dalsze OiProwadza­
nic podróŻinych kierownikowi 
nddział.u maszynowego i scho­
d:ze z in'L:ynierem ut) składu. 
Duszllce gorą;co bije ze ścian. 
Na węglach leży jakaś postać. 

Towarzysz podsuwa pod gło 
wę zmarłego worek. l,ekarz po 
j 'hyla si~ nad I1Jim. 

_ - Skończone, Nie żljel 

Dwaj palacze naciągają blu­
Z)" na gołe ciało. Mocniej zawią 
zt;ją na szyi bawełnian~ chust­
ki, wchłaniające pot i 
nioslĄ zmarłego na górę do la­
ł.3I'clu, gdzie zaszywają ~ do 

worka. 

Po ognistej temperaturze ko­
tlowni drż~ z zimm.a w składzie, 
I hociaż termometr wskazuje tu 
l rzeszło 42 stopnie. 

Gdy wróciłem do kotlowni. 
r.&.lacze odlPoczywBli właśnie. 
Staw,aH pod wentylatorami, 
Dlrzez które płyillęła fala chlo­
dLegO poowietr~a, wtłaczana 
przez 200 konne molory. Spa­
cek gorąca był pomimQ to bar 
dzo nie znaczny, ltX:z serce i 
pŁuca dozna,wały chwilowej ul­
gI. Zaczerpnic:łe powietrze umo 
żliwiało wyt,rwanie iPTzy pale­
nisku. Bawellniana chustka, ja­
ką każdy z palaczy miał na 
,>zyi, nie pozwalała ściekać na 
.,iało potowi~ pokr~·wają.cemu 
twan:. 

Pot, występujący na ciele, za­
Sycha w chwili, gdy otwiera­

no drzw:i~ki palenisk. 

1500 tonn węgla spa,Ja się 'PI' 

ni'Ch w ciągu 24 godzilIl. Sze~ć 
miechów v sile 2,000 koni roz­
dmuchuje ten piekielny żar. 
Cóż znaczy wobec tego odro­
!bina wtłaczanego powietrzat 

Gorsza praca 
P!raoea palacza nie jest jesz. 

cze na·jgorszą. Jest nią praca 
węglaTza. Pełzają w wąskich 
IPTzejściach między kotłami, 
zionącymi duszą.cym żarem. 
RMwoią Wl taczkach węgit'l 

do palenisk i_ wysypują popiół 
do ejektorów. 

- Jak długo trwa praca w 
kotłoW\1li? ........ zapytuje jeden z 
podróŻlnyd •. 

- Cztery godziny, poczem 
następuje ośmiog><>dzinJla pl"Zcr 
wa. Cztery godziny we dnie i 
tyleż w nocy. 

Lecz na spodz,ie okrętu nie 
odróżnia się dnia od nocy. Tu 
!płoną wcią.~ elektryczne lampy, 
zieją'Ce żarem pa,leniska rz~a" 

ją, kJrwa,we błyski ;na ~toin(''' 
długimi rzędami koUv. 

Zmiana! 

Potok ludzi s.pływa po draJ)1 
nach nadół, przesuwa si~ przez 
korytarze i staje p:rzed palel\i 
skami. Narzedzia pracy Wf;dm­
ją z rąJk do rąk. Pot i sadze po 
krywają zwolnionych p,raCI)­
wników, którzy })Owoli wstęfPIJ 
ja na drabiny, wiodące w Rb­
rę· Niekt6rzy zawilllZują tylko 
chust~ wokoło nagiej chlidej 
piersi. W podartYICh i popalo­
nych spodniach, umorusani 
ociekający potem. 

wyglądają, jak zbiegli od 
pożaru. 

Człapią przez 1P0kład w dre· 
wniallYl>:h trepach, &.kJr~ajJąc po 
drodze papierosa i dzwonią me 
natkami. Zastępcy są już na 
spodzie i gotują się do zapYICl}a 
nia wiecznie płoną.lCej gardzieli 
rpaleniska. 

-: Jakie pożywienie ęil"zy­
mUlą paIacze? - pyta jedna z 
rań. 

- Ohfite i truste. Plrzy ta· 
kiej p:racy jest to nieodzoW1De. 

. Po s~oI'i.ezonej pracy n.~st(}pU 
JC kąpIel nat'ryskową. 

Przepełnione pyłem w~1ow1m 
garrlla przepłókuje lic ~q 

~wa . 

i udaje się na spoczynek. 1 ... 
pół godziny przed następną 
z~ia.ną, hudzi si~ śpią'!ych ka-
111le1l'Jlym snem palaczy. 

T:l k uplywa POdl·ót. 

Najgorsza jednak praea u­
czyn a się dla pal8e.za po za-

winięciu do portu. 

Muszą czyścić gorqce jeszcze 
kotły, a węglarze uape1lniają 
paleniska świeżym wę.glem, za 
pełni3jącym składy. Najmniej­
"ze niedopa,trzenie przy wyibie· 
ran1u węgla grozi ZiUbą, 

poruszone niedO'Ść zręc;znie ma 
ay paliwa zasypuj q ~ęsto 

węglarza. 

który nie zdq:żył usko.t.:7.yć w 
port:. 

Droga Ilu Szczytom 
- Gzy palacze mogą kiedyś 

\łać się ofi~er8mi maryD8rili? 
- zapytuje ktoś. 

- Rozumie się. Zwytlde po 
<,zterecll latach pl'aC}'_ przy, ko­
\łach palacz groma<lrz,i swoje o­
szczędności, o He kh nie pne­
! ... uhl w portowych miastach, 
()trzymuje świadectwo i wstę­
puje na kurs specjalnego wy . 
szkolenia. Po ukończeniu kur­
<0;\1 musi przesłużyć je s ZCl.e 

rlw~ lata na statku, jako 'ma' 
rownik, puczem od.bywa jesz. 
«'ze jednoroczne pucszkolenie. 
Znowu !praktyka na statku W 
wyźrze,? randze i znowu Drze­
s~kolenie, aż 

Jta rękawie je~o zabłySnll czte-
ry złole galony. 

Wtedy może,i::tż jako oficer. 
zaprasza>ć do taI'i<' .. 'l damy z 
pierwszej klasy. 

- C(\? ~ wykrzykuje z za­
chwylc młoda dama. _.- Czy 
nac:.dny inżynier ' b~'ł l'ówniel 
palaczem i kąpał sic we wła­
~ t ym pocie przy paienisku 

- Na,turalnie! Każdy z mary 
na!f'zy posiada nieograniczoną 
możność awansu. Mamy do te­
go trzy drogi: pracę, spel~lianie 
obowiązków i kursv szkole­
nial 



FRANZ HERCZEG 

D adzieścia Diec lal om r 
Przed dworc6.1.I stał dOob :' ,:.~ 

' . ,łurwany przv~~r juy rulo·,,,:óe 
niee, trzymając w ręku list, skrc 
ślony ołówkiem i udzielał wska 
zówek posłańcowi: 

"OtQ pengo... Proszę odnieść 
ten list jutro rano podług adre­
su. Czy pan mnie zrozumiał? 

- Mogę odnieść go natych­
miast - rlleU gorliwy po&ła­
nieco 

- Pro~,zę zrobić tak, .jll'k po­
wiedzia1iem - zag,rzmiał młody 
człowiek. - Po dziewiątej, ani 
na chwilę wcześniej. 
RozmQwę tę słyszał nawpół 

pan w średnim wieku, który wy 
siadł właśnie z auta. Nie spoJ­
rzawszy na młodego człQwieka 
skierQwał się do działu bagażo­
wego., myśląc po. drQdze: "List 
ten przeznaczony jest dla kobie 
ty, której mąż wychodzi o 9-ej 
do biura". Uwallę tę uczynił l 

przyzwyczajenia, jak myśliwy, 
kt01} nawet bez broni tropi u­
krytą wśród łanów zwierLvllt;. 

Aleksy Fal"kas przybył do. st·, 
licy, aby spotkać się z szknl,!\! .. 
mi kolegami, z którymi składa! 
przed dwudzi.:.;;u pi~cju l:Jly 
maturalny egzamin. 'Wspólny~ 
ba nk iet udał się znakomicie. -
Pili dużo, dochodząc do -przekQ 
nania, że dwadzieścia pięć 1 ~.~ 
to w:p.:- awdzie kawał czasu, leoz 
stanOoWCZo. za prędko minęły .-· 
Fark\.ł.s, LIlIgi bożek kolegów, Q 

za razcU! postrach wy'Chowa w ' 
ców, zail,sknił wkrótce za do­
lUl'lli, 2::1 swą posiadłością Ho­
d.as - M~J astOil'. Teraz pI'zecho­
d,~ą.: pJ'/!'Z salę pasażerską, był 
j.:szcze kpmpletnie pija.ny. B-lł 
... i~ pOpi c stu zapali~ cygaro, a­
by nie spłonąć, ijalk beczka al­
Koholu 

Gdy usiadł w przedziale, uj­
rzał naprzeciw \Siebie młodzień 
ea, który rozmawiał poprzed­
nio. z posłańcem. Trzymał VI 
ręku jakieś karlki, które szylb­
ko ukrytł i spojrzał na FaIika­
ea, uśmiechając s~ę z zakł<>tpo-
tani€m.. . 

- Czy nie pom1ajesz mnie, 
wuju Aleksie? Jestem Feri Vis­
ky. 

- W same .• rzeczy! .Jak się 
masz ... Nie poznalibym cię fak­
tycz.nie... Strach pomyśleć, jak 
dzieci szy!b!ko rOSlną. Jak zna­
lazłeś się tutaj? 

- P.ra<:uję w m1nisterslwie 
spl!'aw wewnębrz.nych i wytSła­
no mnie do Szegod w 'sprawie 
służbowej. Rozkaz byl mi bar­
dzo nie na rękę· 

- Wierzę - rzekł wujek : 
pomyślał o wysłanym na 9-tl} 
liśeie. 
Młody Visky nie był cQpraw-

da jego siostrzeń~m. lecz dość 
bliskim krewnym. 

MIQdv' r.złowiek w:'"dobył 
znów kartki. 

- P:rzepraszam cię, WlUju, 
lecz muszę przeczytać ten list... 
pochodzi od mojej ciotki i trak 
tuje Q ważnych sprawach. 
Farkas IPog'r!!!Żył się w czytaniu 
~azety, a młodzieniec Drz~bie­
hał oczyma list. 

Na pc.marańczowym papie · 
rze rozpo~cierał się starożvtn:" 
herb. Pokryty był podfu'nem 
sztywnem pismem, które zapel 
nHo ctwanas<:: f' 3tronic. Było wi 
docznie jeszcze za mało mi,:! J­
sca, gdyż na pierwszej i ostat 
niej strop.icy' zn,'ł jdowaly si~ 
wlPopm>k idące przypiski. Skoń 
czywsZ'y czytanie Vis.ky przy..;i ­
sną'l p~J:i('r do ust i schował do 
kieszeni. 

- ~l;:>tł a pisze mi w bardzo 
waŹlIl'ej ~rrawie - powtórzył. 
udająlC powagę. 

Wu i ~)df\Jżył gazetę. 
- Słu(' haj - rzekł - je it 

dla n1!}i~ obo.łętne, z kim ko­
respondUjesz. Ll:'cz nie ma sen­
SIU p.le':;-: boa lek. 

- DluC'7ego przypuszc?asz . 
że ci~ oSlUl{uję? - rzekł Visk '; 
uśmiecha '<1t: ~!ę, lecz moCJ1~ 7" 
rUmit:ll;Oli.Y 

- Paujpważ list ,pochodzi oJ 
twej .li": hanki. To zamęż.l.l 
kl'bicta. :t :ną'7 iej zajmuje wy­
soki urząd TW0ja ukochana j­
czy już, poza trzydziestkę, ma 
cicm!.e włosy i piękne oczy. -
Jest w~,ks:,tałcon!:i kobietą. i Nl 
mawia (hętnie o literamrre. -
Mó\Vi~ (,'1 to wszystko, abyś nt :: 
miał ,r,nie za głupsz~o, niż ies 
tern. Nie l~ka.i się jednalk, mój 
drogi, l!~e wiem kto jest ta da· 
ma i, ,C'o'\\oią.c otwareie, nie in­
teresuje mnie to "'lCale ... 

Młolf.' ieniec zaczerpnął powie 
trza, jak wYl1"'zucona .na llld ry­
ba. 
~ S'kq,d wiesl; o tem W5zySt­

kiem? - zapytał. 
Wuj machną!ł lekceważąco rę 

ką· 
- Jest to bardzo proste! By­

lem pl"zypadkowym świadlkiem 
twej rozmowy z posłalicem. Lu­
dzie w twoim wieku wysyłają 
z dworc,a listy jedynie do ko­
chanek. Twoja ukochana jest 
mężatką., a mą.ż jej wychodLi 
do biura o godzinie 9-ej, gdyż 
inaczej nie nalegałibyś na wrę · 
czenie jej twego listu po tej go­
dzinie. List na pomaraI'itCzowym 
papierze, który przed chwilą 
czytałeś, nie pochodził od ciol­
ki, ponieważ perfumy k,reVl" 
ny<.h nie mają ta'kiego uroku, 

- Uczyniłeś jednak jeszcze 

Pięlme bywalczynie p131: nad morskich w krajach, w któ­
rych obecnie słońce dobrze ju ż praży, zasłaniają się przed 
jego pr.omieniami kapeluszami o talkich to maleńkich roz-

miarach. 

inne zdumiewające spostrzeże-
nie. 

Że pani ta przekroczyła 
trzydziestkę, llatwo poznać po. 
zachwycie, jaki budzi w podob­
nych tobie młodzieniaszkach. -
O ciemnej barwie wlosów świad 
czy kolor li"towego papieru. -
Blondynka nie użyje nigdy !pa· 
pieru kolo. u lalki Karmeny. -
PójdG również o zakład, że m';J 
piękne oczy. - Na sto kolbieł.. 
zdradzających swych mężów 
przypada dziewięćdziesiątt ma· 
rzycielek, a te posiadają za· 
wsze piękne oczy. 

- Skąd wiedziałeś jednak, ż~ 
lubi rozmawiać o literaturze'! 
- zapytał cicho młody czło· 
wiek. 

- Ponieważ potrafiła zapeł · 
nić dwanaście st1ronic, uważa 
si~ z pewnością za niezwykłą 
kobietę, a jako taka ma sobip. 
za obowią.zek posiadać lilera~ 
kie zainteresowania. 

'Wujaszek wziął znów gazetl! 
do ręki, lecz młodzieniec Ipr:;}.g" 
nąl koniecznie ciągnąć dalej 1'07 

mowę. Czar szczęśliwej miłośc1 

uczynił do rozmownym, a zr~ 
sztą, W''izak nie poto dozna).­
się powodzenia, aby si~ z ruelP 
ukrywać. 

- Gdyibyś wiedzial, wuju, c~ 
to za kobieta. 

- Mnie to mówisz? - za wo­
łał obu.rzony wuj. - Znam je 
lepiej od ciebie. NapTóżno się 
śmiejesz. Powtarzam, że znam 
ją lepiej od ciebie, chociaż n4;: ' 
dy jej nie widziałem. Czy mam 
ci o niej opowiadać? Poznałe§ 
ją w pewnej zaprzyjaźnionej 
rodlzinie na wieczorku. 

- Tego w.szystkiego nie t1"1'­
dno było domyśleć się ... 

- Pani ta nie bywa jednak 
więcej w owym domu, w.sikJute~ 
sz€rzonych o niej plotek., 

- .Rzeczywiście zaszło tam 
pewne niCIPorozumienie -prZ}', 
ZJlał się młodzieniec. Nie wiem 
jednak dokładnie, co się st,ał<ł, 

- Ja ci to powiem. Owa re·' 
dzina rozpowiadała, że pani ~ 
sprząta młodym dziewczętow 
konkurentów z przed nosa. M('­
żesz być pewien, że tak się, l"ze­
czy miały. 

- Być może - rzekl młodzi!' 
niec w zamyiŚleniu 

.- Pozatem twoja dama cie!­
pi na chorobę sercową i utrzy 
muje, że wkrótce na nią umrzt'. 

Fero spojrzał z przerażeniem 
na wuja. 

- Nie masz się czego lękać. 
Według mojej statystyki 80 pro 
cent nerwowych kobiet znajdu 
je u siebie wadę serca. A ko 
biety, lubiąee przygody, są. bez 
wyjątku nerwowe. 

M10dzieniec machnął nieci~ · 
pliwie ręltą. 

\-. Widzę teraz, jak mało ją 
masz. Inaczej bowiem nie twier 
dzillbym wobec ciebie, że lubi 
przygody. 

- Wybacz mi, proszę, to .slo 
wo. Cofam je uroczyście. A te­
. az chc~ ją scharakteryzować 
\Vyszła zamą:ż bardzo młodo 
Męża swego, ma si,ę rozl11mieć, 
ni'gdy nie kochała. 

- Jakże też miała go bIeda · 
czka pokoehać, skoro nie wic 
dziala, co to jest życie i mI­
łość? 

- Tę ostatnią, zaznaczam to 
m1mochodem., poznała dopiero 
w stosunku z tobą. Zalklęła si~ 
ra z na pami~ć matJki... 

- Matł\a jej jeszcze żY~te -
zawołał tryumfująco młodzie­
niec. 

- To. nic nie znaczy. fuzy­
si~a więc na inną jakąś świę­
tość, ile mallżeństwo ' jej od wie­
lu już lat jest jedynie współży­
ciem dwojga obojętnYCh sobie 

ludzi. Powiedziała ci rÓW!llI~ " 
pewnego razu, że lekarz zalecił 
jej spa~ry , nie znosi jednak 
\przechadzki . po ulicach miasta , 
gdyż napełnia ją wstrętem cie­
kaw.ość kobiet i natręctwo mc;.ż 
CZY'Ul. Nie wiem, g>dzie spotk a­
liście się z pomo~ą tak zwanego 
przypadku, lecz było to nie w 
1k6dmieściu. 
Młody człowiek roześmiał siG. 
- Po drodze rozprawialiście 

na temat ani nowy ani zajmu­
Jący: czy może istnieć poml t;: ­
dzy mężczyzną i kobietą pklto­
nkzna miłosć? . Jeżeli si~ nic 
mylę, to doszliśdc do wniosku , 
że mM:o,ść taka jest możliwą, 
lecz jedynie pOl1li~dzy tak uie­
zwyk};emi istotami, jak owa fJ lł.~ 
ni i ty. \V prze'rwach l'QZmowy 
twoja bogini skarżyła się. że 
musi unikac towarzystwa lw­
biet, IPonieważ nje znają innych 
tematów, jak suknie, moda i 
skandale rodzinne towu1'z ..... -
Slkie. -

. ~ To prawda, 
- Niewątpliwie. P ewn€'go ra 

zu .. - jest to okoliczność b:tr-
dzo ważna - powiedziała ci, że 
przechodziła przypadkiem obok 
twego mie,szkania i oburzała się 
na bezrnyś'!ność reguł towarz)­
skich, zabraniająoC~h kobiecie 
pod g.roibą niesławy odwiedzać 
znajomego w jego prywatnem 
mieszkaniu, Dodała , że w An · 
gIji zarzucono już oddawna ten 
pogląd, jako przeżytek, k.rępu­
ją~y kulturalne SiPołeczelTstwo. 

- Nie w AIn!glji, lecz w Ame· 
ryce - poprawił wuja Feri. 

- Od tej chwili począłeś bła­
gać, alby chociaż raz i to. na 
chwilę jedynie przy!była do' cie­
bie sama jedna i pr,zez obec­
ność swoją uczyniła świątynię L 

twego domu. 
- Tego nie powiedziałem. 
i- Więc rzekłeś CQŚ w tym 

rodzaju. Grunt, że przy szła ... -
Jest to zupełnie zroz,umial.e. Je­
żeli ktoś nas interesuje, prag­
niemy poznać jego otoczenie_­
NiepTawdaż? Nosiła niebies'kll 
~u.kJnię i siedziała zakłolPotana. 
Opowiadała popłakując o swem 
Ilieszcz~Ś'Iiwem żydu. Gładziłeś 

ją po bratersku po głowie, a 0-­

na z apragnęła zobaczyć f.otogr~ 
f.ię twej matki. Gdy ja li jrzała, 
rzekła: 

- D!aczew ja równie:: nit! 
miałam takiej l·oo,7.icielki? Czy 
dobrze zgaduj~ ? 

Młod7.ieniec po!irz ą.snąl .Idu­
wą · 

- Pokazałem jej podobiza<e 
:,io:,tl'Y, poniew aż nic miałem fo 
lografji matki... 

- Gdy odeszła , pocałował .. 
ciG w na grod<: za rycerskie za­
chowanie. Upewniala, że nie je 
s leś IPodobny do innych mh­
dych ludzi. Zreszlą ponowiła 
w,krótce odwiedziny, gdyż plf'Ze 
:konała siG, że może d zaufać, 
Tym razem uie plakata juz, 
lecz przyniosb wiqzkc czerwu. 
llych 1Z0ździków. 

.- To były sztamowe róże -
rzekł gl'u-cho młodzieniec. 

Nagie rozległ si~ gwizd loko· 
motywy. 

I- Ach. to ju ż Hodo:s- Mo. 
nos lor . Jestem w domu! - za­
wołał wU.i i s i~m!ł po walizkę. 

:\lłodzielliec oprzytomniał. _ 
Ze rwał si ę z mi~jsca i zapytał 
wzhurzon y: 

- Na Boga, sk~d masz ~e 
wiadomości? 

- Nie zapominaj, m ó.; kocha 
ny, że przed dwudziestu pięCIU 
laty zdałem egzamin dojrzało­
ści i od tego czasu naucZJłem 
si ę jeszcze tego i owego. 

- Czy prawdą jesl, że wszy­
stkie kobiety' są do siebie pod(!­
I:m e? - zapytał Feri. 

- Nie wszystkie, lecz te, kt6 
re odwiedzają takich młodzie­
niaszków, nie różnhl sic. od sie­
bie. 

Wuj podał walizkę Lraga~ 
wi , pożeglIlał krewaliaka i W!­
siadł, lecz zbliżył siG jeszcze ~a 
chwilę do otwartego okna prze 
działU: 
!- Zapomniałem powiedzjc~ 

ci jeszcze jedmo, Feri. Gdy two· 
ja bogini odchodziła po drugiej 
wizycie , rzekła do ciebie: 

- Teraz pan pogaroza nm~ 
prawda ? 

WU,} znikł. Pociąg ruszył W 
dalszą drogQ. 

,--------------=-=-~------

Zlnany lotni:k włoski, Henato 1) '-"udtl , Uv ",dlUWU nowy rekord 
wy.soko&:i, osi,ągając 14500 m. w ci~gu godz1ny i 15 min. 



• Je moro J) 
Tragiczna nieudolność w walce z epidemjami w dawnych czasach 

Pod ~azwą "zaraza morowa" 
rozumiano w dawnej Pols<:e 
różne choroby zakaźne, jako 
to: tyfus, złośliwe postacie gry­
py, złośliwie przebiegającą kiłę 
(syfilis), trąd oraz właściwy 
m6r, czyłi dżumę. Sądząc z opi­
sów, najczęstszą z tych chorób 
zakaźnych, wy stę)pujących epi­
demicznie, bywał jednak 
mól', zwany te'.l "powietrzem", 
zabierający najwięcej ofiar i 
szerzqcy wśród ludności nie­
zwykłe pnerażenie i panikę. ~ 
Świadczy o tern dotychczas śpie 
wana pieśó kościelna błagalna 
do Boga, a mianowicie ustęp: 
"od jpowietrza, głodu, ognia i 
wojny, zachowaj nas Panie"! 

Pierwsze epidemje moru '" 
Polsce 
poj'awiły się już w IX stuleciu 
i b'wały do końca XVIII wieku, 
wykazując największe nasilenia 
w XVI i XVII wiekac'h. W 
wieku XIX nie spotykamy ju .7. 
na ziemiach polskklt mo,m 
(dżumy), chociaż wybuchał on 
wówczaS w poŁudniowo-
wschodniej Rosji i jeżeli nie 
został stamtąd do nas zawlecz o 
ny, to dzi~ki postępom w Pol­
sce na jpolu hygjeny i zwalcza­
nia chorób zakaźnych. Epide­
mie zarazy morowej w dawnej 
naszej Rzeczypospolitej 
powstały po klG!sikach nieuro­
dzaju, szarańczy, pOl\vodzi, po 
d!ur;!otrwałyeh wynis~ający('11 
kruj woJnach, po napadach ta-

łał'skich, 
a więc po czynni'kach, powodu.­
jąc~'ch głód i nędzę. 

Śmierteln"ść od UlOru bywa· 
]a hardw wysoka . Np. w XVI 
wieku 
w Krakowie zmarło według sta­
rych kronik w ciągu jednej epi· 

demji 20.000 osób. 
na Wołyniu - 60.000 ludzi, a 
należy p3Jni~tać, że zaludmdenie 
ówczesne nie było tak gęstem, 
jak obet;nie. S:pustos'zenie, spra 
wlane przez zarazy mo,rowe, 
miało miejsce wśród wszyst­
kich warstw społecZil1ych - od 
najbiedniejszych do na..iliogtal· 
s7.vch. 
nie oszczędzając kapłanów, re­

karzy i cyI'ulików. 
Zdarzało się /podczas najsił­

niej'szych epidemji, że 
lekarze i księ:iJa, odwiedzający 
chorych na mól', zarażali się 
alim i umierali wcześniej oll li&' 

m)'ch paejentów. 
Tu też "powietrze" wiZibu-

dzało zwykle pOWS1e(''huy 
strach i panikę: wszyscy opusz­
czaH swe siedziby i uchodzili. 

W ogóJe w dawnej Po~ 
t:a najlcpszy sposób uniknięcia 

zaI'azy uważuno uciec-zk~ .do 
lasów. 

Sejmy były przerywane lub 
odkładane, wyprawy wojenu~ 
nie dochodziły do Sik·utkru lub 
hywały z konieczności zakoń­
czone wc"1eŚl1iej niż tego wym:1-
gałV okoliczności; sądy przesta­
wały flmkcjonować, admtni­
stracja ulegała dezorg'anizacji, 
zebrania, targi, jarmarki by­
wały poniechane; na wyższych 
uczeluia~h p~ofesorowie zawil?­
szali wykłady i wyjeżdżali, mł.o 
d1,ież akademicka 1·0].pras~ała 
sir., - :-lowem 

życie publiczne zaJnierało. 
. Uroczysty /pogneb królowPj 

Anny, małżon'ki króla Zygmun­
ta III Wazy, zmarłej w roku 
1599, mu.gjał być odkład:lny 
przez cały rok z powodu panu­
jącej wó<wczas w Polsce str&łS"· 
nej za,razy mor.:.lwej. 
Początkowo przyczyn wybuchu 
"powietrza" upatrywano w ka­
rze Boga za gl'zechy, za ży('ie 
nlemoralne. za cheiwoŚ4! boga-

czy, za kooer",two. 
Pozatem mór PTzY'Pisywno u­

piorom, willkolakom, djabłom, 
rzucaniu czarów; pojawianie 
się epidemji wią,zano ze zjawi. 
skami atmosferycZlIlemi i kos· 
micznemi np. z siLnemi powta­
rzającemi się burzami, m~aillli, 
z zaómieniami słońca i księ.iy­
ca, z ukazywaniem się komei 
i t. p. 

Nastęlpnie nie bez pewnej sIu­
sZil10ści 

mÓl' przypisywano klęskom 
głodu, zmuszającego ludność 
ubogą do żywienia się liśćmi, 

kOl'ą iIJrzew, nawet padliną. 
W okresie napadów tataJr-

sk1ch, podejr'zewano tych barba 
rzyl'iców o za'truwanie wód i 
studzien, wres.zcie, podobnie 
jak na całym zachodzie, 

oskarżano żydów _ o szerzeni" 
zarazy morowe,i pl".lez wydzi~~ 
lanie .talkieM trująeyeh sub-

stancJi 

i przez szerzen.ie wśród ludno­
ści zepsucia oIbyczajowego, SpfO 
wadzającego za to karę bożą 
w postaci moru. 

Stopniowo, w miaTę rozwoju 
badaI'i naukowych lekarskich, 
poczęto przytaczać, jako jp'rzy­
czynę epidemji, 
niestosowne pokarmy, zepsutą 
wodę do ' picia) wyzIewy pod" 

ziemne 

OJ'az wydohywające się z kloak 
i b3.igien i wód stoją,cych, a naj­
częściej zepsute powietrze przez 
unoszące s!ę w niem i --

roznosZO!Ile przez wiatry miQ,z-
maty, 

czyli niezmane jeszcze lecz po· 
dejrzewane zaraki jako żyjątka 
szkodliwe, za ojczyznę , któ-
rych uważano brzegi moua 
Śródziemnego, nie orjentują-c 
się wówczas, że ojczyzną dżu­
my bywały najwięcej InP:je 
W schodnie i że 
spraw~ami te.i zara'.l:y są bakte­
l'je, odkryte dopiero w XIX. w , 

Za warunki SpT·zyjające ro'!' 
wojowi epidemji uW8Jżano n,~ · 
dzę, brud, niecMujstwo, nadu­
żywanie alkoholu i stosunIków 
płciowych, uczucie strachu 
rP,rzed zachorowaniem, a niektći 
rzy z autorÓIW XVI i XVII wie · 
ku 

przypisywali też pewną rolę 
w tej miCll"ze kobietom. 

kt:óre przez swą c1ekawo&t w 
czasie mOTU, bjegamie po ~"4' 
siadkach, rajcowanie i Irozsie· 
wanie nieprawdopodobnych plo 
tek przyczyniały się do rozno. 
szenia choroby i do pOW'st1lW3· 
nia tak bardzo niepożą.dllnej pg. 
nhld. 

Lekarze ,,,- XVI wiek'l wvda'i 
nawet jprzepisy specjalI'.e, ujęłc 
w 5 punktów, mające n'l ce,hl 
zabezpieczenie się prr.<,d. zaTaie· 
niem przez unikanie·: 

1) zmęczenia, 
2) gil'odzenia się ale i nie pT1.il 

jadania "cięŻlldmi" pOkal'l1la­
mi, 

3) surowych owoców i m,oc~ 

11ych trunków, 

4) komet, t. j. stosunków 
pł'Ciowyoh i 

5) zaduchów, stęchlizny 
wiatrów, wiejących z miejsco. 
wości zaraż'onych. 

Na mór zapadano zwykle na · 
gle, wŚfród poz,oTnie zupelneg<l 
ldrciwia, przy dreszczach i wy · 
sokiej TO, do czego przyłączyły 
się wkr6tce: 

wymioty, biegunka, zajęcie, 
płuc i gruczołów limfatycznycb, 
konwulsje, stan nieprzytomny i 

zimny pot, 
dopr,owadzając do śmierci w 
znakomitej większości pr·zypa:ł­
ków. Zdarzało się, że ohotl'oba 
trwała wszystkiego kHkan8Jście 
lub ki.l!ka godzim, a nawet pod· 
czas sToż<szych epidemji 
ludzie p,adali nagle, jak muchy~ 
na ulicach, w kościołach, Im 

plaC'aich publicznych l p1'Zy 
drogach 

'Wśród ogólnego przer.Qżenia 
i zamętu 
szel'zyły si~ zbl'odnie i pl'ze· 

s'tępstwa, 

panowały bezkarność i 0~61I1e 
p['zygnębieillie oraz beZlradność 
wobec grozy klęski, dając uj­
ście przesądom i ciemnocie. 

Szukano np. winowajców i 
znajdowano ich wśród niekie­
dy nawet Bogu ducha winnycb 
osobników, którym groziły su· 
rowe kary dotl'~ź.ne lub z wyro­
ków sądowych. 

Nip. w uu'bllinie w romu 1711 
IPodczas paoowa'nia dżumy 

oddano pod sąd wójtowski 
łrzeCih grabarzy, posądzonych 

Sałatka z hiac,ntów i tulipanów 
bardzo s"ui~tzni~ i~pi eruźlit~ plut i skórg 
W walce z gruźlicą - tym 

najstrasmiejszym, ukrytym 
wrogiem ludzkości - wysilkłi 
nowoczesnej terapji idą ptl"Zede­
wszys·tkiem w kierunku uodpor 
nienia ustroju ludzkiego prze­
ciw zakażeniu - podobnie jak 
to się dzieje przy ospie, tyfusie 
dyfterji i~p. 

Dotychczasowe próby i eks­
perymenty, przeprowadzane na 
zwierzętach - w szczególnośó 
pmce prof. Calmette'a, dowo­
dzą, że zasadniozo jest rzecq 
możliwą wyprodukowanie odpo 
wie dniej surowicy, zaowierają­
cej swoiste antytoksyny. 

Obecnie badania te przeni.e­
siono i na świat rośljnny. Dr. 
\Vłodz. Martiniec w Komar i)­
wie Lubelskim zamieś·ciłJ: w 
"Polskiej Gazecie Lekarskiej" 
bardzo interesujący artykuł na 
temat swych doświadcze{l w tej 
dziedzinie. Wychodząc· z za~.)­
żenia, że - podobnie jak świut 
zwierzęcy - reaguje również i 
świat roślinny na działanie roz­
maitych zarazków chorobo twór 
czych, prze,prowadził odpowied 
nie doświadczeniJ3 na kwiatach 
hjac)"ntów i tulipanów. WyhÓ<r 
padł na te właśnie gatunki kwhl 
tów 7. tego względ'U, że medycy­
na chiI'iska oddaWilla j'uż stosu­
je kwiaty cebulkowe, jako le­
karstwo w chorobach płucnych. 

Wybrane c e-hulk i hodowa1 
dr. Marttniec w ziemi, uprzed­
nio wyjałowionej, a zakażonej 
znaczną ilośdą prątków gruźli­
czych. Rośliny rozwijały się na 
tem podłożu słabiej i wolniej, 
niż normalnie, robiąc wrażenie 
karłowatych. 

Z rozwiniętych już i rozkwi­
tających roślin, należyc.ie oczy­
szczonych, wycisnął dr. M. pod 

prasą sok, który po rozcieńcze­
nu tzw. rozczynem fizjologicz­
nym zastosował następnie do 
zastrzyków, /przekonawszy się 
uprzednio o zupełnel nieszlkodli 
wo§.r;i t)ch injekcjL 

Szereg prób, przepTowadzo­
nych na chorych na gruźlicę 
dał bardzo ciekawe wyniki. -
U cięż'ko chorych następował 
już w czasie kuracji spadek tern 
peratury do normalnej, przyby 
tek wagi oraz ogólne polepsze­
nie. 

Te same zasadniczo objawy 
dały się zauważyć u lżej cho­
rych: obniżenie temlperatury, 
przybytek na wadze, zmlliejlsze 

Itatana głowa 
Chirurg uniwcrf..ytetu w Cardiff, 

dr. Hcrlgers, dokonał ostatnio skola 
pl1kow::mcj i rzadkiej operacji trans 
plantacji lości, ktćra mhła nipzwv 
Ide szcz<,:śliwy przebieg i staIlO\~, i 
pU1wdziwy tryumf współczesnej eui 
rurgji. 61-1l'tni mlodzipniec Jaclde 
Dawe~ wp::dl dl) kami,~niołnDlĆ.w:i 
)'(,zbił :>llbio czaszkę. Udak się go 
wylerzyć, ale ponipwaź z rany t,'ze 
łJ~t bylo usunąć odprY<lki lnŚc.i, 
wiE;0 w czuszce mlodziE11c3. pozo­
"tała, dziura, która j<odyuie >:amsła 
GKl;rą.. Najdrobni('j~ze uderzenie w 
to miej15l:e groziło chłopcu Emiercią, 
tak że musiał z:lrhowywać wyjął, 

k::>wą ostrożność, nosząc nil'ustan­
nie na głowie specjalny kask 
orhronl1Y· 

Rodgm's postanowił wybawiC go 
od tych Idopotów przy p0m::>cy 
transplanta<l.ji kOECi. KoŚĆ do zatka­
nia dziurv wzieh zost:'tla z kostki 
od nogi Dawes;. Opericja udała się 
wspaniale i Dawes stał się zupeł­
nie zdnwym człowiekiem, który 
nic musi już ciągle my~le'ć o swej 
głowie 

nie si~ ilości pilwodn. Co wię­
cej z pośród dziewięciu chorydl 
IBCZOllych wyłącznie tyłko temi 
zaistrzy\kami, u pięciu znikły w 
plwocinie prą.tki gTrIuźlicze. 

Jeszcze lepsze wyniki osiąg­
nął dr. M. w leczeniu gru:hlicy 
skóry, czyli tzw. "wi.lka": po 
25 za.strz'ylk.ach nastąpiło zupeł­
ne wygojenie w jednym wypad­
ku, - w drugim wydatne ,po­
lepszenie 

Uzyskane przez dr. M. wyni­
Id - wobec sz'czupłeJ.:o mater­
jału - nie pozwalają jeszcze 
na wysnuwanie ostalł:eczll1y ... 1:>. 

wniosków. Trzehahy tego rooza 
]11 doświadczenia prowadzić sy 
~tematycznie przez c,zas dłuż ,zy 
i to nie ograniczając się na (y(;!l 
dwuch Ly]ko gatunka/ch rośi.i :l. 
Trzebaby stwierdzić, które spe­
(' jalnie części roMi.ny reagują 
najsillliej na wprowadzane do 
nich zarazk i, jaki jes't skład che 
miczny wy~ warzanY'Ch przez ro 
ślinę antyto.~~syn itp. 

\V każdym razie doświadcze­
nia, któ<re lP'I"Zeprowadził dr. 
Martinie,c, otwierają terapji i 
farmaceutyce nowe zupełnie, n 
szerokie horyzonty. Mimowoli 
na,suwa się dalszy wniosek: czy 
nie dalo/by się tą drogą "uod­
pornić" przeciw gruź'hcy roślin, 
stanowiących pożywienie czb­
wieka? A gdyby tak było, wów­
czas m.edylCyna znalazłaby no· 
wy skuteczny środek o.b~onny 
i lecżnkzy w walce z grruWcą. 
Systematyczne bowiem spożywa 
nie tak1ch "uodpornionYlCh" j!J 
rZyll1, takiej "sałatki gruźliczej" 
(jeś'li tak się można wyrazić) 
żwiększałoby stale a wydatnie 
odporność organizmu, dotkni~­
tego lub zagrożonego tą chor,)­
bą· 

o I'ozmyślne szerzenie zam'azy 
w celu wyzysku zapomocą ma­
ści, przyrządzo·nej z mózgu i z 
kliszek Judzi, Z/IllIa.rłych na tę, 
chorobę. Chodziło mianowicie 
o to, ż,e grrabarze ci os'kalrżeni 
zostali o smarowanie takierni 
maściami drzwi i klamek do­
mostw, lub o pod,rzucalllie prze­
pojonych niemi szmat ażeby 7.9-

Tażać zdrowy'ch mieszkańców, 
jakoby w imię tego, że 

kiedy nie będą lud~ie umierali, 
to nie będą mieli co jeść. 

Wyrokiem sądu ci nieszczę.snt 
trzej ludzie skazani zostałi ~ 
śmierć, przyc:zem ucięto im niłj­
pierw ręce o potem gilowy, tu­
łowia zakopano na miejscu kaź 
ni,:!. 
głowy i ręce zatknięto na pale 
i wystawiono na pokaz na roz­
stajlnych drogach. Ciekawym 
w tym smulmym procesie jest 
fakt, że 
jeden z oskall'ŹOIlych przyznał 
się do teg.o, że znajdował sl~ 
w ścisłych stosunkach 70 dja-

błem, 
co wy wa.rIo na sędziach wslrzą,­
sają.ce wlfażel1ie. 

Walkę z zarazą morową VI 
dawnej Polsce /podejmowała sa­
ma ludność, lekarze i wł~dze 
pań,stwowe. Ludność poza do­
mowymi lekami, pełnymi pr:ze. 
sądów i za!bolbonów, zanost. 
modły. 

Lekarze z początku, oipanO~ 
wani naTówni z całą 11ldnośdIW 
strachem przed zarazą, unikali 
chorych, nawet 
opuszczali osiedla Wil'az z micu 

kańcami, 

pozostawiają.c dotlkniętych m~ 
rem na pastwę losu. Z czasem 
pod wpływem wstydu, pod ua­
kazem władz i w miar(~ rozwo­
ju wiedzy lekarskiej, opami~. 
taii sdę.. 

W XVII wieku naRame lO­
stały sposoby wykrywania i .... 
suwania źrródeł zaTazy prz~ 
zgłaszalJlie zachorowań wła-

dzom, 
przeprowadzenie odosobnienia' 
zdrowych od chorych i przez 
stosowną IPropagandę. Zaleca· 
no np. 
budowanie za miustem osob •• 
nych lazaretów tymc.zru.(Owyeh " 
dIa zapada.jąICy,ch na mór, za. ~ 
patrzonych w śTodki lecwic.ze . 
i osobny personel samta,rny; ., 
nakazywano usuwanie i zako" 
pywanie wszelkich ni.ec7.~;ło­
ści, 
palenie zarażonych cb'cwnła-

nych domów, 
a wietrzenie i bielenie murow. 
nych po usunięciu z nich mieSi­
kańców; 

z2Jkazyw3no zM.'ań i zahaw p. 
bIi~:łl1lych oraz targów; 

slosowano kwarantanny; uregtt 
lowano grzebanie zwłok i t. p. 

Do wprowadzenia w życie i 
do czuwania nad wykonywa· 
niem tego rodzaju rozpo.rządzeń 
powołani byli w miastach spe· 
cjalni urzędnicy t. zw. 

"bul'mish'ze powietrzni"; 
w sto1i<cy wybierani oni hyll 
Iprzez samego ki'óla, co dowodzi 
jak ważne misje im pnwierzó· 
no. -

Jeżeli wyżej wymienione zp· 
rządzenia nie zawsze i nie wszę­
dzie odnosiły pożądan y skutek, 
lo należy to zjawisko przYl?i. 
sać temu, że nic znUlno jesz,ClI' 
p,rawdziwych sprawców z· razy. 
t. .l. odnośnych zarazldnv i icl/ 
właś-ciwości, a trudno jest wal­
czyć z wrogiem , l.tórego się OIC 

zna; powtóTe 
stan kultUJ'Y o~ólne.i znajrlowa1 
si~ w l:lolsee p3lhhvczas na h~łf' 
.ho .i{'szczc llistiim pll)zjomie. 

Ol'. L. Z-
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Nauczycbl z Kńwa - Skola był 
Bmiertelnie chory. Twarz kUf'czyła 

mu si~ z dnia na dzień, ciało wy­
schło, a oczy świeciły niesamowi­
cie. W piersi grał mu suchy kaszel, 
rwąc niemHosiernie płuca. Wieczo­
rem nauczyciel słaniał się osłabio­
ny, wracając ze szkały do domu, 
za~rzymywał się ca 2() kroków i ka 
6zlał niemiłosiernie. Wówczas chłopi 
lB()wili: 

- Ładne desld hebluje nasz nalt 
czyciel! Niedługo b~emy musieli 
mu je zbiel 

- Przeklęta szkoła, _ ten chlew 
~wiriski zżarł jego zdrowie! 
Szkoła istotnie zaslugiwała na 

nazwę chlewu. Była niska, ciasna, 
o glinianej podłodze, maleńkich o· 
kienkach i niedomykających się 
drzwiach. Klasa był" brudna, prze· 
pełniana - dzieci ledwie mogły 
oddychać w duszne) atmosferze. 
Tu pracował nauczyciel rok za ro­
Idem; jego słabe płuca wdychały 
kurz i choroby całej W3i. 

I pewnego pięknego dnia, po 
szkole, nauczyciel wrócił do swego 
mieszkania, położył się i umarł; 
umarł tak lekko, jak ci~żko żył. 
NI) cóż: wszyscy r.lUsimy kiedyś 
umrzeć. Dusza biednego nauczy­
ciela wyślizgnęła się z wychudzI)­
nego ciała, siadła na progu i cze­
kała. Pl'zecież winni przyjść gońce, 
aby ją zabrać - do raju, czy do 
pielda, - to zależy. 
Długo czekała dusza daremnie; 

nikt nie przychodził. Dusza drżała 
. z gniewu i zimna - bowiem była 
zima. Zmarznięty sypki śnieg po· 
krywał wokoło ziemię. Nad nim 
rozpościerała się sina, gęsta mgła, 
W zdłuz i wszerz nie było widać ży 
wej duszy. 

Nagle wynurzyli się z mgły dwaj 
śpieszący wędrowcy. Pierwszy 
biegł - drugi pęl1ził za nim z ta­
kim pośpiechem, że wzbijał w po' 
wietrze tumany śnie1ue. Byli to: 
~mjoł i djaheł. Mieli przyspieszony 
oddech z powodu szybkiego mar­
szu. Nauczyciel zrobił kwaśną. mi­
nę: 

_ Wybacz drogi przyjacidu -
t:aczął djabeł swobodnie i przyj<l­
cielsko - spóźniliśmy się trockę· 
Winien jest mój kolega, anioł. U­
ważał, że dusze nau~cieli są przy 
-.wyczajone do cierpień. Mówi, że 

'amy dziś wielu (to zabrania, ktć' 
y mają mniej cierpliwości od 
uczyciela - wysottich urzędni-

I ·w, wiesz, którzy gniewają się, 
j~żeli ich się zaraz nle obsłuży. 
t:;hodźmy, powiedział, tamtych na­
przód zabrać. Dobrze, pm:viedzia­
łem dlaczego nie? Tak Więc mu-, . 
,iałeś, biedaku, czeI<ac. 
Djabeł zacierał z~arznięt~ la~y 
śmiał sie. Dusm nte potrafIła Się 
ań gnie~ać. Bardzo sympatyczny 

_ Wopak, ten djabeł, - myślała. so­
!>je. A maluje go się z og-oi1em 1 ro 
gam i i wogóle w odrażającej posta­
CI. Nauczyciel powiedzi~ł głoś?o:. 

_ Nic nie szkol!zi. Cieszę Sl~ ze 
cię poznałem. 

I dusza podała djabłu ufnie dłoń. 
_ Och my się już znamy - od­

powiedz~ł djabeł, ści51tając ser­
decznie podaną ręk~. - Jak ci s~ęj 
powodzi? W porządku? To mUle 
!ieszy. Palisz? 
Wyciągnął doń papierośnicę i 

ednocześnie swe palce - jako 
.>gień; wszystko to czynił .wesoł~ 
i swobodnie. Dusza llaUC7'yclela b:, 
la wprost oczarowana taką uprzeJ' 
mością. Gdy się w życiu było za­
wsze tak ordynarnie traktowanym. 

Anioł stał z boku ze zwiniętemi 
skrzydłami. Tera~ postąpił naprzód 
i zawołał: 

_ Chłopcze, nie daj się uwodzić! 
_ krzyknął rczkazująco i patrzył 
surowo - jak inspektor szkolny. 
Uprzejmość djabła dodała duszy 

odwagi. 
_ Oho - odpowiedz1ała. - Oho, 

panie aniele! Trochę uprzejmiej, 
iefll mogę prosić! 

REWJA Fi; 

DUSZA NAUCZYC L 
(Prz"powieść bułgarska) 

- Chodźmy! - powiedział dja­
beł. - Siadaj na moich skrzydłach. 

- Stać! - nakazał anioł suro­
wym tonem. - Ta biedna dusza 
jeszcze ci nie jest wydana, szata­
nie! Cierpiała ona wiele, może jest 
wybrana. Musimy zbadać rachunek 
sumienia, zbadać czy nusza ta nie­
ma się znaleźć w szeregach spra' 
wiedliwych. 

- Ach, tak. Wiele cierpiałem, 
panowie! - westchnęła dusza. 

- Wiem. Duzo cierpień, natural 
nie - odpowiedział djabeł. - Ale 

jeśli nawet? Co dalej? Wy ludzie 
jestekie mOCno głupL ZaW&ze so' 
bie coś wmawiacie na podstawie 
waszyeh cierpień. Chwal się czem 
ionem! Opowiedz, co zdobyłeś, co 
przezwyciężyłeś! Co zd?byłeś swą 
potęgą, wysiłkiem swej woli! 

Biedna dusza zdawała si~ go 
wcale nie słuchać. Skarżyła się: 

- Przezyłem okropne rzeczy. 
I oto przychodzi mi jeszcze anioł 
z rachunkami sumienia... Zawsze 
r~cbunki, nawet tutaj. Umiera się, 
aby się uratować przez rachunka-

LATO W KWIETNIU 

mi, a wy przedstawiacie mi nowe 
rachunki. 

Anioł długo przerzucał kartki 
swej księgi, którą miał za sobą, 
wreszcie zamknął ją i powiedział 
sycząc, jak nauczycielka wiejska: 

- Ty, panie nauczycielu, nada­
jesz siEa do raju sprawiedliwych i 
musisz pójśe ze mną. Nasz raj 
spełnia wszystkie życzenia: płynie 

tam mleko i miód, panuje tam nie­
biańska jasność. Kto przekracza 
próg raju, staje się wszechwiedzą' 
cy. Niema lam już żadnej taJemni-

Nadspodziewanie s,zYlbaw roz'PO-cząl si~ tego~ZIIly seZQlll kąpielowy na Wiśle pod WaiI'szawą 

" • • • er gen u 

cy dla umy~łu ludzkiego. 
DjabeI sko('.zył z nogi na nogę, 

uderzył łapami Pl) bol<ach i gwizd­
nął. 

-- Jesteś niecierpliwy - powie 
lIział nauczyciel. - Ja leż marznę. 

.- Jak wszyscy filozofowie­
odpowiedział c1jabeł, zezując złośli· 
wie w stronę anioła. 

Aniołowi stanęły ~zy w oczach. 
- Będ~ musiał znowu poskarżyć 

się na ciebie przed Pal!cm Bogiem 
- powiedział płaczliwie. - Zobll­
c-zysz, będziesz miał za swoje. Tw() 
ją głupią filozof ją o\tebr:>.łeś już wie 
lu duszom rozum. 

Djabeł gwizdnął i zaśmiał się. 
- Ja, mój drogi - poklepał pła­

czącego auioła po ramieniu, - ja 
nie skarżę się) niklJmu i l1'kt nie 
skarży się na mnie. Sam jestem pa­
nem, sam jestem swym sług·\!. Wolny 
jak wiatr. - I zwracając się do du 
~2.y: - Zo'ltaw tego sentymentalne' 
go an:cłlra, panie nauczycielu! 
Chodź Z~ mną! 

- Czy h~l~ę 11 was naprawdę 
wolny, lak wiatr? 

--- To nasza zasada: wolność dla 
ws:zystkicl>.! Dzięki aniołom ziemia 
Stuła Się IJrzem' enna nie&zczęściem 
i poJdałlstwem. 

- I b~dę mógł mieć u was swo­
je ~:danie? Mówić, co będę chciał? 
'-- krzyknęła du!'\za, bez tchu ze 
szczęścia. _ Nawet wybierać .. 
pO",,;ycyjnie i czyta:ć zabroni,.oue p­
zet y będę mógł u was? 

- Naturalnie! ;U.wsze. 
- Naprzód! - krzyknął nauC%1 

ciel. - Spieszmy! 
Skoczył na sl,rzydła djabła i po 

ehwili leciał iuż w wszechświat, we 
soły jak Wiatr, 

, 

Wiek podeszlJl nigdy nie lamuje twórczości 
Podziw db. dzieł ·wielk.ich ar· 

tystów i uczonych budzi zrozu­
rr:ia.łc zaintaresowanie dla życia 
samych twórców. llldywidualne 
właściwoś'ci, a jeszcze bardziej za­
kres twórczc,śc,i u-.ależ'ą, nietylko 
,)d talpntu. Duiy wpływ wywiera,· 
ją. tu warunki, w j.aJdch żyje twcr­
ca. M:1terjalne troski i choroby u 
jednych hamują, u innych pobudza. 
ją rozwój twórczości. Wplywają 
również na jej charakter. Z punlzt'.l 
wid::enia blo1ogji uważa siQ za, 
rzecz naturalną, że najznakomitsze 
Jzieła powstają w okresie najbuj­
meJszego r03kwitu sil młodzieli.­
rzych i w wieku dojrzałym. Starośr, 
kladzie kres twonemu. 

Reguła ta jednak jl1k i 'wiele in­
nych po~iada wyjątki. 

TYCJAN zachował pelnię sil 
twórczych do 99 roku życia. Nie 
zmarł na. uwią,d starczy, a padł 
ofiarą zarazy. 

VOLTER, filo'ŁOf z Ferney, po­
siadał w 84 roku życia tę samą ży­
wość umysłu i niezrównany dowcip 
co w okresie rozkwit'I twórczej ini­
Cj,1 Lywy, chociaż przez c:l.le życie 
[.racował po 18 godzin na, dob~, 

W chorobie, spowodowanej sta­
ro~cią, cierpiał mianowicie na Prze· 
rost prOStaty, leczy się sam, nie 
dowierzając lekarzom. MłodzicJiczc 
umiarkowanie, żywy udział w 'ty' 
ciu towarzyskiem, nadmierne uży" 
wanie kawy i opium podkopały 
jego zdumiewają.co silny organizm. 

GOETHE zmarł w 83 rol;:u życia 
E.-kutkiom grYpy. 
TOLSTOJ~ zmarły Vl 82 roku ży· 

da na m9.1eńlóej stacyjee koll'j-J­
wej w czasie ucieczki z Jasnej Po' 
lany do kla'3ztoru, padł ofia,r~ zapa­
lenia płuc. 

KANT dożył 80 1a.t 'dzięki pro· 

stemu i regularnemu trybowi ży-
da. 

Nie są to jedyne przykłady do· 
życia do biblijnej pćine5 starości. 

VERDI stw-:lnył ,Otella" liCZą0 
74 lata, a miał 80, gdy powstał 
"Falstaff". 

HA YDN~ zmarły w 717' roku ży­
cia skutkiem wycieńczenia , zaeho­
wał pelnię twórc~ej intuicji do 70 
lat. 

BACH liczył w chwili śmierd 65 
lat. 

GRILLPARZER zruarł, IMhc 81 
rok, na udar mózgowy, który stał 
się przyczyną. zgonu wielu słyn­
nych mężów, jak FLAUBERT, 

STENDHAL, WIKTOR HU-GO, 
BOECKLIN. 

Seneka i Lavoisier zginęli gwal· 
towną śmiercią. 

SENEKA, skazany pl"l€z Nerona 
za udział w spisku; miał poz()sta· 
wiony sobio wybćr rodzaju śm:er· 
ci. 
Kazał sobie otworzyć żyłę, alp, 

gdy kon2..nie wydalo mu si~ zbyt 
długiem, zażył ponadt(\ truciznę, 
~le gdy i jej działanie było zbyt po 
W( lne, uduszonO go gorącą rarą· 

LA VOISIER, jeden z tWĆICÓW 
c.hEmji Zgblął na szafocie podczas 
francll',kiej rewolucji. Nic uwzględ 
nieno j~g(; prośby o odroczenie e· 
gżekucji r..a krótki czas, Dby mógł 

Odbyły się w Łowiczu uroozysto ści dla uczczenia 20-ej rocznicy 
zgonu jednego z 1l2Jjznak'Yl'l1itszyc.h malarzy polskich J ćzefa Cheł;noń 
skiego, który urodził si~ i wychow al w Ziemi Łowickiej. 

Na zdjęciMh podajemy tablicę pamią.tkową, wmurowaną. w gma<'h 
gimnazjum męskieg-:> ~ Lomcm, gdzie uczył się Chełmoński. 

ctGkOl'j("'YĆ WRPb'nej pracy, ~otY1N" 
jąr c,&.m(:wę twierd2cniem, że Fran 
cja nie pctrzebuje uczonych ani 
(,hemjków. 

LERMONTOW Jl'l.dł w pojedyn­
ku, licząc la,t 27, Taki sam los spot 
kat ~lS-ktnieg(' PUSZKINA. 

STIFTf.R, ohory na raka, zaNw 
no jak RAJMUND, popełnił samo­
b6jstwo w stanie duchowej de~ 
sji. 

Wielu r.nakomitycn ludzi zmarł·) 
u raka: BEETHOVEN, WEDE­
KIND, STRINDBERG, UH LAND. 

Na suchoty zmarli: SCHILLE~ 
SZOPEN, QZECHOW, DOSTOJEW 
SKI. 

Choroby mające syfility'czne Pl'" 
dłoże, koriczyły się albo pa.raliżoem, 
poprzedzonym okresem niezwykłe­
I!O rozkwitu twórczości, albo nie­
~lccz:llnem cierpieniem pychicznem 
Taki los spotkał NI'J'SCHEGO, 
MAUPASSANTA i HUGO WOLFA. 

W ciągu dziesi.~ciu lat poprzedza. 
jących j~go tragiczny zgon, Mau· 
passant ua.pisa.ł 6 wielkich powieś· 
Li dwie sztuki teatralne i 215 no­
wel, b~c1ących bez wyjątku arcy­
dziełami. Najznakomitfize dzieła. 
_ ~ itschego powstcly w ciągu kilku 
lat, poprzerlzający~h niel1lccz.alny 
paraliż ich autora, 

HEINE i HOFMANN, obaj zmar­
li na tabes, są. przykładem wpływu 
choroby na charaldfr twórczości. 
WAGNER zmarł na aStmę sercowa. 
SCHOPENHAUER n:t slileroze ser­
ta. 

Choroby zakai!1;}, l;:t6rych pok()­
nanie stanowi tryumf wspólc.zesnej 
medycyny - ~p')wodowały śmierć 
DANTEGO i SZEKSPIRA, zmar­
lych m , tyfus. 

CZAJKOWSKI l l\UCKIE WICZ 
padli ofiarą. cholery. 
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ROZRYWKI UMYSŁOWE 

Trenioa mgjłowu 

~akie niemożliw06ci spostizegliście na powyi.s:eym obrazku? 

Krzyżówka 

ZNACZENIE WYRAZóW 
'oziomo: 1) Zjawa. 4) Imi~ iJeń­

skie. S) Imię męskie. 9) Zapora 
ruczna. 11) Starożytne miasto. 
12) uPan" w danlPj Polsce. 13) 
'Przestrzenie porosi e trawą. 14) ty­
we stworzenie, 16) Praca. 19) Rze-

ka w Niemczech (wspak.. 20) l\łła­
!:Oto w Polsce. 24) Talon wartościo­
wy (wspak). 25) Tłuszcz zwierzęcy. 
26) Daszel{. 27) Litera grecka. 28) 
Prostak. ", 

n~' 

Pionowo: 1) Dywan. 2) Du!y po 
kój wspak). 3) Oprawa obrazi1w. 
6) Środek lokumocji. 7) Zwierzę. 8) 
$więiy byk u egipcjan (wspak). lOr 
Dobry duch. 13) Początek wyścigu. 
15) Dwie pierwsze lłte-ry imienia 
męskiego. 16) Częśe .dnia. li) W 
pobliżu. 18) Pieezywo. 21) Bogini 
5taroiytna (wspak). 22) $rodek 0-

patrunkowy. 23) Państwo w Azji. 

• • • 
Rozwiąunia powyższych rfYZry­

wek umysłowych należy nadsyłać 

do redalu:j} "Głosu Porannego" 
(Piotrkowska 101) z adnotat')ą "R~ 
rywki umysło~': do dnia 6 maja 
Za trafne rozwiązania Redakcja 
przeznacza drogą losowania nagro 
dę w postaci 2 biIeMw do pierwsZA> 
rzędnego kina. 

Rozwiązania rOIQwek z Nr. 2 "REWJI" 
(JAK SLUtĄCY UtMYL MONE­

TY? 
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Służący ulotył pozostałe monety 
w powyższy sposób. 

ROZWIĄZANIE KRZY1óWKl 
Poziomo: Hipopotam, Iko, oko, 

era, kort, stal, ryk. huk. K. T. 
Tim, zoo, amfiteatr. 

Pionowo: Hipokryta, iks, para. 
akt, modulator, kra, eta, nurt 
Kim, kot, za. 

NAGRODY 
Nadesłane 310 rozwiązań powyż­

szyeh rozrywek umysłowych z cze 
go 120 okazało się dobrych. 
Nagrodę drogą losowania otr~y· 

mał Stanisław Brasz, ul. 6 Sierpnia 
19. 

Po odbiór nagrody zg;osić się na 
lezy do administrac.ii "GłOf,u Po' 
rannego" (Piotrkowska '.fO) jutro, 
w poniedziałek, między godz. 5 -
7 pop. 

Bank ftneił!lski 
pod strażą robotów 

Mecnanizacja pracy, idąc nic.. 
powstrzymanie nalprzód, wysu 
nęła na front kwest.!ę uiycJ,a 
t. zw. robotów, t. j, 11'dzi ID{!­

chanicznych, dzialajlą.cych anto 
matyczuie i zast~pujących Ju­
dzi żywych. Pierws1.ych takich 
roibotów ustawiono do pracy 
w wodociągach"" :Waszyugto .. 
nie, gdzie w liczbie trzf"1:h TUJ.t! 

li oni zadanie kontrolowania 
poziomu wody w basenach i 
meldowania automatycznie sta 
~ji kontrolnej. Ci tne.i mhoci 
zastą.phli dotychc~sowY('h 
dwuch nadzorców, którzy stra 
cHi zajęcie i pomnożyli ~WJ'c· 
gi bezrohobnych. Obeclllie w 
konserwatywnej An,glji jedna 
z najstarszych i największych 
instytucJi tego kraju, a miantl -

wicie Bank of England, wpro-

wadził na próbę kilka skomp~l 
kowanych maszyn - rohotóiW 
w wydziale lruchalterji. Do­
świa uczenia poczYll1ione z t}'1mi 
mechanicznymi lP~aoowil1jkam~ 
wykazały, że każdy z nich uw 
że zastąpić 23 pracownik6w 
biurowych. Po tym wstępie na 
sŁ:Wiłv dalsze próby z robota­
mi. Zainstalowani> zat~m 
trzech robotów w skarbcu Ban 
ku Angielskiego, w którym 
jak. w opaJnceTZonej stałą i be­
tonem fortecy, przechowywa­
ne są hezmieme skal'lhV w zło­
cie, w papierach wartościo­
wych i banktnotach. Zlresztą 
wszystko, co służy dla ochTO­
ny skarbca przed ~amaniem i 
kradzieżą, ~ostało zmechanizo­
wane w miarę możności 

1:·:1 Sllłł:Bl' ~·:I 

OziMa partia mlslrzOw 
grana w dniach 18 i 19 

kwietnia 1934 r. 
GAMBIT DAMY. 

Białe: 
dr. Alieebin 

1. d2-d4 
2. e2-e4 
3. 3. Sgl-f3 
4. e2-e3 
5. LU-d3 
6. Sbl-d2 

C.arne: 
Bogoljubow 

d7-d5 
c7-c6 
Sg8-f6 
67-e6 
Sb8-d7 

Unika warjantu merańskiego; 
mistrze amerykańscy bardzo czę­
sto stosują to rozwinięeie pa rt-ji. 
6.. • •• Lf8-e7 
7. O-O O-O 
8. b!-b3 b7-b6 
9. Lel-b2 Lc8-b7 

10. Ddl-e2 a7-a5 
11. a2-a4 Le7-b4 
12. e3-e4 d5Xe4 
13. Sd2Xe4 Sf6Xe4 
14. Ld3Xa4 Dd8-e7 
15. Wal-dl WfS-d8 
16. Le4-Cl2 Wa8-c8 
17. Wdl-d3 Sd7 -f8 
18. Si3-e5 e6-c5 
19. d4Xe5 Lb4Xc5 
20. Wd3-g3 f7-f6 
21. Se5-g4 KgS-b8 
22. Sg4Xf6! 

Bogoljubowa zegar wykazy­
wał przy 40 posunięciu tylko o 
pół godziny więcej ozasu na­
mysłu. 
22.. _ • • 
23. De2-g4 

wymuszone. 
24. Le2Xb7+! 
25. Wg3-b3 
26. Wb3Xh7+ 
27. Dg4-hł+ 
28. Wf1-dl 
29. Wdl-d3 
30. Dh4-g-3+ 
31. Dg3-c7 
32. Lb2-d4 
33. f2-f4 
34. Ld4-e3 

g7Xf6 
SfS - d7 

De7Xb7 
Wd8-g8 
Kb8'<b7 
Kh7-g6 
Wc8-d8 
Wg8-hS 
Kg6-f7 
Lb7-oS 
Lc5-e7 
Wf8-e8 

34. Wh3 zostałaby odparowa· 
na przez SIS. 
34.. • •• {o-f5 
35. h2-b3 Sd7 - e5 
36. Wd3XdS We8Xd8 
37. Dc7Xb6 Sc5-e4, 
3S. g2-g4 W dS-d3 
39. Kgl-g2 Lc8-d7 
40. g4-g5 Wd3-d6 

Bogoliubow, grając szybko, 
wyrównał szczęśliwie brak eza­
su. Zegary wskazywały: Białe 
2 godz. 10 min., a Czarne ~ 
godz. 29 min. 

41. Db6Xa5 
Aljecbin ofiarowuje ... 

41.. • •• Ld7-e8! 
Była to wyrafinowana nie­

spodzianka, bo przecież powsze­
chnie nalezałoby oczekiwać 
41. • • • • Le6. 
42. b3-h4 Wd6-d3 
43. Da5-b6 W d3-d6 
44. Db6-c7 Kf7-f8 
45. Dc7-c8 Wd6-d3 
46. Le3-b6 WdXb3 
47. a4-a5 Wb3- b2:B 
48. Kg2-f3 Se4-d6 
49. DcS-aS? 

W tem miejscu 49. Db8! da· 
wąło wi~cej szans na swyoi~ 
stwol 
49. • • •• Sd6Xc4 
50. g5-g6 Wh2-b3+ 
51. Kf3-e2 Wb3-b2;€ 
52. Ke3-d3 Sc4Xb6 
53. a5Xb6 Wb2Xb6 
54. g6-g7+ K.f8Xg7 
55. Da8Xe8 Le7Xh4 

Teraz Bogoliubow zapropono­
wał remis, które AIjecbin od· 
rzucił. 
56. De8-d7+ 
57. Kd3-c4 
58. Kc4-e5 
59. Dd7Xe6 
60. Kc5-c6 

Kg7-g6 
Lh4-f6 
Wb6-bS! 
Wb8-d81 
Wd8-h8! 

Po łnecb eMrgiczny~ po. 

'''',~ .................. ~~~J''' 

I :: I K6Clą BKIOIiB' A I ,-, 
all II. , 

Szalong szlemik 
'\Vi ubiegłym tygodniu w klubie 

przy Syndykacie dziennikarzy łód:! 
kich odbył się turniej brydżowy z 
udziałem elity graczy ludzkich. 
B:lrdzo ciekawie przedstawia sic: 

p(lrównanie wynjl,(w osiągnIętych 
przez poszczególne pary przy tynt 
samym st,)lc. Spccj:l.h1 ic jc,lnak 
j(-dc'n stój obfitował w niespodzian 
]; i. 

Jedna z par grala na linji EW... szlemika w treflem fi 
bardzo burzliwej licytacji. 

E. N. W S. 
kier pas 
3 kier pas 
pas pas 
5 iref14) pas 
pas pas 

1) bardzu ryzykowne, jedno za­
trzy manio w piki 

2) -uzasadniona, W(}OOc niezgod­
ności kolorów przeciwników 

3) obawa pnt"d oontrą. 
4) dosyć dziwne i lekkonry~ine 

poparcie na króla - !\ingeltona 
5) szal~nstwo ... 
S po namyśle zaatakował krila 

pik. W. pnyją.ł w ręku: i przebił 
drugie pik królem lI-tn (1) na stole. 
Teraz zagrał małe kier, pr.zebił w 
ręku królflm, pooilbO'llął asa trefl 
i wszedł kierom. na stół. Pocią.gnął 
kiery ze stołu, rzucając z ręki kró· 
la i młćdkę karo. N. w ooawie 

8uni~ciach wiet!} Aljecbin za­
proponował remis, na które Bo­
goljubow się zgodził. 

Partia miniatur 
Francuska 

Białe: Czarne: 
G.Rogman H. M1iller 
(Bochum) (Wiedeń) 

1. M, 136. 2. d4, d5 3. 803, 

2 trefl 2 pik 
3 h, a,1) contra 2) 
4: trefl3) pss 
6 treflS) contr& 
pas 

przed dalsą rzutką. pl'Zt'bJł czwar­
te kier atutem, a W. wytsrLYm. W. 
gra teraz da.mę trefl i oddaje je­
dyną lewę na wa1eia atu. Szlemik 
wygra.ny1 ... 

Oczywiście z~ I U .. 
jak i licytacja n."jeorone " ~ 
mi. 

Przy tym samym stole inne pa­
ry grały: SN cztery piki z kontrą 
- wygrane, 5 pików 'li kontrą -
l,ez jednej, EW - 4 kiery - zr0-

bione, 5 kier - uobiC)ne z koo~ 
5 trefi z kontrą - zrobiooo. 

Za.pisy wahały s~ na linji ~ 
cd plu~ 1522 do minus 522. 

sm 4. Sge2, Gb4 6. Gg5, ~ 
6. a3, Ge7 7. GXf6, GXł6 8 
SXe4, eS 9. HdS, ~ _. 
0-0-0, eXd4 11. SXffl+ HX16 
U. HXd4. HhS+ 13. Ht4, Bb6 
14. Sd4, a6 15. Gc5, .et 18. 
Whll, g6 17. Wee! Cnrne się 
poddały. 

Zadanie szachowe Nr. 1 

Białe zacJ:ynają i wygrywają. 
Wf 

CZJ1taicie "GIOI Porann,,:; . ~ 
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